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ŻYCIORYS
ze szczególnym uwzględnieniem działalności konspiracyjnej i osadzenia w obozie

Pani chor. Stefania Szal ur. 09.09.1925 r., c. Józefa, 
z.am. 3 7 -  700Przemyśl, ul.

Urodziłam się 9 września 1925 r. w Brześcianach, pow. Sambor, woj. Lwów na dawnych 

Kresach Rzeczypospolitej Polskiej, w rodzinie rolniczej. Ojciec mój Józef Stecyk był 

leśnikiem we wsi Radochońce. Matka Rozalia Stecyk z domu W iśkiewicz była 

gospodynią domową. Rodzeństwo moje to: Ja czyli Stefania, W ładysław, Edward, Anna, 

Tadeusz. Troje ostatniego rodzeństwa już nie żyje. Na wiosnę 1937 r. 

przeprowadziliśmy się do nowego gospodarstwa (wybudowanego zresztą przez mojego 

ojca Józefa) na parceli wykupionej od Hrabiny Anny Lubomirskiej, mającej 

w tej miejscowości swoje posiadłości we wsi Boratycze, pow. Przemyśl (15 km od 

Przemyśla).

We wrześniu 1939 r. wybuchła wojna. Natychmiast zaczęła się organizować na wsi

ludowa partyzantka, do której i ja  wstąpiłam. Zostałam zaprzysiężona i nadano mi
i>

pseudonim : ^Kołnierzyk. Partyzantka ta nazywała się SW IT. 11 listopada 1939 r. 

otrzymałam decyzją Komendanta SWITu stopień chorążego i odznaczona zostałam  

Krzyżem W alecznych. Należało do niej wiele osób młodych (po szkole, ludności 

chłopskiej) nie brakowało również byłych żołnierzy. Głównymi zadaniami prowadzonej 

działalności konspiracyjnej było rozklejanie ulotek antyniemieckich, dożywianie 

ludności żydowskiej Przemyśla i jego pow., a także prowadzone były akcje ratujące 

dzieci żydowskie. Stanowiliśmy również wsparcie i pomoc starszym z partyzantki 

w działalności sabotażowej -  bardzo zintensyfikowanej na tym terenie.

W końcu grudnia 1939 r. (prawie na nowy rok) zostałam schwytana przez Gestapo 

Przemyskie, w trakcie kontroli dokumentów na rzece San. Natychmiast zostałam  

przewieziona do obozu -w ięzienia na Lipowicy w Przemyślu. Poddawana byłam  

represjom, lecz nigdy nie przyznałam się do udziału w partyzantce. W styczniu 1941 r. 

zostałam wywieziona do III Rzeszy do miasta Oels, gdzie ciężko pracowałam od 3 rano 

do 11 w nocy. Było mi bardzo trudno, gdyż w domu zostawiłam matkę, ojca 

i rodzeństwo. Byłam pozostawiona sama sobie, bez żadnej pomocy z nikąd. Następnie 

gdy zbliżała się Armia Czerwona końcu 1944 r. zostałam wywieziona do obozu 

koncentracyjnego Gross-Rosen i tam zaczęła się moja kolejna gehenna. Było tam
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strasznie. Zawsze o 10.00 wieczorem grała polska orkiestra ludziom do gazu, jedzenie 

było zgniło i zrobaczone. W szelkie czynności fizjologiczne załatwialiśmy w kącie baraku. 

Byłam jednokrotnie bita i poniżana. Poddawana byłam również eksperymentom  

medycznym. Dopiero w lutym 1945 r. do obozu skierowała się Armia Czerwona. Nas 

jednak SS zabrało na ciężarówki i wywiozło do miejscowości Saaz na Sudetach (teren 

górzysty). W miejscowości tej, jak  i w ostatnich tygodniach istnienia obozu 

koncentracyjnego Gross-Rosen przebywał dr Josef Mengele. Tam doczekałam końca 

wojny ukryta w piwnicy jednego z gospodarzy Niemieckich -  Pana Anton Tobisch. 

9 maja wieczorem do Saaz (obecnie teren Rep. Czeskiej- miasto Żatec) wkroczyła Armia 

Czerwona, zaś z drugiej strony Armia Amerykańska. M iasto podzielone było na dwie 

strefy amerykańską i radziecką.

Jeszcze długo się ukrywałam, gdyż Czerwonoarmiści chcieli nas brać do wojska. 

Dopiero, gdy przyszedł rozkaz powrotu do Polski natychmiast to uczyniłam. Nastąpiło 

to w końcu maja 1945 r. Droga do domu była bardzo odległa. W racałam przez 

W rocław, gdzie żołnierze radzieccy mnie okradli z wszystkiego co miałam, w tym 

dokumentów i rzeczy osobistych. Wszystko zabrali na ciężarówki i wywieźli. 

W Katowicach dostałam kromkę chleba i kubek czarnej kawy. Jechaliśmy pociągiem,

0 ile tory nie były zniszczone. Resztę drogi przeszłam pieszo. W reszcie dotarłam do 

Przemyśla i nocy przekroczyłam „nową” granicę w M edyce i dotarłam do rodzinnej wsi 

Boratycze, która znajdowała się już po obecnej stronie Ukraińskiej. Tam spotkałam  

matkę i ojca oraz część rodzeństwa, którzy opuszczali domostwo wraz zabudowaniami

1 przenosili się do Przemyśla, gdyż obawialiśmy się ukraińskich band, bardzo 

intensywnie grasujących na tym obszarze. Następnego dnia wcześnie rano 

przekroczyliśmy granicę w M edyce i przyjechaliśmy do Przemyśla. Państwowy Urząd 

Repatriacyjny w Przemyślu przeznaczył nam gospodarstwo poukraińskie 

w Korytnikach (koło Krasiczyna, a pod Przemyślem), gdyż mieliśmy inwentarz żywy. 

Tam ok. 24 października 1945 r. dokonała się masowa rzeź. Na wioskę napadła banda 

UPA. Matka z Ojcem dzień wcześniej wyjechała już do Przemyśla i znalazła nowy dom, 

również poukraiński po budowniczym Jaroszewiczu, który wyjechał na Ukrainę. 

Banderowcy obtoczyli i spalili całą wieś, Ja wraz bratem Edwardem i Stanisławem  

Mosur ukryliśmy się w piwnicy plebani (przy ulicy) i w ten sposób przeżyliśmy. Nad 

ranem wyszliśmy już z ukrycia. To co zastaliśmy było straszne. Pomordowane ciała 

ludności cywilnej i żołnierzy WP, którzy wrócili z wojny. Dzieci ponabijane na kołki od 

płotów, rozpołowione ciała ludzkich zwłok, bez głowy, rąk, rozprute kobiety ciężarne i
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inne bardzo drastyczne sceny. Banderowców ukraińskich cechowała nienawiść 

szczególny rodzaj zezwierzęcenia, połączone z chęcią mordowania ze szczególnym  

okrucieństwem, tak aby temu dziecku, czy też osobie starszej zadać jak  największy bół i 

cierpienie przed zabiciem. To co zobaczyłam zapamiętam do końca moich ziemskich 

dni.

W grudniu 1945 r. już w Przemyślu poznałam mojego męża M ichała Szal i w maju 1946 

r. zawarłam z nim związek małżeński. Miałam 3 dzieci, z czego tylko syn żyje. Mam  

czworo wnucząt i kochającą rodzinę. Po wojnie nigdy nie pracowałam, gdyż często 

chorowałam, stąd w wieku 5 lat zmarło moje pierwsze dziecko (córka Barbara), 

a ostatnio 29.12.2007 r. zmarła moje córka Helena chorująca od 25 roku życia na 

stwardnienie rozsiane. Bardzo przeżyła tą śmierć.

Obecnie jestem bardzo chora i zniedołężniała, nie chodzę i jestem  przykuta do łóżka, 

poruszam się wyłącznie za pomocą wózka inwalidzkiego.

Posiadam uprawnienia kombatanckie przyznane przez Urząd ds. Kombatantów i Osób 

Represjonowanych w W arszawie, a także orzeczone trwałe inwalidztwo wojenne I gr. 

przez Komisję ZUS z W arszawy i Sądy w Przemyślu i w Rzeszowie.

Przemyśl, dn. 10.03.2008 r. chor. Stefania Szal
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TŁUMACZENIE POŚWIADCZONE Z JĘZYKA NIEMIECKIEGO NA JĘZYK POLSKI1 
[Komentan thunaczajest zaznaczony kursywą w nawiasie kwadratowym]

Pani-/-

Christa Wieiand z domu Beck-/- 

Ringstrafie 10-/- 

OT GofSwitz-/- 

02894 Reicfienbach-/- 

DEUTSCHLAND [Niemcy]

j m  UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNY1
OOOZiAł. WOJEAttDS: v RZEHKW

i  !.
'Aya/ist Obsługi Kancsiaryjne;

Świadectwo.prący. Zatyz.................■■ podpis....... ■

Ja [niżej podpisana}, Christa Wieiand z demu Beck, urodzona dnia 28.06.1932 w Lucieniu 

[wówczas Leuchten] /  powiat Oleśnica [wÓYtczas Ge/s] zaświadczam niniejszym, że Pani 

Stefania Szal z domu Stec/k, urodzona [dnia] 09.09.1925 w Brześcianach /  powiat Sambor, 

pracowała w okresie od 1 stycznia 1941 do 21 s tyczn ia  1945 u mojego ojca pana 

Alfreda Becka w gospodarstwie rolnym w Lucieniu j  powiat Oleśnica (Kraj Dolny Ś ląsk).-/- 

Ponadto zaświadcza się, że Pani Stefania Szal z domu Stecyk była ubezpieczona w okresie 

wykonywania prac/ w Landesversicherungsanstalt {Krajowy Zakład Ubezpieczeń].-/-

(podpis czytelny]: Christa Wieiand z domu Beck 12.10.2007 ■'•-/-

S:>_ niżej podpisany, mgr Andrzej Grzegorzek, tłumacz przysięgły języka niemieckiego, poświadczam zgodność 
powyższego tłumaczenia 'v jez> ku polskim z praetiłożuayra mi oryginałem ',v języku niemieckim.

KujTrer repertorium 163/2007. Kruków, <lnia 16 października 1007 roku . .

Pcdpis (Pani Christa Wiatónd z domu 3eck), data-/-

POŚWIADCZA S IĘ  WŁASNORĘCZNOŚĆ PODPISU

[pieczęć okrągła z herbem] 
Miasto Reichenbach-/- 
Oberiausitz [ćutyce Górne)-f-

fpodpis nieczytelny] - / - 
Saichenbach, dnia 12.10.2007, B u rm is trz  A n d re a s B ó e r-j-

Cata, podpis, pieczęć-

!
L

Tłumacz Przysięgły Języka Niemieckiego 
mgr Andrzej Grzegorzek 

Kraków, 'uL Pawła Włodkowica 1/35 
te!. 012 413 15 01 lelkom. 0609 813 $68 

e-mail; agn»2or/.ek@op.pi

! < ii 2  ̂ %v<* .5 ni > \h i". ,0-;
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r/aj-3.

ZWIĄZEK ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ 
ZARZĄD GŁÓWNY 

UL. KOMANDOSÓW 2 
30 -  334 KRAKÓW

Kraków, dnia 16.11.2006 r.

O p in ia  środow iska , k o m b a ta n c k ie g o

Zarząd Główny Żołnierzy Armii Krajowej w Krakowie stwierdza, że Pani 

chor. Stefanii Szal zam. w Przemyślu, ul. Przejazdowa 3, brała czynny udział 

w zorganizowanym ruchu partyzanckim -  Polskiej Organizacji Samoobrony 

Terytorialnej ŚWIT na terenie Przemyśla i jego powiatu (od września do 

grudnia 1939 r.) -  prowadząc działalność konspiracyjną polegającą na  

roznoszeniu ulotek antyniemieckich, żywności partyzantom na wieś oraz 

uczestniczyła w zorganizowanej akcji ratowania i przechowywania ludności 

żydowskiej Przemyśla. Za tą działalność została uwięziona w więzieniu na  

terenie Przemyśla, skąd trafiła na roboty przymusowe n a  teren III Rzeszy 

Niemieckiej i obozu koncentracyjnego Gross-Rosen. W maju 1945 r. 

powróciła do Polski.

Opinię wydano na prośbę zainteresowanej.
Sekretarz gen. i Skarbnik 

Zarządu Głównego  
Z Z W  K Laków 

— 7 a  l i i  c- 
inż. Andrzej Pakosz
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URZĄD DO SPRAW 
KOMBATANTÓW 

l OSÓB REPRESJONOWANYCH
00-926 Warszawa-63, ul. Wspólna 2/4 

te), cenir. 661 81 II fax 661 90 73

ZAŚWIADCZENIE

Nr DO-III/K0792/P-0032803997/2007(8)

Na podstawę art. 217 §1 i §2 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks 

postępowania administracyjnego / tekst jednolity z dnia 9 października 2000 r. 

Dz. U. z 2001 r. Nr 49 poz. 509 z późn. zm / oraz art. 2 ust. 2 lit. a) i art. 4 ust. 1 

ustawy z dnia 31 maja 199ór. o świadczeniu pieniężnym przysługującym osobom 
deportowanym do pracy przymusowej oraz osadzonym w obozach pracy przez III 
Rzeszę i Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich / Dz. U. z 1996 r. Nr 87 

poz. 395 z późn. zm./ Kierownik Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób 

Represjonowanych zaświadcza, że:

Pani Stefania Szal, c. Józefa ur. 09.09.i 925r. w m. Brześciany. w okresie od 

daia 0I.03.1945r. do dnia 08.05.1945r. podlegała represjom o których mowa w 
ait. 2 ust. 2 lit. a) ustawy o świadczeniu pieniężnym, przebywając na deportacji do 
pracy przymusowej.

Wskazany wyżej okres został uwzględniony w decyzji nr 0032803977/2 z dnia

Zaświadczenie wydaje się p. Stefami Szal, zam. 37-700 Przemyśl, ul.
01.09.2003r.

Przejazdowa 3.

£ l  -Ol- m i
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STOWARZYSZENIE POLAKÓW POSZKODOWANYCH PRZEZ III RZESZĘ
REGION DOLNOŚLĄSKI 

50 — 035 Wrocław, pi. Muzealny 16 
skr. poczt, nr 2042

Wrocław, dnia 20.12.2007 r.
SPP-Wr-25/2007

ZAŚWIADCZENIE

Zarząd Wrocławskiego Oddziału Wojewódzkiego Stowarzyszenia Polaków 

Poszkodowanych przez III Rzeszę stwierdza, że:

Pani Stefania SZAL z d. Stecyk ur. 09.09.1925 r. w Brześciany, 
zam. 37 — 700 Przemyśl, ul

jest członkiem zwyczajnym Stowarzyszenia -  zarejestrowana do nr 37220/02 z tytułu pracy 

niewolniczej w czasie II -  ej wojny światowej w charakterze robotnicy rolnej oraz byłego 
więźnia obozu koncentracyjnego w następujących okresach:

1. 01.1941 -  01.1945 r. -  bauer Alfred Beck, wieś Leuchten, powiat Oels -  

Niederschlesicn.

2. 01.1945 -  02.1945 r. -  obóz koncentracyjny Gross- Rosen.

3. 03.1945 -  05.1945 r. -  bauer Anton Tobisch, miasto Saaz, powiat Saazer -  
Sudctcnland.

Traci ważność zaświadczenie wydane przez Stowarzyszenie Polaków Poszkodowanych 

przez III Rzeszę we Wrocławiu z dnia 17.02.2003 r. znak: SPP-Wr-25/2003, z uwagi 
okoliczność pojawienia się w aktach sprawy nowego materiału dowodowego.

Zaświadczenie wydano na prośbę petenta — celem przedłożenia^ w Wojewódzkim 
Oddziale Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w Rzeszowie. A
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ZWIĄZEK ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ 
ZARZĄD GŁÓWNY W KRAKOWIE 

UL. KOMANDOSÓW 21  
30  -  3 3 4  KRAKÓW

•kici:

DO-YII/K0S17/K-1187312/2007 Kraków, dnia 19.02.2008 r.

ZAŚWIADCZENIE

W związku z pismem Wojskowego Komendanta Uzupełnień w Jarosławiu z dnia 

7 lutego 2008 r. skierowanym do Pani chor. Stefanii Szal, zam. 37-700 Przemyśl, ul. 

Przejazdowa 3 - zawierającym prośbę o udzielnie informacji na temat awansowania 

Pani chor. Stefania Szal ur. 09.09.1925 r., informujemy, że w/w spełnia warunki do 

mianowania na stopień podporucznika określone w  art. I ust. 2 ustawy z dnia 

24.07.1999 roku o szczególnych zasadach, warankach i trybie mianowania na wyższe 

stopnie wojskowe żołnierzy uczestniczących w walkach o wolność i niepodległość Polski 

podczas II w ojny światowej i okresie powojennym, a także spełnia warunki określone 

w art. 76 u s t  8 pkt. 1 ustawy z dnia 21.11.1967 roku o powszechnym obowiązku obrony 

Rzeczypospolitej Polskiej i § 1 u st 1 rozporządzenia M inistra Obrony Narodowej z dnia 

12.05.2006 r. w  sprawie mianowania na wyższy stopień wojskowy osób nie 

podlegających obowiązkowi czynnej służby wojskowej oraz byłych żołnierzy 

zawodowych, tym bardziej, że mianowanie to będzie uznaniem jej zasług z tytułu 

udziału w  walkach konspiracyjnych w zgrupowaniu partyzanckim  ŚWIT o wolność 

i niepodległość ojczyzny w  okresie II wojny światowej.
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URZĄD DO SPRAW KOMBATANTÓW 

I OSÓB REPRESJONOWANYCH

00-926 Wars/awa-63; ui. Wspólna 2/4 

tcl./0-22/661 8! i 1: fax 70-22/ 661 90 73

W a rsza w a , d n ia  7 m aja  2 0 0 8 r .

Z A Ś W I A D C Z E N I E

N a  p o d sta w ie  art. 2 1 7  §  I i §  2  pk t 2  U s ta w y  z  d n ia  14 c z e r w c a  1960r. K o d e k s  P o s tę p o w a n ia  

A d m in is tr a cy jn e g o  (tek st je d n o lity :  D z .  U . z  2 0 0 0 r . N r  9 8 , p o z . 1071 z e  z m .)  w  z w . z  art. 22  

ust. 1 U sta w y  z  d n ia  2 4  s ty c zn ia  1991r . o  k o m b atan tach  oraz  n iek tó ry ch  o s o b a c h  będących 

ofiaram i rep resji w o je n n y c h  i  o k resu  p o w o je n n e g o  (te k st  je d n o lity :  D z . U . z  2 0 0 2 r . N r 4 2 ,  

p o z . 371  z e  z m .)

na w n io sek :

Pani Stefanii SZAL c. Józefa
ur. 0 9 .0 9 .1925r . w  m . B rześc ia n y  

zam .: 3 7 -7 0 0  P r z e m y śl, u l 

z a św ia d c z a  s ię ,  że:

K iero w n ik  U rzę d u  d o  S p raw  K o m b a ta n tó w  i O só b  R ep res jo n o w a n y ch  d e c y z ją  z  d n ia  

2 5  p a źd z iern ik a  2 0 0 4 r . N r  D 0 _ 2 /K 0 4 5 2 /K - 1 1 8 7 3 1 2 /0 0 1  p rzy zn a ł S te fa n ii S za l u p raw n ien ia  

k o m b a ta n ck ie  z  ty tu łu  p o b y tu  w  o b o z ie  k o n cen tra cy jn y m  w  G r o ss -R o s e n  w  s ty c z n iu  i lu ty m  

194 5  roku  r o zs tr z y g n ię c ie  to  op iera jąc  n a  art. 4  ust. 1 p k t 1 lit .  a ) U s ta w y  z  d n ia  2 4  s ty c zn ia  

1991 r. o  k o m b atan tach  o ra z  n iek tó ry ch  o s o b a c h  b ę d ą c y c h  o fia ra m i rep resji w o je n n y c h  i 

o k resu  p o w o je n n e g o  (tek st jed n o lity : D z . U . z  20G 2r. N r  4 2 , p o z . 37 1  z e  z m .);

2 up. KttsftOWMKA 
Do Spraw Kombatantem

■ • litiu ltiw W  i 
v' -  :

Strona 1 z 1
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F U N D A C J A  
Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek 
w Toruniu 

ul. Podmurna 93, 87-100 Toruń 
 tel.: 056/65 22 186, e-mail: fapak@wp.pl

L .d z .4 ^ /0 8 .  s Toruń, dnia 21.05.2008 r.

Pani
chor. Stefania Szal 
ul.
37-700 Przem yśl

ZA ŚW IA D C ZEN IE

Fundacja Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek 
w Toruniu poświadcza, że na podstawie dokumentacji znajdującej się w tutejszym archiwum - teczki 
nr 2> ł  fl Pani Stefanii S z a l, panieńskie Stecyk ur. 09.09.1925 r. w  B rześciach wykonywała 
pracę przymusową na rzecz III Rzeszy w następujących okresach:
• od 1 stycznia 1941 r. do 31 grudnia 1944 r. -  gospodarstw o rolne Alfreda Beck, we wsi 

Leuchten, pow. Oels.
• od 1 stycznia 1945 r. do 28 lutego 1945 r. -  w ięzień obozu koncentracyjnego G ross-R osen 

(upraw nienia kom batanckie)
• 1 m arca 1945 r. do 8 m aja 1945 r. -  m ajątek A ntona T obisch , m iasto Saaz -  Sudetenland.

Zaświadczenie wydano na prośbą zainteresowanej, celem przedłożenia w ZUS.

P R E Z E S  ZARZĄDU

ngr Dorota Zawacka-Wakarecy
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POWIATOWA i MIEJSKA BIBLIOTEKA 
PUBLICZNA W OLEŚNICY IM. MIKOŁAJA REJA 

ul. Mikołaja Reja 10 
56 -  400 Oleśnica

DZS /1/0S Oleśnica, dnia 28.05,2008 r.

Pani
chor. Stefania Szal 
ul. I
37-700 Pracmyśl

Z A Ś W IA D C Z E N IE

Powiatowa i Miejska Biblioteka Publiczna im. Mikołaja Reja w Oleśnicy 
poświadcza, że na podstawie dokumentacji znajdującej się w  Dziale Dokumentów Życia 
Społecznego - Pani S tefan ia  Szal , pan ieńskie  S tecyk tir. 09 .09 .1925  r. w  
B rześciach  wykonywała pracę przymusową na rzecz III Rzeszy  
w następujących okresach:
•  od 1 styczn ia  1941 r. do 31 grudnia 1944 r. -  g ospo dars tw o  ro lne A lfreda Beck, 

w e w si Leuchten, pow . O els.
•  od 1 styczn ia  1945 r. do 28 lutego 1945 r. -  w ięzień  obozu koncentracy jnego  

G ro s s -R o s e n .
•  1 m arca 1945 r. do 8 m aja 1945 r. -  m ajątek  Antona T ob isch , m iasto  S aa2 -  

Sudetenland.

Zaświadczenie wydano na prośbą zainteresowanej, celem  przedłożenia w  ZUS

H E K  T 9 R . . .  -
C ''

MMWMA m ' r  « «  </• U * * 4 «

w**:-* /.
i: 4,,'j * 0

. • ■■ :• r t  r« , 314

25



26



O3W0D LE C S IC W A  f  f £ f EG°  
W PRZEMV ŚLU - S.P.Z.O.Z.. 

Poradnia POZ 
17 7nn Przemyśl, u!. Sportowa 6 

m,3 67™ « 6 « » . 22 . 17-« -0 » > '5
01064.7722-013

,(zj^
Przemyśl, dn.

ZAŚWIADCZENIE O STANIE ZDROWIA
ze szczególnym uwzględnieniem chorób i schorzeń (eksperymentów medycznych) 

powstałych w trakcie pobytu w hitlerowskich obozach koncentracyjnych

Imię i nazwisko: Stefania Szal z  domu Stecyk,
Data i miejsce urodzenia ; 09.09.1925 r. Brześciany, pow. Sambor, woj. Lwów,
Aktualny adres : 37 -  700 Przemyśl, ul. , Polska,
Numer i seria dowodu osobistego : ZN 2446509,
Numer Pesla :__________________________________________________________________
1. Rozpoznanie schorzeń:

Choroba podstawowa:
fOsteoarthrosis et osteooorosis oeneralisata.
Soondyloarthrosis lumbo -  sacralis cum discopathiam L4 -  L5 -  S f . Spondyloarthrosis ant 
L4 et L 5 . Gonarthrosis bilat Cum destabilisatio. Genu yerus utr.)
Zaawansowana choroba zwyrodnieniowa spowodowana niewolniczą pracą wykonywaną 
na rzecz III Rzeszy Niemieckiej w hitlerowskich obozach zagłady Gross -  Rosen, Krakau 
i Breslau oraz pracach przymusowych w Oels -  Leuchten , Saaz w okresie II wojny 
światowej oraz przebytymi w je j skutek chorobami i schorzeniami. Zastosowanie na 
pacjentce środków farmakologicznych nieznanego pochodzenia (prawdopodobnie zarazki 
malarii i tyfusu, spowodowało w 16 -  letnim młodym organizmie powstanie licznych chorób 
i schorzeń reumatyczno -  neurologicznych.
Za datę powstania tych schorzeń przyjmuje się okres od stycznia 1941 -  maja 1945 r.

Choroby współistniejące:
Miażdżyca , trwałe zmiany skórne, zapalenie rogówki oka (stopniowa utrata wzroku), astma, 
zaawansowana choroba wieńcowa, zapalenie alergiczne przewodu pokarmowego, trwały uraz 
psychiczny spowodowany pobytem sar hitlerowskim obozie zagłady w Gross -  Rosen , 
obozach przesiedleńczych Krakau i Breslau, oraz w skutek niewolniczej pracy w Oels -  
Leuchten i  Saaz . Bezsenność nocna, ciągłe bóle i  zawroty głowy związane 
z niewolniczą pracą wykonywaną od 3 rano do 11 wieczorem oraz przeżyciami 

doznanymi w tych miejscach odosobnień . Ponadto widoczne objawy załamania 
nerwowego spowodowane ciągłym biciem i znęcaniem się , katorżniczą pracą , 
niewłaściwym wyżywieniem oraz zaaplikowaniem pacjentce Stefanii Szal w trakcie 
licznych chorób przebytych w obozach koncentracyjnych - środków chemicznych 
nieznanego pochodzenia w postaci zastrzyków i  tabletek . Stwierdzono występowanie 
chorób zakaźnych: malaria i tyfus.
Stwierdza się istotne cechy i objawy uszkodzenia Obwodowego Układu Nerwowego, 
spowodowane całością chorób, przeżyć i  represji wojennych doznanych w okresie II wojny 
światowej na terytorium III Rzeszy Niemieckiej przez okupanta niemieckiego.

2. Opis przebiegu choroby i dotychczasowego leczenia — należy uwzględnić od kiedy ( data , 
okres ) i z jakiego powodu prowadzono leczenie , pobyty w szpitalu , sanatorium , ośrodku rehabilitacji 
( okres , nazwa zakładu ) , dłuższe okresy czasowej niezdolności do pracy .

Przyczyną powstania schorzeń i chorób w hitlerowskim obozie koncentracyjnym były 
następujące czynniki: młody wiek p. Stefanii Szal (16 lat), intensyfikacja pracy nie 
przeznaczonej do wykonania przez nastolatkę, złe warunki higieniczne, bytowe, sanitarne, 
niedostateczne wyżywienie, w okresie zimowym niskie temperatury (przemarzanie), 
niedostosowanie wykonywanej pracy do możliwości fizycznych - fizjologicznych 
(wycieńczenie, przeciążenie) i psychicznych (brak odpoczynku, nadmierny stres) 16 -  letniej 
dziewczyny, poddawanie pacjentki zabiegom „naukowym” wprowadzania do organizmu 
zarodków chorób zakaźnych: malarii i  tyfusu.
Wykonywanie wiele innych czynności bez względu na ich charakter, uciążliwość, 
skomplikowanie, intensywność, niebezpieczeństwo porażenia prądem, specyfikację 
i nadmierny wysiłek. Fizyczne wyniszczenie i  wycieńczenie organizmu spowodowane złymi 
warunkami bytowymi, brakiem jakiejkolwiek opieki medycznej , wygłodzeniem , ponad 20 
godzinną pracą , przebytymi i nie leczonymi chorobami mającymi bezpośredni związek
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z wykonywaną pracą, zapoczątkowało powstanie licznych chorób i  schorzeń: dyfteryt, 
choroba stawowa, nerwica , zaburzenia psychiczne , liczne boleści związane 
z ciągłym biciem i  znęcaniem się oraz wyniszczenie organizmu . Wiele chorób 
zapoczątkowanych w czasie prac w obozie koncentracyjnym, miało swoje odzwierciedlenie 
w późniejszym życiu Stefanii Szal , co spowodowało zintensyfikowanie ju ż  i tak 
zawansowanych chorób.

3. Wyniki badań pomocniczych i wnioski z konsultacji specjalistycznych potwierdzające 
rozpoznanie choroby podstawowej i chorób współistniejących :

Zaawansowane zmiany zwyrodnieniowe kości stawów kolanowych , większe prawego 
z asymetrycznym przewężeniem szpar stawowych i bocznym podwichnięciem.
Dyskopatia lędźwiowa L-4/5/S-1 z przednim kręgozmykiem I  stopnia na poziomie L-4/5 
w przebiegu zmian zwyrodnieniowych.
Niższe pozostałe tarcze międzykręgowe. Prawostronna skolioza.
Należy stwierdzić, iż niewolnicza praca wykonywana w okresie 1941 -  1945 
w hitlerowskich obozach koncentracyjnych jes t obecnie przyczyną trwałego kalectwa 
i zniedołężnienia badanej.
Na uwagę zasługuje, że wskutek przeprowadzanych eksperymentów pseudomedycznych 
przez nazistowskich lekarzy w obozie koncentracyjnym -  badana doznała niepowetowanego 
zdegradowania i wyniszczenia młodego rozwijającego się organizmu, czego konsekwencją 
w późniejszym powojennym życiu była utrata pierwszego 5 -  letniego dziecka (  dziewczynki), 
drugie dziecko ( kobieta 57 la t)  choruje od 40 lat na stwardnienie rozsiane, trzecie 
dziecko (  syn lat 53 )  choruje na zaawansowaną chorobę zwyrodnieniową (dowód: 
zaświadczenia lekarskie).

4. Ocena wyników leczenia i rokowanie :

Całkowita trwała niezdolność do żadnej pracy i samodzielnej egzystencji , pozostająca 
w związku zs schorzeniami i chorobami oraz z eksperymentami medycznymi zaistniałymi 
w hitlerowskim obozie koncentracyjnym w okresie U wojny światowej .
Osoba trwale kaleka , nie chodząca, poruszająca się wyłącznie na wózku inwalidzkim, nie 
wychodzi z domu. Wymaga intensywnej opieki co najmniej dwóch osób. Stan zdrowia od 
poprzedniego badania uległ znacznemu pogorszeniu.

Zaświadczenie wydano na prośbę zainteresowanej.

Materiał dowodowy: orzeczenie lekarskie nr 14 o stwierdzeniu choroby zawodowej w związku 
z pracą wykonywaną w niemieckim gospodarstwie rolnym przez Szpital Specjalistyczny 
w Chorzowie, Wojewódzki Ośrodek Medycyny Pracy w Rzeszowie, Państwowego Powiatowego 
Inspektora Sanitarnego w Przemyślu; orzeczenie Komisji Lekarskiej ZUS w Warszawie
o uznaniu p. Stefanii Szal za całkowicie trwale niezdolną do pracy i niezdolną do samodzielnej egzystencji 
w związku z pobytem w obozie koncentracyjnym - eksperymenty pseudomedyczne, orzeczenie Komisji 
Lekarskiej ZUS w Rzeszowie, prawomocny wyrok Sądu Okręgowego w Przemyślu z  dnia 27.10.2005 r., 
wyrok prawomocny Sądu Apelacyjnego w Rzeszowie z  dnia 23.11.2006 r., zdjęcia rentgenowskie, wyniki 
badań, dokumenty archiwalne, karty szpitalne, orzeczenie o stopniu niepełnosprawności -  znaczny, 
bezpośrednie badanie pacjentki.

PRZEMYŚL , DNIA

2
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Rzeszów, dnia

ZAŚWIADCZENIE

Nasz znak :Sp 213 1710

ZUS Oddział Wojewódzki w Rzeszowie zaświadcza, że 
Pani SZAL STEFANIA ur. 09.09.1925r. zam. Przemyśl, ul. 
Przejazdowa 3 Wyrokiem Okręgowego Sądu Pracy i Ubezpieczeń 
Społecznych w Przemyślu z dnia 27.10.2005 została uznana 
od 01.11.2004r. za całkowicie niezdolną do pracy na trwale 
związku z pobytem w obozie koncentracyjnym.

Rentę inwalidy wojennego w związku z pobytem w obozie 
z tytułu trwałej, całkowitej niezdolności do pracy przyznano od 
01.11.2004r.

Natomiast Orzeczeniem Komisji Lekarskiej II O/ZUS 
w Warszawie z dnia 25.04.2006r. Pani SZAL STEFANIA została 
uznana za całkowicie niezdolną do pracy i niezdolną do 
samodzielnej egzystencji na trwale w związku z pobytem 
w obozie koncentracyjnym od dnia 01.11.2004r.

Dodatek pielęgnacyjny w zwiększonej o 50% wysokości 
zgodnie z Wyrokiem Sądu Apelacyjnego Wydziału Pracy 
i Ubezpieczeń Społecznych w Rzeszowie z dnia 23.11.2006r. 
przyznano od 01.11.2004r.

29



ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 

Oddział w . . . 9  Mi  P.................... N r akt 2 1 3 1 7 1 0

ORZECZENIE KOMISJI LEKARSKIEJ ZUS NR .95.0.02.

Wydane w sprawie Pani/Pana . . Z 3 1 S t  e f  3 n 13

PESEL NIP

Seria i numer dowodu osobistego albo innego dokumentu potwierdzającego tożsamość*:

Data urodzenia . . . Q.9 , -0 9 - . .1 9 -2 5 .........Adres . .P r .Z e .m y Ś l. .U 1 ...

I. W oparciu o obowiązujące przepisy ustalono, że:

1. Jest Pani/Pan niezdolna(y) do samodzielnej egzystencji: [x] tak Q  nie 

□ t  trwałe Q  do ....................................................................

2. Data powstania niezdolności do samodzielnej egzystencji .O .i.ę . .TO02;na. . U.5 t.a .1  i.Ć ».

3. N iezdolność do samodzielnej egzystencji:

[~R pozostaje Q  nie pozostaje w  związku z:

I I wypadkiem przy pracy Q  wypadkiem w  drodze do pracy/z pracy

[3  innymi okolicznościam i . . pobytem.  .w. jQbo.zi.e . k o n . c e n t r  a c y  j n y if^ t^  • ............................

I | stanem n a r z ą d u ..........: ...................................................... ..........................................................................................................
LEKARZ INSFEK i / 1 :/.L 
ORZECZNICTWAi ...M

Właściwą odpowiedź należy zaznaczyć krzyżykiem w kratkach występujących w formularzu
* Należy podać w przypadku gdy brak numeru PESEL i NIP

N-12G/K Orzeczenie komisji lekarskiej ZUS w sprawie ustalenia niezdolności do samodzielnej egzystencji
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II. Uzasadnienie

Orzeczenie zostało wydane po przeprow adzeniu bezpośredniego badania**, dokonaniu analizy przedstawionej 

dokumentacji medycznej**, w tym  dokumentacji z przebiegu leczenia: . a.rab.u l a t  O .ry .j.n  e g o ......................................

kart informacyjnych z leczenia szpitalnego w okresie: .....................................................................................................................

zaświadczeń o stanie zdrowia wystawionych przez lekarzy leczących w dniach: 0 1 .  12••• 2 0 0  5-,- 0 3 .  0-2 » 2 0 0-6 • • 

wyników badań dodatkowych: . z a w a r t e  w- a k t a c h -  - s p - r a w y ......................................................................................

oraz w oparciu o opinię konsultanta ZUS z dnia:

Przy ocenie niezdolności do samodzielnej egzystencji uwzględniono:

B a r a n i e  . p . o d m i o . t  o . w e , . p r z e d m i o t . a  w e ., L e c z e n i e ,  a m b u l a t o r y  j  n e , p r z e d ł o ż o n a  

d o . K u m e n . t a . ę  j  a . .......................................................................................................................................................................

R z e s z ó w  dnia 0 2  . 0 3  .  2 0 0 6 r  .

tisji lekarskiej

** niepotrzebne skreślić
N-12G/K Orzeczenie komisji lekarskiej ZUS w sprawie ustalenia niezdolności do samodzielnej egzystencji

ZUS Wydz. Poligr. w Nowym Sączu Naki. 7500 egz. Zam. Nr 175/06 31



t 13̂  j K.

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 

11 Oddział w  . .  .........................  Nr akt . ...............

Wydane w sprawie Pani/Pana

ORZECZENIE KOMISJI LEKARSKIEJ ZUS NR  

S te fa n ia  Szal

Komisja lekarska nr 45001

PESEL NIP

Seria i numer dowodu osobistego albo innego dokumentu potwierdzającego tożsamość*:

Data urodzenia . . .  .9 ? :? .9.*.1/!? ? . r : . . . . Adres . .  3.7 : 7 0 0  U\ '

I. W oparciu o obowiązujące przepisy ustalono, że:

1. Jest Pani/Pan niezdolna(y) do samodzielnej egzystencji: ^  tak Q  nie 

|^1 trwale Q  do ....................................................................

2. Data powstania niezdolności do samodzielnej egzystencji .9.4 . 9.1 ’ 1.1 .*.̂ 7 9.94F .......................

3. Niezdolność do sam odzielnej egzystencji:

pozostaje Q  nie pozostaje w  związku z:

I I wypadkiem przy pracy Q  wypadkiem w drodze do pracy/z pracy Q  chorobą zawodową

K I innymi okolicznościam i . P ? W . e » > . 0 b 0 2 i e  . k C n .°  ‘  = i’' ^ ^ .......... ..

£*5 stanem narządu ................................................................................................................................

Właściwą odpowiedź należy zaznaczyć krzyżykiem w kratkach występujących w formularzu
* Należy podać w  przypadku gdy brak numeru PESEL i NIP

N-12G/K Orzeczenie komisji lekarskiej ZUS w sprawie ustalenia niezdolności do samodzielnej egzystencji
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II. Uzasadnienie

Orzeczenie zostało wydane po przeprow adzeniu bezpośredniego badania**, dokonaniu analizy przedstawionej 

dokumentacji medycznej**, w tym  dokumentacji z przebiegu le c z e n ia : .........................................................................................

ka rt informacyjnych z leczenia szpitalnego w okresie: ......................................................................................................................

zaśw iadczeń o stanie zdrowia wystawionych przez lekarzy leczących w dniach.0 1 . .  1 2  .  2 0 0 .5 r . , .0 3 .* .0 2  • 2 .0 0 6 .T . 

wyników badań  dodatkowych: ..................................................................................................................................................................

oraz w oparciu o opinię konsultanta ZUS z dnia:

Przy ocenie niezdolności do samodzielnej egzystencji uwzględniono:

•C a .łą . . d o s t ę p n ą . d o k u m e n t a c j e . m e d y c z n ą . z a ł ą c z o n ą  w a k t a c h  o r a z  s t o p i e ń  
n a r u s z e n i a  s p r a w n o ś c i  o r g a n i z m u .

W - w a , dnia 2 5 . 0 4 . 2 0 0 6 r .

0M1SJI lekarskiej
.zeń Społecznych

CZŁONEK KOMISJI l-EKARSKIEJ 
Zakładu Ubejrp eczeń SpołecznychUbearp eczen S

CZŁONEK KOMI 
Zakładu Ubezpiec,

Jacek i?iki

SfiMęskiej zus

KARSKIEJ
połecznych

** niepotrzebne skreślić
N-12G/K Orzeczenie komisji lekarskiej ZUS w sprawie ustalenia niezdolności do samodzielnej egzystencji

BP ZUS. Nakl. 5020 egz. Zam. nr 377/06.
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Pafisiwswy 
Powiatowy inspektor Sanitarny 

PSP.440-24*5rb6W88
37-700 Przemyśl, ul. Bpa Giazera $ 
tel. 670-76-91,670-01-12, fax 670-07-38

D E C Y Z J A  NR 1 
o stw ierdzeniu choroby zawodowej

Państwowy Powiatowy Inspektor Sanitarny w Przemyślu działając na podstawie art. 5 pkt 
4a ustawy z dnia 14.03.1985 r. o Państwowej Inspekcji Sanitarnej (tekst jednolity Dz.U. z 2006 r. 
Nr 122, poz 851 z późn. zmian.) oraz art 104 Kodeksu postępowania administracyjnego w związku 
z § 2 i § 8 ust. 1 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 30.07.2002 r. w sprawie wykazu chorób 
zawodowych, szczegółowych zasad postępowania w sprawach zgłaszania podejrzenia, 
rozpoznawania i stwierdzania chorób zawodowych oraz podmiotów właściwych w tych sprawach 
(Dz.U. Nr 132, poz. 1115) po rozpatrzeniu sprawy Pani Stefanii Szal zam. ul.
37-700 Przemyśl i w oparciu o orzeczenie lekarskie Szpitala Specjalistycznego w Chorzowie Nr 14 
z dnia 27.11.2007 r. o rozpoznaniu choroby zawodowej oraz orzeczenie z dnia 27.12.2007 r.

s t w i e r d z a  

u Pani Stefanii Szal

chorobę zawodową -  chorobę zakaźną -  zimnicę wymienioną w poz 26/6 wykazu chorób 
zawodowych stanowiącego załącznik do rozporządzenia Rady Ministrów dnia 30.07.2002 r. w 
sprawie wykazu chorób zawodowych, szczegółowych zasad postępowania w sprawach zgłaszania 
podejrzenia, rozpoznawania i stwierdzania chorób zawodowych oraz podmiotów właściwych w 
tych sprawach (Dz.U. N r 132, poz. 1115)

U Z A S A D N I E N I E

W dniu 18.08.2006 r. do Państwowego Powiatowego Inspektora Sanitarnego w Przemyślu 
wpłynęło zgłoszenie podejrzenia choroby zawodowej z poz. 19 wykazu chorób zawodowych u Pani 
Stefanii Szal w związku z narażeniem w okresie pracy przymusowej w gospodarstwie rolnym w 
latach 1942-1945. W dniu 18.09.2006 r. zainteresowana uzupełniła zgłoszenie dołączając do 
dokumentacji nowe zgłoszenie podejrzenia choroby zawodowej z poz. 26 wykazu. Państwowy 
Powiatowy Inspektor Sanitarny w Przemyślu przeprowadził dochodzenie, w wyniku którego 
potwierdzono fakt przymusowej pracy Pani Stefanii Szal w latach 1942-1945 w narażeniu na 
zmienny mikroklimat, czynniki biologiczne oraz alergizujące występujące w środowisku rolnym, 
w warunkach sanitarnych sprzyjających powstawaniu i szerzeniu chorób zakaźnych. Pani Stefania 
Szal wykonywała prace w polu oraz przy hodowli koni, bydła, trzody chlewnej i drobiu. 
W ykonywała ciężkie prace fizyczne w wymuszonej pozycji ciała wymagające częstego pochylania 
się, przykucania, dźwigania znacznych ciężarów. Z wyjaśnień złożonych przez zainteresowaną 
wynikało że była kilkukrotnie szczepiona oraz podawano jej nieustalone środki medyczne. W 
trakcie pracy przymusowej kilkukrotnie chorowała. Powyższe inform acje zostały przekazane do 
W ojewódzkiego Ośrodka M edycyny Pracy w Rzeszowie który w dniu 5.03.2007 r. wydał 
orzeczenie lekarskie 80/2007 o braku podstaw do rozpoznania choroby zawodowej -  przewlekłej 
choroby układu ruchu wywołanej sposobem wykonywania pracy zamieszczonej w poz. 19 wykazu 
chorób zawodowych oraz orzeczenie 80a/2007 o braku podstaw do rozpoznania choroby 
zawodowej -  choroby zakaźnej wymienionej w pozycji 26 wykazu chorób zawodowych. Pani 
Stefania Szal nie zgodziła się z treścią orzeczenia i złożyła wniosek o ponowne badanie w jednostce 
orzeczniczej II instancji oraz wniosek o umorzenie postępowania w przedmiocie choroby 
zawodowej z poz. 19 wykazu. W dniu 25.04.2007 r. Państwowy Powiatowy Inspektor Sanitarny w 
Przemyślu wydał decyzję umarzającą postępowanie w sprawie choroby zawodowej -  przewlekłej 
choroby narządu ruchu wywołanej sposobem wykonywania pracy wymienionej w pozycji 19 
wykazu chorób zawodowych. W dniu 7.08.2007 r. do PPIS w Przemyślu wpłynęło orzeczenie 
lekarskie o braku podstaw do rozpoznania choroby zawodowej -  choroby zakaźnej wymienionej w

09,.Przemyśl, dnia .jJoL  stycznia 2008 r
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poz. 26 wykazu chorób zawodowych. Orzeczenie wydano na podstawie braku danych, które 
mogłyby potwierdzić wystąpienie którejkolwiek z chorób zakaźnych u Pani Stefanii Szal, w 
związku z czym uznano, że prawdopodobieństwo wystąpienia takich chorób nie stanowi dowodu 
ich przebycia. W dniu 24.09.2007 r. Państwowy Powiatowy Inspektor Sanitarny w Przemyślu 
otrzymał od zainteresowanej dokument potwierdzający fakt przebycia przez nią chorób zakaźnych
-  tyfusu 1943 r. i malarii w 1944 r. Na tej podstawie Państwowy Powiatowy Inspektor Sanitarny w 
Przemyślu zwrócił się do jednostek, które wydały orzeczenia lekarskie w sprawie prosząc o 
ewentualną korektę orzeczeń.
W dniu 30.11.2007 r. do PSSE w Przemyślu wpłynęło orzeczenie lekarskie Nr 14 z dnia 27.11.2007 
wydane przez Szpital Specjalistyczny w Chorzowie o rozpoznaniu choroby zawodowej z poz. 26 
wykazu u Pani Stefanii Szal ur. 9.09.1925 r. Na wniosek PPIS w Przemyślu orzeczenie zostało w 
dniu 27.12.2007 r. uzupełnione o wskazanie pozycji choroby w wykazie chorób zawodowych.

Inspektor Sanitarny wydaje decyzję o stwierdzeniu choroby zawodowej na podstawie 
informacji o narażeniu na czynniki, które mogły spowodować chorobę zawodową zebranych w 
trakcie dochodzenia oraz orzeczenia lekarskiego o rozpoznaniu choroby zawodowej wydanego 
przez jednostkę uprawnioną do wydawania orzeczeń w sprawach chorób zawodowych. W 
rozpatrywanym przypadku przeprowadzone postępowanie doprowadziło do potwierdzenia 
przebycia przez Panią Stefanię Szał chorób zakaźnych wymienionych w wykazie chorób 
zawodowych oraz uzyskano orzeczenie o rozpoznaniu choroby zawodowej, w związku z 
powyższym postanowiono jak w sentencji.

Od niniejszej decyzji przysługuje stronie prawo wniesienia odwołania do Państwowego Wojewódzkiego 
Inspektora Sanitarnego w Rzeszowie, za pośrednictwem Państwowego Powiatowego Inspektora Sanitarnego 
w Przemyślu, ul. Bpa Glazera 9, 37-700 Przemyśl w terminie 14 dni od dnia jej doręczenia.

Otrzymują:
Pani Stefania Szal, ul. Przejazdowa 3, 37-700 Przemyśl 
-za zwrotnym potwierdzeniem odbioru

2. Oddział Wojewódzki ZUS w Rzeszowie, Inspektorat ZUS w Przemyślu 
ul. Brodzieńskiego 6, 37-700 Przemyśl

3. Wojewódzki Ośrodek Medycyny Pracy w Rzeszowie 
ul. Hetmańska 120, 35-078 Rzeszów

4. Państwowy Wojewódzki Inspektor Sanitarny w Rzeszowie 
ul. Wierzbowa 16, 35-959 Rzeszów

P O U C Z E N I E

PANStWOW

TM. metl. Wiesław Oberlt
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Państwowy

D E C Y Z J A  N R  2 
o stwierdzeniu choroby zawodowej

Państwowy Powiatowy Inspektor Sanitarny w Przemyślu działając na podstawie art. 5 pkt 
4a ustawy z dnia 14.03.1985 r. o Państwowej Inspekcji Sanitarnej (tekst jednolity  Dz.U. z 2006 r. 
Nr 122, poz 851 z późn. zmian.) oraz art 104 Kodeksu postępowania administracyjnego w związku 
z § 2 i § 8 ust. 1 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 30.07.2002 r. w sprawie wykazu chorób 
zawodowych, szczegółowych zasad postępowania w sprawach zgłaszania podejrzenia, 
rozpoznawania i stwierdzania chorób zawodowych oraz podmiotów właściwych w tych sprawach 
(Dz.U. Nr 132, poz. 1115) po rozpatrzeniu sprawy Pani Stefanii Szal zam. ul.
37-700 Przemyśl i w oparciu o orzeczenie lekarskie Szpitala Specjalistycznego w Chorzowie Nr 14 
z dnia 27.11.2007 r. o rozpoznaniu choroby zawodowej oraz orzeczenie z dnia 27.12.2007 r.

chorobę zawodową -  chorobę zakaźną -  inne choroby zakaźne lub pasożytnicze
wymienioną w poz 26/7 wykazu chorób zawodowych stanowiącego załącznik do rozporządzenia 
Rady Ministrów dnia 30.07.2002 r. w sprawie wykazu chorób zawodowych, szczegółowych zasad 
postępowania w sprawach zgłaszania podejrzenia, rozpoznawania i stwierdzania chorób 
zawodowych oraz podmiotów właściwych w tych sprawach (Dz.U. Nr 132, poz. 1115)

W dniu 18.08.2006 r. do Państwowego Powiatowego Inspektora Sanitarnego w Przemyślu 
wpłynęło zgłoszenie podejrzenia choroby zawodowej z poz. 19 wykazu chorób zawodowych u Pani 
Stefanii Szal w związku z narażeniem w okresie pracy przymusowej w gospodarstwie rolnym w 
latach 1942-1945. W dniu 18.09.2006 r. zainteresowana uzupełniła zgłoszenie dołączając do 
dokumentacji nowe zgłoszenie podejrzenia choroby zawodowej z poz. 26 wykazu. Państwowy 
Powiatowy Inspektor Sanitarny w Przemyślu przeprowadził dochodzenie, w wyniku którego 
potwierdzono fakt przymusowej pracy Pani Stefanii Szal w latach 1942-1945 w narażeniu na 
zmienny mikroklimat, czynniki biologiczne oraz alergizujące występujące w środowisku rolnym, 
w warunkach sanitarnych sprzyjających powstawaniu i szerzeniu chorób zakaźnych. Pani Stefania 
Szal wykonywała prace w polu oraz przy hodowli koni, bydła, trzody chlewnej i drobiu. 
W ykonywała ciężkie prace fizyczne w wymuszonej pozycji ciała wymagające częstego pochylania 
się, przykucania, dźwigania znacznych ciężarów. Z wyjaśnień złożonych przez zainteresowaną 
wynikało że była kilkukrotnie szczepiona oraz podawano jej nieustalone środki medyczne. W 
trakcie pracy przymusowej kilkukrotnie chorowała. Powyższe inform acje zostały przekazane do 
W ojewódzkiego Ośrodka M edycyny Pracy w Rzeszowie który w dniu 5.03.2007 r. wydał 
orzeczenie lekarskie 80/2007 o braku podstaw do rozpoznania choroby zawodowej -  przewlekłej 
choroby układu ruchu wywołanej sposobem wykonywania pracy zamieszczonej w poz. 19 wykazu 
chorób zawodowych oraz orzeczenie 80a/2007 o braku podstaw do rozpoznania choroby 
zawodowej -  choroby zakaźnej wymienionej w pozycji 26 wykazu chorób zawodowych. Pani 
Stefania Szal nie zgodziła się z treścią orzeczenia i złożyła wniosek o ponowne badanie w jednostce 
orzeczniczej II instancji oraz wniosek o umorzenie postępowania w przedmiocie choroby 
zawodowej z poz. 19 wykazu. W dniu 25.04.2007 r. Państwowy Powiatowy Inspektor Sanitarny w 
Przemyślu wydał decyzję umarzającą postępowanie w sprawie choroby zawodowej -  przewlekłej 
choroby narządu ruchu wywołanej sposobem wykonywania pracy wymienionej w pozycji 19 
wykazu chorób zawodowych. W dniu 7.08.2007 r. do PPIS w Przemyślu wpłynęło orzeczenie 
lekarskie o braku podstaw do rozpoznania choroby zawodowej -  choroby zakaźnej wymienionej w

s t w i e r d z a

u Pani Stefanii Szal
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poz. 26 wykazu chorób zawodowych. Orzeczenie wydano na podstawie braku danych, które 
mogłyby potwierdzić wystąpienie którejkolwiek z chorób zakaźnych u Pani Stefanii Szal, w 
związku z czym uznano, że prawdopodobieństwo wystąpienia takich chorób nie stanowi dowodu 
ich przebycia. W dniu 24.09.2007 r. Państwowy Powiatowy Inspektor Sanitarny w Przemyślu 
otrzymał od zainteresowanej dokument potwierdzający fakt przebycia przez nią chorób zakaźnych
-  tyfusu 1943 r. i malarii w 1944 r. Na tej podstawie Państwowy Powiatowy Inspektor Sanitarny w 
Przemyślu zwrócił się do jednostek, które wydały orzeczenia lekarskie w sprawie prosząc o 
ewentualną korektę orzeczeń.
W dniu 30.11.2007 r. do PSSE w Przemyślu wpłynęło orzeczenie lekarskie Nr 14 z dnia 27.11.2007 
wydane przez Szpital Specjalistyczny w Chorzowie o rozpoznaniu choroby zawodowej z poz 26 
wykazu u Pani Stefanii Szal ur. 9.09.1925 r. Na wniosek PPIS w Przemyślu orzeczenie zostało w 
dniu 27.12.2007 r. uzupełnione o wskazanie pozycji choroby w wykazie chorób zawodowych.

Inspektor Sanitarny wydaje decyzję o stwierdzeniu choroby zawodowej na podstawie 
informacji o narażeniu na czynniki, które mogły spowodować chorobę zawodową zebranych w 
trakcie dochodzenia oraz orzeczenia lekarskiego o rozpoznaniu choroby zawodowej wydanego 
przez jednostkę uprawnioną do wydawania orzeczeń w sprawach chorób zawodowych. W 
rozpatrywanym przypadku przeprowadzone postępowanie doprowadziło do potwierdzenia 
przebycia przez Panią Stefanię Szal chorób zakaźnych wymienionych w wykazie chorób 
zawodowych oraz uzyskano orzeczenie o rozpoznaniu choroby zawodowej, w związku z 
powyższym postanowiono jak w sentencji.

P O U C Z E N I E

Od niniejszej decyzji przysługuje stronie prawo wniesienia odwołania do Państwowego Wojewódzkiego 
Inspektora Sanitarnego w Rzeszowie, za pośrednictwem Państwowego Powiatowego Inspektora Sanitarnego 
w Przemyślu, ul. Bpa Glazera 9, 37-700 Przemyśl w terminie 14 dni od dnia jej doręczenia.

Otrzymują:
(f) Pani Stefania Szal, ul. Przejazdowa 3, 37-700 Przemyśl 

-za zwrotnym potwierdzeniem odbioru
2. Oddział Wojewódzki ZUS w Rzeszowie, Inspektorat ZUS w Przemyślu 

ul. Brodzieńskiego 6, 37-700 Przemyśl
3. Wojewódzki Ośrodek Medycyny Pracy w Rzeszowie 

ul. Hetmańska 120, 35-078 Rzeszów
4. Państwowy Wojewódzki Inspektor Sanitarny w Rzeszowie 

ul. Wierzbowa 16, 35-959 Rzeszów
5. a/a
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KIEROWNIK 
URZĘDU DO SPRAW KOMBATANTÓW 

I OSÓB REPRESJONOWANYCH

Decyzja 
Kierownika Urzędu do Spraw 

Kombatantów i Osób Represjonowanych 
z dnia 22 listopada 2007 r.

Nr DSII-441-K0086-18749-1D/07

Na podstawie art. 104 § 1 i art. 107 § 4 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania 
administracyjnego (t.j. Dz. U. z 2000 r. Nr 98, poz. 1071 z późn. zm.) w związku z art. 19 ust. 6 
ustawy z dnia 24 stycznia 1991 r. o kombatantach oraz niektórych osobach będących ofiarami 
represji wojennych i okresu powojennego (t.j. Dz. U. z 2002 r. Nr 42, poz. 371 z późn. zm.) po 
rozpatrzeniu wniosku

Pana /' Pani 
STEFANIA SZAL 
ul. I
37-700 PRZEMYŚL

o przyznanie pomocy pieniężnej ze środków budżetowych znajdujących się w dyspozycji Kierownika 
Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych

przyznać stronie doraźną pomoc pieniężną w wysokości 750 złotych (słownie: siedemset 
pięćdziesiąt złotych).

Przyznana pomoc pieniężna zostanie przekazana w terminie do 30 dni od dnia wydania 
niniejszej decyzji.

Strona niezadowolona z decyzji może zwrócić się do Kierownika Urzędu z wnioskiem o ponowne 
rozpatrzenie sprawy w terminie 14 dni od dnia jej doręczenia.

postanawiam

pouczenie

Otrzymują:
^-^"Wnioskodawca;

2) Wydział Budżetowo -  Księgowy Urzędu;
3) a/a.

DSII-441 -K0086-18749-1 D/07 
STEFANIA SZAL 
ul. PRZEJAZDOWA 3 
37-700 PRZEMYŚL
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KIEROWNIK 
URZĘDU DO SPRAW KOMBATANTÓW 

I OSÓB REPRESJONOWANYCH

Decyzja 
Kierownika Urzędu do Spraw 

Kombatantów i Osób Represjonowanych 
z dnia 3 0 07 2007 r.

N r D SII-441-K 0818-9755-20/07

Na podstawie art. 127 § 3 w związku z art. 138 § 1 pkt 2 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 roku 
Kodeks postępowania administracyjnego (tekst jednolity Dz. U. z 2000 r. Nr 98, poz. 1071 z późn. 
zm.) oraz art. 19 ust. 6 ustawy z dnia 24 stycznia 1991 r. o kombatantach oraz niektórych osobach 
będących ofiarami represji wojennych i okresu powojennego (tekst jednolity Dz. U. z 2002 r. Nr 42. 
poz. 371 z późn. zm.) po rozpatrzeniu wniosku

Pani/Pana 
STEFANIA SZAL 
ul.]
37-700 PRZEMYŚL
0 ponowne rozpatrzenie sprawy rozstrzygniętej decyzją Kierownika Urzędu do Spraw Kombatantów i 
Osób Represjonowanych z dnia 28 czerw ca 2007 roku Nr D S II-4 4 1 -K 0 8 1 8 -9 7 5 5 -1 D /0 7  
odmawiającej przyznania pomocy pieniężnej

uchylam decyzję z dnia 28 czerwca 2007 roku N r D SII-441-K 0818-9755-1D /07

1 przyznaję Pani/Panu STEFA N IA  SZAL doraźną pomoc pieniężną z Państwowego Funduszu 
Kombatantów w wysokoś ci 350 zł (słownie: trzysta pięćdziesiąt złotych).

uzasadnienie

Pani Stefania Szal pismem z dnia 10 maja 2007 roku (data wpływu) wystąpiła z wnioskiem do 
K ierow nika Urzędu o przyznanie pomocy pieniężnej ze ś rodków budżetow ych będących w 
dyspozycji Kierownika Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych w związku z 
w ysokim i kosztam i leczenia, koniecznoś cią zakupu opału oraz w ykonania rem ontu dachu. 
Zainteresowana otrzymała decyzję z dnia 28 czerwca 2007 roku nr D SII-441-K 0818-9755-1D /07 
odmawiającą przyznania pomocy,- Pismem z dnia 4 lipGa-2007 roku (data wpływu) wnioskodawczyni- 
zw róciła się o ponowne rozpatrzenie sprawy ze względu na bardzo zły stan zdrow ia (strona 
przedstawiła bogatą dokumentację medyczną). Uwzględniając podnoszone okolicznoś ci sprawy 
postanowiono uchylić decyzję własną i przyznać pomoc pieniężną.

pouczenie

Decyzja niniejsza jest ostateczna. Na decyzję tę strona może wnieś ć skargę w terminie 30 dni od 
dnia jej doręczenia do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w Rzeszowie, ul. Kraszewskiego 4a, 
35-016 Rzeszów, za poś rednictwem Kierownika Urzędu.

Otrzymują:
J) Wnioskodawca;
2) Wydział Budżetowo-Księgowy Urzędu;
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PROKURATURA REJONOWA
iaisziia-Śióimieście

OU-512 W A R S Z A W A
u l.  K r u c z o  3 b / 4 2  -1 5 -

3 Ds 1855/05/1II

r l z l
'h i

Warszawa, dnia 5 grudnia 2005r

Postanowienie

o uznaniu za pokrzywdzonego

Tomasz Jasiński - prokurator Prokuratury Rejonowej Warszawa Śródmieście 

po zapoznaniu się z aktami sprawy 8 Ds 1855/05/1II

- na podstawie art. 325 § 3 pkt 4 fepk

postanowił

uznać za pokrzywdzonego Stefanią Szal

Uzasadnienie

Czyn opisany przez Stefanią Szal godzi w jej dobra prawne, w tym

chronione prawem karnym.

Zarządzenie:

!

PROKURATOR  
PROKURATURY REJONOWEJ 

Warszawa Śródmieście 
dr Tomasz Jasiński

o treści postanowienia 

powiadomić:

Stefanią Szal - k.1

n
i  /

PROKURATOR  
PROKURATURY r e jo n o w e j  

Warszawa' Śródmieście 
dr ipnjasz Jasiński
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Toruń, dnia 2 czerwca 2008 r.

(Miejsce i data )

(Pieczęć Pracodawcy)

UMOWA O PRACĘ

Na podstawie art. 29 § 1 Kodeksu Pracy w dniu 2 czerwca 2008 r. roku zostaje zawarta umowa o pracę 

pomiędzy:

Pracodawcą:

Fundacja "Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek” z siedzibą 

w Toruniu, ul. Podmurna 93, zarejestrowaną w KRS pod numerem 00000 41692, reprezentowanym przez:

1. mgr Dorotę Zaw acką- Wakarecy -  Prezes Zarządu, 

a

Panią

Stefanią Szal,

zam. w Przemyślu, ul. Przejazdowa 3,

legitymująccąsię dowodem osobistym (seria i numer dowodu osobistego) ZN 2446509,

Niniejsza umowa zostaje zawarta na czas określony od 3 czerwca 2008 r. do 4 czerwca 2008 r.

Strony ustalają następujące warunki zatrudnienia:

1) rodzaj umówionej pracy:

doradca prawa kombatanckiego i osób represjonowanych.

2) miejsce wykonywania pracy:

Przemyśl, ul. I

3) wymiar czasu pracy

pełny etat.

- 4) wynagrodzenie wg X grupy w wysokości 1.126,00 zł (słownie: tysiąc sto dwadzieścia sześć 

złotych,
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5) inne warunki zatrudnienia

Dzień rozpoczęcia pracy: 3 czerwca 2008 r.

Załączniki:

Zakres obowiązków, uprawnień i odpowiedzialności

Oświadczam, iż egzemplarz niniejszej umowy otrzymałam i po zapoznaniu się z jej treścią zaproponowane mi warunki pracy i 

wynagrodzenia przyjmuję. Równocześnie przyjmuję do wiadomości treść obowiązującego u Pracodawcy regulaminu pracy i 

oświadczam, że zobowiązuję się do przestrzegania porządku i dyscypliny pracy.

(data i podpis pracownika) (podpis pracodawcy lub osoby reprezentującej 
pracodawcę albo osoby upoważnionej do 

składania oświadczeń w imieniu pracodawcy)

43



44



17. Posiadane wyróżnienia, odznaki 
Honorowy Obywatel Miasta Żatec

po wypełnieniu ZASTRZEZONE 
nr egz. 2

18. Uzasadnienie wniosku, ze szczególnym uwzględnieniem zasług po otrzymaniu ostatnio nadanego orderu lub 
odznaczenia (wielkość czcionki minimum 10 punktów)

Pani chor. Stefania Szal (83 lata) działając w okresie II wojny światowej w Polskiej Organizacji 
Samoobrony Terytorialnej ŚWIT wykazała męstwo i odwagę w czasie okupacji niemieckiej Przemyśla, 
pomimo jej młodego wieku 14 lat (wrzesień 1939 r.). Z narażeniem życia rozklejała ulotki antyniemieckie, 
roznosiła żywność represjonowanej ludności żydowskiej Przemyśla, prowadziła akcje ratujące dzieci
i ludność żydowską przed śmiercią. Swoją szczególną postawą i patriotycznym wychowaniem 
wojskowym uratowała wiele istnień ludzkich. W skutek podejmowanych działań została podstępnie 
schwytana przez Gestapo i osadzona w obozie o charakterze więziennym na Przemyskiej Lipowicy, skąd 
trafiła na ciężkie roboty przymusowe i obozu koncentracyjnego Gross-Rosen na teren III Rzeszy 
Niemieckiej (uznawanego przez Międzynarodowy Trybunał w Norymberdze za najbardziej ciężki z 
wówczas działających). W obozie tym dokonywano na niej tzw. eksperymenty medyczne, wstrzykując 
dożylnie zalążki tyfusu, duru brzusznego i malarii. Z tego tytułu posiada ona uprawnienia kombatanckie i 
ustawowe uprawnienia inwalidy wojennego I gr. (całkowita trwała niezdolność do pracy i niezdolność do 
samodzielnej egzystencji w związku z pobytem w obozie koncentracyjnym Gross-Rosen za działalność w 
partyzantce ŚWIT). Wskutek tych zabiegów jej pierwsza córka Barbara zmarła w wieku 5 lat, druga córka 
Helena (lat 57) od ok. 40 lat choruje nie przerwanie na ciężką postać stwardnienia rozsianego (w ogóle 
się nie porusza -  I gr. inwalidzka na stałe).
W październiku 1945 r. cudem ocalała z rzezi dokonanej na ludności polskiej przez zgrupowania 
nacjonalistyczne Ukraińskiej Powstańczej Armii we wsi Korytniki (pow. Przemyśl).
Mając na uwadze powyższe okoliczności wnioskuję do Pana Prezydenta RP o nadanie Pani chor. 
Stefanii Szal orderu - "Krzyża Zasługi za Dzielność

F U N D A C J A  
Archiwum i Muzeum Pomorskie

PREZES ZARZĄDU
20.03.2008 r.

data

Armii Krajowe) oraz Wojskowej Służby Polek’
87-100 Toruń, ul. Podmurna 93 

,o* 056 65 22 186, e-mail: archAK@um.torun.p'
REGON 87050273P

pieczęć____________________ podpis kierownika jednos1
19. Czy był/a karany/a sądownie ? (Jeżeli nie byt/a karany/a - 
Jeżeli byt/a karany/a -  podać za co, kiedy oraz wymiar kary.
Nie podawać informacji o skazaniach, które uległy zatarciu)
NIE

wpisać „nie karany/a"

20. Wnoszę o nadanie (wypełniają organy uprawnione do występowania do Prezydenta RP z wnioskami o nadanie orderów lub odznaczeń)

"Złotego Krzyża Zasługi"
nazwa klasy orderu lub stopnia odznaczenia

data pieczęć własnoręczny podpis wnioskodawcy

21. Ewentualne dodatkowe opinie

22.Opinia Kapituły Orderu (dotyczy wniosku o nadanie orderu)

data pieczęć Kapituły podpis Kanclerza Orderu lub Sekretarza Kapituły

liczba wykonanych egzemplarzy wniosku (adresaci) 1 
nazwisko osoby, która sporządziła wniosek Dorota Zawacka-W akarecy 
nazwisko osoby, która wykonała wniosek Dorota Zawacka-W akarecy 
nr ewidencji 1

po wypełnieniu ZASTRZEZONE 
strona 2/2
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Związek Żołnierzy Armii Krajowej Kraków 
"W y c i ą g"

MINISTER OBRONY NARODOWEJ

DECYZJA NR 1403/KADR 
MINISTRA OBRONY NARODOWEJ 
z dnia 05 grudnia 2007 r.

Na podstawie art.2 ust.5 ustawy z dnia 21 kwietnia 1966 r.
o ustanowieniu medalu "Za udział w walkach o Berlin" i medalu 
"Za zasługi dla obronności kraju"(Dz. U. Nr 14, p o z . 85) w uznaniu zasług 
położonych w dziedzinie rozwoju i umacniania obronności Rzeczypospolitej 
Polskiej, niżej wymienionej nadaję:

ZŁOTY MEDAL ZA ZASŁUGI DLA OBRONNOŚCI KRAJU
20. SZAL STEFANIA C.JÓZEFA r.1925

MINISTER OBRONY NARODOWEJ 
/-/ Bogdan KLICH

Stwierdzam zgodność wyciągu:
Starszy Specjalista 

Oddziału Doskonalenia i Promocji Kadr
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Sygn. akt III U 325/05

W Y R O K  
W IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Dnia 27 października 2005 r.

Sąd Okręgowy w Przem yślu III W ydział Pracy i Ubezpieczeń Społecznych  
w składzie:

Przewodniczący: SSO Zofia Jakubów

Ławnicy: Maria Skołarczyk, Stanisław Cichocki

Protokolant: Magdalena Telega - Malinowska

po rozpoznaniu w  dniu 27 października 2005 r. w Przemyślu na rozprawie 

odwołania Stefanii Szal

od decyzji Zakładu Ubezpieczeń Społecznych Oddziału 
w Przeworsku

z dnia 20 grudnia 2004 r. zn ak : O ZIW /131710/0

w sprawie Stefanii Szal

przeciwko Zakładowa Ubezpieczeń Społecznych Oddziałowi
w Rzeszowie

o rentę z tytułu niezdolności do pracy w związku z pobytem  w obozie 
kon cen tra cyj nym

z m i e n i a  zaskarżoną decyzję w ten sposób, że przyznaje 
wnioskodawczym Stefanii Szal prawo do renty z tytułu całkowitej, 
trwałej niezdolności do pracy w związku z pobytem w obozie 
koncentracyjnym w okresie od stycznia do lutego 1945 r. -  w ustawowej 
wysokości - począwszy od dnia 1 listopada 2004 r.

*. / ^ \  Sąd Okręgowy w Przemyślu
' ,'rfA f -Ś rs '  ' • ' p'' Stwierdza prawomocność

■ •. 'J-\ / ^  /  n Przemyśl, dnia
; "Ńaoryginale właściwy pod |jg [ * : ;..y 1 SędziaSądup^jrowepa^,

;; -jf  Zgodność z oryginałem s tw ie r ^ ę  ¥ :  . 0  " """ "
k/  ref&CL' C ^ /  sędz ia

7 ^ - ;  ..........I..... ” x " ' ......................  X  O w 7 r-Z  V  SąDI i o k re g o w e o o
” V, «? > ~ 48



r / J  a3
Sygn. akt III AUa 1049/06

WYROK 

W IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Dnia 23 listopada 2006 r.

Sąd Apelacyjny w Rzeszowie, III Wydział Pracy i Ubezpieczeń Społecznych 
w składzie:

Przewodniczący: SSA Janina Czyż 
Sędziowie: SSA Ewa Madera (spr.)

SSA Roman Skrzypek
Protokolant Krystyna Kret

po rozpoznaniu w dniu 23 listopada 2006 r. 
na rozprawie

sprawy z wniosku Stefanii Szal
przeciwko Zakładowi Ubezpieczeń Społecznych Oddział w Rzeszowie
o dodatek pielęgnacyjny - wyrównanie świadczenia

na skutek apelacji wniesionej przez wnioskodawczynię 
od wyroku Sądu Okręgowego w Przemyślu 
z dnia 4 sierpnia 2006 r. sygn. akt III U 1043/06

I. z m i e n i a  zaskarżony wyrok oraz poprzedzającą go decyzję Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych Oddział w Rzeszowie z dnia 3 lipca 2006 
roku w ten sposób, że p r z y z n a j e  wnioskodawczyni Stefanii Szal 

prawo do zwiększonego dodatku pielęgnacyjnego z tytułu niezdolności do 
samodzielnej egzystencji w związku z pobytem w obozie koncentracyj­
nym za okres od 1 listopada 2004 roku do 30 listopada 2005 roku,
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Pan(i)
. . . . . .  S Z A L  S T E F A N I A

DECYZjA‘' f , § f p  R bfe l  r a s e m  u  vffej\i t  v
. , r ;  y ’ 1‘S'ic;
teł. 852-32  - i  ■ * - <oV4  • ^
35-075 >>'?-S>-' ̂ 00 56 ... sKf.poczt.nr 8

z dnia 0 4 . 1 2 . 2 0 0 6  3 7 - 7 0 0  P R Z E M Y Ś L

znak: 2  1 3  1 7  1 0 0 “  1 /  0  1 /  OZ I W
(prosimy powołać w korespondencji kierowanej do ZUS)

i i i  Vo

I. 1. PODSTAWA PRAWNA
USTAWA Z 2 4 . 0 1 . 1 9 9 1  0 KOMBATANTACH ORAZ NIEKTÓRYCH OSO­
BACH BfpĄCYCH OF I! ARAMI R E P R E S J I  WOJENNYCH { OKRESU POWO­
JENNEGO (TEKST J E D N . D / . U .  Z 2 0 0 2 R ,  N R 4 2 ,  P O Z . 3 7 1  ZE Z M . )

2. Zakład Ubezpieczeń Społecznych po^ozpat^ftimi aCb ■ ^ i- ^0 0 &  rf- z X
od 0 1 . 1 l . 2 0 0 4 R . . , T J . 0 D  DATY OKREŚLONEJ WYROKIEM SĄDU.

PONOWNIE USTALA  
pfcfrfciG*- RENTĘ INWAi..WOJENNEGO Z TYT . CAŁKOW I TE J N I E Z D O L . D  

„ PRACY W ZW( ĄZKU Z D Z I A Ł A N I A M I  WOJENNYMI.

3. Uzasadnienie: PODSTAWA WYMIARU RENTY NA D Z IE Ń  0 1 . 1 1 . 2 0 0 4  WYNOS 
ZŁ 1 7 7 H >H 9 . REN f A PRZYSŁUGUJE W WYSOKOŚCI 100% PODSTAWY WYMIAi  
100% *  1 7 7 5  t 8 9  = 1 7 7 5  7 8 9
LEKARZ ZUS ORZEKŁ» fiE JEST P A N ( t ) C A Ł K O W IC IE  
N I E Z D O L N Y ( A )  DO PRACY W ZW. Z POBYTEM W M I E J S C . 0 D 0 S 0 8 . ,
NA STAŁE
RENTA Z TYT .  CAŁKOWITEJ N IE Z D O L N O Ś C I  DO PRACY PRZYSŁUGUJE  
NA S T A Ł E .

I L I .  WYSOKOŚĆ RENTY WYNOSI?
OD 0 1 . 0 3 , 2 0 0 3  -  1 7 7 5 , S 9  ZŁ

2 .

3. Do em^T&K^-K-enty* przysługują:
— dodatek pielęgnacyjny dla Pana(i)
— dodatek dla sieroty zupełnej
— dodatek kombatancki -  z}(
— ryczałt energetyczny -  dodatek kompensacyjny*

4. Świadczenie zwiększa się

w kwocie zł 2 2 9 * 7 9
w łącznej kwocie zł —

w kwocie zł 1 5  3  » 1 9
w łącznej* kwocie zł 1 2  7  r 7  5

5. Świadczenie zmniejsza się

m - !• od  XX zł
2- odx xxx x x x x x x x x

— W W frm  > ^ i^ t|i(^ V 5T<0!Si:4ąę2tfiie )$< XXXXXXXXXXXXXXXXXX ; w tym odliczana
od podatku zł ; odliczana z kwoty świadczenia zł

3. Od 0 1 . 0 1 . 2 0 0 7  wysokość świadczenia do wypłaty wynosi miesięcznie zł 2  2  3  ó  • ó  2
IV Zakład ustalił stały termin płatności świadczenia- 0 1  dnia każdego miesiąca.
V.

Należność za okres od 01.11.2004r. do 50.11.2005r.w kwocie 937,69 zł 
z tytułu zwiększonego dodatku pielęgnacyjnego Zakład przekazuje 
za pośrednictwem poczty wraz ze świadczeniem za miesiąc styczeń 2007r

■7TTC D « t2 4 „

.f.lEROWNpC REFERATL
Pod^ia jkieczątka

r» ik<•50
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K o m b a t a n c k i e ż y c i o r y s y

1)0 WYZWOLENIA“
_________________________i

PAMIĘĆ - DROGA

Nazywam się Stefania Szai, z domu Siecyk. Urodziłam 
się 3 w rześnia 1925 r. w miejscowości Brześciany, w po­
wiecie Samhor, należącym wówczas do województwa lwow­
skiego. Obecnie mam 82  la ła  i na czasy mojej młodości 
i dorastan ia  patrzę z niechęcią. Moje doświadczenia 
z młodości tworzyły n iechlubną k ar tę  h is to ri i  II wojny 
światowej, h istorię śm ierci i bezwzględności wroga. 
W swoich wspomnieniach przedstaw ię  w wielkim skrócie 
zapamiętane przeżycia z działa lności w ruchu  par tyzanc­
kim, z pobytu w hitlerowskim więzieniu, z deportacji do 
obozu koncentracyjnego oraz prac niewolniczych.

W bkresie od wrze­
śnia 1939 r. do 
grudnia 1939 r. 
działałam aktywnie w polskiej 

partyzantce na terenie miasta 
i powiatu Przemyśl. W zgrupo­
waniu było nas okoto 16 osób. 
Zajmowaliśmy się roznosze­
niem ulotek, ochroną i rato­
waniem ludności żydowskiej, 
zwłaszcza dzieci oraz działa­
niami dywersyjnymi, m.in. 
wysadzaniem mostów i torów 
na linii Przemyśl - Lwów.

W trakcie jednej z takich 
akcji wysadzania torów w no­
cy ze starego na nowy rok 
(1939 na 1940), zostaliśmy 
rozbici, zaś ja oraz pozostali, 
którym nie udało się uciec 
zostaliśmy schwytani przez 
gestapo i przewiezieni do 
więzienia w Przemyślu. 
W początkowej fazie (wraz 
z innymi) byłam wielokrotnie 
przesłuchiwana, tzn. wyzy­
wana, bita, palce wsadzali mi 
między drzwi, wyciągali mi 
paznokcie. Skatowanych, 
poobijanych i wygłodzonych 
wrzucano do zakratowanej 
piwnicy spełniającej funkcję 
lokalnego więzienia. Poda­
wano nam jedzenie zgniłe 
i zarobaczone, najczęściej

była to brukiew pastewna, 
która nie nadawała się do 
spożycia. W więzieniu byli­
śmy wielokrotnie kierowani 
do pracy przy naprawie to­
rów, wyrębie lasu oraz w ka­
mieniołomie.

W Przemyślu, w czasie 
wojny mieszkała na ogół lud­
ność żydowska. Wprowadza­
jąc plan jej eksterminacji - 
władze nazistowskie musiały 
mieć do tego możliwości „lo­
kalowe”, tzn. miejsca, gdzie 
można by było tych ludzi 
osadzić przed wywozem do 
obozów śmierci. Wywieziono 
więc nas na początku czerw­
ca 1941 r. poprzez obozy 
przejściowe w Krakowie 
i Wrocławiu do obozu kon­
centracyjnego w Gross-Rosen, 
gdzie rozpoczął się kolejny 
rozdział mojego życia.

Obóz ten przypominał 
przemyski Kopiec Tatarski - 
wzgórze, wokół którego były 
rozmieszczone drewniane 
baraki, otoczony był drutem 
kolczastym. Warunki były 
straszne. Piętrowe, zmursza­
łe prycze, żarłoczne wszy 
i pluskwy. Nie da się zapo­
mnieć egzekucji, widoku tru­
pów, krzyku torturowanych

i giodu. Swoje potrzeby zała­
twialiśmy w kącie baraku. Pa­
nował okropny fetor. Ludzie 
padali jak muchy, głównie 
wskutek ran odniesionych 
podczas niewolniczej i po­
nad ludzkie sity pracy w miej­
scowym kamieniołomie, fa­
talnego wyżywienia, zimna, 
brudu i chorób nękających 
prawie wszystkich więźniów. 
Wytypowanych szpikowano 
lekarstwami nieznanego po­
chodzenia, które na ogół po­
wodowały natychmiastową 
śmierć. Ciała palono w kre­
matoriach. Prawie każdej no­
cy, przy akompaniamencie 
orkiestry dokonywano tej 
zbrodni. Była to istna fabryka 
śmierci. W szczególnym 
stopniu utkwił mi w pamięci 
kapo Drozdowski, który spe­
cjalizował się w metodach 
maltretowania, bicia i kato­
wania więźniów. Ci, którzy 
byli silni i postawili sobie za 
cel, że przeżyją - przetrzymali 
tę fabrykę śmierci. Ale to co 
przeszli, pozostawiło w nich 
głęboką odrazę w stosunku 
do Niemców i chęć odwetu.

W styczniu 1942 r. zosta­
łam oddelegowana do pracy 
niewolniczej do Oleśnicy, gdzie 
pod nadzorem SS i policji 
pracowałam w niemieckich 
gospodarstwach rolnych. Prze­
bywałam tam do pierwszych 
dni stycznia 1945 r., kiedy to 
wskutek wieści o nacierają­
cych ze wschodu wojskach 
przetransportowano nas z po­
wrotem do obozu koncentra­
cyjnego Gross-Rosen, który
11 lutego 1945 r. został wyzwo­
lony przez Armię Czerwoną.

Jednak moja gehenna 
jeszcze się nie skończyła. 
Ewakuacja obozu polegała 
na „zapakowaniu” więźniów 
jak bydło na ciężarówki
0 głodzie i chłodzie i wywie­
zieniu w kierunku tzw. Sude- 
tenlandu do miasta Saaz - 
obecnie Żatec na terenie Re­
publiki Czeskiej.

Widziałam uciekającą 
ludność, liczne transporty 
broni, a przede wszystkim 
duże grupy więźniów: półna­
dzy, z narzuconym na plecy 
kocem, szli boso na siarczy­
stym mrozie, bici, poniżani, 
wychudzeni. Dzieci, kobiety
1 starcy, wszyscy bez różnicy 
szli zapewne już po raz ostat­
ni, w rzędach po cztery oso­
by. Byłam przerażona i pełna 
współczucia, ale jednocze­
śnie dziękowałam Bogu, że 
nie ma mnie wśród nich. By­
łam świadoma, że już niedłu­
go i ja mogę podzielić ich 
los. Najgorszym widokiem 
były roześmiane twarze hitle­
rowców, tak jakby wielką 
przyjemność sprawiało im 
poniżanie i bicie ludzi.

Po' dotarciu do celu na­
szej podróży zostaliśmy zgo­
nieni na centralnym placu 
miasta i pod nadzorem ge­
stapo przeszliśmy pieszo do 
miejscowego lagru, w którym 
przebywali już Czesi i Serbo­
wie. I w tym miejscu doczeka­
łam się końca wojny. Wyzwo­
lenie nastąpiło 9 maja 1945 r.

24 maja 1945 r. powróci­
łam do Przemyśla i tego sa­
mego dnia postanowiłam 
udać się do Boratycz, gdzie 
kiedyś mieszkałam, 20 km na

dokończenie na str. 16
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dokończenie ze str. 15

wschód od Przemyśla. Wieś 
ta przed wojną należała do 
Polski. Po wojnie znalazła się 
na terytorium ZSRR i tu poja­
wiły się kolejne trudności. 
Z miejscową kilkuletnią dziew­
czynką pod osłoną nocy 
przekroczyłam granicę. Bar­
dzo się bałam, gdyż wzdłuż 
pasa granicznego jeździło 
NKWD. Ale bardzo tęskniłam 
za rodzicami i rodzeństwem. 
Udało mi się dotrzeć do do­
mu. Zastałam tam moją ro­
dzinę pakującą się, wyjeżdża­
ła bowiem do Przemyśla ze 
względu na zagrożenie ze 
strony band ukraińskich na­
cjonalistów. Nigdy nie zapo­
mnę tego dnia. Traciłam na­
dzieję, że jeszcze ich zobaczę. 
Mojej radości i łez szczęścia 
ze spotkania nie było końca. 
Wiedziałam, że teraz już 
wszystko musi się udać. Ra­
no, 25 maja 1945 r. wraz z ro­
dziną byłam już w Przemyślu.

Początkowo zamieszkali­
śmy w kamienicy na Bakoń- 
czycach, która teraz jest dziel­
nicą Przemyśla. Urząd Repa­
triacyjny przydzielił nam jed­
nak mieszkanie we wsi Koryt- 
niki, gdyż posiadaliśmy krowę, 
konia i musieliśmy je żywić, 
a w mieście nie było to możliwe.

Pewnej nocy z 26 na 27 
października 1945 r. na pol­
skie domy napadła banda 
U PA. Spaliła większość bu­
dynków we wsi i wymordo­
wała prawie wszystkich na­
potkanych Polaków. Niektó­
rych zastrzelili, innych wrzu­
cali żywcem do ognia. Zginę­
ło wtedy około 20 osób: ko­
biet, dzieci i starców (głównie 
repatrianci ze wschodu). Bar­
dzo się przelękłam, gdyż nie 
wiedziałam, co się dzieje, ale 
wkrótce zrozumiałam, że na 
wioskę napadli banderowcy. 
W tym czasie nie było nikogo

w dómu, prócz mnie 
i mojego brata. Ojciec z mat­
ką byli już w Przemyślu i szu­
kali dla nas nowego lokum.

Po chwili wpada mój brat 
Edward i mówi do mnie - 
uciekajmy, banderowcy oto­
czyli całą wieś. Wpadłam na 
pomysł, aby schronić się 
w ruinie piwnicy nieopodal 
plebanii, mieszczącej się 
przy samej ulicy, którą ban­
derowcy wracali z łupem po 
napadzie na wieś. Po drodze 
napotkaliśmy repatrianta Sta­
nisława Mosura, który do nas 
dołączył. Widziałam łuny pa­
lących się budynków oraz 
słyszałam jęki mordowanych
i konających mieszkańców 
wsi.

Nazwisk ofiar nie znałam 
gdyż w większości byli to re­
patrianci. Jedyną osobą, któ­
rą znałam był Michał Szkółka 
ze wsi Boratycze. Miał około 
45 lat, pozostawił po sobie 
żonę Marię, cudem ocalałą 
z rzezi, syna Jana (niemowlę) 
oraz córkę Annę. Ponadto ban­
derowcy wrzucili do ognia 
dwóch nieznanych mi żołnie­
rzy przebranych za cywilów, 
którzy powrócili z wojny. Lu­
dzie błagali o litość i darowa­
nie życia, ale Ukraińcy mor­
dowali, upajając się nienawi­
ścią. Nie darowali nikomu.

Dom, w którym mieszka­
łam w Korytnikach został 
częściowo, szczęśliwym tra­
fem uratowany, gdyż w bar­
dzo bliskiej odległości (2-3 
metrów), po sąsiedzku mie­
szkała siostra banderowskie- 
go przywódcy Wojtowicza. 
Zbrodniarze podpalając po­
szczególne budynki, podpali­
li i ten, w którym mieszkałam 
wraz z rodziną. Ale zauważy­
li, że płomienie domu zaczy­
nają dochodzić do sąsiednie­
go zabudowania i szybko go 
ugasili. Pożar spowodował

jedynie opalenie bocznych 
okien na jednej ze ścian do­
mu. Oczywiście dom był splą­
drowany; banderowcy zgubiii 
na progu domu jedynie koc.

Po tym zdarzeniu wsi już 
nie było, prócz trzech zacho­
wanych domów oraz cerkwi 
grekokatolickiej; pozostało 
pogorzelisko ze sterczącymi 
kominami.

Ponadto pamiętam rela­
cje nieżyjących już rodziców 
Józefa Stecyka oraz matki 
Rozalii Stecyk o podobnie 
tragicznych wydarzeniach we 
wsiach Chodnowice, Żróto- 
wice i Husaków.

W Boratyczach, w leśni­
czówce mieszkał praktykant 
leśnictwa wraz z żoną i trójką 
dzieci. W 1944 r. przyszło do 
jego domu kilku uzbrojonych 
banderowców, którzy zażą­
dali drewna. Początkowo ni­
czego złego nie podejrzewał, 
aż do chwili, kiedy chciał za­
łożyć kurtkę. Na to bande­
rowcy odzywają się, żeby 
kurtkę zostawił żonie. Po tych 
słowach żona i dzieci zaczęty 
płakać i prosić o litość. Nie­
stety, banderowcy poszli 
z nim do lasu. Po chwili żona 
usłyszała strzał. Godzinę po­
tem rozpoczęto poszukiwa­
nia jego zwłok, ale nie odna­
leziono ich. Pracownik leśnic­
twa zaginął bez wieści.

W tej samej wsi, w 1944 r. 
sołtysem był Ukrainiec o na­
zwisku Mularz. Pewnego 
dnia pojechał do wsi Żrótowi- 
ce na zebranie gminne i tam 
został zastrzelony przez ban­
derowców. Taki sam los spo­
tkał jego rodzinę zamieszkałą 
w Boratyczach. Banderowcy 
przyszli do jego mieszkania
i zamordowali żonę i dwie 
córki (strzałami z pistoletu), 
tylko najstarszemu synowi 
udało się uciec mordercom
i tym samym ocalić życie.

Z kolei we wsi Chodnowi­
ce, również w 1944 r. została 
wymordowana przez bande­
rowców cała poiska rodzina
0 nazwisku Banaś, rodzice
1 dwie córki. Wszystkich za­
strzelono w biały dzień.

Latem 1944 r. banderowcy 
uprowadzili z plebanii w Hu- 
sakowie księdza katolickiego
- Marcelego Zmorę. Całą dro­
gę do wsi Mieżyniec przeje­
chał na wozie, służąc bande­
rowcom jako miejsce do sie­
dzenia. Następnie w swojej 
kryjówce zmuszali go do wy­
pisywania polskich metryk, 
a po kilku dniach dokonali 
makabrycznego mordu. Cia­
ło proboszcza odnaleziono 
w Mieżyńcu zakopane w gno­
ju. Obecne miejsce pochów­
ku nie jest mi znane.

Po tych zdarzeniach po­
wróciłam na stałe do Przemy­
śla, gdzie już znajdowała się 
moja rodzina. Zamieszkaliśmy 
przy obecnej ul. Okrężnej 8.

Wojna się skończyła i na­
leżało żyć dalej. Przez dłuż­
szy czas nie potrafiłam mó­
wić o tym, co mnie spotkało. 
Chciałam jak najszybciej za­
pomnieć o przeszłości i dla­
tego pochłaniały mnie bez 
reszty codzienne obowiązki. 
W 1946 r. wyszłam za mąż za 
Michała Szala. Mieliśmy trój­
kę dzieci: Barbarę, Helenę
i Stanisława. Mam także 
czworo wspaniałych i mą­
drych wnucząt oraz trzy pra­
wnuczki. 30 października 
1988 r. zmarł mój mąż.

Pomimo tych cierpień, ja­
kie towarzyszyły mi przez ca­
łe moje życie jestem szczęśli­
wa. Radość życia czerpię 
z tego, że moje dzieci, wnu­
częta i prawnuczęta mogą 
mieć normalne beztroskie 
dzieciństwo i żyć w wolnym 
kraju.

STEFANIA SZAL
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W spomnienia

Stefania Szal

Nazywam się Stefania Szal, z domu Stecyk. Urodziłam się 9 września 1925 r. w miej­
scowości Brześciany, w powiecie Sambor, należącym wówczas do województwa lwow­
skiego. Choć mam już 82 lata, to wspomnienia z młodości wciąż budzą we mnie uczu­
cia trwogi i przerażenia. Moje młodzieńcze doświadczenia przypadają na lata II wojny 
światowej. W swojej relacji opowiem w wielkim skrócie o wydarzeniach tamtych dni,
o działalności w ruchu partyzanckim, o pobycie w hitlerowskim więzieniu, o deportacji 
do obozu koncentracyjnego, oraz o pracach niewolniczych.

Od pierwszych dni okupacji hitlerowskiej do grudnia 1939 r. działałam aktywnie 
wraz z szesnastoma innymi osobami w polskiej partyzantce (Polska Organizacja Samo­
obrony Terytorialnej „Świt”) na terenie okręgu przemyskiego. Zajmowaliśmy się mię­
dzy innymi roznoszeniem ulotek (np. 11 listopada), ochroną i ratowaniem dzieci z rodzin 
żydowskich, oraz działaniami dywersyjnymi, wysadzaniem mostów i torów na trasie 
Przemyśl -  Lwów.

W ostatnią noc 1939 roku, podczas jednej z akcji sabotażowych na linii kolejowej, 
zostaliśmy schwytani przez miejscowe Gestapo i przewiezieni do Przemyśla, do hitle­
rowskiego więzienia. Zarówno dla mnie, jak i dla moich towarzyszy był to początek 
prawdziwego koszmaru. Niekończące się przesłuchania, bicie, wyzywanie, wyrywanie 
paznokci, wyłamywanie palców, penetracje cielesne stały się naszą codziennością. Ska­
towanych, poobijanych i wygłodzonych wrzucano do zakratowanej piwnicy, spełniają­
cej funkcję lokalnego więzienia. Podawano nam jedzenie zgniłe i pełne robactwa, naj' 
częściej była to brukiew pastewna, która ze względu na swoje ostre walory smakowe nie 
nadawała się do spożycia. W trakcie pobytu w więzieniu byliśmy zmuszani do ciężkiej 
pracy fizycznej przy naprawie torów, wyrębie lasu oraz w kamieniołomie.

W maju 1941 r. rozpoczęto działania związane z tzw. „kwestią żydowską”, czyli 
systematyczne czynności mające na celu eksterminację ludności żydowskiej, a Przemyśl, 
z uwagi na pochodzenie swych mieszkańców,'był dla nazistów miastem szczególnej 
uwagi. Planowane ludobójstwo, ze względów organizacyjnych, zostało poprzedzone osa­
dzeniem skazanych na śmierć w obozach przejściowych. Dlatego też na początku czerw­
ca 1941 roku wywieziono nas najpierw do obozów w Krakowie (Krakau) i we Wrocławiu 
(Breslau), a pół roku później do hitlerowskiego obozu zagłady w Gross-Rosen.
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Obóz w Gross-Rosen przypominał przemyski Kopiec Tatarski, wzgórze, naokoło 
którego rozmieszczono drewniane baraki. Teren otoczony był drutem kolczastym. Wa­
runków nie sposób opisać. Piętrowe, zmurszałe prycze, żarłoczne wszy i pluskwy. Co­
dzienne egzekucje, widok trupów, krzyk torturowanych i niekończący się głód. Swoje 
potrzeby załatwialiśmy w kącie baraku. Panował okropny brud i fetor. Ludzie padali 
jak muchy, głównie z wyczerpania w wyniku niewolniczej pracy w miejscowym kamie­
niołomie, ale też z pówodu zarobaczonego wyżywienia, zimna, brudu i chorób nęka­
jących prawie wszystkich więźniów. Tych, którzy jeszcze wyglądali zdrowo zmuszano 
do brania lekarstw nieznanego pochodzenia, które w większości przypadków powo­
dowały natychmiastową śmierć. Ciała palono w piecach. Pamiętam, że stawało się to 
już koniecznym, codziennym zwyczajem. Prawie każdego dnia o 22.30 rozpalano piece 
przy akompaniamencie polskiej orkiestry. Okropny smród, jaki unosił się w powietrzu 
kilka minut później, czuję do dziś. Mocno też utkwił mi w świadomości kapo o naz­
wisku Drozdowski, który specjalizował się w wyrafinowanych metodach tortur, bicia 
i katowania więźniów. Ci, którzy przeżyli tę fabrykę śmierci, nic odzyskali już nigdy 
spokojnego snu. Pozostawiono w naszych duszach głęboką ranę, nienawiść w stosunku 
do Niemców i chęć odwetu.

W styczniu 1942 r. zostałam skierowana do pracy niewolniczej do miasta Oels 
(obecnie teren miasta Oleśnica), gdzie pod nadzorem funkcjonariuszy SS i Policji Bez­
pieczeństwa pracowałam w niemieckich gospodarstwach rolnych. Przebywałam tam do 
pierwszych dni stycznia 1945 r., wtedy z powodu nacierającej ze wschodu Armii Czer­
wonej przetransportowano nas ponownie do Gross-Rosen.

Dnia 11 lutego 1945 r. obóz koncentracyjny Gross-Rosen został wyzwolony przez 
Armię Czerwoną.

Nie oznaczało to niestety dla nas końca cierpienia. Podczas ewakuacji obozu, 
której dokonywali Gestapowcy, zostałam wraz z innymi osobami wepchnięta jak bydło 
do samochodu ciężarowego i wywieziona w kierunku tzw. Sudetenland (miasto Saaz -  
obecnie teren Republiki Czeskiej, miasto Żatec).

Jechaliśmy głodni, spragnieni i zmarznięci. Widziałam na własne oczy uciekających 
łudzi, liczne transporty broni, a przede wszystkim duże grupy pozostałych więźniów, nie 
mających tak jak ja „szczęścia”. Nadzy, z narzuconymi na plecy kocami, bici, poniżani, 
wychudzeni, stąpali boso po śniegu, w siarczystym mrozie. Dzieci, kobiety i starcy, 
wszyscy razem szli zapewne już po raz ostatni w czteroosobowych szeregach. Byłam 
przerażona i pełna współczucia, dziękowałam Bogu, że to nie ja idę pieszo, jednak wie­
działam, jak niewiele brakuje, by podzielić los skazańców. Wstrząsające wrażenie spra­
wiały roześmiane twarze hitlerowców. Jak wielką przyjemnością było dla nich poniżanie 
i bicie bezbronnych ludzi?

Gdy dotarliśmy do celu naszej podróży, zagnano nas na centralny plac miasta i pod 
nadzorem Gestapo przeszliśmy pieszo do miejscowego lagru, w którym przebywali już 
inni (głównie Czesi i Serbowie). Tam doczekałam końca wojny. Wyzwolenie nastąpiło 
w nocy 9 maja 1945 r.

Dnia 24 maja 1945 roku powróciłam do Przemyśla. Od razu postanowiłam do­
trzeć do Boratycz, do wsi oddalonej od Przemyśla o 20 kilometrów na wschód, gdzie 
mieszkałam przed okupacją. Boratycze, po wojnie znalazły się na terytorium ZSRR, 
co powodowało niemałe trudności w przekroczeniu granicy. Tereny nadgraniczne by­
ły patrolowane przez funkcjonariuszy NKWD. Nocą dzięki pomocy kilkuletniej miejs­
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cowej dziewczynki udało mi się dotrzeć do domu. Nigdy nie zapomnę tego dnia. Tak 
bardzo tęskniłam za rodzicami i za rodzeństwem, czułam, że kocham ich tak, jak jeszcze 
nigdy przedtem. Chwilami, daleko na obcym Zachodzie, traciłam nadzieję, że kiedykol­
wiek jeszcze zobaczę najbliższych. Mojej radości nie było końca. Czułam, że teraz już 
wszystko musi się udać. Szczęście tamtych chwil nie zostało nawet stłumione nagłą de­
cyzją rodziców o opuszczeniu rodzinnej wsi, podyktowaną względami bezpieczeństwa. 
Wtedy zrozumiałam, że zakończenie wojny nie jest gwarancją spokoju, a zagrożenie ze 
strony band ukraińskich nacjonalistów może być równie dotkliwe jak dawniej, ze strony 
niemieckich okupantów.

Początkowo zamieszkaliśmy w kamienicy na Bakończycach, która teraz jest już 
dzielnicą Przemyśla, następnie Urząd Repatriacyjny przydzielił nam mieszkanie we wsi 
Korytniki, gdyż posiadaliśmy krowę, konia i musieliśmy je żywić, a w zniszczonym woj­
ną mieście nie było to możliwe.

Dnia 26 maja 1945 roku przybyliśmy do Korytnik. Zakwaterowano nas w domu, 
w którym widoczne były ślady ludzkiej krwi. Byliśmy świadomi, że miała tu miejsce 
rzeź niewinnych ludzi, jednak postanowiliśmy pozostać. Tak naprawdę nie było innego 
wyboru.

Pewnej nocy z 26 na 27 października 1945 r. na polskie domy w Korytnikach napad­
li członkowie Ukraińskiej Powstańczej Armii. Wcześniej spalili większość budynków 
w Boratyczach i zamordowali prawie wszystkich napotkanych Polaków. Niektórych za­
strzelili, innych wrzucali żywcem do ognia. Zginęło wtedy około 20 osób. Ofiarami byli 
głównie repatrianci ze Wschodu. Z tamtej masakry ocalałam cudem, razem z moim bra­
tem Edwardem Stecykiem (już nieżyjącym). Pamiętam, nagle zrobiło się zupełnie jasno. 
Bardzo się przestraszyłam, nie wiedziałam co się dzieje. Po chwili zrozumiałam, że na 
wioskę napadli banderowcy. Dziwnym trafem w tym czasie w domu nie było nikogo, 
prócz mnie i Edwarda. Ojciec i mama, kolejny raz w obawie o nasze bezpieczeństwo, 
pojechali do Przemyśla szukać nowego lokum. Wiedziałam, że banderowcy otoczyli całą 
wieś i szanse ucieczki są niewielkie. Nagle przyszedł mi do głowy pomysł, aby schronić 
się w miejscowej ruinie piwnicy (lepiance ziemnej dla bydła) nieopodal plebanii, 
mieszczącej się przy samej ulicy, którą banderowcy wracali z łupami. Podczas przeprawy 
do kryjówki spotkaliśmy miejscowego repatrianta Stanisława Mosura, który postanowił 
do nas dołączyć. Przez dziurkę od klucza piwnicy widzieliśmy łuny ognia palących się 
budynków, a do naszych uszu dochodziły jęki mordowanych i konających mieszkańców 
wsi. Mój brat postanowił położyć się na podłodze piwnicy, gdyż jak stwierdził, gdyby 
banderowcy zaglądnęli do środka, zauważyliby tylko zwłoki. Natomiast ja i Stanisław 
Mosur siedzieliśmy skuleni w obu kątach lepianki. Dziś nie pamiętam dokładnie ofiar 
przeżytej tragedii, od tamtych wydarzeń upłynęło Wiele czasu, a też nie znałam zbyt dob­
rze mieszkańców Korytnik, w większości repatriantów. Jedyną zapamiętaną osobą był, 
pochodzący z Boratycz, z naszej rodzinnej wsi, Michał Szkółka. Pozostawił po sobie 
wdowę Marię (przypadkiem uniknęła śmierci, gdyż nie przyznała się, że jest jego żoną), 
syna Jana (wówczas niemowlę) oraz córkę Annę. Członkowie UPA spalili również 
żywcem dwóch nieznanych mi żołnierzy, przebranych za cywilów, którzy właśnie po­
wrócili z wojny. Nie zapomnę ludzkich krzyków^ i błagań o litość, lecz Ukraińcy byli 
bezwzględni, mordowali, upajając się cierpieniem niewinnych, przypominali dzikie, 
wygłodniałe zwierzęta. Godną uznania wytrwałością odznaczał się pewien mieszkaniec 
wsi, Polak pochodzący z Tarnopola, również repatriant, o nazwisku Wieliczuk, którego
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dom znajdował się przy samym potoku. Za każdym razem, gdy banderowcy starali się 
spalić jego gospodarstwo, on je gasił, oczywiście niezauważenie. Czuwał skryty w po­
bliskich gąszczach, miał stały dostęp do wody, dzięki temu dom jego ocalał.

Również nasz dom szczęśliwie uniknął zniszczenia, gdyż w bardzo bliskiej odległo­
ści (2-3 metry), po sąsiedzku, mieszkała siostra banderowskiego przywódcy o nazwisku 
Wojtowicz. Kiedy podpalono nasze gospodarstwo, zauważono, że płomienie zaczynają 
docierać do zabudowań siostry banderowcy i szybko ugaszono ogień; pożar spowodował 
jedynie opalenie bocznych okien jednej ze ścian domu.

Po tej masakrze ocalały tylko trzy gospodarstwa (nasze, siostry banderowca 
i wspomnianego Wieliczuka) oraz cerkiew greckokatolicka. Po innych budynkach pozo­
stało jedynie pogorzelisko.

Pamiętam dokładnie wspomnienia moich rodziców, Józefa i Rozalii Stecyków 
(ojciec był rolnikiem, w czasie okupacji pracował w kopalni gazu w Chodnowicach 
i w Chraplicach, a mama zajmowała się domem) o tragicznych wydarzeniach w Boraty­
czach oraz w pobliskich Chodnowicach, Źrótowicach i w Husakowie jeszcze z okresu 
wojny. Oto niektóre z nich.

W Husakowie w pierwszym roku wojny policja ukraińska zamordowała pod syna­
gogą w sobotę młodą Żydówkę.

W Boratyczach, w leśniczówce mieszkał praktykant leśnictwa wraz z żoną i trójką 
małych dzieci. W 1944 roku, w dzień przyszło do niego kilku uzbrojonych (przebranych) 
banderowców, którzy zwrócili się, aby wydał im drewno. Dopiero po chwili leśniczy 
i jego żona zorientowali się, po co faktycznie przyszli nieznajomi. Nie pomogły płacze 
i błagania o litość. Leśniczego wyprowadzono do lasu. Po chwili rozległ się strzał. Go­
dzinę potem rozpoczęto poszukiwania zwłok, jednak ich nie odnaleziono. Pracownik 
leśnictwa zaginął bez wieści.

Sołtysem Boratycz był Ukrainiec o nazwisku Mularz. Pewnego dnia pojechał do 
Źrótowic na zebranie gminne i tam został zastrzelony przez banderowców. W tą samą 
noc podobny los spotkał jego rodzinę. Banderowcy przyszli do jego mieszkania w Bora­
tyczach i zamordowali żonę i dwie córki (strzałami z pistoletu), tylko najstarszemu sy­
nowi udało się uciec przez okno i ocalić życie.

Członkowie organizacji UPA często pochodzili z tych samych wsi, w których do­
konywano brutalnych mordów. Pamiętam, w Boratyczach mieszkało dwóch Ukraińców 
Kiebus i Marko, brali oni udział w bestialskich akcjach grupy.

W Chodnowicach, pod koniec wojny została wymordowana przez banderowców 
cała polska rodzina o nazwisku Banaś, rodzice i dwie córki. Wszystkich zastrzelono 
w biały dzień.

Do wyjątkowo okrutnego zabójstwa doszło latem 1944 r., również w jednej z pob­
liskich wsi. Banderowcy uprowadzili z plebanii w Husakowie księdza katolickiego -  
Marcelego Zmorę. Całą drogę do wsi Mieżyniec przejechał na wozie, służąc swym 
oprawcom jako miejsce do siedzenia. Następnie w kryjówce Ukraińców był zmuszany do 
wypisywania polskich metryk, a po kilku dniach dokonano makabrycznego mordu. Ciało 
proboszcza odnaleziono w Mieżyńcu, zakopane w gnoju. Obecne miejsce pochówku nie 
jest mi znane.

Ponadto w moich rodzinnych stronach krążyły również opowieści o dwóch siostrach 
Słupeckich, pochodzących ze wsi Złotkowice, które w czasie II wojny światowej prze­
niosły się prawdopodobnie do podprzemyskich Kormanic, gdzie znalazły schronienie
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w pobliskim folwarku, (tzw. Liegenschacht). O względy jednej z panien starał się młody 
Ukrainiec z Husakowa, Jan Szypytko. Odrzucony, w brutalny sposób wraz z towarzy­
szami zemścił się na kobietach. Obie zostały żywcem obdarte ze skóry, wycięto im krzy­
że na czole i na plecach.

Do dziś nie mogę zapomnieć płaczu dzieci, krzyków gwałconych brutalnie kobiet 
oraz widoku bestialsko zabijanych niewinnych ludzi. Nie mogę zapomnieć zarówno 
gehenny hitlerowskiego obozu w Gross-Rosen, jak i lęku przed bestialstwem Ukraińców. 
Po tych makabrycznych zdarzeniach powróciłam już na stałe do Przemyśla. Wraz z ro­
dziną zamieszkaliśmy w poukraińskim domu budowniczego Jaroszewicza (wieś Przeko­
pana, gmina Krówniki), obecnie ul. Okrężna 8 w Przemyślu.

Wciąż trudno mi było uwierzyć, że kiedykolwiek będzie nam dane żyć spokojnie. 
Przez dłuższy czas nie potrafiłam mówić o wydarzeniach z przeszłości. Choroby wywo­
łane pobytem w strasznych miejscach odosobnień również nie pozwalały zapomnieć 
koszmaru wojny. By choć pozornie nie wracać myślą do swoich losów, bez reszty od­
dawałam się codziennym obowiązkom. Pewnego dnia poznałam Michała Szala, mojego 
późniejszego męża. Był ode mnie starszy, pracował jako maszynista. Dnia 2 maja 1946 r. 
pobraliśmy się. Mieliśmy troje dzieci: Barbarę, Helenę i Stanisława. Basia zmarła 
w wieku pięciu lat na udar mózgu (były to lata 50.). Próbowaliśmy z mężem zrobić 
wszystko, aby ją wyleczyć. Szukaliśmy pomocy wybitnych specjalistów w całym kraju, 
niestety bez rezultatu. Moja druga córka w wieku ok. 30 lat zachorowała na stwardnienie 
rozsiane. Ciężko jest mi patrzeć na jej cierpienie, ale jest wytrzymałą osobą, ma to chyba 
po mnie. Staszek ciężko pracował i teraz poważnie choruje na zwyrodnienie kręgosłupa 
i stawów. Mam także czworo wspaniałych i mądrych wnucząt oraz trzy prawnuczki. 
Dnia 30 października 1988 r. zmarł na raka wątroby mój mąż.

Dziś jestem kombatantem -  inwalidą wojennym I grupy w związku z pobytem 
w obozie koncentracyjnym. Mieszkam na stałe w Przemyślu, w domu jednorodzinnym, 
wraz z wnuczką Choć w życiu zaznałam wiele cierpienia, jestem szczęśliwą babcią. 
Radość do życia czerpię z tego, że moje wnuczęta i prawnuczęta mogą mieć normalne 
beztroskie dzieciństwo i żyć w wolnym kraju.

Przez długi okres powojenny leczyłam się (i nadal się leczę) ze skutków chorób 
i schorzeń, które są udziałem pobytu w tych strasznych miejscach odosobnień.

Przemyśl, 22 marca 2003 r.
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NIEPUBLICZNY ZAKŁAD OPIEKI ZDROWOTNEJ 
“DANMED” S.C.

37-700 Przemyśl, ul. Boh. Getta 1 
tel. (016) 578 32 77,678 24 33, fax 676 86 58 

651434013-001, NIP 795-22-20-037 
Nr umowy 0903025101200400

u< l / M

Przemyśl, dnia 04.06.2004 r.

ZAŚWIADCZENIE O STANIE ZDROWIA

Zaświadcza się, że Pan Stanisław Szal ur. 01.04.1954 r. w Przemyślu, syn 
Michała i Stefanii Szal, zam. 37-700 Przemyśl, ul. Ofiar Katynia 4a/1, legitymujący się 
nr dowodu osobistego AJZ 631011 jest całkowicie trwale niezdolny do pracy.

Pacjent ma orzeczoną II gr. inwalidzką i od ponad 30 lat choruje na chorobę 
zwyrodnieniową. Jest on synem Pani Stefanii Szal (lat 80) -  byłej więźniarki obozu 
koncentracyjnego, na której przeprowadzano eksperymenty pseudomedyczne 
aplikując środki chemiczne nieznanego pochodzenia.

Pan Stanisław Szal cierpi wielu lat na przewlekłą chorobę zwyrodnieniową 
zniekształcającą kościec organizmu, w szczególności odcinka szyjnego, barkowego 
i stawów kolanowych. Zaobserwowano (na podstawie zdjęć rentgenowskich) 
wielopoziomową dyskopatię C6-7, C5-6 z uciskiem na worek oponowy (konieczność 
zabiegu chirurgicznego), bólowe ograniczenie ruchów w obu barkach (częste 
przykurcze). Ponadto występuje u niego choroba niedokrwienna mózgu i naczyń 
żylnych (bardzo silne bóle głowy) ograniczające w stopniu znacznym czynności 
ruchowe.

Osoba stale rehabilitowana, poddawana masarzom ciała i gimnastyce 
korekcyjnej. Konieczność ciągłego stosowania silnych leków przeciwbólowych, 
rozkurczających i uspokajajacych: relanium, naklofen duo, metindol, Olsen, nootropil 
1200, memotropii, cavinton forte, ketano! forte oraz inne doraźnie.

Ewentualne podjęcie jakiejkolwiek pracy może spowodować nieprzewidziany 
paraliż.

Z dużym prawdopodobieństwem można przyjąć, że schorzenia na które Pan 
Stanisław Szal choruje są spowodowane eksperymentami medycznymi 
przeprowadzonymi na jego matce Stefanii Szal w hitlerowskim obozie 
koncentracyjnym, tym bardziej, że zarówno on jak i jego siostra Helena Kościelny 
(stwardnienie rozsiane) chorują na przewlekłe choroby, które nigdy w tej rodzinie nie 
występowały. Schorzenia te mają charakter przewlekły i długotrwały.

64



U <  I <

»*»■■/• J s J  • i i-JMlłfJi ,  VI!. i w

te!. 673-30-38. 678-30-30 
tel./fax 576-89-45 

REGON 00028268i N IP  766-20-71-1C1

Przemyśl, dn. 24.07.2007 r.

Z A Ś W I A D C Z E N I E  O  A K T U L A N Y M  S T A N I E  Z D R O W I A

Zaświadcza się, że Helena Kościelny z domu Szal ur. 18.03.1950

trwale niezdolna do pracy i niezdolną do samodzielnej 
egzystencji. Pacjenta ma orzeczoną I gr. inwalidzką od 1970 r. 
i jest córką Stefanii Szal - byłego więźnia hitlerowskiego 
obozu koncentracyjnego Gross-Rosen.

uniemożliwiające jej jakiekolwiek samodzielne funkcjonowanie 
i uzależniona jest od osób pełniących nad nią opiekę. Pacjenta 
w ogóle się nie porusza, leży bezwładnie, musi być karmiona, 
używa stale pieluszek i cewników, wymaga intensywnej opieki co 
najmniej dwóch osób. Ponadto w wyniku choroby następuje częste 
zapalenie pęcherza moczowego i dróg moczowych, co sprawia jej 
silny ból. Obecnie w skutek komplikacji chorobowych -- silnych 
bólów brzucha znajduje się w Szpitalu Wojewódzkim w Przemyślu 
na Oddziale Urologicznym, gdyż wykryto u niej kamienie 
(płaskie z uwagi na ciągłe leżenie na plecach) w dwóch nerkach 
w stanie zaawansowanym. Po wyeliminowaniu czynników zapalnych

<(w wyniku zapalenia krwi moczem), zostanie poddana operacji 
usunięcia kamieni nerkowych. Pani Helena Kościelny musi być 
poddawana stałemu leczeniu farmakologicznemu, poprzez 
stosowanie licznych tabletek i zastrzyków o działaniu 
przeciwbólowych, rozkurczającym, uspokajającym, oraz
specjalistycznych leków zagranicznych hamujących rozwój 
stwardnienia rozsianego jak np. lek o nazwie AMINOCARE 
w kwocie 600 USD (nierefundowany przez NFZ) . Otrzymuje ona 
zaledwie część renty w kwocie 147 zł miesięcznie, gdyż 
pozostałą kwotę z jej renty pobiera Zakład Opiekuńczo- 
Leczniczy w Przemyślu, do którego dwa razy w tygodniu

r. , zam. 37 - 700 Przemyśl, ul. jest całkowicie

Choruje ona od 40 lat na stwardnienie rozsiane
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pacjentka Helena Kościelny jest przewożona na rehabilitację
i masaże ciała. Ponadto musi być na bieżąco rehabilitowana po 
przez wykonywanie masaży ciała, gimnastykę i częste ćwiczenia. 
Przypuszcza się, że choroba na jaką choruje wynikła w skutek

koncentracyjnym w czasie II wojny światowej, w szczególności 
w skutek przeprowadzania na niej matce (Stefanii Szal) tzw. 
eksperymentów pseudomedycznych.
Aktualny stan zdrowia nie rokuje jakiejkolwiek poprawy, gdyż 
choroba na którą ciepli Pani Helena Kościelny (stwardnienie 
rozsiane) jest chorobę^ nie wyleczalną (w załączeniu materiał 
lekarski poświadczający chorobę).
Mając powyższe na uwadze stwierdzam, że sytuacja materialna, 
rodzinna, zdrowotna i losowa — Heleny Kościelnej jest 
tragiczna.

przebywania jej matki (Stefanii Szal) w obozie

PRZEMYŚL, DNIA 24 sierpnia 2007 r.
podpis i pieczęć służbowa lekarza
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JULIAN JACHIMOWICZ 

"Kolejarz” - "Joachim" - "Żegota"

P R A S A  K 0 N S P I RTrA G T J K .

Polskiej Organizacji Samoobrony Terytorialnej

na Podkarpaciu

1966 . 

LISTOPAD

"Świt” 1939-1945

K R A K - PRGKCCIM
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Julian J A C H I M O n c Z  
•Kaiajarz" - "Joachim" - "Żegota"

PROXOCIŁI, dn. 10.21.1966 r.

tli /&[

0 PRASIE m-ISPIHACIJSISJ 
Polskiej Organizacji Samoobrony Terytorialnej "świt” 1939-1944

na Podkarpaciu

Niewiele mnie już do życia pozostało, a zabrać z tego świata tajem­
nie? do grobu jakoś nie wypada, tymbardziej, że zarządzona tajemni cyt o 
"świcie** przez kmdta główn. "świtu" płk. "Napoleona Samborski ego" była 
i jeat nadal nie tylko dla mnie, ale także dla wszystkich członków i żoł­
nierzy "świtu" niezrozumiała. A niezrozumiała dlatego, że przecież "świt" 
był organizacją wyłącznia lewiey społecznej wsi i miast i społeczeństwa 
polskie ma chyba pełne prawo znać jego dzieje, jego walkę z okupantem i 
jego wkład w zwycięstwo nad faszyzmem hitlerowskim i międzynarodowym.

Sam przed wojną należałem do PPSu, w pierwszej wojnie światowej wal­
czyłem w Legionach Piłsudski,ago, co być może w oczach PZPR możo mnie dys­
kredytować, ale trudno, podczas I wojny, a także w pierwszych latach II 
wojny światowej oprócz ZUZ9 AK, SCh, ECh, Galicyjskiego "Świtu" i kilku 
innych większych organizacyj konspiracyjno-bojowych, które stanęły do wal­
ki z okupantem... ani ALu, ani KPP, ani też PPRu nis było. Trudno więc 
krytykować ludzi za to, że nie godząc się z niewolą, s&kali kontaktów z 
ludźmi i organizacjami konspirującymi przeciw wrogowi, nie bacząc, spod ja­
kiej to chorągwi politycznej się wywodzą, byle tylko walczyć, wg&&czyć 
i zwyciężyć lub zginąć w tej walca, co wydawało się nam tak podczas I woj­
ny świat, jak i II wojny, lepsze niż dalsze życie w niewoli i na służbie 
wroga.

Jako legianista podczas I wojny światowej nie dorobiłem się szlifAg 
oficerskich, jako świtowiec podczas II wojny światowej zaawansowałem do 
stopnia chorążego, bo i w "ŚUioie" o stopnie było baraze trudno, w porów­
naniu z AS, BCh i AL gdzie oficerów produkowano dosłownie na kopy, ot po 
prostu za byle co. LSimo jednak, że nie zrobiono ze mnie oficera, Oołówka 
/czyli coś w rodzaju "prezydium”/ Rady Wojennej Polskiej Organizacji Sa­
moobrony terytorialnej "Świt" w swoim referacie prasowym powierzyła mi 
ważne z mojego punktu widzenia, stanowisko "szefa zaopatrzenia prasowego".

Niełatwa to była rzecz, oj bardzo niełatwa, ale Wszystkim, w tym 
także majorowi "Gromowi" który był szefem prasowym i zastępcą komendanta 
głównego "świtu", wydawało się, że "to pestka" dla takiego jak ja koleja­
rza z doświadczeniem legionowym. I co miałem robić? Płakać i narzekać?... 
Stary już na to byłem, przygryzł on wargi i wziąłem się do roboty jeszcze 
zanim takim tytułem mnie ochrzczono, tj. bodaj od koilea listopada lub po­
czątku grudnia 1939 r. Petem się przekonałem, że co innego byłoby mnie 
ciężej, tymbardziej, że w domu dwoje jeszcze niepełnoletnich dzieci i żo­
na na utrzymaniu, a co zatem trzeba było zapracować na życie, nie mówiąą 
już o tym, że do rodziny doszła jeszcze starowinka teściowa, sprowadzona 
przez granicę spod zaberu sowieckiego w Galicji. Wspomnienia mi już±x tyl­
ko pozostały, zostałem sam, cmentarz eoraz to kogoe mi z rodziny zabierał, 
no a teraz na kości moje czeka.

A że /ezystkich zawsze zaopatrywałem w  papier, matryce drukarskie, 
powielacze, farbę, to i w zamian za to po jednym egzemplarzu naszych świ­
towych pisemek zawsze mi kapło. Sporo tego się nazbierało i kiedy w 1947 
roku odwiedził renie we własnej bie sam płk. "Napoleon" i uczynił jed­
nym z wykonawców swojego testamentu, byłem bardzo usatysfakconoyany tym 
wyróżnieniem. Nie wiedziałem tylko, że to był podstęp, aby wyłudzić ode 
mnie całe moje archiwum, które trik skrupulatnie gromadziłem, bo potem, 
chyba także ze względu na mój wiek, wykonawcami swego testamentu uczynił 
nieco młodszych ode mnie. Y7iem tylko tyle, że w testamencie swoim płk. 
"Napoleon” zobowiązał jego wykonawców do nis wcześniejszego ujawniania 
całego archiwum P.O.S.T. "ŚWIT" niż po 1995 roku.

No, ja tego czasu na pewna nie dożyję, to i dobrze się stało, że 
mnie z tego obowiązku zwolnił. Szkoda mi tylko moich gazetek świtowych, 
bo przecież sam też mógłbym dzisiaj nimi zadysponować komuś w testamsn-69
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cie, np. przemiłej pani :2ładeczce, która nie chce zapisywać pod swoim ad­
resem komplementów, mimo, że bezinteresownie pomaga mi w  redagowania niniej­
szego wspomnienia, pisząc go wprost na maszynie, bo ja w  tej materii ani 
me, ani be#

Pani te, pamiętając, ża i mnie obowiązuje nadal tajemnica o "źwieie" 
łaskawie zobowiązała się wspomnienia niniejsze udostępnić instytutom histo­
rycznym KC PZPR, M)Nu, Onewersytetu Jagiellońskiego, Bibliotece Ossolińskich 
wiaazom terenowym Krosna n/Wisłokiem, Rzeszowa, Drohobycza, oraz msjemu by­
łemu szefowi majorowi "Gromowi" + 1 egz. w rezerwie wg własnej woli, ale 
dopiero^ w co najmniej 5 lat po mojej śmierci, bo jeżeli płk* "Napoleon* 
postanowił tak długo zachowywać w tajemnicy historię "Świtu" to niewątpli­
wie miał jaii#s bardzo istotttś- ku temu powody /m.in. aby nie być przyczyną 
nowej "nocy marcowej" jaką nam urządzono 1941 roku/* Go to była za "nec"? 
nie powiem, bo to nie moja rzecz* Badacze niech odpowiedzi szukają u baretafc* 
dziej miarodajnych żołnierzy "Świtu” np* u oficerów sztabu i kmdy gł. lub 
z 2ady Wojennej "Świtu”.

A teraz do rzeczy, czyli do tematu!
Gdzieś, chyba w 1942 roku ówczesny kpt* "Grom" który w prasie świ­

towej posługiwał się pseudonimem "Bolko” /pamiętam, że wtedy właśnie przy­
jechał do mnie z Seneka/, powiedział mi, że zaczyna się już gubić w swojej 
pracy, a że notatek ze względu nr bezpieczeństwo osobiste i konspiracji 
świtowej nigdy nie sporządzał, trudno się temu było dziwić, tyrafcferdziej, 
że tytułów było bez liku. Wprawdzie Czołówka Rady Wojennej "świtu" przewi­
dywała wydawnictwa prasowe jedynie na szczeblu centralnym i nie więcej niż 
po jednym regionalnym wydawanym przez poszczególne inspektoraty, ale "Grom" 
zawsze był tak zachwycony oddolnymi inicjatywamiy że nie tylko nie starał 
się inicjatorom jakiejś tam ulotki czy gazetki, inicjatywy taicie wybijać 
z głowy, ale wręcz odwrotnie robił wszystko, aby takich inicjatyw b̂ fło jak 
najwięcej, ku częstemu Niezadowoleniu płk. "Napoleona" który surowo egzek­
wował od kaź-lego z nas przestrzegania tak zwanych "żelaznych" jak zwykł _ 
mawiać, zasad, któreby uniemożliwiły wszelką dekonapirację naszej organi­
zacji, nie tylko wobec wroga, ale nawet i innych organizacyj konspiracyj­
nych. 2 "Gromem" jednak nie mógł sobie S3E2a±zxj£ dać rady, w końcu ulegał 
i... przyjmował do wiadomości, że coś tam się znowu "ukociło” w terenie*
A to wszystko skrupiało się potem na mojej głowie, bo inicjatorzy byli i 
rodzli się nowi, a ja nie byłem czarodziejom i dla wszystkich nie mogłem_ 
w tych czasach wyczarowywać na poczekaniu, to powielacz, to maszynę do pi­
sania, to papier i farbę i sam Bóg wie co jeszcze, aby nawet z eteru łapać 
wiadomości* Ha szczęście nie wszystkie inicjatyw^ były trwałe, dzięki temu 
mogłem tylko ograniczać się do przeżutów urządzeń i materiałów, co nie by­
ło już takie trudne, wszg;k byłem kolejarzem i zawsze pod węglem można tyło 
ukryć nawet całą armatę, a co dopiero jakąś tam skrzynkę dobrze opakowaną, 
aby jej zawartość w Irodze niex uległa zniszczeniu.

Najtrudniejszą jednak rzeczą w mejej prac:/ było zdobycie tania kosz­
tem materiałów fotograficznych, a tych zawsze był# dla "Groma-Bolka" za ma­
ło. Był niesyty. Płodził te swoje wierszyki na kolanie i już go drukuj bo 
bardzo niecierpliwy, a potem po wydaniu i rozpowszechnieniu gromił mnie, 
że coś podobnego mogłem wypuścić w obieg, bo stwierdzał po fakcie, że dany 
wiersz to zupełna chała. Nie rozumiał, że ja si{? na wierszach! poezji nie 
snąłem i źe to co tylko się ładnie rymowało, to wszystko mi sxę podobało* 
Jakże więc mogłem go w tej sytuacji krytykować, radzić by go nie rozpow­
szechniać lub poprawiać, jeżeli się na tym nie znałem* Zresztą w swoim pro­
dukcyjnym gronie miał bardziej ode unie światłych i wykształconych ludzi, 
to dlaczego zawsze do śnie z pretensjami 3ię zwracał?*.. Joziłk ja byłem 
tylko centralnym kolporterem. Obowiązywała mnie tylko siatka kolportsraka, 
więcej nic. Cn tyuvczasem beształ mnie nawet za to, że winieta "Walczący 
kraj wolnego ducha" na jakiejś tam ulotce była wstawiona nie tak jak podob­
no sobie życzył, ‘choć wiem, że nigdy żalnych iyczcń nie miał, bo i nie miał 
czasi nad drobiazgami się zastanawiać. Artykułów swoich też nigdy nie popra­
wiał, tylko siadł, napisał i nie przeczytawszy, polecał:"oddasz to temu a 
temu, on już będzie wiedział co z tym robić". Ale lubiłem tych zapaleńców 
bo mi oni zawsze moje młode lata z I wojny świat, przypominali, tak, że 
przy nich zawsze czułem się bardzo młody jak nasz płk. "Napoleon" choć wów-
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czas był także chyba grubo po 6o-tce. Tak więc, jak już zacząłem na temat,
* roku 1942 "(|rom", nie pytając mnie czy potrafię, czy znajdę jeszcze na ty­
le czasu, aby się nową sprawą zająć, po prostu polecił mi, póki jeszcze pa­
mięta, zaewidencjować wszystkie dotychczasowe wydawnictwa świtowe, a potem 
ewidencję tę prowadzić już na bieżące.

Dobrze mu było powiedzieć, ale wykonać?... Ot powiedział w formie przy­
jacielskiej, ale wiedziałem, że tylko tej i takiej właśnie formy zawsze uży­
wa jako rozkazu, którego żołnierz musi wykonać. Zresztą płk. "Npoleon" też, 
bo nigdy nie słyszałem aby podkreślał, że coś jest rozkazem, a najwyżej: 
"zrobisz to tak a tak”, alt© i to najczęściej "życzę sobie abyś to zrobił 
tak a tak". Tak wówczas wyglądały ich obu rozkazy. Kjr "Rus", mjr "Yolanka", 
mjr "Prezes”... o, ci nie umieli tak, zawsze podkreślając "to jest rozkaz, 
zrozumiano"?.•.

Otrzymawszy ten rozkaz, natychmiast siadłem aby wynotować co mi powie, 
a on p© prostu nogi za pas i tyle go widziałem. Nie miał czasu bo był umó­
wiony na jakiś tara termin.

Wszystkie zatem dane jakiś tutaj podam, z tego względu nie będą mogły 
być zupełnie wyczerpujące. Okazało się, że to było ponad inoje siły. Nie 
amiej, jak na moje ówczesne możliwości, uważam, że zrobiłem więcej, niżby 
ktokolwiek inny mógł to za j& ie  zrobić. Dzięki temu -wszystko co zapamięta­
łem z tych czasów na podstawie posiadanych jeszcze notatek, bo na szczęście 
moj%ł płk. "Napoleon” o nich nie wiedział, postaram się przy pomocy mojej 
miłej pomocnicy, opisać poszczególne wydawnictwa świtowe.

Zacznę od najstarszych pism i ulotek, ale nie będę trzymał się chrono­
logii, bo to by nam zabrało zbyt wiele czasu. Zresztą nawet nie potrafiłbym, 
bo jak już zaznaczyłem pozbawiony zostałem przez płk. "Napoleona” całego 
mojwgo zbioru naszych wydawnictw.

1. "gfaTT" - był organem centralnym Polskiej Organizacji Samoobrony Teryto­
rialnej "£wit" , Zjednoczonej Lewicy Ludowej i Polskiej Partii Socjalis­
tycznej na Podkarpaciu. Kiedy wśród członków " ś w i t u ” z PPSu zaczęły się 
mnożyć rozłoray, zapoczątkowane pr^ez pewnego "Francisska" który przed 
wojną był przewodniczącym na teranie Krosna i z tej racji, mimo braku 
wszelkich kwalifikacji do przewodzenia większym akuąiakiaat skupiskom 
konspiracyjnym? zacap: od intryg przeciwE najbliższemu towarzyszowi "Sol­
ce" - członkowie PPSu ze "świtu" dla odróżnienia się od rozłamowców za­
częli nazywać siebie Lewicą PPS, co nie należy utożsamiać tej nazwy z 
przedwojenną P?S-Lewicą. Dlatego w podtytule gazety "i?.VII" bodaj od koń­
ca 1942 roku ukazała się nazwa ZLL i LPPS.

Pismo "3V.IT" zaczęło się ukazwyć od końca listopada lub od począt­
ku grudnia 1939 roku i wydawane było do września 1944 roku, tj. do cza­
su likwidacji naszej organizacji świtowej przez płk. "Napoleona". Wy- 
dhodziło regularnie raz na miesiąc. Format A4, potem różny, zależny od 
wielkości papieru, którego nam t y ło  żal nawet na zrzynki.^Początkowo po­
wielane, potem crukowane w powieeie Krośnieńskim, Jasielskim, w Sanoku, 
we Lwowie, w Drohobyczu i w Krakowie.

Treść: wiadomości z wszystkich frontów, pochądzące z reguły z ra­
diowego nasłuchu, sprawy ideologiczne lewicy społecznej zrzeszonej i 
działającej w "świcie" rodem z Manifestu Listopadowego Polskiej Organi­
zacji Samoobrony Terytorialnej "ŚWIT" ZLL i PPS z 11.XI.1939 roku, spra­
wy międzynorodowe, tematyka miesiąca w kraju, kącik antyhitlerowskiego 
humoru i satyry, kącik m  wiersze patriotyczne itp.

Pismo przeznaczone wyłącznie dla kadry świtowej, sięgającej pra­
wie 3000 ludzi fek na całym Podkarpaciu od Nowosądeckiego powiatu, aż po 

rzekę Czeremosz na wschodzie* Kadra ta była oczkiem w głowie płk* "Napo­
leona" który był komendantem głównym organizacji. Z niej bowiem rekru­
towali się żołnierze do świtowej partyzantki, kierownicy świtowych pla­
cówek, działających pi*awie w każdej większej podkarpackiej wsi pod naj­
przeróżniejszymi kryptonimami, figurujących w nomenklaturze naszej orga­
nizacji jako oGŁe, SSCh, SE, SB, ŚSPK itp. skupiających w swoich szere­
gach kilkanaście tysięcy patriotów w  tak zwanej cywilnej konspiracyjnej 
samoobronie, w tym od 5 do 6 tys. po zachodniej stronią Sanu. Jane te 
znam od płk. !,Nąpolęona" gdy w 1947 roku s^aat2xs£xsdt porządkował archi­
wum "Świtu". Moja siatka kolporterska sięgała tylko do świtowych inspek-
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t toratdw* Inspektoraty z kolei dysponowoły własnymi siatkami kolporter- 
skimi, w dowcipny zresztą sposób podsuniętej, przez płk, "Napoleona", 
dzięki czemu czytelnictwo było automatycznie sprawdzane w systemie "KO­
ŁO*. Polegało t3 na tym, że np. Inspektorat otrzymywał dla swojej siat­
ki tyle egzemplarzy ile w terenie miał trójek. Jeden w trójce politycz­
nej był zawsze odpowiedzialny za czytelnictwo. Siał własny system "KCŁO". 
Gazetka czy inne pismo puszczone w obieg wracała spowrotem do trójki... 
"kołem". Czytelnik Af po przeczytaniu pisemka w gronie najbliższych 
przyjaciół, kierował go do czytelnika E, ten z kolei do C, C do D f D do
3 itd. a ostatni podawał go odpowiedzialnemu za kolportaż z trójki, 
a stąd nisraeko wracało do Inspektoratu, który z kolei w takim systemie 
" K Ć Ł "  kierował prasę do placówek pozostałych, tj. taktycznych, specja­
listycznych, sabotażowych itp. W ten sposdbk czytelników jednego tylko 
egzemplarza naliczyć nożna było czasem do kilkuset,, co po przemnożeniu 

przez ilość nakładu dawało to nam zawsze kilkanaście do kilkudziesięciu ty­
sięcy czytelników. Oczywiście z tego powodu konspiracyjni redaktorzy 
musieli się nielada wysilać, aby mimo czytania prasy nieraz po paru ty­
godniach od jej wydania, materiały w niej zamieszczane były zawsze ak­
tualne. Dlatego wx konspiracji nie wydawano chyba dzienników, tygodni­
ków', a najczęściej miesięczniki i kwartalniki.

Redaktorami pisma "ś W I I" byli: "Bolko" /.Włodzimierz Sawa- 
Borysłswski/, "Genek" /Lugenia Kołb—Sielecka/, "Grań" /Napoleon Adam 
Halicki/, "Marysia" /r^aria Chobctówna/, "Orzeł" /Władysław owiczyński/, 
"Hugo" /Hilary Gostylla/, "Profesor" /Jan lub Józef Laniszewski z Prze- 
nęrśla/, "Blondynek" "Csoria" /Marian Gssorya-Eukowski/, "Generał" /gen* 
w stanie spoczynku Zając z Krakowa/ oraz współpracownicy "Listonosz" 
/Kazimierz Uliasz/, "Herkules" /Kazimierz Gazda/', "Kichał" /Kazimierz 
Michalski/, "Fruwajka" /Jula Pruży rlska/, "Lronek" /Bronisława Piwińaka/, 
"Rym" /Jan Biały z Rymanowa/, "Wojtek" /nazwiska nie doszedłem/, "Pipo" 
/Piotr Polański/, "Robinson'* /nazwiska nie doszedłem/, "Niedźwiedź/ /Sta­
nisław Niedfwiecki/, "Duo" /nazwiska .nie doszedłem, wspólnik krakowskie­
go znanego fotografa Eielca z lat wojny/, "Popiołek" /siostra Popiel 
z zakonu 3ióstr Szarytek/'', "Rzym" /nazwiska nie ustaliłem/ i paKrę in­
nych nazwisk nie potrafiłem ustalić.

Objętość stron 8 do 16. Nakład z reguły 200 egz. ale był często 
wznawiany lub powtarzany przez Inspektoraty, gdy jakimd numerem były 
szczególnie zainteresowane.

2. "R 5 D u  I A" - miesięcznik, powielane pismo o formacie A4, objętość od 
iT’d©~o7"’czasem więcej stron. Nakład początkowo nii&y w granicach do 50 
egzempl. potem wzrósł do 2C0 egz. "R 3 DU T A” powstała z inicjatywy
PPS-Kresno, a konkretnie Karola Pilcha /"Rolka" "Pliehta"/ znanego na 
tym terenie działacza robotniczego, była pismem świtowym od listopada
1939 roiiu do bodaj początku lub do wiosny 1943 roku.

Drukowana początkowo w Odrzykoniu, potom w Krośnie, a po areszto­
waniu "Rolki": na Dukielszczyźnie i bodaj czy nie w Miejscu Piastowym*

Redaktorami byli: "RolkafKarol Pilch/, "Bolko" /vVłoezimierz Sawa- 
Borysławski/, "Zawisza" /nazwiska nie ustaliłem/, "Prezes" /Michał Zyg­
munt / oraz jacyś nauczyciele z Krosna i z Suchouowłu ze Szkoły Rolni­
czej i "Jaga" /Jan Gonet z Gdrzykonia/.

Treść: sprawy ideologiczne czerpiące z tego samego źródła co "ŚWIT" 
tj. z Manifestu Listopadowego n/org. w rozwinięciu, informacje o posu­
nięciach okupanta, o szpiclach i kolaborantach, czasem z jakąś karyka­
turą, satyrą i wierszem.

3. "POLSKA LUDCWA” - świtowy kwartalnik, pierwszy numer ukazał się w lutym 
^ a T 5 5 T p e S 7 " o a t a t a i  v lutym 1 > 4-1 roku. cismo ^^ednoczone^j ^.ewicy Lu­
dowej współorganizatorki naszej organizacji świtowej. Inicjatorem tego 
kwartalnika był "Pióro" /Stanisław idatysik z Kołaczyc/, a współpracow­
nikami "Bolko" /'Włodzimierz Sawe-Borysławski/, "Faja" /Jan Faber/, "Sta­
ry* /Wojciech Kosiba/, "Semafor" /Józef Siewieiski/, "Maciek" /Józef 
Mazur/, "Rys" /Stefan Wojdyła/ i "Tońko" /Antonina Chochołek/.

Treść: obok różnych aktualnie interesujących naród polski infor­
macji, sama nazwa kwartalnika narzucała tematy do rozważań, które zaw-
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sze b y ły  rozwijaniem wizji Polski powojennej w  oparciu © program poli­
tyczny z Manifestu Listopadowego "ŚWITU" z 1939 roku*

Łącznie w czasie wymienionym ukazało się 5 numerów.
% ł o  to pismo bardzo poczytne, choćby dlatego iż podkreślało, 

że walczymy nie tylko o wyzwoleni? Ojczyzny spod okupacji hitlerowskiej, 
ale o Polskę 'Yolną Ludu Pracującego liiast i Wsi, Polskę bez obszarników 
i wyzyskiwaczy, bez dyktatorów wszelkiej maść} Polek? Sprawiedliwe i Dob­
rą dla swojego ludu pracującego.

Ze względu na objętość sięgającą nieraz do 24 stron, nie mogliś­
my ijydawać go więcej niż 50 egzemplarzy, mimo,że świt-we inspektoraty do­
magały si* co najmniej 200 egzemplarzy.

4* “POŁCIA LUJoy/A" - format A4, stron 4 do 12, nakład 50 egz* pismo powiela­
czowe, powstano w Inspektoracie "Krokus" /Krosno/ w maju 1940 roku o 
treści politycznej, stale nawiązującej do wizji Polski zakreślonej Mani­
festem Listopadowym "Świtu" z 1939 roku. Trochę wiadomości z wszystkich 
frontów, satyry politycznej i ostrzeżeń dla kolaborantów z wymienianiem 
ich nazwisk. Numery 7 i 11 rok II z 1941 oraz 6 rok III z 1942 roku fik­
cyjne bo łącznie ukazało się tylkox 8 razy, a wg tej numeracji powinno 
być co najmniej 19 numerów wydanych miesięcznie.

Cesoół redakcyjny: "Rolka” /tśarol Pilch/, "Prezes” /Michał 2ygmunt/i: 
"Zajtek" /Kajetan Trybus/, "Listonosz” /Kazimierz Uliasz/. "Herkules" /Ka­
zimierz Gazda/, "Kichał" /Kazimierz Jichalski/ i Stanek /n<£ryk Stankie­
wicz/. .............  . . .

Ola zmylenia ,,*rrogał podawano w nam rożne mielca wydawania bo
pismo było wydawane jedynie w Zrośnie i w powiecie krośnieńskim.

Autorzy tego pisma sporo materiału czerpali z pism centralnych 
"Świtu", stwierdziwszy, że centralnych p Z. 312. 7?y da j-jmy bezwzględnie za 
mało.

5* ". -L d̂'.)--WA" - crukowane pisemko o*«ioowe, format a5, strun 3, nakład 
200 egzemplarzy, rozpowszechniana we wszystkich inspektoratach "owitu" na 
Podkarpaciu, despół redakcyjny ten sam co wyżej. I a J £i Js, wyłącznie dla 

kadry "Świtu", wydane jednorazowo z numerem"5" w maju 1342 roku. ./olityea- 
no-instrukcyjne dla zorientowania kadr "Świtu" dlaczego "Świt" od 1941 
roiu odstąpił od zasady "dwóch wrogów", koncentrując s\*oją uwagę na je­
dynym wrogu jaki nam wówczas pozostał w postaci okupanta hitlerowskiogo.

Czołowe artykuły zamieścili w nim "Grem-Bolko" pt.: "Jedynym na­
szym wrogiem są iiiemoy, aa nie 3SRR" i szef krośnieńskiego Inspektoratu 
świtowego "Gazda" pt.; "Tylko pełna mobilizacja naszych sił może zatrzy­
mać Niemców w aa rszu na wschód!". Pismo nonparelowe* Ua pierwszej stronie 
zmodyfikowany Manifest Listopadowy "Świtu" z 1939 roku poraź pierwszy 
w druku bez antysowieckich akcentów*

6* "WALCZACI ZRAJ wOLKSGO 3UCIIA" - to coś w rodzaju ulotki literackiej w któ­
rej ^Bolko" Zvłodziiiierz Sawa—Bory sławski/ kolportował swoje patriotycz­
ne wiersze walki * wierszy w tej szacie wydał grubo ponad sto, każdy wiersz 
to ulotka o nakładzie około 200 egzemplarzy* Czasem w takiej ulotce potra­
fiono zmieścić dwa i trzy wiersze. 1’ecrciika dotąd nigdzie nie spotykana, 
bo fotograficzna z rękopisu lub maszynopisu z winietą "walczący kraj wol­
nego ducha*, forsaat bardzo wygodny bo najczęściej 6x6 cm, czasem pocztów­
kowy, czasem większy. Na^ł^d każdej ulotki co najmniej 50 egzemplarzy, co 
po przemnożeniu daje sumę ponad lub około 20 tysięcy egz. łącznie*

Wiersze bywały z reguł\ podpisywana pseudonimem "Dolko" choć były 
także zupełnie anonimowe, niektóro trafiały srsra nawet do prasy konspira­
cyjnej innych organizacji, w tym także lewicowej.

7* "wa^ClltiCY KRAJ ,,0L2ILGGi DoCi^." - to także ulotki jak wyżej, z różnymi oko- 
IićznóscIov:ymX ar"Ey 2u!Eemi, którym u 'ci/.ątek dała ulotka z Janifestsm i,is- 
topauowym z 1939 r* nasiej organizacji, po wielekroe wznawiana nie tylko 
w obszarze działania świtowego, ale także w Lublinie, w arakowie, a na­
wet w >7arsoawie, przez wysuniętą tam naszą świtową placówkę na wzór tere­
nowego korespondenta lub kolportera. W tej postaci wydawano toż rotę świ­
towego ślubowania, instrukcje ifcp.

8* ^WAuCZACI KRAJ WGLIfSGO DUCEa" - to tytuł trzech tomików wierszy "Bolka
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Ul-Bory sławski ego /włodzimi erza Sawy-B®ry sławski ego/ , wydanie książko— 
we, format nieco mniejszy od A5t technika trwała na ps&erze fotograficz­
nym, Nakład 50 egzemplarzy. '

9* l'Ay£L DO HODAKPW PODKARPACIA" - dwua tronnicowa ulotka powielaczowa wy­
dana w UstopaHzi e~T93T"r.”o p«trzebi® organizowania samoobrony obywatel­
skiej przeciwko zapędem Wroga w oparciu o program działania Polaiciej Qr~ 
ganiiracji Samoobrony terytorialnej która zamierza skupiać cały
postępowy ruch chłopski i robotniczy w swoich szeregach, iorsnat A4, 
wznawiany, fotograficznie na formacie pocztówkowym. Nakłady: powielaczo­
wy 200 egz., techniką fotograficzną II wyd. 200 egz. , III wyd. 240 egz.

. Materiał kolportowany w całej Galicji środkowo-wschodniej.

10. "AP.SL i>0, . JASCOg KIJOWA" - dwustroonicowa ulotka powielaczowa i fo- 
tósraikićan5“ó na5ZKbie"po~T00 egz. format A4 i pocztówkowy o prawdzi­
wych zamiarach Niemców wobec narodów słowiańskich i potrzebie organizo­
wania samoobrony nio tylko przed najeźdźcami ale i przed rodzimym fa­
szystowsko- nacjonaliscycznym ruchem ukraińskim, sprzedających się Niem­
com zdrajców. Ulotki tego rodzaju niezwłocznie po wkroczeniu Niemców do 
Kijowa zostały rozkolportowane na terenie Kijowa przez świtowych wysłan­
ników płk. "Napoleona", który po nawiązaniu kontaktów ze swoimi staryai 
znajomymi z okresu swojej młodości, za ich pośrednictwem trafił na dobry 
i podatny grunt. Jafc się okazało, pierwszymi przeciwnikami najeźdźcy w 
Kijowie i na Kijowszczyinie byli tam zamieszkali Polacy oraz tylko ci 
Ukraińcy którzy należeli do ,Yszechzwiązkowej Partii Bolszewików Jkrainy 
/komunistycznej/. Jlotka ta jak i kilka podobnych zapoczątkowała ruch 
konspiracyjny na Ukrainie, a także była źródłem natchnienia dla party­
zantów ukraińskich, zainicjowanych przez galicyjski "świt”.

11. "APZŁ Lu PGLAKDW UPAI NI” - ulotka podobna do wyżej opisanej wz;ywająca
Ho wspóidza»^anxa z "komunistami Ukrainy w walce zorganizowanej konspira­
cyjnie, z najeźdźcą i rodzimym nacjonalizmem, które to ani Polaków, ani 
komunistów przy życiu nie zamierzają pozostawić po swoim zwycięstwie. 
Podobnej treści iii o tek do mieszkańców Ki jews zezyzny i Char kows z c zyzny, 
gdzie przed wojną dużo mieszkało Polaków, "Świt* rozpowszechnił kilka, 
ale z braku bliższych danych, nie jestem w stanie ich przytoczyć. Nak­
łady jak na tamtejsze potrzeby, nie iur.e, po 100 egzemplarzy każda. Tech- 
uiak niia powielana i fotograficzna.

12. "BAGNET na HRCif* - pismo świtowego Inspektoratu "Kołpak” /Kołomyj©/, po­
wielaczowe, format A4, obj. od 4 do 8 a^ron, nakład od 50 do 100 egz. 
Pierwszy numer z Manifestem Listopadowym ''Świtu” z 1939 r. podanym w 
skrócie ukazał się wo wrześniu 1941 roku, ostatni w styczniu 1944 r« tj. 
do chwili aresztowania całego zespołu redakcyjnego, nakrytego wskutek 
jakiejś raczej przypadkowej okoliczności rsrzez ukraińską i niemiecką 
policję oraz gestapo. W dniu 16 lutego 1944 r. aresztowani zostali: Gri­
gorij Sieradzki /"Grys*'/, źjym:itr Llasnyj /".óymaj "/» f/acław Borys i ule /"Wa- 
bik"/, Włodzimierz Gomółka /"Serek’/, Zygmunt Auamezyk /"Daniel"/, Pa­
weł Dąbrowa/"Żołądź"/ i inni, których nazwisk nie ustaliłem, tj. nie 
mogłem zdobyć od szefa komórki świtowej który prowadził szczegółowe re­
jestry strat w ludziach-żołnierzach n/organizacji. Pismo było miesięcz­
nikiem. lematy z nasłuchu, polityczne, satyra itp.

13. ”3  R_Y K X D A** -  pijao wyłącznie o tematyce workowej* powstało z ini- 
ejatywy sktywu 2witowego Inspektoratu "Krokus” /Krosno/, powielaczowe* 
format A4, stron 6 do 20, wychodziło re\udarnie jako kwartalnik od 
sierpnia 1342 r. do maja 1944 r., nakład 50 egzemplarzy, nr 3/5/ z 1943 
drukowany o nakładzie 300 egzemplarzy* Jako najlepiej wydawane pismo fa­
chowe kolportowane było we wszystkich inspektoratach "świtu” gdzie ko­
piowano go we własnych wznowieniach dla potrzeb szkoleniowych. Zespół 
redakcyjny: mjr "Gazda** /nazwisko znane było tylko płk. "Napoleonowi"^ 
kpt. "Julek5* /nazwiska też nie znam/'', gen. "Zajączek" /generał Zając/, 
sierż. podch. dr "Kula” /Leon Sznajder/, ppor. "Zaręba" /mgr prawa Sta­
nisław Jachimowics/, por. "Stodoła” /inż. '.*arian Czochra/ i por. "Ania" 
/Adam Nowak/''. Współpracownicy: "świerk" /Pa-.-.eł Lorek/ i "Tatar” /Llikołaj 
Zając/.

H .  ^ B A R I K A S A "  - świtowe pisemko sekcji "REICH", forsa® t A4, drukowane

_ . _ . _____ ___________ __ >
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• nakładzie 300 egz. stron 4, wydawane nieregularnie z fikcyjnymi nu­
merami i miejscami wydania* przeznaczone dla Polaków zamieszkałych na 
terenach przyłączonych do III Rzeszy Niemieckiej# Wiadomości z nasłu­
chu radiowego o sytuacjach na froncie, w polityce międzynarodowej, w 
umiarze trochę artykułów politycznych, więcej patriotycznych, przysto­
sowanych do mentalności ślązaków, Poznaniaków i Pol skór; z gł ;bi Wionięć.

Sekcja "RLICH" miała aewo ją siedzibę od początku 1942 roku do lis- 
topaua T944 roku w Krakorie, początkowo przy ul, Kazimierza Wielkiego 
108 m.7, jakiś czas przy Zamenhoffa /numeru nie pamiętam/ i przy ul. 
Warszewskiej 10 w zabudowaniach zakonnych sióstr Szarytek, gdzie "świt" 
miał swoją najpewniejszą melinę konspiracyjną, nie tylko z aparaturą 
nasłuchową, cle i mini drukami ą i ręczną bestonką włącznie.

Sekcja "RKICI1” była powołana aa w zasadzie dla siania zamętu wśród 
Niemców tak przebywających w III Rzeszy, jak i w CG oraz na froncie 
wschodnim. Stąd produkcja ulotek w języku niemieckim o treści dezinfor- 
macyjnej, nawołującej do likwidowania aaganiacłsy spod znaku SS i gesta­
po, wszelkiej maści hitlerowców przez których rodziny wenaachtowców gi­
ną w kreju pod bombami Anglików i Amerykanów. Niektóre były także adre­
sowane do Polaków, obywateli III Rzeszy, którzy wcieleni zostali do woj­
ska niemieckiego, aby oddawali s i ^ ̂ a* i cv? oli by przejść do wojska pol­
skiego lub koalicji antyhitlerowskiej, albo po prostu uciekać w lasy do 
antyhitlerowskich partyzantek. Praca wymagała koronkowej działalności, 
aby ulotki zawsze trafiały we właściwe ręce i nie pociągały za sobą 
przykrych skutków dla Polaków służących w niemieckich formacjach. * sek­
cji tej pracowali wytrawni Niemcoznawcy, w %ya także J:olacy-dezerterap 
z Wermachtu oraz Polacy aktualnie służący w formacjach niemieckich jaka 
Reichsdeutsche ze zniemczonymi nazwiskami na terenie Krakowa, wycofani 
z frontu jako inwalidzi, do których również "świt” potrafił trafić.

Sekcja "REICH” posługiwała się także mistyfikacją jako bronią sku­
teczną nis raniej niż inne w walce z Niemcami. ». tym celu wydawała rów­
nież szereg gazetek w języku polskim z reguły o tematyce z frontów i 
walk partyzanckich, informujących o akcjach gestapo nie tyl^o na tere­
nie okupowanej Polski, ale także z obszaru III Rzeszy. Te ostatnie były 
najczęściej wymyślane, tak jak zmyślone były daty wydawaaia tych pise­
mek, ich fikcyjne numery i miejsca ich drukowania takie jak Gdańsk, 
Szczecin, Królewiec, Wrocław lub Drezno w takich pisemkach jak "ZIŹLilA 
BEZ BOGA.", "POLSKI ŚLĄSK", "GŁOS SZCLSCI^SKI", "20*10 SGG^OI^S.CLE" , 
"BEDZIL POLSKA OD SUDEIŁW DO BAŁTYKU" itp.

Niektóre z nich były wydawane na powielaczu, inne orukiea, for­
maty różne w zależności od możliwości, strony zwykle 2 do 4 w granicach 
do 100$ egzemplarzy każde pisemko.

"R12DGTA" jednak była drukowana w im. groazie Nowym w majątku Potu- 
lickioh, gdzie także sporo pism centralnych ‘'świtu" byłe wydanych.

15. "BARYKADA KA.RPA0KA" - świtowe pisemko wychodzące w Inspektoracie "Gor­
czyca /OorIIce77 wydana była przeza zespół redakcyjny w Nowym Sączu ja­
ko miesięcznik od XI.1940 do 7.1942 roku, format A4 powielaczowe, nak­
ład 50 egzemplarzy. brukowany materiał pochodził gównie z przedruków 
centralnej prasy świtowej i z nasłuchu radiowego. Pierwszy numer, zresz­
tą jak większość wydawnictw świtowych otwierała treść Manifestu Listopa­
dowego 'świtu" z 1939 roku. Było tu też trochę satyry, nazwisk konfiden­
tów, wójtów, sołtysów i policjantów przed którymi ostrzegano społeczeń­
stwo, były tez zawiadomienia o wykonanych wyrokach śmierci na tych kola­
borantach którzy nie usłuchali ostrzeżeń i nadal wspćłpr; cow-li z wrofiwa.

16. ,rB5DZIE POLSKA OD SUDOTtW DC BAŁTYKU" - pisemko s&kcji "BE^CK” o której 
sz ;raej napiFEZem”po3”nrem 14 ^SOlhADA" bez przytaczania składu redak­
cyjnego bo nigdy, ani pseudonimy, ani nazwiska ich nie zostały udostęp­
nione. Zrobiłem tylko kiedyś zdjęcie majorowi "Gromowi” / .łodzimierzowi 
Sawa-Bory sławskiemu* podczas przegląd nia pachnącego jeszcze drukiem nu­
meru "Będzie Polska od Sudetów do Bałtyku". Fotografię posłałem mu do 
Gdańska, gdzie zamieszkiwał po wojnie przy ul. Parkowej 13 m.4 we brzesz­
czu.

17.BlULSriN URZĘDOWA R& POST Hś*«II” - stale powielaczowy, format A4, nak­
ład 30~egz. przeznaczony wyłącznie dla szefów świtowych inspektoratów,
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dowódców jednostek samodzielnych i dowódców batalionów z Górskiej Kar­
packi oj Brygady "ŚVJTT”. W zasadzie już z nazwy można domyśleć się jakie 
zadanie spełnia! ten biuletyn w pracy i działaniu Rady Wojennej Polskiej 
Organizacji Samoobrony Terytorialnej "ŚWITu". W nim władnie drukowane by­
ły "Komunikaty" które miały dla żołnierzy i działaczy świtowych formacji 
wartość ustawodawczą. Słowem "Komunikat" znaczyło dla nas tyle co dekret 
lub ustawa najwyższej władzy kwitowej, jaką była Hada r/ojenna "świtu"# 
której przewodniczyła ścisła Czołówka poi kijrownictwcm kmdta Równego 
"ŚY/JTu" płk. "Napoleona-' /Napoleona Adama Kalickiego/.

\'i biuletynie tym zamieszczane były instrukcje, zarządzenia o wyż­
szych nominacjach, rozkaz^ Komdy Gł. dot2?czące głównie odznaczeń, przede 
wszystkim takifik jak m.in. "0IDSH5ŁJ PE ZZLMTZJ ICUl ZA OJCZYZNĘ" jako od­
znaczeniem w '‘świcie" najbardziej cenionym bo nadawanym wyłącznie tym 
co w boju &flLwrześniq 1939 r. na-froncie, a od listopada 1939 w szere­
gach "świtu" zostali ranni. Nadawano go także okaleczonym przez wroga 

w innych okolicznościach o ile miały one oczywisty związek przyczynowy 
z jego walką z wrogiem. Nadawano go także pośmiertnie poległym w boju za 
Ojczyznę. Właściwie pośmiertne odznaczenia rozpoczynają listę odznaczo­
nych. Byli nim odznaczeni plut. Kazimierz Banach "Eak" który poległ na 
rzece San podczas przenoszenia na plecach przez zieloną granicę rannego 
"Żaka" /Kazimierza Adamskiego/ który także z nim poległ w dniu 20 maja
1940 roku i też tym odznaczeniem nadanym mu pośmiertnie został upamięt­
niony.

18. BIULZTYN INSP^SKTORAFJ'"KROKUS" /Krosno/...
19. S l f c  Zd. :X?CT:^u^u5ńĆ~:.CA* /Gorlice/...
20. S T o Ł l m  L^S.EKTOfiAfO /Jasło/...
21. B^tJLSTiN“P?^?~If~'nAlu~^fiKZdGTr'7Brzozów/.. .
22. ICnEŚTSf T8SF3£K5HATlł' “Ś/JJlMĆZ" /Sanok/...
23. S I U L L a m b o r / ...
24. oIDIS^nTNSPSKTOliATU "Drozd" /Drohobycz/...

' " ^ Z : j“L~p]’FT5g535I~TT̂ " ' 3 1T /Stryj/...25. 3IULL-IJ L.FemyBflm: "sSJRuS" /Stryj/
26. BTjĘdTYN u.71^" /Stanisławów/.
27. 5 I u T ^ . Ń * 3 5 E ^ E j | ^ r 7łI ^ . . ^  /Lwów/...
23. t S S ? " /kołomyja/ - wszystkie obowiązkowo powie­

laczowe, rórSat~IZ7 pisma urzędowe poszczególnych świtowych inspektora-

50 egzemplarzy w żadnym inspektoracie.

29. "BIJLZTZK HrFOR.iAGIJNY" - pisemko terenowe^ lokalne, zapoczątkowane £xx 
przed~ićaleniem grupeJc konspiracyjnych w "owicis", zawierające materia- 
ły włącznie z no3łuchu radiowego. Zespół "Chaps" w składzie: "Lech"/L«* 
szek ChałasiŚ3ki/,"As" /Andrzej Studniarz/ i "Jepekn/-józef Przewłocki/. 
Gdy weszli w skład "świtu" od nru 3 zwiększyli nakład do 500 egz. Z uwa­
gi jednak, że nie zamierzali podporządkować się sugestiom i wymogom na­
tury programowej "świtu" aby oprócz wiadomości z nasłuchu zamieszczać 
również materiały natury politycznej określonej Manifestem Listopadowym 
"świtu" z 1939 roku, nakład nru 5 i dalszych musieli ograniczyć do wła­
snych możliwości, bo przydziału już nie dostali. Picmo ostatni raz w 
"świcie” ukazało się w kwietniu 1940 r. /numer marcowy/. Potem autorzy 
przeszli do ZV«*. Chłopcy byli bardzo ambitni, o dużym poczuciu własnych 
możliwości i sił, pełni młodzieńczej porywczej samodzielności, ale wie­
lu zjawisk otaczającego ich świata jeszcze nie rozumieli i stąd to nie­
porozumienie z biuletynem,który wprawdzie w ich środowisku stawiał ich 
w rzędz_e ludzi niezwykłych,ale dla sprawy polskiej nie wnosił wiele.

Irójla ta w "świcie" notowana była pod kryptonimem "CHAPS" i dzia 
łała na terenie powiatu jasielskiego.

30. "Z C Z C T 3 A " - świtowe pismo centralne wy dawane w poprawnym języku
”usln3w przez lwowskiego nauczyciela "Tarasa" /nazwisko nie jest mi zn« 
ne, poza tym, że był patriotą rusińskim i antyukraidskim/. despół redak 
cyjny też nie jest mi znany. Pismo o treści polityczno-patriotycznej,
o wybitnym charakterze antyfaszystovskim, agitująca za demokratycznym 
rexerendum ludności galicyjskiej, w którym ludność ta, zgodnie z prawea
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ludzkim do samostanowienia o sobie powinifeĄ, odpowiedzieć na trzy pyta­
nia: 1/ czy chce mieć na terenie Wschodniej Galicji, Wołynia i Podola

własne niepodległe i suwerenne państwo ukraińskie, mimo, że za­
mieszkują ten teren wyłącznie rodowici Rusini i Polacy, a nie 
napływowi ze wschodu Ukraińcy?

2/ czy chce aby teren Wschodniej Galicji, Wołynia i Podola włączo­
ny został jako Zachodnia Ukraina do ZSRR?

3/ czy chce aby teren Wschodniej Galicji, Wołynia i Podola nadal 
pozostał w granicach przedwojennych Rzeczyspospolitej Polski?

Pismo było regularnie wychodzącym kwartalnikiem od lutego 1942 r. 
do maja 1944 roku. Drukowany format A5, początkowo powielany A4, stron 
od 4 do 12, nakład 100 egzemplarzy*

Wiem tylko, że zespół redakcyjny składał się wyłącznie z Rusinów, 
którzy twierdzili, że nie są i nigdy nie byli Ukraińcami bo z dziada - 
pradziada byli i pozostaną Rusinami. Ukraińcy,jak twierdzili to wyłącz­
nie ci co są rodem z Ki jow3zczyzny i Charokowszczyzny i wyznania prawo­
sławnego oraz tak zwani "perykińczycy” tj. Rusini, którzy poszli na lep 
szowinistów ukraińskich i przerobili się na Ukraińców', tj. tak jakby 
murzyn urodzony w Polsce od razu wskutek zmiany narodowości, potrafił 
również zmienić swoją czarną skórę na białą. Wyjąłem tę argumentację 
właśnie z "Loro^by”. Wg tego zespołu redakcyjnego, każdy mieszkaniec 
Galicji, o ile nie jest Polakiesa, Żydem, łiadziarem lub Słowakiem jest 
tylko i wyłącznie Rusinem, wyznania grecko-katolickiego. Dlatego tak 
rdzenni Rusini, Bojkowie, Kucułi jak i Lamkowie :casowo odmawiali przyj­
mowana niemieckich dowodów osobistych /kennkart/ z literą "U", mimo, 
że takie stanowisko î aty chmiast na odważniejszych ściągało różne niesz­
częścia w postaci aresztowań, gróźb, szykan administracyjnych, rozstrze­
liwali, mordów podstępnie wykonywanych przez policję ukraińską, zsyłek 
do obozów hitlerowskich lub na roboty do III Rzeszy. Trudno więc dzi­
wić się, że nasza świtowa organizacja była jedyną dla nich ucieczką 
przed tym terrorem, była też kryjówką i obroną przed przymusowym pobo»e 
rem Rusinów do hitlerowsko-ukraińskiej dywizji GS "Galicja".

Kwartalnik ten dlatego był wśród nich bardzo popularny od zachod»4« 
nich granic powiatu Nowosądeckiego poprzez San aż do Czeremoszu na 
wschodzie po której przebiegała przedwojenna granica Polski.

W ttej chwili przypomniałem sobie, ża w zespole tym był jakiś ppor. 
"Hucuł" /Mikołaj ;-:natiuk/, które o kiedyś miałem przyjemność nocować 
u siebie w latach okupteji przez parę dni.

”B U II D" - miał być centralnym organem świtowym dla Żydów, indagowanym 
w"3ęzyku"'żydowskim. Format A5, stron 1 do 2, nakład ICO egz. technika 
fotopowielana. Treść w części w języku polskim, w części hebrajskim,^ 
lewy tor, ale wyłącznie o sytuacji i możliwości ratowania się pswea £y- 
dów, którym hitleryzm niesie niewątpliwą zagładę. Zespół redakcyjny w 
składzie "Gamet” /dr Dawid Gulewd.cz/, w£ola" /leja Korb/ i "Zoha" /Zoj- 
ne Halpern/, starsi się w nim przekonać Żydów do konieczności zbratania 
się z Polakami i połączenia sił do wspólnej walki ze wspólnym wrogiem, 
bo Polacy też wiedzą, że równolegle z Zyuami i im Hitler niesie taką 
samą zagładę. "Lepiej zginąć w walce jak żołnierz, niż ?/ hitlerowskich 
katowniach jak barsn, żywcem obdzierany ze ckóry" pisał dr Sulewicz.

Niesttty, Żydzi wierzyli w różne wróżby, nawet ich inteligencja 
zauważała, że jest jakaś tam przepowiednia, z ktćrej wynika iż z a g a ­
da dla Żydów jest lub będzie nieunikniona gdy tylko nadejdzie jakaś 
sroga zima w której wyginą wszystkie wiewiórki czy przepiórki /nie za­
pamiętałem/. Uważali, że właśnie w roku 1939/1940 była taka zima. Poco 
więc walczyć z wiatrakami, skoro się i tak przeznaczonym zostało na 
śmierć? Poddali się tej wierze także ludzie wykształceni tej miary co 
atanowiąey zespół redakcyjny "Bundu”. Rozkolportowane zostały tyłka dwa 
numery z XII. 1939 i ze stycznia 1940 r. C«*ła trójka pod naporem przera­
żonej większości żydów dla których czytanie takiego pisemka było tak 
trefne, że róxvnało się śmierei samobójczej, zrezygnowała z dalszego wy­
dawania go choć dr Gulcwicz, jak pamiętam jeszcze przez parę miesięcy 
utrzymywał kontakt z przedstawicielami "świtu”, którzj bardzo liczyli, 
że zrewiduje swoje stanowisko i jeszcze raz przemyśli potrzebę wydawa­
nia takiego pisemka dla Żydów. Wolał jednak śmierć bez żadnej obrony,

- X -
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niż walk? o ż y c ic , choć początkowo myślał tak jak Polacy ze "Świtu* 
i innych organizacyj konspiracyjnych Polski Walczącej*

32* ”B U N T" - świtowe jednorazowe pisemko ze stycznia 1V42 r. powielana, 
©“fóriacie A4, regionalne, wydane w Inspektoracie "Krokus" /Krosno/ 
z programem politycznym "świtu" na stronie czołowej, podsumowującym po­
trzebę rozszerzania walki podjętej ns tyłach wojsk hitlerowskich dla 
umożliwiania Armii Czerwonej Związku Radzieckiego znalezienia chwili 
wytchnienia w ucieczce i przygotowania się do dobrze zorganizowanego 
kontrnatarcia. Na strunie 2 relacje z frontu z nasłuchu radiowego i o 
pomocy dla ZSRR jaką wspólnymi siłami zorganizowały rządy USA i Anglii* 
Materiał do pisemka dostarczył ”Grom,ł /..łodziaierz oawa—£orysławski/ 
i "PreBes" Alichał Zygmunt/ obaj z Czołówki Rady Wojennej "świtu"* E«— 
daktoren odpowiedzialnym był "Kat" Kajetan Trybus/. Nakład I 100 egz* 
Wznowienie I 50 egz*, wznowienie II 60 egzemplarzy, stron 4*

33. "E U N T" - pisemko świtowe drukowane, jednorazowe, centralne, wydane 
przez Czołówką Rady Wojennej "świtu" o treści zbliżonej do poprzednie­
go powielonego, tyle, że dzięki zastosowaniu druku, obszerniejsze. Fer­
mat ten sam A4, stron 4. Redaktor "Kat" /Kajetan Trybus/.

34* "CZYdi CRŁuPSKO-ROBCIN7 C ZY " ** miał być pisemkiem. placówek c tej samej 
nazwle~ktcrycłi w~£ażcłym~sv,-itowym inspektoracie było od 1 do 3* Pełny 
tytuł tych placówek brzmiał SGL "Czyn Robotniczo-Chłopski" w miastach, 
ŚSCh "Czyn €hłopsjco-Robotni czy" gdy placówka powstała w środowisku wiej 
skim* Na tym szczeblu Czołówka Rady Wojennej, a i Rada Wojenna jako ta- 
tea, nie przewidywała te^o rodzaju wydawnictw. .ale dzidki majorowi "Gro­
mowi" często ustępowała z zajmowanego stanowiska i patrzyła przez palce 
na jego zabiegi, aby to co oddolnie się rodziło, nabrało charakteru tr­
wałego. Optymista niemal do szaleństwa, nawet wtedy gdy wszystko naraz 
zacz*ło 3ię walió i rozpadać. i’en jego optymizm, to ogromna zaangażowa­
nie sprawiało, że nie rozpaczał gdy cod się nie powiodło, ale zaraz wy­
najdywał inicjatywy innych, zapalał do dzicłrnia i znowu w innym miejs­
cu zaczęła się rodzić jąkaś nowa gazetka. Tak też było z pisemkiem "Czy 
Chłopskoertobotniczy". Zainicjował go "Pitar" /Edmund Patera/ stale pod­
kreślając* , że wstąpił do świtu tylke dlatego, że jest komunistą w świ­
towym tego słcwa rozumieniu, to znaczy, komunistą nie popierajrcym ag­
resję Stalina i jago bratanie 3i~- z faszyzmem dla panowania nad świat en 
terrorem bez liczenia się z wolą ludów i" narodów.

"Grom" tylko na to czekał. Przysłał go natychmiast do mnie by ca­
łą sprawę ze inną omówił. Właśnie wróciłem z podróży i kładłem się do 
snu gdy zwalił mi się? na noc. drobił na _nr;ie dobre wrażenie, pełen po­
mysłów i energii, myślałeś?, pisemko a takim utrzyma się na dłużej, to 
i warto z nim popracować.

"Grom" nie ty lico polecił dbać o niego w prze.miocie zaopatrzenia 
w potrzebne do druku materiały, ale i materiały z nasłuchu radiowego, 
dając mu zupełnie wolną rękę w ich wykorzystywaniu i redagowaniu pisem­
ka. W ten sposób można było poznać nie tylko przekonania polityczne ze­
społu redakcyjnego i związanego z nim środowiska ze świtowych GLów 
i ŚSCh. "Czyn Chłopsko—Robotniczy" ale też ich przydatność w kierowanym 
przez "Groma" dziale dywersji i propagandy, a fcakże o sile ich oddzia­
ływania na otoczenie w którym na codzień żyli i pracowali, działając 
jednoczednia konspir*.-cyjnie*

Niestety, szczere chęci i zapał, jak się okazało, nie wystarczały, 
a poza nimi zespół redakcyjny niczym więcej nie dysponował* Treść wprav 
dzie nie odbiegała od politycznego programu "świtu" i lewicy społeczne; 
wsi i miast, ale była bardzo prymitywna, pełna błędów ortograficznych, 
nawet w tej części gdzie bywały przedruki z eentralnej lub innej regio­
nalnej prasy świtowej.

Po przeprowadzaniu wywiadu wśród czytelników, nie miał jednak złe; 
opinii. Dlatego "Grom" postanowił zespół tan wzmocnić siłą Jaardziej 
biegłą w piśmie. Zastał nim nauczyciel przesiedlony z Pomorza "Zadek" 
/Tomasz Gajaa/. Pisemko stało się atrakcyjniejsze i zaczynało być popu­
larne, gdy "Tadek” podczas obławy w pociągu został aresztowany i wywie­
ziony w nieznane, o czym poinformowała nas żona któryż nim jechała 
w wagonie. Permat A4, powielaczowe, stron 4 do ó, nakład 50 egzemplarzy 
razem ukazało się 9 numerów. 78



eg*. wydawane przez wiodącą placówkę świtową działająeą pod tą samą 
nazwą sGL "Jeszcze Polska nie zginęła" we Lwowie, przeznaczane dla 
wszystkich placówek śv.dtov;ych o tej samej nazwie, których było 11, tj* 
pe jednej w każdym inspektoracie. Placówki te grupowały głćwnie nauczy­
cielstwo i kolejarzy. Dzidki temu związkowi z kolejarzami, gazetka do­
cierała szybko do wszystkich placówek oraz azefostw inspektoratów, a 
także do jednostek taktycznych* Oczywiście, tak jak prawie -wszystkie 
inne pisemka, w podtytule nie podawano, że jest pisemkiem świtowym, co 
historycy mogliby odczytać, że było pisemkiem ja^i^jś samodzielnej org* 
działającej pod tą sama nazwą* « ten sp. podobny cel osiągaliśmy pod­
czas okupacji nitlerowfcid.ej gdyż nawet bratnie organizacje konspiracyj­
ne ani nie domyślały się, że za tymi kilku setkami nazw naszych świto­
wych gwardii ludowych, świtowych straży chłopskich, sztafet harcerskich, 
służb bezpieczeństwa, świtowych służb pomocniczych kobiet /oGL, 3S0h, 
SH, SB, SSPK/ itp. kryje się jedna, duża o bardzo skomplikowanej struk­
turze or ??gniz acy jnej or.:anizacja "^wit" na Podkarpaciu*

Pisemko to drukowane we Lwowie, szczególną poczytnością cieszyło 
się w byłym świtowym Inspektoracie "Przepiórka1* /Przemyśl/^ i "Rzgązote" 
/Rzeszów/ oraz w istniejących Inspektoratach "Sandacz" ~7Ganok/t "Srokua1 
/Srosno/ i "Jaskier" /Jasło/ z którymi świtowy Lwów miał dobra połącze­
nia. U Jasielskim nawet, świtowe;/ stwierdzajcie, że otrzymywana dwa egz* 
to stanowczo za mało, kopiowali lwowskis wydanie we własnym zakresie* 
Pisemko zaczęło ukazywać* się bez numeracji od 1342 roku, z numeracją 
od 1943 roku, ostatni numer pochodzi z maja 1944 roku.

.espół redakcyjny, jak zresztą każdy inny w "Owicia" miał dużą 
swobodę w działaniu i dobieraniu materiału do swoich pisemek, toteż 
ambicją jego ad początku istnienia było, aby wyraźnie swoją treścią 
odróżniało się od innych pisemek konspiracyjnych, a nawet świtowych, 
czemu ani Czołówka Pacy .oj-nnej, ani szef prasowy "iJwitu" mjr "Grom" 
się nia sprzeciwiali. Pismo to już swoim tytuł jan zachęcało do czytania, 
choć wg "Groma" było nie na #na jwyższym poziomwie, a nawet czasem druko­
wano go z błędami, co raczej kładł na nieumiejętność nanoszenia popra­
wek bezpośrednio na wykonane matryce.

Skład zespołu lwowskiego: "Bogdan" /Jan Bory sławski/, "vvp” /Jan 
ICorotyński/, "Uliasz" /Idmund Uliasz/, "Teodor" /Tadeusz ^ichalski/, 
"Zdzich" /nazwisko nieznane mi/, "Siergiej" /nr.zvioka mi eść nieznane/, 
"Ewa” /neswisko mi nieznane/, "Jadwiga” /nazwiskc mi niezn ne/.

Nazwisk zespołu jasielskiego nio znam.

"aiiŁOJA PuLSSA" - cztero do sześeiostronnicowe pisemko zainicjowane 
przez szefa świtowego inspektoratu "Jaskier" /Jasło/ por. .dlka, ^ d a ­
wane początkowo jaKo tygodnik, potem dwutygodnik, miesięcznik aż wresz­
cie nieregularnie* Pierwszy numer ze stycznia 1940 roku, jak i więk­
szość rozpoczynających swoja życie pisemek świtowych^na czołowej stronie 
wyeksponował Manifest Listooadowy z 1939 roku, aby Sygnalizować prog­
ram polityczny, jaki na łamach swoich będzie reprezentował. Nakład 50 
do óG egz. do września 1940 roku ukazało si*. 11 numerów.

oespół recakcyjny "Matyska" /Stanisław ^atyaik, u.ywający przy in­
nych ekazjsch pseudonimu "Pióro"/ oraz "Wronia1 /.GLeksander .dśniewski/J 
"kozub" /nazwiska nie potrafię ustalić/, ino. "Górnik" /inż* Jan Fiszer, 
"Jama" /Jan bastej/ i "^a" /inż* Adam Pisz/.

Pisemko to na bardzo wvaoicim poziomie, ugromna dbałość o popraw­
ność języka polskiego, wiestety, nie udało się "Gromowi" utrzymać go 
orzv życiu. Ciągłe aresztowania członków zespołu i współpracowników, 
stwarzały poważne zagrożenia dla działalności "świtu" na tym terania, 
dlatego na ostatnim num^-rza z września 1940 r^ku zaniechano jago ^ d a ­
wania z rozkazu kmdts gł* "Napoleona", słusznie moim zdaniem uważają­
cego, że orodowisko, mimo wielkiego patriotycznego zapału, inicjatywy 
i chęci do dalszego działania, nie mogło zrozuriać iż nav/et w najściś­
lejszym gronie przyjaciół i rodz-innyia o pracy konspiracyjnej nia nale­
ży z niezaprzysiężonymi rozmawiać. A  ża tej ż e l a z n e j  zasao.v - A - r i t o w e j  
nia przostrzegano, tylko taki rozkaz mógł położyć kres dalszym areszto­
waniom* Zresztą i tak skutki były fatalne, przede wszystkim dla zespo­
łu redakcyjnego. Powiedział kiedyś płs* "iśapsleon”, ze o wicie łatwiej 
jc3t przekonać o konieczności przestrzegania absolutnej dyscypliny or-79



Była to  
iki* co

do szefa jesielskiego inspektoratu "Y.ilka" i dó "Groma", którzy za wszel­
ką cen? usiłowali utrzymać to pisemko przy życiu. Tym razem jednak "Gro** 
musiał ustąpić, co nie zawsze mu się to zdarzało.

"MŁOT 1 Sli- IZ RA" - dwuatronniccwa ulotka powielaczowa &4, potem także 
fotograf i czuQ~na wydanie której zezwolenie wydał "Grom" Świtowej GL "Ka­
tar 3" w Rymanowie. vV materiał nie zaopatrywałem, dlatego nie znam ani 
ilości nakładu, ani jej treści.

"NaRŁD PCdLSKI" - pisemko świtowe wydawane przez sGJi. "Kłon-5" w Jasielski*, 
A4, powielaczowe, 4 do 3 stron, pierwsze bez numeru wydane było w listo- 
paczie/grudzeń 1942 roku. Zainteresowanie je-cie wywołało u czytelników 
sprawiło, że zespół redakcyjny zaczął wydawać następne już z numeracją 
i wytrwał aż do marca 1944 roku. wiersz słyszałem od "Groma", że to ambit­
ny zespół, ale nie miał możliwości kogokolwiek mu pocesłać z bardziej do­
świadczonych v/ tego rodzaju piśmiennictwie ludzi bo obok obowiązków pra— 
sowo—propagandowych od początku 1943 więcej en«r*ii zużywał na organizow 
watiie świtowych grup partyzanckich, które rozrosły się już do tej miary, 
że płk. "Napoleon" stale potrzebował pomocy* Xu w^rto aodać, że chyba 99% 
żołnierzy-partyzantów ani nie domyślano 3ię, że pik. "Napoleon" oraz płk. 
"Samborski" czy płk. "Zygmunt" tu jecna i ta sama osoba. Sam raz byłem 
świadkiem, kiedy partyzanci stojąc w poukowie wysłuchiwali przemówienia 
płk* "Samborskiego" znanego i-i zresztą ood tym pseudonimem, gdy tenże* •• 
"Liuabors-i" powoływał się na słowa komencanxa gł. "Świtu" z Rady wojennej 
płk* "Napoleona" choć sam nim był w jednej osobie* No szczęście przed 
przyjściem do lasu po drodze poinformował mnie, abym przypadkiem nikomu 
nawet #  oficerfi&fnie wygacał się, że to właśnie on jest tym płk* "Napole­
onem", a nie "Napoleona" wysłannikiem, czyli płk* "Samborskim". Nie byłem 
więc zdziwiony jego przemówieniem.

Pełnego skłacu zespołu redakcyjne-.-.o pisemka "Naród Polski" nie po­
trafiłem ustalić, poza tym, że byli w nim miedzy innymi "Koral" /Karol 
Holkiewicz/, "Baśka" /Sugeniusz Banurowski/ i inni.

£C'RGtBiî  - pisemko w języku galicyjskich Rusinów, nr 1 drukowany, 
pozostaH p m e l a & e ,  format A4, stron od 4 do 12, było dobrze redagowa­
nym pisemkiem świtowym o charakterze inf ormacy jnc-po 1 i tycznym * Niejako 
treścią swą ubiegało antypolskie i entyrusińskie zarządzenia okupanta 
i polityków ukraińskich kolaborujących z okupantem, .-..ateriały były dos­
tarczane redakcji przez wywiad świtowy, zanim zdołały urzędowo i oficjal­
nie ukazać się w pismach ukraińskich i omipanta. Nakład drukowany 400 eg­
zemplarzy, powielsny zaledwie 50 do 100 egzemplarz-?* Przeznaczono było 
wyłącznie dla trójek politycznych we wsiach rusirskich, bojkowskich, hu- 
cuOskich i łemkowskich.

Czytywane było przez trójkowych i członków wiejskich SoOh w chału­
pach rodzin, które znane im były ze swojego rusińskiego patriotyzmu i an- 
tyukraińskich zapatrywań* Wyjaśniam, że używam nazewnictwa "rusińskł" 
a nie "ruski" jak przed wojną, bo od czasów okupacji "ruskimi" zaczęto 
powszechnie nazywać Rosjan, co zresztą w swojej polityce antypolskiej 
R©sjanie-nacjonnli ści isygry ali polityczni 0 ns. 1* q renach obecnie włączo­
nych do 3SRE.

rozumieli to Suaiai jeszcze w latach 1939-1941, dlatego pod oku­
pacją niemiecką z nazewnictwa swojego sami usuwali stanowczo określenie 
"ruski" zastępując go określeniem baraziej trafnym "rusiński" bo pocho­
dzącym od nazwy ich narodowości "Rusin". Stąd i ja, zgodnie z ich wolą 
tak właśnie za nimi powtarzam.

Pisemko cieszyło si? dużą popularnością, właśnie dlatego, że wiado­
mości w nim podawane w postaci pr-.,:4:rogi przed :r.jncy::d nastąpić zarzą­
dzeniami, już w krótkim czasie można było sprawdzić. J-la większości Ru­
sinów były to cenne wiadomości, bo na czas mogli oni przygotować się do 
obrony własnych interesów, a także chronić swoich synów przed werbowa­
niem ich do okupacyjnych formacyj policyjnych i strażniczych, ukraińskich 
faszystowskich jednostek wojskowych itp. itd* Ta życzliwość do naszego 
świtowego działania przysparzała nam stale nowych członków ze środowisk 
rusińskich, widzących w ty® jedyny dla siebie ratunek przed natręctwem
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i napastliwością różnych bojówek faszystowskich, z którymi partyzanci
"świtu" niejedną musieli stoczyć walkę w obronie Rusinów, którzy nie 
chcieli dać się ukrainizować,.

Zespół redakcyjny: "Głaz" /dr Fiodor Szymczuk/, "Tatar" /inź.Da­
nii© Tatarczuk/, "Tiehyj" /inż. Iwan Mujła/| "Terło" /por. Wasilij 
Siedorenko/ i współpracownicy: "Waśka" /Wasilisa Sidoruk/, "Sitajło" 
/nazwiska nie znam/ i jacyś inni których też nazwisk nie ustaliłem.

"NASZA GÓRSKA StllGAJA*1 - pismo partyzanckie żołnierzy "świtu", powiela­
ne ,~wydawane~prsez oficera politycznego sztabu brygady. Nazwa "bryga­
da" jak i Karpacka lub Górssa Brygida "owit!l nie była nazwa urzędową, 
zatwierdzoną przez, Padę v»ojenuą P.G.S.T* "świt” bo grupom partyzanckim
Rada '/ojenns. nadała nazwę: SAJyiuD'" I dLNA POLSKA PASTY JAK ECA. uGECSNICSO— 
CHŁOPSKA Cc.VlT,ł i taka nazwa przetrwała w nagłówkach rozkazów kmdy gł. 
"świtu” • Nie inni ej jednak, może nawet od nazwy pisemka "Nasza Górska 
Brygada" wśród partyzantów innej jak KAi<LPaCSA. czy Gw.iSKA BBISłaM "ŚWI- 
TG” swoje partyzanckie zgrupowania nie nazywano. Nazwa ta także prze­
niknęła do cywilnych świtowych placówek, z których tylko najlepsze i 
najodporniejsze jednostki delegowano da oddzaitów partyzanckich. Stąd 
każdy czuł sir- dumny, że Polska Organizacja Samoobrony Terytorialnej 
"świt" ma toż własne siły zbrojne w postaci "Gtfi&£rzJ" czy "iLil&AC&ZSJ 
E3YGAJI” bądź co bądź skupiającej ponad 2700 /prawie 3000/ żołnierzy 
dobrze wyposażonych, zadbanych, ?/yszkolonych i dzielnych, choć poza- 
świtowe społeczeństwo ze względu, że używali oni mundurów sowieckich 
Czerwonej Armii, a także podczas akcji zbrojnych i sabotażowych posłu­
giwali się wyłącznie językiem rosyjskim* i ukraińskim, dc dzizrsiaj cfcy- 
na wspominając o nich, jest przekonane, że byli to faktycznie żołnie­
rze z sowieckich desantów na tyłach wroga działających.

Zespół redakcyjny: kpt. "Jantas" /Jan Taszewicz/ por. "Kłos”
/mgr Leon .Rydzewski/, por. "Karaś” /Ludwik Tarasiewicz/ i inni któiych 
nazwisk nie potrafiłem dotąd ustalić.

Tematy przede wszystkim wojskowe, wiadomości z frontów, pocho­
dzące z nasłuchu radiowego, trochę polityki świtowej Z wizją Polski 
Ludowej Ludu Hoboezego Ziast i wsi, satyry leśnej, czasem jakiś wiersz 
partyzancki, piosenka, satyryczna kolanda etc. Nakład 60 egzeplarzy.

"NAS^a PIj£C" - świtowe pisemko satyryczne, wydtwane przez młodzież 
harcerską x~x!JHowską z świtowych placówek krośnieńskich. Format A4* 
stron 4, 'nakład 40 egzemplarzy, jprćcs "Zbyszka” /Zenona Lenarta/ z 
zespołu r 0 J- 3 cy jn  ego innych nazv?iak nic udało mi 3ię ustalić.

Piaomko ukazało się 4 razy w 1941/1342.

"NASZ P ał>ZGLAD" - świtowe pisemko wycawane przez &GL "świtowcy" w in­
spektoracie" jasielskim, format A4, powielaczowe, nakład 40 do 50 egz., 
stron 4 do 6. Materiały do niegoac pechudziły głównie z nasłuchu radio­
wego, całość, nie na wymaganym pr.ez "Gr.ma" poziomie, mimo, że aspirac­
je szefa zespołu redakcyjnego były ..aaże* Okazało się jeduak, że z e s p ó ł  
ten nie za bardzo lubiał słuchać rad i uwag, stąd widocznie program 
polityczna/ "świtu" nie aa bardzo mu się podobał i dlatego latem 1940 r. 
"znarowił się" i przeszedł do Z*.Z. dlatego nie vysnioniam go po nazwia- 
kO^Stanowili go: ,i, ii tor L., Andrzej Z. plus współpracownicy: Franci­
szek o tani sław uustaw L., uan —. i kto*a jeszcze.

"NASZ TRUD" - pisemko świtowego inspektoratu "Brzeg" /Brzozów/, powie- 
Iane7”fsr.-not A4, nakład 40 egz. ukazywało siu od maja 1941 dakwietnia 
1944 roku jako miesięcznik w miar; regularnie. Pisemko ogólnoinforma­
cyjne, materiały z przedruków i chyba trochę z własnego nasłuchu ra­
diowego, mało atrakcyjne. Zespół redakcyjny w skin Izie: "Grcsz" /ppor. 
Jacek Grosman/, " ab" / lemens Zębowski, nauczyciel z Pomorza/ i ''Da­
wid" /por. inż. Antoni KIomentowies/.

"KIE DAJZY «YWC IC .-̂ AJATKU! ” - dwuatronnicowa ulotka świtowa informu- 
ĉ|Cę2 O 2£*i.Zsj<£*~!Zj eniaćE~niemIeekieh na mocy których rozpoczęto demontować 
różne cenniejsze urządzenia fabryczne, wywożąc je ao Niemiec, dlotka 
ta była rozkolportowana w całym kraju po większych za^łaaach przemys­
łowych. Pouczano w nich jak przeciwstawiać się tym wywózkom i jak trwa­
le oznakowywać urządzenia, aby gdy skończy się wojna, można je tyło81



łatwiej odnaleźć i odratować dla naszej gosporaki narodowej* Warto do­
dać, że oprócz tej ulotki, pod takim samym tytułem “EoIko" /Włodzimiera 
Sawa—Borysławski/ ułożył wiersz, wydany w kieszonkowym formacie techni­
ka fotograficzną i drukowaną bx9 cm, pouczający ja*  te  '*znaxi przecina­
kiem żłobić, aby taa gdzie chcą je zawiać można łatwiej nam odnaleźć"* 
Rozpowszechniliśmy ją chyba w ponad 600 egz., gdyż była wielokrotnie 
wznawiana niezależnie od il&tki powielaczowej na formacie A4, której na­
kład wynosił 200 egz. lak jedna, jak i druga zrobiła moim zdaniem dobrą 
robotę o czym świadczyły relacje prasowe po wojnie o postępach rewindy­
kacyjnych wg których rzeczywiście sporo urządzeń wywiezionych do Nie­
miec było dobrze poznakowanych techniką nie do zatarcia, liedyś, bodaj 
w 1948 roku, spotkał mnie "Gron" i powiedział, że jeden z głównych kol­
porterów tej ulotki w środowiskach kolejarskich, inż. .frałck, po wojnie 
był wojewodą w Gdańsku, gdzie "Grom” na stała z rodziną zamieszkał.

0 ila wiem, ten 3aa irałek był potem naczelnym dyrektorem Huty 
Lenina w Nowej ;Tucie.

^NIZ-rRZUCI»I 2uZZ.lI" - dobrze redagowane i bogata w treści polityczno- 
spoIeczHe~pismo , największego pod względem ilości członków
i grup partyzanckich świtowego Inspektoratu "Jrczd” /-rohobycz/. Format 
A4, początkowo powielaczowe o nakładzie do 200 egz*, potem wydawane 
drukiem o nakładzie 300 egzemplarzy. Stron 3 In 18, miesięcznik wycho­
dzący regularnie, artykuły bojowo, myśli jasno precyzowane, kolportowa­
ne było od nowego 3acza poprzez Sanok i Przemyśl do ^brucza i Czeremo­
szu, z którego wi.-łe ma ter .ału czerpano do regionalnych piam konspira­
cyjnych i ulotek. Inicjatorem był sierż* podeń, "Aura" /mgr Adam iiuryk/* 

Wychodziło od lutego 1943 uo lutego 1944* «resztowuuia uuAefflOżli- 
wiiy dalszą kontynuację wydawania v* Jrohobyczu, a z różnych względów 
bliżej mi nieznanych, z drukowaniem tego cennego pisemka, nie można by­
ło siy przenieść na in^toren, mniej zagrożony. Ze wzgl* na duże rodzi­
ny autorów i ich bezpieczeństwo, wiedząc, że nadal będą intensywnie in­
wigilowani przez faszystów ukraińskich i przez gestapo /zajmowali bowiem 
eksponowane stanowiska w aparacie okupacyjnym/ postanowili pozostać w 
Drohobyczu zrywając jednak wszelkie kontakty ze "świtem". .. tan sp* j o n  
przetrwali i żyją obecnie aa Ziemiach Zachodnich, jako członkowie po­
czątkowo PPR, obecnie PZPR*

Aresztowani natomiast podczas okupacji przez gestapo zostali: 
por. "Aura" /awansowany do tego 3tonnia mgr Auryk/, por. "Auferek"
/inż. Zazimierz 'Cula/', "Nfgi" /prof* kpt. w st. spocz. Ign. Nagórski/. 
Nazwisk pozostałych nie ujawniam, skoro sami dotąd tego nie uczynili, 
to ula mnie znak, że może by tego a«£bie nie życzyli.

”0 0  ,V 5 T" - format A4, powielane pisemko świtowej placówki w Jaśle, 
zainicjowane przez por. "Jelenia” /Franciszka Płonkę/, stron 4, bez nu­
meru, grudzeń 1939 z Manifestem Listopadowym "owitu" na osiowej stronie 
i komentarzem zespołu redakcyjnego w skład którego oprćcz "Jelenia'’ 
wchodził jaszcze dr "Czarny” /nazwiska nie znam/ ze Żmigrodu Nowego i 
ktoś jeszcze. Pismo mogło być dobrym początkiem wyuawnictwa stałego, 
ale per. Płonka, prawdopodobnie dlatego, że nie jego Czołówka itedy Woj* 
"owitu" przewidziała ne stanowisko szefa luspe&toratu "Jaskier" /Jasło/, 
miflto, że z grudniowym numerem "Grom” rokował sobie duże nadzieje, brak­
ło "Jeleniowi” inwencji, tak, że na nast pnych nr 1 i 2 /rok II/ inic­
jatywa jego się skończyła.

^0 c? îrtpXsT’,rT"r *

Z “ drukowane pisemko świtowe w Inspektoracie osnok, format 
A57~ezteróstronnicowe. Zapowiadało się cobrze, ale na 2 numerze skoń­
czyła sir- inicjatywa, głównie z przyczyn techniczny c ła  jesienią 1943 r.

Nakład bliżej mi nieznany bc p^śfoieru nie uosuarczałem, ale Chy­
ca t ra^y cj e pr^^ ur uk o i.*ny cn «.,y . -i™ c cv. a eh iia począte*^ * -i e większy 
niż 200 do 300 egz. Zespół redakcyjny: ppor. "Col" /nazwiska nie znam/,
" .odzirej" /też nie zdołałem nazwiska ustalić/ i inni *

"OJCZYZNA POLAK&W i RlifelNC/W" - pismo świtowego inspektoratu "Samowar" 
?Sambcr7, przetrwało od kwietnia 1941 do maja 1944 r. Materiały poli­
tycznego braterstwa krwi Polaków i Pu sm ów  w historycznym zarysie, w
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walce ze wspólnymi wrogami Niemcami i (Jkralńcami-nacjonalistami* Sporo 
materiała czerpano z Manifestu Listopadowego “świtu" z 1939 r* kt<Sry no 
łamach pisma był rozwijany i uzasadniany* Pozatem materiały z nasłuchu 
radiowego, trochę satyry, wspomnień o dobrych czasach, które chóć były 
złe, jak pisano, były lepszymi niż pod zaborami naszych wrogów*

Zespół redakcyjny pcł&ko-rusihski: por. "Ilko" /por* inż. Iwan 
Brabyk/, "Lory3" /ppor. Zachor Bieł^j/, ppor. "Mazur*’ /Marian <_urewicz/, 
por* "Karaś" /Karol Kaszek/ i inni.

"0 R K A" - format A4, świtowe, powielaczowe pismo, początkowo redago- 
wane~na~Jukielszczyźnie, potem w Jasielskiem, ukazywało się nieregular­
nie od połowy 1940 roku, początkowo tylko ula rolników z odrobiną poli­
tyki, potem prawie wyłącznie pismo satyryczna, ośmieszające naszych 
wrogów. Na przestrzeni 1940/1941 "owit" wydał 5 lub ó numerów cztero­
stronni c owych*

Inicjatorem był "Bolko’-' /Włodzimierz Gawa-Lorysławski/, potem 
w zespole pracowali prawie wyłącznie "Pióro" /Stanisław -atysik/, "Tu­
wim" /V.ładY3ław luczek/ oraz współpraco wni~y "A.uzik " /Kazimiera Kluk/, 
"Tońko" /Antonina Chochołek/, Lyś /nazwisko nieznane/ i "leresa" /naz­
wisko nieznane/*

"GR2CA’J - biuletyn ŚGL "Unia-12" i oSCh-Unia 7", stćre toa: w Inspekto­
racie "Krokus" /Krcsn0/ u szefa inspektoratu ajra "Jazdy" cieszy ły się 
szczególnymi wzelęaaiui, c -j  było usacaunioue, ssoro ‘‘uniści" uważoaa. 
u f l i  za nr-jbar dziej zdyscyplinowanych działaczy i żołnierzy kwitowych*
. saołecz eństwie nawet wyrażano zdanie, że stanowią oai jakąś samodziel­
ną organizację, nie wiedząc, że tych 30 lub więcej oddziałków w powie­
cie krośnieńskim to właśnie świtowe placówki terenowe, .łaśnie te pla­
cówki były kuźnią kadr /szkołą/ dla taktycznych oddziałów partyzancki eh 
i sabotażowych owitu", d nich najwięcej i z jasielskich ".□.onów" było 
w "Świcie" podoficerów i oficerów. Oni też pierv.ai w 1941 r. przerzuce­
ni za San walczyli na tył: ch wojsk hitlerowskich, poprzebierani w mun­
dury sowieckie Czerwonej Armii, a że działali pod dowództwem dobrze 
znających te t a m y  oficerów z terenów tych 'rodem, wciągali Niemców w 
lasy i góry, a potem po prostu znikali. Liemcy przekonani, że to część 
3ił sowieckich, które si? nie wyccfały, zmasowanymi siłami urządzali 
obławy na "wiatr w polu". Cabawa w ciuciubabkę tak przypadła do gustu 
partyzantom "£witu", że pierwsze opory w tym prz;emiocis szybko minęły, 
a sposób nękania Mienców , w mundurach sowieckich pozostał już do koń­
ca wojny na tych terenach*

7oimat A5, druk petitowy i nonparelowy, fachowa 3zata grafiezna, 
materiały polityczne ukierunkowywane Manifestem Listopadowym "świtii", 
wiadomości z wszystkich frontów, głównie z nasłuchu radiowego,czasem 
przedruki nawet z pism innych organizacji jrk dWd, AK, a nawet PPS, 
które nota bene treścią swoją nie odbiegał;/ zresztą od świtowych.

'1 zasadzie periodyk, aczkolwiek ukazujący się nieregularnie. Nu­
mery z reguły fikcyjne, sugerujące regularność wydawania, j roku 1940 
ukazały się trzy numery, w 1941 pięć , w 1942 tylko dwa, potem z uwagi, 
że główni inicjatorzy po przeszkoleniach przeszli z konspiracji do 
zgrupowań partyzanckich "Świtu", zabrakło im podobnych i pisemko dos­
konałe i z zaći^ęciem politycznym drukowane, przestało się ukazyyać.

Zespół redakcyjny był spory, stale zmieniający się, 7/ którym jed­
nak rej wodzili "Lysisk" /Stefan Nowak/, ",'omek" /Józef _iobro/ i "Ro­
bert" / ładysław Sęp/ czyli "trzej z Ii

"uf<Łi i CltŁETA" - pisjiako nieźle redagowrne w świtowya Inspektoracie 
tajńlar7StaHisławów / 1 tematyką jednak nie odbiegaj ce od lanych te­

go typu wydawanych w rejonach o ludności mieszanej połsko-rusińskiej* 
Teren był dobry, I uculi masowo wspierali nasze świtowe działanie na 
tym obszarze, widząc w tych placówkach jedyną prawdziwą obronę przed 
Niemcami i faszystowsko usposobionymi x i cl C  J  Q i  i  caj~ X  *, jtami ukraińskimi, czeg< 
dowodem jest choćby fakt, że stanowili oni poważny odsetek żołnierzy 
v/ szeregach partyzanckich "Orłów Podkarpackich" które by ły jedną z kom* 
panii 4 baonu rob.-chł. Górskiej Ery. auy'"owit" na tamtym teranie.

Format A4, powielany, stron od 6 do 20. łespół ambitny w skła­
dzie polskc-rusiilskim: por. "Bocian" /prof. Petro Borysiuk/, "Ania*83



- y f -
/inż. Karol Antoniewicz/, ppor. "Danił" /Aleksy Aładin/, ppor* "Rybak"
/Stanisław I<ybczyński/ i inni.

60. :p  0 B U 3 T A" - świtowe pisemko powstałe z inicjatywy SH "Pobudka" 
w~3aile7~w”je3nych moich not o tek zaczęto ją wydawać już w marcu 1940, 
wg innych w marcu 1941, chyba ta druga wersja jest bardziej prawdopo­
dobna. Miała wychodzić dwa razy w miesiącu, wychodzła nieregularnie*
Na redaktora głównego narzucił się harcerzom jasielskim "Jaga" /Jan Ga­
łuszka/, którzy podobnie jak redaktorzy flliaszego Przeglądu" zaagitowaay 
przez d\VZ, tam z nim przeszedł i utonął latem 1940 l̂ ib latem 1941 roku* 
Słowem na tert-ju* Inspektoratu jasielskiego choć sporo było inicjatyw 
i początkowo wicia szczerych chęci, wyuawnictwa nie miały szczęścia.

Pismo było powielaczowa, format ^4, nakład chyba nieduży, danych 
co do tero nie posiadam.

"P O B d D K A^ - świtowe pisemko prawdop odobnie także powstałe z inic- 
jatywy^harcerźy zrzeszonych w "Świcie" w Inspektoracie gorczyca" /Gor­
lice, wydawał go Jadnak zespół w Iłowym Łączu w 3kładzie: "Boruta" /kpt. 
Jan ^awiejski/, "śmigły" /kpt* Ratajczak/, "Bobek" /ppor* Bolesław Bo-

61.

62.

bola/, "ćwik" /Trzimierz Orlik/ i "Zuch" /. ygaint ;.ychiewicz/ oxłaz współ- 
pracownicy :,i«ncha" /nazwisko, nieznane/, "Pająk" /'nazwisko nieznane/• 
Pierwazy nowosądecki nuaer ukazał się w czerwcu 1940 roku, przetrwało 
pisemko do stycznia 1943 r. jako regularny miesięcznik bardzo ambitne­
go zespołu, Materiały nawiązująca uo politycznego programu "Świtu", 
sporo własnych i bardzo ciekawych artykułów na tematy międzynarodowe, 
wiadomości z ansłuchu w miarę dobrze komentowane, trochę satyry. Razem 
ukazało się 32 numerów, nakład każdego w granicach 50 egzemplarzy.

"j? u ^ w _T ” świtowe pisemko wydawane w Inspektoracie "itruś" /Stryj/ 
powielaczowej format .44, a tron od 4 do 6, nakład 50 egzemplarzy, niczym 
szczególnym nie wyróżniające się. iiateriały z przedruków pism central­
nych "Świtu", sporo własnego nasłuchu radiowego, nawet dobrze podawane­
go, trochę o sprawie Rusinów, o rodzinach mieszanych w ^alieji, o po­
trzebie zajmowania zdecyUowanego 3taar- iska-wobec ekscesów nacjonalis­
tów uicraihskich itp.

Do zespełu redakcyjnego Y/chodzili? "Ilogut" /prof* Julij Legkij/, 
"ICuźma" /por* Stanisław Sobolewski/, "gonicc" /scwiicki lejtenant Timo— 
fioj nniszczenko, którego jako ciężko rauaego i nieppzytomnego szef 
miejscowej placówki świtowej "Ilogut" który sam cudem uniknął aresztowa­
nia podczas nocy aercewej w 1941, ukrył przed wzięciem do niewoli nie- 
mieckiej, a po wyleczeniu adoptował do pracy konspiracyjnej "świtu"* 

zespołem współpraco- ali też "Anatol" /Antoni Błoszczu^/, "Nina" /Na­
talia Bednarska/ i inni których nazwisk^ nie znam, choć wiem, że byli, 
choćby do t e«n» j.-. %; i a konania zadania /druk itp./

63* "P 0 1 S iC A" - świtowe pisemko parorr.zowe Świtowej Gwardii Ludowej
7SgL?~,?PoIŚS?" w  : ndwćrnej, która dała potem początek świtowemu zgrupo­
waniu partyzanckiemu pod nazwą "Crły Podkarpackie", a m stępaie 4 Baobo- 
wi Robotniczo-Chłopskiemu Górskiej Brygad:/ "Swit" w województwie staai— 
słav/ows:cim* x?ormat A4, powielaczowe, stron 4 do £, nakład 50 egz* Zes­
pół ambitny w składzie: "Igor" /ppor* Iwan Gorczyca/, ppor* "Smar" /ota- 
nisłow Markiewicz/, "Judek" /Daniel Dutkiewicz/, "rur" /Ryszard dukrew— 
ski^' nauczyciel/* r/dano tylko 3 numery w 1942 roku*

Materiały z nasłuchu radiowego z komentarzami, spray/y polske- 
rusióskia, wspólna samoobrona p ilcl cjonrlistami ukraidsfcimi kolabo­
rującymi z okupantem itp*

64* "P^LS^ IG JGd^d dwustronne, jeJnorazowe pisemko wydane
w""3wxtów.>r. Ia3pektoraoIe~^IrjIpak" /Tołomyja/. roraat A4, o nakładzie _ 
danych nic posiadam* despół re_:'kc„. jry: "Bucuł" /ppor* Bazyli Soł owij/
i nauczycielka "Jewa" /Basilisa oleiuaik/*

65* "PORIRT-TI KSTŁgKA" - ulotki fotograficzne wykonane przez "niedźwiedzia" 
/Stani3łav7a~^ied3wi :-dzkiego/ w Trakowi* z malowideł satyrycznych "Gre- 
ma" /tettrodzimierzo Sa\sy—Borysławskiego/* -iaiowdaeł był© 5, nakład każ­
dej ulotki w granicach 50 egzemplarzy. . arto tutaj wspomnieć coś więcej
o laalowidłaoh, wykonanych na tekturze o formacie zbliżonym do A2. Wyko-
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nane były one w pewnym z góry zaplanowanym celu, dla eddziaiów party­
zancki ch? które miały do wykonania zadania w urzędach niemieckich lub 
ukraińskich lub w jednostkach policyjnych* Ze znanych mi dobrze z opisu 
bohaterów ze zgrupowania "Orły Podkarpackie" /4 Baon Reb.-Chł, "świt"/ 
dnia 18*71*1943 oddział partyz* poprzebierany w mundury sowieckiej Czer­
wonej Armii opanował komisariat czy komendanturę policji niemiecko- uk­
raińskiej w Nadwórnej* Po opanowaiiu, pozdejmowali ze wszystkich ścian 
portrety Hitlera i rozkazali policjantom podrzeć je na kawałki i podcie­
rać sobie tyłka- po zdjęciu ao&U> apodni* Niektórzy ze strachu faktycz­
nie takiego zabiegu potrzebowali. 2 kolei wybranym starszym stopniem 
rozkazano na miejsce potretów Hitlera, wywiesić z całym ceremoniałem ca­
łowania na klęczkach karykatur "Groma" na których m.in. Hitler lizał 
tyłek świni* Gdy zabrakło oryginałów, "Niedźwiedź" powiększył karyka­
tury do rozmiarów portretowych, które też doskonale zdawały egzamin w 
takich okolicznościach. Z podobmdLmam jeszcze odnotowana akcję w Jaśle 
na komendanturę żaridarmerii przy ul* Wysp* Wybrano dogodny czas skończe­
nia urzędowania* l)o komendantury weszli świt owcy zna jacy j* nicmiecjd., 
poprą;fbiersjTii w mundury żandarmerii* Po oponowaniu portierni weszli do 
komendanta, ale zastali tylko oberleitnanta Paula Roloffa, po rozbroje­
niu którego 3&br?no mu dokumenty osobiste i kilku mniejszej rangi ofi­
c e r k i  podoficer£Vk$ z którymi uczyniono to samo, następnie wzorem "Or­
łów Podkarpackich" rozkazano zdjąć portrety Hitlera, zdjąd spodnie i z 
całym ceremoniałem powtórzyć to co zostało już wypraktykowane w Nadwói*- 
nej. Cała akcja trwała tylko 5 minut* Przy okazji pozabierano do waliz­
ki wszystkie urzędowe papiery. Telefony, oczywiście były też pozrywa­
no. Gdy grupa wypadowa odchodziła, obereutnant zaczął błagać o zwrot 
dokumentów i broni. 2pt. "Góral" który dowodził oddziałem sprowadzo­
nym z gór, odmówił i poradził pójść Y/_jego ślady, dezerterując aby ra­
tować życia, a nia ginąć za Hitlera. Przed wojną studiował w Berlinie, 
znał więc dobrze język niemiecki, udając aiemieckii^bdczerter^Ł.

Wszyscy potem, oczywiście po związaniu delikwentów, i zabezpie­
czeniu aobie tyłów, po prostu ulotnili 3ię jak kamfora.

Wywiad świtowy doniósł potem, że nie było żadnych represji na 
ludności miejscowej* wersja w którą nikt ze świtoweów początkowo nie 
wierzył tak bardzo wydawała 3ie być nieprawdopodobna* "Grom" też zali­
czył to do bajek, ale potem wyeofał się i powiedział mi, że coś tam 
faktycznis było, ale nie zupełnie tak jak brzmiała wersja.

karykatury bowiem przygotował dla małych jednostek, dalekich 
od miast, aby aie ponosić strat, dlatego wyjednał od płk. "Napoleona" 
rozkaz, aby nieuzgoanianyeh akcji nigdy więcej nie przeprowadzać.

C innych poaobnych akcjach np* w Truskawcu, w Crowie, w Siankach 
w *orochcie, w dabiea, w Tyśmienicy, w Bolechowie i Jublanach, o pi­
sują-■o** nie posiauam a ni ca. żadwycu szczegółów, puz« tym, że w tych 
miejscowościach "portrety Hitlera" wg karykatur "Groma" zostały w po­
dobnych akcjach wykorzystane.

66* ; ; p s r m . " - dwustronne piseniko satyryczne z ryeunkami "Garba­
tego" ~7nauczycielą Kusina Nikołaja Babycza/, wydane w Inspektoracie 
"Struś" /Stryj/ ośmieszające kolaborujących z Niemcami nacjonalistów 
ukraińskich i Niemców. Format A4, innych danych nie posiadam.

67. "S3IAN3KIJ 3Y.TT" - świtowe pisemko Rusinów z świtowego Inspektoratu 
n3tajnia"~7Ś:£ar.isławów/, kolportowane od Czeremoszu do Nowego Sącza we^ 
wsiach rusińskich i w ich języku* Tematyka jak większość pism świtewych. 
uwz rlędniajsęjGgfc. problsmntykę Husinów, Bojków, Hucułów i lenków. Format 
A5, stron 4, dr cwane petitem na bostonce /Ikara" /Iwana -Ilima/ aa 
przedmieściu Stanisławowa, z którym współpracowali nauczyciele języka 
rusińskiego z tych okolic: "Karp" /Joanna Karpiuk/, "Jurek" /Wiesława 
Klim/, "Wańka" /Iwan Konopczuk/ i inni.

68* "SKAUT IJD0M2!- ** pisemko świtowego Inspektoratu "Lwówek" /Lwów/ przez- 
nacźone”dla wszystkich grup harcerskich /3i-=Sztafety Harcerskie/ zrze- 
ą^oęych i działających pod sztandarami "Świtu". Format A5, stron 4, na- 
xxac |q q jg 2‘-0 egzemplarzy, nawiązuj ce do historycznych tradycji daw­
nego "Skauta”, ^tateriały patriotyczne w nim przewadały obok materiałów 
informacyjnych z frontów i odrobiny dobrej satyry. Zespół; "tratwa”
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72.

73.

74.

75.

76.

77.

lli l̂i ^ 0
/Harcerz Orli# ppor. Wacław Dragan/, "Lech” /ppor. mgr. Leon Chamiec/
i inni których nazwisk nie znam.

"SOJUSZNICY" - dwustronna ulotka wydana w Inspektoracie "Drozd" /Dreho- 
T 5 y c z 7 ~ ^ r j 2 temat o współpracy Ukraińców z okupantem i w ukazanej wi­
zji pokasuje co z tegoż wyniknie dla narodu ukraińskiego i ruaińokiego. 
Format A4, bez bliższej daty A/ydane w 1943 roku/. Nakład 60 egz.

*SZAKAŁĘ" i - świtowa dwustronnicowa ulotka v.ydana w inspektoracie “Koł- 
pak"7~?óraat A4, nakład 40 egz. wydrukowana na policyjnym powielaczu 
podczas dyżuru ukraińskiego policjanta Wasyla Terleckiego, który był bra­
tem "Starego" /Iwana Terleckiego/ autora tej ulotki. Była ona wynikiem 
zakłńu między świtcwcami, czy waży się na coś podobnego, no i wygrał, 
bo okazało się, że właśnie od brata posiada z pierwszej ręki wszystkie 
potrzebne o ruchach policji wiadomości. vV kwietniu 1944 r. brat ten 
zdezerterował z policji, a nsstępnie przedostał się za granicę.

"ŚRUBKA w DUPKS^ - dwU3tronnicowa ulotka satyryczna, dana w Inspekto- 
raeie~TTZw5wePT /Lwów/, potom paralotnie kopiowana w różnych inspekto­
ratach, z wiadomych mi: w Krośnie, Przemyślu i Sanoku oraz w Drohobyczu, 

format A4, nakład nie jest mi znany.

"SwIT SAIiśCICI" - wydawany przez inspektorat "Sandacz" /Sanok/ był raczej 
mutacją~w3witu" - organu centralnego n/organizacji, z małymi tylko zmia­
nami. Potem \t miarę nabierania doświadczenia stawał się pisemkiem coraz 
bardziej samodzielnym, w czym duże zasługi miał szal* Inspektoratu kpt. 
Lis. Szata graficzna wyszukana, pierwszy numer ze stycznia 1940 roku 
był tylko dwustronny, następne w zależności od posiadanego papieru od
4 do 10 stron. Przez cały cẑ -s format A4, powielaczowy, nakład w grani­
cach 60 egzemplarzy. Formalnie dwutygodnik, lecz, że ukazywał się niere­
gularnie, numeracja była fikcyjna, wg numeracji powinno być go ekoło 
120 numerów, było faktycznie tylko 32.

Zespół redakcyjny: "7/ilczsk" /prof. Leon V.ilkoszew3ki/, "Góral” 
/Józef Górski/, "Sołtys"./Bolesław Sołtysik/, "Serek" /Józef Bryndza/ 
przy współpracy z kpt. "Jurem" /Leonem Jurkiewiczem^

"T 0 R N._A_D__0" - dwustronne pisemko wydane w Inspektoracie "Drozd" 
/Jronocyćź/,"jednorazowe, format A4, nakład bliżej nie wiadomy. Wiado­
mości makabryczne z frontu pod Stalingradem, bez daty. Innych danych 
brak.

różne
oraz

"I U 2 C Y" - pismo młodzieżowe zapoczątkowane przez prze wojennych 
członków ToHu w Turce nad rzeką Stryj w osobach: "Julka" /Jana Kielara/
i "Buka" /Stanisława Bukowskiego/ których następnie gdy zagrażało im 
niebezpieczeństwo aresztowania, natychmiast przerzucono na jedną z kons­
piracyjnych melin w Krośnie, gdzie nimi zajął się osobiście "Bolka" /Ka­
rol Pilch/. Tu otrzymali pracę i pozostali, następnie po .tenowili wyda­
wać 3woje pisemko, które wydawali po stronie sowieckiej pod tą samą naz­
wą "TUBCY". Zespołowi patronował "Bolka" /Karol Pilch/. Do zespołu po­
nadto weszli "Oracz" /nazwiska nie znam/, "Kopytko" /frenciszek ildżka* 
z Odrzykonia/ i "Kolejarz" /Józef Sieniawaki z Targowik/.

Pierwszy nur.er był sylwestrowy, wydany w Turce 31.XII. 1939 r. 
nakład ni o jest mi znany, format A4. Cs i om numerów wydano w 1040 r. wg 
kolejnej numeracji. W 1941 ukazały się- numery 3,4,7,10 i 12. Numerów:
1,2,5,6,8,3 i 11 w ogóle nie wydano. Na tym też poprzestano.

Ireść polityczno-społeczna, wiadomości z frontów, apele, przedru* 
ki, satyra antyhitlerowska itp.

.-Bo—"W J3CDBI _T DI^WCLi^ - drukowany zbiorek wierszy. Autor: "_olko Ul 
rysławski'1 7 .łoazimierz Sav■a-Barysławski/. I wydanie 1 943, II i III 
uzupełnione ukazało się w 1944 roku.

t“ pisemko sekcji "ALi.CL" przeinaczone dla niania zamę­
tu i psucia morale Niemców w ich własnym kraju, gdzie było podrzucane
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głównie przez polskich kolejarzy. Szczegóły zawarłem przy poprzednich 
tego rodzaju pisemkach, drukowanych w Krakowie przy ul* Warszawskiej 
10, choć z pisemek tych wynikało, że jakoby były drukowane na terenie 
III Kzeszy. Do tego rodzaju pisemek należą opisane już; "Echo Szczo- 
cińskie"/38/, "Barykada" /14/J "Głos Szczeciński" /40/, "Będzie Polaka 
od Sudetów do Bałtyku" /to/, "Polski 3ląsk", które to pisemko w wyka­
zie pominąłem jak i kilkanaście innych m*in* w języku niemieckim, kt<5- 
re także pominąłem, jako, że nie są mi bli ej znane.

-  £ 0  -

ŹOŁI^IER^ POLSKI_ yALCZACĘJ*' - wydawany w Inspektoracie "Drozd” /Dreho— 
5ySz/r?®rmśrA5, 3?u1SBwiiSe petitem i nonparelem o nakładzie 100 — 200 
egzemplarzy* Pisemko w zasadzie przeznaczone dla partyzantów 2, 3 i 4 
Baonu Eobotniczo-Chł„pskiego .órskiej Brygady " ś u l l n9 ale po dwa egz. 
docierało także do wszystkich szefostw inspektoratów świtowych, g ó w ­
nie do sekcji szkoleniowych i propagandowychtęrśferpano materiały do in«y 
nych wydawnictw, bo było redagowane na dobrym poziomie fachowym, tak 
wojskowym jak i politycznym.

Zespół redakcyjny,’to: "kocioł" /inż. 3aper kpt. Jan Kozłowski/, 
"Kran" /kpt. Zygmunt Krajewski/, mjr. w st. spocz. "Ludwik" /nazwiska 
nie ustaliłam/4, mjr "Yolanka" /nazwisko podobno znał tylko płk. "Napo­
leon" , był to oficer zawodowy, ciężk© ranny we wrześniu 1339 roku? 
w "kwicie" pełnił funkcję- 3zefa sztabu, a decydując o awansach oficer­
skich, sam nie dopuszczał do awansowania siebie, prawa ręka płk. "Na­
poleona". '■:« jego ślady poszedł również mjr "Pius" /'Husiecki/ który był 
kawalerem ICrzyża "Yirtuti iiilitari" z I wojny światowej^ Innych naz­
wisk nie udftfo mi się- ustalić.

pozostały po 
we, wydawane

Wykaz niniejszy n: 
stronie ZSIdl bo 

Inspektoracie

Le jest pełny jeśli chodzi 
musiałbym opisać jeszcze wyc 
"Lwówek" /Lwów/ i w Inspekl

o tereny, które 
r dawnie twa broszure- 
;oracie "'Drozd” /aro*

ho Sycz/ gdzie było najwięcej inicjatyw wydawniczych i gdzie "Eolko-Grcm" 
produkował swoje '-X Ll-ilUSI , które potem były fotografowane
w Krośnie, w Krakowie I innych miejscowościach .i wydawane w formatach 
azonkawych niemal w 

wi em

kie­
sa! em

Nie
materiał komukolwiek 
miast, że płk."Napoi 
kując zaraz po odzyskan 
pewno lepiej i precyzyjn 
właazcsył sobie 
jego śmierci w niewła

ca^ym ^raju, o czym^zresztą juz p 
na ile viyv»iązałem się- ze swego zamiaru, i na ile tea
siv przyda, o ile przyda się w ogóle, bo wiem nato- 
on" /Napoleon Adam Halicki/ kmdt. gj* "Świtu* porsąd-

zrobił to nani ep o 21 egł ości archiwa "Swi+u
iej. niepokoiła mnie tylko to, że podstępnie przy— 

oiory, a licho nigdy nie śpi, bo jeżeli trafiły po 
aciwe ręce, mogą w ogóle nie ujrzeć światła dzienne­

go i co byłoby ogromną 3tratą dla potomnych.
Właśnie te względy i ten niepokój legł u podstaw mojej decyzji 

opisania przynajmniej tego co wiem sam o wydawnictwach świtowych z lat 1939* 
•1945 roku. Oczywiście największą zasługę w tym ma pani mgr Władysława, 
która moje zwierzenia potraktowała poważnie i 3ama zaofiarowała się pomóe 
mi w tej materii, pisząc na maszynie pod moje dyktando, bo sam coś podob­
nego nigdy bym nie potrafił napisać. -Ją też za to czynię spaokobiercą 
tej wspólnej pracy, bo zobowiązała się rozesłać ją do instytutów histo­
rycznych, które wymieniłem już ns stronie £ niniejsze*.;© ©pracowania.

an 'jachimovd.cz/

r~—«■
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11.

\ *  -  ̂ l  ^
f^ 4 J J U M U k U L Ł A  :

źródłowa 9 P olsk ie j C rgaaizaeji |«u»eo!>rcay te r y to r ia ln e j  "i t  l  t*  
/jednostce Zjsdiłoez&fiej Lewicy Ludowej 1 PPS/

<m m. tm' mt '*&&■i*- *» • . « » « .  ** <•» •» «k •» «. «»'<•'.*. •» «k «■ «»<•» 4»
1* *»gf**on Adau HALICKI t • Antyfaszystowska « m l« t  s  efe

pasfS& n^ilerowŚiim  ca Podkarpaciu lfJ f-1^ 44*  -  Częśó I  stron 14*9, 
cae*6 XX s t r »  ISO /u zu p ełn ien ia  i  uwagi do e s e ś c i  J ~ sze j/ -  Sopot 
"5Ś4T rok, maszynopis -  częściow o w 2ak łsdsie  H ie tc r i l  P a r tii prmy 
10 PZPR w tarczow ie 1 w StazeUm EegionalnyH w Kradnie.

*• Ii.lt-.5 M M fi  *B sieczk i jeńcdśc radzieckich a h it le r o w sk ie j  n iew oli*  - 
Sswor T575TiyrO, -  pisato adresowane do Reda kej i  BfJa?aietnikarctwo 
Polekie" »  Warszawie /w posiadaniu red* &* £ traso  a /  i  Redakcji *% - 
e ia  L iterack iego” w Krakowie -  stron  3? -  opia widziany oczyma ra­
d zieck iego  o ficera  uratowanego a Bi ewoli n iem ieck iej prsez io łn le r s ;
B Świtu" /s tk c j f  S(B/ - fotokopia w Archiwum Zakładu Historii P a r tii  
owej SS irtfcH* o formacie 9*12 cm.

3. J u lies  JACailOlICZ: "Fratra konspiracyjna r-elskie j Organizacji Saeo- 
oSrcnj fe r y fc r la ln lj  "Świt" 1$3iM$45 na Podkarpaciu" -  Kruków Proki 
a i s  t$l*£ rok - maszynopis wg zawartego p m  nim rozdzielnika wionę g© 
posiadaćt Archiwum Central aa KC ?Sra, Archiwum sSCK, Archiwum wojcw. 
rzeszowskiego w gzeezewle, Archiwum Powiatowe lab Miejakie w Krośnic 
Biblioteka Wniwersryteta Jagielloiśekieg© w  Krakowie, Biblioteka PAK 
im. Ossolińskich we Wrocławiu i były szef prasowy «łwitu" ffłodaimie* 
Sawa-Borysławski. SSaterisł zabiera 78 tytułów piem i ulotek, b*ft& * 
nim danych ze świtowego Inspektoratu "Szeeseto* /Rzeszów/ i  *Przepid 
ka* /aęae^yil/, brak rdwnież dany eh o około 1 5-tu pieEsach i wydanima 
broesarowych jdkie wydawane były po wschodniej stronie g&na na tere­
nach aktualnie należących do ZSR8 - pozatem większych z z s t r z e & e ń  do 
opracowania n ie  aa*

4. "AŁBBISJJAHIATBS oo H fcLICKIK" - IsaBeuia w Krośnie 1 ?«róm*»v 
Ir^Swua^^eJew^ieHe^w^f zeiao^IFI *

5. "K0CSK1K E^Sf0R2I ’ CfrASonglllE&Klcm -OLSKiEGC" -  15T5 nr 1 /maleiS-
S m w Ś H Ś T T  .  *

6. trykam erganijsecjl# konspiracy jnych w la ta ch  19>9-1945 -  Centralna Arcł 
KG PS?R f 6 / l I I /3 0 €  podsje frs®aer.t*tryc«nie o świtowej placówce PPS
w Btaoaewie*

7. 0 Jwitowym n^rupowaniu "POLSKA*1 petem «0KŁX POMttRPĄgJgg* w ^adwd«te, 
^ t a r ia ły  t A2KP fe03/XV-l9 ^ 7 2 ^ 0  ♦ W2S lH 7 B 5 7 T § r ^ 7 o 3 r iy a l aeawasl 
kryła a ie  f  koatp* 4-go baonu robotnica o-ch>op aki ag o Górskiej Brygady 
*£wit* na Podkarpaciu* .

S. O świtowym Oddziale -2Ł0a20fe'SKl DP2147 PAHfSfZABCKl** w artykula « fo -  
wariasaaS |»e abroł* w^^aula^I^gttitlleiwo^^ni^t^i^TęSS r .  na str*  t?«

?. Meldunek wywiadu Ko» ndy Obsaaru AK Iw iw w który» akcje bojowa śoł-» 
nierzy^wwltu* aop«tabiera^jreli w mundury eowieckie, traktuje podobnie 
juk traktował okupant, jako ̂ łeeant bolszewicki1* który zlikwidował eg* 
ła,niemiecką załogę w jtdne|*5i wel^r^oliaeSf*następnie w ztrony 8o- 

Akcja adała miejsce w dniu 8,©£*f$<M r* oddalał aait który ją 
praeprowadaił był plutonem /kwitowej lotni/ nor# "Zaręby" ee “kwitu* 
Z regały wazy a t kie wifkeae akcje bejowe po napaści Biernie o na ZSRH 
"%WH* przeprowadzał w maarndurowaniu s owiec ki *a. » ten ep. ani Si cacy 
ani faeayiei ukraińacy, mie mieli podstaw do szukania odwetu ma lud­
ności pelakiej 1 rueińskiej t u ktSrych to "Świt" eie rekrutował•Ktl- 
dumek ten anajdujc alf w ’A»t> pray KO ?2?B 20>/X?-1> k.65.

10. Dmlałania Oóraklej Brygady "SW1TC" w rejonie Drohobycza, Lwowa, Sta* 
minławowa, Sambom i innych podkarpackich uicjacowodcl równieft ra­
dzi eckie dokumenty zaliczają do "podaiezda koatonietyeznego" - Ukra- 
laakic Archiwum Partyzanckie, seap* 67, icw. 1, teczka 2l£t b.447.
0 dwitowym działaniu samoobronnym w Hanacaowlc i walkach a nacjona­
listami ukralAaklwi m.ln. ^  takie w jtueie leni .ckiej, Brodzkiej
1 S iech o łu ek iej motna t e t  znaleźd m ateriały w ASI? przy £0 *S?R 203/ 
IT -17 , 140-141 * XY-b k. 157 ♦ XT-12 k. 13<>.181 i  in . w których naz­
wa •5»iX* j e s t  p ieczo ło w ic ie  ukrywaxta, zgodnie a roskaeeu katdta |l.
"lwita" płk® "fcapoleona" /Baooleona Adama H e lic k ie g o / o abeolutnym 
zachowania ta jean icy  o •Iw ie ie*  »*w
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^/3 jzS~ hł
informacyjna wklejka do artykułu zaaiessozonsgo na s t r .  7 

jsdnodniówki "PAiim Aif* x dala 9.Y.1947 r .  pod tytułam “«S?OlfSlK*lA
o 2A?0J®UAKi* X0ME*DAKC1£*, który podstępnis 1 całkow ici* bsz wiedzy 
autora z o s ta ł zmieniony /szczeg ó ły  ca o s ta tn ie j  stron i*  n in . p is a a / .

Dla zorientowania osytcln ika* ktdr* c z ę śc i z o e te ły  z a le s io ­
ne* autor artykułu sam ieescza poni&ej odpla swsgo rękopisu* na ktdrya  
p o d k r e ś lił ta c z ę ś c i ,  któro w artykuł* a o sta ły  wykorzystane* a w a r ty -  
f e i r ^ s f ? n ió i 5 r f i * 3 I ? 3 S i ; - K 3 H 4O T -iI* a iy  c i f o H n iS i l i ly  przez eon- 
sora wstawion*.

0 0 P I S .,8  rgkoyisu autorakis^ci

Mjr arłodzimisrz Sawa-£or*eławeki 
p s. "firtOłfi"

'ŃSTWOWE WS?Oi£Si£»IE O K1E2A?CMEXAKIK KOHH>PAKCIE
'iWIE • - •
Sożmcza ty lk o  najbliA sze grono a Czołówki lady Wojennej P o lsk iej Organi- 
z a e j i  Samoobrony E erytoria lnaj "Swit* w ied z ia ło , As nazwisko "Kapałaon 
Adam HALICKI” jakim s ię  n a jc z ę śc ie j  w o k rss is  okupacji posługiw ał przy 
meldunkach /n p . gdy rasca as mną był z&sseldowany w Krakowie prsy u l .  War- 
ezawekiej 10 w ob isk ci*  Zakonnym s ió s t r  *$zerytek /j to  jago prawdziwe 
naawiakc. Itatomiast poac osłonkami ttady tfojannsj 9bwittt” n ik t n is  w ie­
d z ia ł , As o s o b Ł ik  który posługują s ię  pssudonimaai WGR/»JM, "&ArOLECK", 
*SAMBG;iSKl«, "CESARS"* "KOaAB* i  "2*GJ*Ufcf« to  w łsśa i*  H A Ł i  C K 1 . 
Zresztą n ik t o to  n is  dbał. n ik t tsgo  n is  d ocisk a ł i  n ik t n ic  konkrstns-
go w u j ^ r ; ^ r » n n H 8 - ż i r K r r £ i i - 3 8 i r i - n i a K r t i H r 5 5 8 y g i ł 5 i i
p o zs  a j r l  a fu s lscE tm  ^Eussm** Sitary t y T  £ * s fę p a ą  g J .  kmdta "^witu" i  po­
za mnąf«m świtowsgo Inspsktoratu  Krokus /K rosno/ mjr. Ma*sdąM a ktdryia 
p r z y jsśn ił s ię  bodaj od 1 wojny ś w ia to w e j ,  uo i  poaa mną* acskolw isk  ja
; !§ i i£ ł! -8 -5 i! ,l i? Ś 2 5 8 Ś 8 i-E j» ł* 4 S 5 .1 } Ś iS ł!  » !® S !E ij!2 ii- i_ M £ li5 ię l!E ij  
obdarza* ani* bowism esesogoZnyn a aur ani* a  i  a uwagi na to  wtultsm loso-

o s o b i d ^ - E i p r l ^  
w_nI*Ęi3re ty lko  w ^ gn lijiz*  fr ^ g y n ty  I*go ż y c ie .

Taić^wx*c1 u r ^ aXf^ąXjp7 ITpca r .  w Warszawie jako syn nnizyka.
Z w y k sz ia H in li I c ly n le r , a takA* c f ic c r  lyplanowany po stu d iach  d is  o f i -
a orów sztabu generalnego Armii B osyjsk icj prasd 1 wojną dwlatową. fia 

*44 o narodzinach Polaki / j s s s o s s  prasd f io lk ą  Rewolucją/ przedoataje  
s ię  do kraju i  aelduje do dyspozycji satabu legionów P iłsu dsk iego  w stop -  
niu kapitana.

W l  wojnie światowej jsgo  u d zia ł był krótk i bo Polska potrzsbowa- 
ła  fachowców dla adm in iatraoji. Zostaje w isa zdemobilizowany w stopniu  
majora. Odtąd sprawy wojckcPstaaewią d la  n iego  jsd y n is szozsgó ln s hobby. 
Ssdal in teresu ją  go sprawy wojskowa, s t r s t* g i« ,  taktyka, budownictwo wo- 
j*nn* i  obronno i t p .  i  wkrótce sadsiw ia swoją wiedzą wojskową nawet wyż­
szych of i  os rów ¥? a którymi s ię  pray jaźni*  sim o, As niew ysokis stanow is­
ka najmował w ad m in istracji pemstwowej* pracując m .in. w RlKa* a potom 
na stanowisku naczeln ika wojewódzkiego w jdziału  budowy dróg i  mostów 
w W ilni*,

Wybuch wojny w 1939 r .  aastajafna ja k ie j ś  szczegó ln ej d e le g a c j i  
ełużbowej w Poznaniu. Kiemcy po za jęc iu  Poznania w ysiadłają go w Kroś­
n ień sk ie  na Podkarpaciu. J s s t  zachwycony patriotyamsm tamtajazago sp o łe -  
łeczcdetwa* tak ogreanym* A* aż p a tr io tyca  tan budził niepokój bo okupant 
h ltlercw ek i n i* mógł tego n i*  doatraac* a wiadomo oo a sobą do P olck l 
p rzyn iósłt śmiard i  zagładę w imię awojsgo gsrmańskisgo nlsb*nsraumu*.
Od ptmamammgazaatam pierwszyoh zatem dni cwojcgo o a i* d l* n ia , aastanawis 
s ię  jak t*n gorący p a tr io ty  aa uiąd w ramy organizaoy ja* * aby a ni*go s t ­
wórcy <5 mocną samoobronf lu d n oici cyw ilnej prasd grożącą j s j  zagładą* 
a potom* gdy nadsjdais okazja* wykorzystad tsn  patriotyzm  do otw artej 
walki o wyzwolenia i  Polskę Ludu Fraoująosgo Miast i  V si. Dzia łs  wię c  na 
własną rek* ta k ja k nu nakazuje sumianls ?ola k a -? a tr l o t j . organ liu jąc  
Juł w pal2zI«r£l1cu~Ilj39 roku piarwaze~plac3wEI Ł5napSracjr jne ta k ie  jak 
"Związek Patriot<5w Podkarpacia", "Związek Koaunarddw Podkarpacia" i t p .  bc

“V,
___________________________
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a n a jeśd ieą , goiow i ginąó w w alos, n iż  w policyjnyeh  nordowniach ( l i t a -
p0* To a jego  inicjatyw y powstają** .Jak grzyby po deszczu w is j s -
kia konspiracyjne organizaoje nawiązują kontakt z so c ja lis ta m i s Kroma 
J a s ła , Brzozowa, aymanowa, Sanoka i  innych m iast, a dnia 10 no IX lioto*  
pada 1935 roku powołują do żyoia dolską Organizację Samoobrony Teryto­
r ia ln a  j *&9X?"t na ocala k tórej e ta  ja  aa* jako przedwojenny d s l a l u i  lu ­
dowy i  osłonek Stronniotwa ^Ludowego od 1930 roku.

Po napaści h itlerow sk ich  Kiemiec na Związek Sow iecki, p łk . *a- 
palaon Ada* B A L I C K I  natychm iast A ltow e d z ia ła n ia  przerzuca do 
GALICJI WSCHODKIBJ. Ba przełom ie 1941/1942 r .  o mało pewną "wpadką” n ie  
c rza n ła o ił te*o  życiem. Zoztaje aresztowany wraz a zrupą oficerów  w lio :

aren^ań-nlaapóISJ 
f  IlrowiCo-uEralńilća.

•  <3 **

osss:
’S51iI£3ąo~2iIeJ Jakby t e j  przygody w ogóle n ie  b y ło , azukeł 

kontaktów wśród przedwojennych znajomych, używając w ty *  okreeie oobdo- 
niau “ 3 A M B C R 5 K  i « .

Przysadkowo ca łk i* *  p łk . "Samborski" nawiązał kontakt z * jr .  
•Yolank^", it3r^ p © ió6n li~ 3*^  óń~dąży5~|5~aaal«iia wiz y i lH e f i“żrup*woI» 
ńoseIowyoh^Wo|edną c a ło id , d la  uzyakaniaH[i?i£JćK~wJEIic5w~I~u^*5noTTće-

SJr“w7oIanka" był inw alidą z tragicznego w rześn ia . Był przy 
ty *  cenny* nabytki** jako o f ic e r  zawodowy Wojaka Polskiego* Szybko w ife  
doezło  do analogicznego z n i*  z b liż e n ia , ja k ie  miało m iejsce HALICKIEGO 
we #ltOGA&OM pod KHOSJuai ze sną w lis to p a d z ie  1939 roku. S ie  wahał a l f  
wisa * jr  "Yolanka" zapręzentować HALICKIEGO jako "pułkownika SAMBORSKIE­
GO" znany* aa jud komendant o* lu d n ie  d zia ła jących  po wschodniej atronie  
Sanu grupek konspiracyjnych.

P oszczególn i komendanci rozumiejąc e* l "płk* Samborskiego” /bo  
pod ty*  tyf\& ea~i n a iw IzH *i”i o s f  al^ lm ^przsJifaw Iony^cH efnie^ną^losie  
zgadza ją . Ha d z ie ć  31*1*1942 r .  w BORiSfAW10, w domu przy u l .  Śtroac? 9 
iwolana zoaiaja~óiprSB»~we*yiiHcfi~Ittifflnr'3HiH3icycfi~3ow33ó3w“ó 2 3 iia -
T t m T W

i rneau

r* w Bviuai a »x w , w uu.au przy
a iS Icfi~ Iu Iń r* * a ił5 5 i2 ic icfi“aow3a53w“oaai

z3a aoa le n ia  i  podporządkowania _
. _ - “p la*  2zlaf*51a oraz progra* poTIfyczny

SI£rilXS£y“świtowy* Kanifeatem Listopadowym a 1939 r .  przedłożony orze*  
EiiŁtJS amberaklogow, obeoni na zebraniu •dowódcy l uźnych grup~S3^owycfi

Oddalały scalone nazwano Samodzielny* Baonem Robotnic zo-Chłop a-
* ^ « i* n p 5 j5 |n p p ś :E p is n « ^azam^sioanlem^I^ioIwIaHczenleffi.

Samborski* n ie zawiódł nas- a ia ł  wówezss
____________ ____  j 5 '5 g : 2 i i~ K o a iI e H I e ^ ‘ w *w I|K io55I“w ypSafai-BfarcIynnv
u S z ia łje  i i a r Ś ł i e f i i  ń legrz^JaefsIS*, Bacząc Sy I53ne~3iIa?aK Ii“iiIe p©- 
ciągano"5a eoBą~o3weiu“wr©ga na~IuHnośei cy w iln ej. D latego od zarania ) 
podjętych walk żo łn lerze-p artyzan cj "SWIIU* idąc”na akcje* p rzeb iera li } 

veię w *undury sow ieckioh w ojsk, udając na ty łsc h  wspólnego h itlero w sk ie ­
go wroga, oddzia ły  desantowe Czerwonej Armii. Dla podobnego oelu  oddala* 
ły  świtowa przeprowadzały azereg udanych ak cji dywereyjne-sabotażowyeh 
w mundurach wermachtu, udająo niem ieckich dezerterów.

Początkowo świtowcy na to  oburzali s i ę ,  ohoąo w alczy6 pod p o l-  
ak ia i barw ani narodowy*! 1 z orłami na nakryciach głowy, aby w ten  spo- 
aób wobec wroga nanifestow ad, że Poleka jeezcze n ie  z g in ę ła , że walka 
trwa co także podnoeiłoby ich  morał*, a rodaków na duchu* S ie  rozum ieli 
bowie*, że to  byłaby najkrótsza droga do w ynissesenia  narodu polsk iego  
dla którego budowano coraz to nowe obozy masowej zagłady* HALICKI jednak 
umiał przekonywać, co spraw iło, że początkowo ałużbowe podporządkowanie 
i  zwyczajna wojakowa dyscyplina za częła  s ię  przeradzać w m iłosó do n ie -

_________________________
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go Jak d© ojca*

f
w ie lk ie
* $ n * *

do s ie b ie  zai
tcnEege"eiopi

oaa^ ezfry llyczn ie  aa u le g a li  1 to  być 
•k i Samodzielne

xe mu u le g a li  i  to  eyo no 
i  P o lsk ie j Part yzantki Ko

___________________ I _ . locEHIe”pr5es~iEoTHer5jr™K
g a a r il58Il»*8iK ow aika *SamberakiegoV ^

TiwaneJ^pól
w walkach •  wrogie*

® i* 2 °S łi£ :
męczeńskih»w» iN»<»eNNiwaapar od ową

etraci ł y  « górą 600 ż o łn ie r z y , ktdrży krwi 
l o I e i £ ~ d j o 5 y z n j  S o E a f e r S S o  H n e l ?  n a  p o la o ł  
^ o I e K k I i i ' f « 3 i H H H * p a ^ T l K 5 3 E v f e”IuB■, 
w o t o c z e c H 's l ipaczy feilłerówS^tęn 1 uErSISel 
w“II?5oS“wo2«»5^cE7

mm9̂ Sm%i%rnKSmw la seeh  truekawieakioh w Zag łę b iu  gaftowym płk , 
borski" b ierze  u d a ła *zk a ra b in em  w reku, “la s  otoczony przez wojaki ____
» p f S I « I ^ « I p g i t I I i ? p I I g g | T 5 i ł H g g n , » I p i ł L l g J l £ § ł j I l H i - ~
bsI  lasem samoloty zrzucają aa awit o top w graaaty i t n ą  ca łą  p arą po gąaz- 
ćeu a l arSBIi^w~,aaii?£owJcST^3EgT1*>wnaS6oraJeI^"oIi££o ranny i  ÓHIo‘

fruskawcu. fu  jednak aa jego-m»w «>n*w n»w ■■ »Zfe » W o «i
, n i e  w y t r z y a u j e ,  w yd ob yw a  
ta * IćIIH a  i l r S a c B w  w E le r u a S u  

„ _ moIe~ia~*oaTa§7~255E£wa- ś:[ę
aa w ysi^ S T ! razem z obstawą je szcze  raz udaje rai s i ę  umknąć śm ierc i. Co 
było potem? Potem był Jeszcze Jego rozkaz z ok azji 1 i  3 Kaja w którym 
odznaczył w ielu  kołnierzy Krzyżami V ir tu ti M ilita r i i  Krzyżami Walecznych 
Kastępnie zmuszony okolicznościam i dnia 1 września 1944 r . rozwiązuje 
•fewit" aa terenach wyzwolonych przez Czerwoną Armię i  wyjeżdża do Wilna 
abj w reazcie połączyć e ię  z rodziną.

Pamiętać go, to  wapominać o nim Jako o pięknym wzorcu ?olaka-Pa- 
tr io ty  i  P rzy ja cie la  człow ieka, tym bardziej, że pamięć Jego o p otrzeb ie  
w alki f  wrogiem a le  p rzy sła n ia ła  mu w idzeaia zagrożenia lu d zi cyw ilnych, 
których o s ła n ia ł 1 b ron ił przed wrogiem, ?amlęd Jego cf nas żo łn ierzach  
to  jjai *

towoacb b fdzlc  wlaoznlcT ~
5 .m .M 4 7  r .

Mjr Wł ode. Sawa-Bory sław ski "Grom1*

Uwagat Bożyoe oenzoreko-redaktorskie, ktdre okazały s i ę  nożycam i.*, p łk . 
Mapolcoaa Adama B a lic k ie g o , kategorycznego przeciwnika ujaw niaala  
lago osoby, a "SłOfU" w szczeg ó ln o śc i, za t o ,  że sprzeciw iałem  

c ię  Jego w o li o zachowaniu "ABSOLUTNEJ* tajemnicy o "&WICIB", n ie  ty lk o ,  
te  bez msjcJ wiedzy artykuł w/wym. o nim ca łk ow icie  zm ien iły , zaopatru­
jąc  go w moje nazwisko, u le  bezcerem onialnie HALICKIEGO... u śm ierciły  
pod pseudonimem "Zygmunt SAMBORSKI", mimo, że p rzeży ł wojnę, ży ł w tym 
cza s ie  1 pracował na Bybrzeżu jako iaspektor M inisterstw a Aprowizacji 
d /s  UKRRA, mieszkając w ch w ili drukowania "PAiTiZAKTA" w Sopocie przy 
ul* Grunwaldzkiej 36 m*l*

Widząc, że to  n ie  przelew ki, na d łu g i czas zamilkłem zu p ełn ie , 
a nawet przerwałem w szelk ie  kontakty ze świtowcami, n ie  odpowiadając ma 
Ich l i s t y .

Korzystając jednak, że chód rękopis mnie s i ę  zachował, postanowi­
łem gw oli prawdzie h isto ry czn ej tr e ść  jego pierwotną bez jakichkolw iek  
zmian 1 a d iu s ta c j i w k le ić  do poszczególnych egzemplarzy "PÂ TIZAKTA" z 
1947 roku 1 z taką wklejką przekazać Centralnemu Archiwum Zakładu H isto­
r i i  P a r t ii  przy KC ?Z?R w Warszawie oraz do terenowych arohlwdw w Rzeszo* 
wie i  Krośnie.

Aby zorlentowad czy te ln ik a  ktdre c z ę śc i zo sta ły  z mojego rękopisu  
nożycami B a lick iego  wykastrowane, podkreśliłem  te ktdre zo^tzły u ję te  
drukiem m artykule "WSPCHRIEKIK 0 Za p 0M&2 X# i *\ KOM£ R DAR o1^* / t y t u ł  b y łi  
"o niezapomnianym"/. W samym zaś artykule kostkowałem /te c z ę ś c i . k td- 
rych n ie  byłem redaktorem .-
Wrocław, dn* 1 0 .T .1976 r .

_ __________________ A  (

a w a -B o r jW *  ź f B k i /
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o SAPOHRlAl** KOMENDANCIE*, który podstfan la  i  całkow ici* bas wiedaj 
autora so a ta ł m a n io n y  /aacaagóły na o a ta ta ia j atronią a ia .  plama/*

Dla sorlontowania ca y te ln ik a , która c a ę śc i t « a t a i |  amianio- 
na» autor artykułu aamiee&dsa poniżej odpia swago rękopiau* aa którym 
lod k raćllł ta asftśol* która w artykuł* bob ta ł*  wykor&yataaa, a w aria*—— ----—“ — ....... . --------—r- . ---  w  —---- -------—-2*----A-.*-*——. ---- ***- ^  — ■'»■■ -- ^-- .- . . . - . . . . . .  . 1-  ...---— W V

ificl, H 3 r 5  Bi5 wIiai/ a f i t o r a H l I a f p r a s a  c*n- 
aora watawicao*

Bśjr tfłodaimi* r» Ława-Bor* aławaki 
pa* «fia©H"

jfS?OMBXBBIE 0 K1SZA?0MBXARXK KOM£KX)ABCI£

Tjlko najbliA sa* grono a Ca ołówki nad; Wojennej Polaki*j Organi- 
nacji Sau»ookro»$ te r y to r ia ln e j  "swlt* wi*delało, da naawisko "Napoleon 
Adam HALICKI* jakim a iy  n a j c s f ś d e j  w akraaia okupacji posługiw ał prsy 
meldunkach /n p . gdy rasem aa aną t y ł  saaeldowany w Krakom la  prsy u l* War- 
asawakiej 10 w ob iek cie  Sakonnya a ió a tr  "Ssarytek/. to  jaga prawdziwa 
Baawlako. Jiatomiaat poaa osłonkami =tad* Wojennej fsw itu* n ik t a ia  w ie-  
d a ia ł, A* osobnik który poaługuja ai« pa eudonimami "GRAB**, "KAPOLEOH*, 
"SAMBORSKI", "G&sARS", "KOSA** i  ”'LtQWht" to  właśni* H A L I C K I .
Zr*a*tą »lkt_© to in ie  dbał* n ik t t«go n ia dociekał 1 n ik t n ia jc j  
go w ta j  aprSwli^wsJalSf^ n la ^ f i l”!  n l l ^ t i y i^ S ia n la r ^ i f i f ■ aaaJwi*8ia 
pola r«5 Hus H e  Km #181553* BJF’' a^Hfpca gJT^kadta "fewitu* i  po­
aa mnąfen świtowago Inepektoratu Krokua /Eroano/ njr* "Osadą" a który* 
p r sy ja śa ił a i#  badaj od 1 w©jny św iatow aj, na i  poaa mną, aeakolwiak

t £ _ * . | g ^ E ł p ^ ł t|_a|£|4g||!.adam ja<] «
.. _ «nie ćcwlem

ay~s© aiafeaSraa*
w_niekfore t i l ko wa l _____________________________________

__ __ Taresawie jako ayn tsuayka.
'takAa o f ic e r  iyploaowaay po atudiaah d la  © fi- 

nderów aztabu generalnego A m ii B oayjakiej praad I  wojną dwlatową* Ha 
wiedd o aarodsisaołt Polaki /je e a c e e  praad Wielką Rewolucją/ prsedoataje  
a l f  do kraju i  *« ld uje  do dyapoayaji aatabu lagionów P iłsu dsk iego  w stop­
niu kapitana*

V X wojnia światowej 4ago Udaiał b y ł krótk i bo Polaka patraebowa- 
ła  fachowców d la  a d a ia ie tr a c j i .  Seataje wi*c adaaokiliaowaajr w stopniu  
majora* Odtąd aprawy wojakcPataaowią d la  a iago  jadynia aaoaagólna hobby. 
ftadal in teraaują  go aprawy wojakowa, a tr a ta g la , taktyka, budownictwo wo- 
janca i  obronna itp *  i  wkrótaa aadaiwia awoją wiadaą wojskową aawat w yi- 
asyoli ofioarów W? a którymi a ia  p rayjaźn i, mimo, da niawyaokia atanowia- 
ica aajmował w ądm iaiatraaji pafatwowa j ,  pracując a* I b . w HI Ku,  a potom 
na atanowlaku naoaalnika woj •wódakiago wydaiału budowy dróg i  aoatów 
w Wilnia*

Wybuoh wolny w 1939 r .  aaataja^na jakiajA  asosagdlmaj d a la g a eji  
ałuibewaj w Poananl u * Hi anty po a a jfo iu  Poananla wy aia d la  ją  go w Krea- 
niadakia na Podkarpaciu. Jaat aaohwyooay patrlotysmam tam tajasago sp o ła-  
łacaadatwa, tak ogromnym, Aa a t  patriotyam  toa budail a ia  pokój bo okupant 
hitlarcw aki a ia  mógł tago a ia  doatraaa, a wiadomo co a aobą do Polaki 
prayaidałt śmiard i  aagłady w imi^ awojago garma^akiago "labaaarauan*•
Od ptarwaaagaiaaAnm piarwaaycb aatom d a l awojago o a ia d la a ia , aaatanawia 
aip jak t«m gorący p a tr io ty  aa ująd w ramy ©rganiaaoy ja a , aby a niago a t -  
worayd moaną aluaoobroac ludności cyw ilnej praad grożącą ja j  s a i ła d i ,  
a potom, gdy nadajdaia okaaja, wykorayatao tan patriotyam  do otw artaj 
walki o wyawolania i  Polekf Ludu Praoującagc Hiaat i  Wal* P ała ła  wi^

‘ ‘ B o r i a n l i u j ą ewłaaaa raka tak ia k  au aakaauje aumlania P olaka-P atriotj * 
]fuiwpaataI^E3rt^~T9 J5Tro£u‘ p iarwai arpI acg^ ffcSnapHracy jma ta k ia j a k  
"Smiąaak Patriotów Podkarpacia", "Zwiąaak Komunardów Podkarpacia* itp *  b<
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Ra ©ospo spoili a Po liska Po dziefcsa 
Wd3 ©wodztwa Po l u da i o wo -W 30bo la i a
a- — = = = = — = =r = ====

„S ¥ I T?s 
Samodzielna Polska Partyzaatka 

Robotniczo-Chłopska
«_ ss'ss;tr  sass.as e= s=sr-s= =r s= sr.ehe s - e  s :  s: e  =  s s  s  s  =  e  c  s  s: es

K O  M 3 H- D A 3 Ł 3 ¥ N A
*##**#********#*«**•*«•»**********

I-.p.daia 22 stycznia 1343,

B O  Z K A Z  P O L O W Y  
*************************** 

Nr#4/43/Kol•32*

PKt.I. Bocznica powstaaia styczaiowego 1863. .
~ T  elagi 150“ 1 at okrutnej aie*oli^aai>od p ó l M l  j ecz&c, gaebio-

ay pod trzema.-zabórairi• raz po raz chwytał za broa* Powstaaią ai© u— 
dawały sia. Ale i po kieskach powstań narad polski ais składał bra­
ci. Zarowno w Kraju jak i aa emigracji powstawały wciaz organizacja 
których calem byla;walj$a o niepodległość. -Walk© te wzmagał str&szay 
ucisk zabójców* J ' śpołeczaastwi® polskim wytworzyły sia trzy grupy.

mi^szczaastwo5 
aa współprac©

druga, grupa to magnaci, 
fabryk aaci i bankierzy,.

szlachta i bogata 
którzy, stała szli

bowiem obawiili sia ludu. Bozumiełi oai, za powstania 
opow.

Pisrwsza i 
Jak kupca,, 
a wrogiem,.
użbroi ichłopow. Obawiali sia ze Naród z ar zada- reform daaokratyczayc] 
i uwlasżczeala. chłopaw ziemia, co było przeciwne ich interesom.

■Większo se społeczeństwa odwracał* ais z pogarda o d  taj kliki, 
widząc w aich całkiem słfeszaie zdrajców sprawy a aro do w® j .

Trzecia grupa, która gorąco pragnęła wolności i-aiapodleglosci 
.aaszego anrodu i zaissiaaia krzywd ludu pracuj ac/ago i która składali 
sia z najszerszych warstw narodu: intełigeacji pracujacej, sredaiegc 
i drobnego -miaszczaastwa, robotaikow, chiopow i drobaaj szlachty,to 
stroaaoctw© „Czerwonych” •- - *

Silni wiar^ ss Bzad Narodowy ogłosi rowaosc wszystkich Staao®, 
a_ chłopom da ziarnie, gromadzili' bron i. przygotowywali powstanie, bo 
wiedzieli ze cały lud staaia po ich stronie. Centralny Komitat strój 
aictwa „Cserwonych” przekształca sia w Tymczasowy Bzad Narodowy,wy­
daje manifest, w którym wezwał aarid do powstania i ogłosił wolnymi 
i rowaymi obywatelami kraju wszystkich synów Polski bez rafeaicy sta­
nu, pochodzeń! a, rodu i wiary. Ziemi a aadaaa została wszystkim tym, 
którzy posiadali j-a dotąd aa prawach czynszu liib-paaszczysag?, dzie* 
dzictwem wieczystpm. Tym sposobem wiełsca sprawa walki o niepodległo- 
id a i e ro z srw alai e została, zwiazaaa z walka o o zasady demokratyczne, 
o wolaoaę i rowaosc wszystkich obywateli.

ludu
czysta demo&r.ąęj a,..; która prowa—• 

zaoze zdobne aiepodleglosc, 
grupy, grupy reakcyjaej, kto-

Powstaaie to wakazalo za tyl.co 
dzi walką o wolaosc % ludem i dla 
wyk aż alo. •'ro wai ez h aa! eba a ro 1 a drogi ej
ra dopuścili do współpracy w powstaniu, która zawsze wlasaer-.interes, 
przekładała poaad dobro aarodu. ’ „. . .«?

Po wŝ a.jtL.©> 1863 t o k u  niech bedsie. dla a as przykładem męstwa i n$ 
poswie<^^!^'''dł'a Oj czyza„ i przykładem reakcyjnego zaprzepaszczenia 
znojnego^£ krwawego wysiłku narodu polskiego.

Żołnierze, niech bracia wasi si®daa*guampadaaaajia wstępują maso­
wi w szeregi polskiej partyzantki ludowej pod nasze sztandary ziałó- 
aa i pod sztandary nasze czerwone.

v - Do walki a najeźdźca ludu robotniczo-chłopski, do wałki 
. sala. wielka prawdziwie demokratyczna Rzeczpołspolita Pol3ks.

o przy-

Pk t. I i.. Q dz.aacz aa i a za wybita a dzialaosc jcoasoiracyjaa.
una.^zial al no s c wołaosolowa w konspiracji w walce 

szła Ludowo-Demokratyczna Rzeczpospolite Polskę, aadaje:

„5RSBRNY.KRZYZ ZASŁUGI”

l)Mj r>.gZabloaki,aime-Staaisł awowi, ur.dn, 2 8 . 1 2 . 1 3 0 2 .  w Turce 
2}* or.„ Staszkowi” Władysławowi ur.dn. 16.6.1910* w Habi czach

o przj>

116



117



WŁASNOŚĆ PRYWATNA

SZAL STEFANIA 
Członek ŚWITu

u l i
37 -> 700 Przemyśl -

Organizacja "Świt" na Podkarpaciu była 
organizacją podporządkowaną Rządowi Polskiemu, 
w Londynie, wykonywała zadania zgodnie z zaleceniami, 
r j i r -  współdziałała z AK.
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F U N D A C J A  
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek' 
w Toruniu

Wpłynęło dnis: .. -^,4 .0.5^._2U2.jl
7...A ^ k A .  I J l S Ś h - M ' ?

j Załączniki:...................................................

| R eferent:......................................................

1
fć> T-

Organizacja "Świt" na Podkarpaciu była 
organizacją podporządkowaną Rządowi Polskiemu 
w Londynie, wykonywała zadania zgodnie z zaleceniami, 
-ś*. współdziałała z AK,
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b u n d e s a r c h iv
AuBensteile Ludwigsburg 
Schomdorter Str. 58 x
71638 hKiwlgsburg

/s

/ ) /

1 1  z b  

- i s - ..

1966 (2 Ks 6/63 - I 7/65) gegen dfąn ehemaligen 

SS- Sturmbannfuhrer und Stabsfuhi^er des SSPF in\ s
Krakau, Martin F e l i  e n z , /Strf^eite 7/8 
folgendes ausgefuhrts

"In  j?'ruhjah.r 1942 gab Hicnaler "dąn B efeh l 
zum Beginn der  • Judenve.3mich.tung f u r  das 
G ebiet des Gen-2r a l  go # v e r h  esje ń t ‘s an den 
Hoheren SSPF, daniabs.1 den,., SS-Obergruppen- 
f i ih re r  und General^ de A jPolti^ei K r u g e r ,  
Bie Jud en i n  Gener algouv>r,nement waren in -  
zwischen in  den gpćr?s&s^ęn .-Orten zusanmen- 
g e f t ih r t  und dort~ i n  bp'sond e r  en G hettos v e r -  
e i n i g t  worden, ofslą^  der A u fs ic h t  der  
o r t l i c h e n  Sic heir h ej_tsp q l  i  z e i  (Gestapo) un- 
t e r s t a n d e n ,  dic-‘ s ic h  z,tir Burchfiihrung der  
A u fs ich t bescjnęters—d afiir  gesch affen e  Orga- 
ne d e r  Juden "1]kv G h e t to , nam lich  des Juden- 
r a t s  und de-s. judi-ąchen O rdnungsdienst es be- 
d i e n te .  AT^sąetdem jfraren in  der Zwischen- 
s e i t  b e so lid e ^ B ^ y ^ n ic h tu n g s la g e r  f u r  d ie 
Jud en c i n g a r i c h t e t  worden. Fur den B i s t r i k t  
Krakau JWâ */ <$a'p-;J^ e rn ic h tu n g s la g e r  Belzec 
( B i s t r i k t  .Lublin) z u s ta n d ig 0 Ber HSSPF gab 
den E nd losungsbefeh l Hinmlers f l i r  das Ge- 
neralgpuverfrim ent w e i t e r  an d ie1' u n t e r s t e l i ­
tę  n- S3.PF d e r  B i s t r ik t e *  So wurde der  SSPF 
Krąkalt. / a h d a l s d e r  SS-O berftihrer S c h e r -  
n es-iuy;fu r /d ie  O rg an is ie ru n g  und L e itung  
.der' Jud.e.nvernichtung z u s t a n d i g .11

/* -  /  A
(SonaerbąnĄ Fellenz. F. ist zu 7 Jahren Zucht-

i / / /
„haus vdrtir/teilt worden)»

!Sv~. __

3 )> Przemyśl

| a )  | l ' lg e m e in e s
j

/

Przemyśl, eine der altesten galizischen

■ Stadte, war vor Ausbruch des 2. Weltkrieges 

Kreisstadt in der polnischen Woiwodschaft 

Lemberg. Sie war Sitz eines Kreis- und Be- 

zirksgerichts, einer Starostei, eines ro­

ni sch-kath.olisch.en und eines griechisch- 

katholischen Bischofs,. Zu jener Zeit hatte 

sie etwa 55.-000 Einwohner, davon uber 20,000 

Juden»
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Die Stadt liegt auf beiden Ufern des San, 

eines Nebenflusses der Weichsel.\

Nach Beginn des Feldzugcs gegen -Polen wurde

sie zunachst gs.nz von 4ei^t^KetT"Jfr-uppen be-\  / / v\
setzt. Da jedoch der San 'xs.patdr.Nieinen Teil 

der Demarkationslinie zWTs-chdn^ den deutsch- 

und den russisch-b-eS'&|zte-n Tell Polens bil- 

dete, kan am 18.9-1-9.39 ihr Óstlicher Teil 

unter russische un^4^s^?es^licher Teil

unt er deut sche Herr^ćhpć£\.
I ( V )

Nach der Errichtijng^dais jhog. Generalgouver-
/ \ \ /

nements am 12.2(3'»195-9-gehorte Prz. zimf  i,
Distrikt Krakau. vv

\  N
Nach Ausbrvtch>vde'svxę r ie g e s  gegen R ussland 
(21»6 * 194’2 ) kam d ie  S tad t dann ganz un t 
deut s c h e : Verwkitong»

o  j-

v/' i

Kreishaupfcnann rur den Kreis Prz,» war Dr.

P a u ,l"y seiń Yertreter Dr. H e r b i g o
i ~ /  ! /

Beid>ą aiń-J yerstorben, Stadthauptmann der 

Stadt Prz. war G i e s e l m a n n ,  der

cbehfalis verstorben ist„
i \ /  /  i i ■ . - / i /
’D.ie “Sehutzpolizei in Prz,, die den KdO in 

"Krakau unterstand, wurde vom Revierhaupt-

—  mann" der Schutzpolizei S c h a l l e r  

's—^elieitet. der* p ~\ e i  n b / f ^ l l s  vergtor'beił ist «

Die einheinische Polizei stand unter der 

Leitung eines Mannęs namens K a ó t a s c,

- der nicht ernittelt werden konnte* Die ein­

heinische Polizei bewachte spater das 

Ghetto.

Fiihrer der Gendarmerie-Hauptmannschaft III 

mit Sitz zunachst in Reichshof und dann in 

Prz. war von 194 1  bis 1943 Kurt Willi
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H a a s 1 e r, jetzt Poliże iol^#rmei ster in 

Essen (III, 529/47) . GendarmeMefereisfiiłirer 

in Prz. war von 1941 bis 19,-44"̂ 4ir in der 

Yoruntersuchung yernon]ńen^.'^etrge----Pyf e r r 

(XII, 2504/07) o " " X

Leiter des SD in ?rz0 a r n  '-1,942 bis
/N. / 'Vvv

1944 der S3-Haupt/turiitffrre r 9  e i c h e 1 t 

(II, 399/419 5 111^550/559^','‘der an 18 „2, 

1965 (Xa, 30) vera^t7Sbelv. ist.

Leiter des Kjrimińalgrenzpolizeikommissari- 

ats, das den j owł-,iifgtn.-Lei cer des GPK unter-
\ V

stand, war zunachst-ein Krininalobersekre- 

tar M e n n i c  hy^der verstorben ist, und 

von Ende l,94̂ ....bią April 1944 der Krininal- 

o b e r m e i s t e r - > i u  s s (Xa, 46) »
i ( j  f \  ry

In Juli 1944 wurde Prz« durch russiscłie 

T r up p err~b e fi;eit „
f

Dis Massnahmen gegen die Juden in Przemyśl

; jj o\J iu. LJ U _l* _L j  ̂ 7 D lo  oćii-L <J UZiJ_ J_ y *T-i- i.o  U uoCr 4- <>-» "W -v» 1 Q  a O  V » -? «  m  1 O  A 1  "1R » i 1...R ." riPJ . k‘ ‘ .................... . .'wiZLI

-diii. jiidische Bevolkerung Prz.'s freiwillig, 

telle vdn anderen ,an-Ufer deportiert, im 

russisch besetzten Teil der Stadt* Ais- Ende 

Juni 1941 ganz Prz. unter deutsche Verwal~
Vv„

tung kan, begannen die Massnahmen gegen die
/ % ”
j  i | u  X 8  0 ii  6  d 6 V O  J - J c C e r u n g  * IM O C  l i  i l u  o  U i l i  j_ y * + j -

tti •» i r3 q ,~\ -ń -v-> T-1 t ^ /-v -y-i -v» 4" rr» -? *ł~ "PS ~v* TS 11 ”1 «̂| -i /~i>
VV U-L _Li.L CJ U U . C  li-L cl 5 J_LL_L V ±J -i- o _L/ U. _L. U. X

ais Obnann, gebildet„

Pies beruhte auf der

Yęrordnung uber die Einsetzung von 

Judenraten vom 28„11,1939, VB1 GG S» 72

(Durchfiihrungs-VO vom 25.4® 1940, YB1GG

II S. 249, und von 7»6o1940, YB1GG II
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D i e  w e  s e n  t  l i c h e  A u f g a b e  d e s  J u d e n r a t e s  b e ~  

s t a n d  d a r i n ,  " d i e  B e f e h l e  d e u l r s c i i e r  D i e n s t -  

s t e l l e n  e n t g e g e n z u n e h m e n "  u n c T ^ -f l ir  ' i h r e  g e -  

w i  s  s  e n h a f  t  e  D u r  c h f  u h r u n g  a n g e
V. /  /  'SV,

z u  h a f t  e n  0 D e r  J u d e n r a t  b 4 .s  t  ariel i n  G -em ein-
\

d e n  b i s  z u  1 0 , 0 0 0  E inw ojaai^m . a u s .  1 2  ? i n  G e -  

m e i n d e n  t i b e r  l O o O O O ^ ^ h w g i i n e r h ^ a u s  2 4  P e r s o -  

n c n ,  D i e  j u d i s c h e  ^ B ą ^ o lk N ^ u n ^ /w a r  v e r p f l i c h -
S \  ' \

t e t ? d e n  ' w e i s u n g e n  d a s ^ S H u d e i^ r a te s  z u  f o l g e n .

Zur D u r c h s e t z u n g  s e i n e r  \ ł ę i s u n g e n  b e d i e n t ei i \ 3
s i c h  d e r  J u d e n r a t ,  d e s .  j l i d i s c h e n  O r d n u n g s —  

d i e n s t e s .  e i n e r  ' H i ł f  s p o ł i z e i  „

Mit der Binsećfczurig^der Judenrate war ein

Werkzeug ges^affen,/ das es erlaubte, die
\  \ /

Masse der/Juden ifrit sehr geringem Aufwand 

zu regieifeni umcfc spater zu vernichten. Die 

Mitglzedcr clgr Judenrate waren Verwaltungs— 

hilf s k ra Ą ^ e  ~uhd Geiseln zugleichlT Obwohl
rl 1 O TYł 1 Vł "P* T -yvi 1 V> rr* o  t t  n  o  V> -y* ń -P-ł~ r\ -V. -!v<r3 rfó ’-|-<-,n ^  ”1- -----w 4-ww— y kj w _u_i_ u u i i  g j i  u u u o a u - o x j . o i i

T7T1T4co  n ̂ vvn’" .-n n c; o l 1  ̂ z~> o c?i i y* r* n -y** .*3 ^
"*■ ? -wy&O O  u ,J—L. O  .* C  O . O U i X g ^ U  C U  i  U C i l  O  U .U C 1 1 —

,  " '*%
ęa t„„ u bp den Kreis- bzw„ Stadthauptmann zu

|LeOeńj s^ien, haben die SS- und Polizei-\ * / /  i
d-iens~~£s te11en die Moglichkeit unraittelbaren 

Yerkehrs behalten, Dieser \veg wurde durch

2 der Durchfuhrungsverordnung vom 25»4»
*

-0-"n K C\ /-n -C”-C? ̂  ... - u  ^ i  i- • • -i  ̂ * i-L- jy uixcii^v.5uai  ̂ uy r X LŁX’ Xt3^SnH01 CSU

des Arbeitszwanges eine Ausnahae vorsah.

-u±‘ diesem Gebiet war die Zustandigkeit von 

SS und Poliz;ei aufgrund der eben erwahnten 

Yorschrift gegeben^

lin Juni 1941 wurde auch angeordnet? dass 

alie Juden v o n  10 „ Lebensjahr ab ani rechten 

A m e l  einen mindestens 10 cm breiten Strei- 

fen mit dem Zionstern zu tra^en hatten
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(aufgrund der V0 iiber die Kennzeichnung von 

Juden vom 23.11.1939 - VB1GG S * 6l) (XIV, 

2887). \

Die nichtjudischen Einwohner.. wurden angewie- 

sen, ihre judischen Mitbii>g.er żu„,meiden, 

und in Plakat ans chi ag eh wurdehxdie Juden 

ais Fanzen, Bazi 11 en''Und“'giftige Schlangen 

bezeichnet (XIV, 28"87/88)V.

./
Dxe Juden wurden sćhliessirch auch gerrwun—

/ /
gen, ihre wohnsifzą in\dąn sog. narischen

StadtvierteL n'1 vei^Ta0 en und in das
/ \ v. /

Stadtviertel Garb ar ze~ zu ziehen, das von 

den deutscheń, Die'n-ątstellen zum judischen 

Wohnbe z irk ke-ąti'męt/war. Gleichzeitig wurden 

den Juden E i n k a u i f u n d  Ausgangsbeschrankun— 

gen, insbesohÓóre" in Form nachtlicher
i

a p c I I S  y J J J u a 6 ii 9 d l i i i  6 P i  0 g  o» A--- — 'Ar* 4-. t ^ tń - P -- “> - -»-*...... l u t ........... ......... .....

Am 16.7.1942 wurde der judische Uohnbezirk 

abge’'sperr£.! p e r Stadthauptmann erliess die 

f o lg e n .d e ._ o . f fentliche Bekanntmachungs
/  ^  /  /\
: ”'T,BEŁ_^WIMĄCOTNG

/_/ /
ubtr die Abgrenzung des judischen wohn- 
viertels der Stadt Prsemysl

vGemass § 1 der Verfiigung betr. die Auf- 
) <^/ enthalt sbeschrankung innerhalb des Ge- 

i i 0 l  c i i —G- u  u. v e r n  e m e  a i s  v o m  i  3 * S 0  p i^  6 in  d s  i*  
1940 (Verordnungsblatt des Generalgou- 
vernements 1= 288) und dereń Erganzun- 
gen verfiige ich mit Einvernehmen des 
Kreisvorstehers, die Absperrung des ju­
dischen 1 Wohnviertels mit dem 16. Juli 
1942, ab 8 o00 Uhr morgens3 und bestimme 
dessen Grenzen wie folgt:

SAN-UF ER BIS ZUR EISENBAHJTBRU C KE ent- 
lang der Bahngleise bis zur Unterfuhrung
(  Q  r? o  *7 n rł  r\\K) O  c ł v > n  o n o  ^ A S  ~  Tir'. 4" /Zi *y»
 ̂ /U C-W.J.W »» yj U C Q  U  }  J u. iJ C X  U i C  U l i U ^ I  —

fiihrung bis zur Vik t o r i as t ras s e (Jagieł— 
lonskastrasse). entlan-0- dieser Strasse
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\y

bis zur MNISZA-Strasse, liber die Bahn- 
gleise, entlang der EisenTąahnlinie Kra- 
kau-Lenberg bis zur Stadtgrerize (an 
der Geneinde Wilcza), entlang
dieser G-r enze, d „ łi o/^ntĆLang der Reymont - 
Strasse bis zu der 'gęgT3^iBei‘' den By­
strzycki- ';agewerk liegenden Stelle, und 
von da aus nordwarts his zuiihFluss San»

Die Abgrenzungen cos JiMąri^ohnviertels 
sind an den en/t s ^ 0ęhendeń> Stellen durch. 
Tafeln gekennśeichn&jt» "®ie’ zun Aufent- 
halt in PrzenysaNberećrktigten Juden ha- 
ben in den obert—e^^aljnt^n wohnbezirk 
bis zun 15. Juli ,'1942, 22.00 Ułir, tiber— 
zusiedeln. JudęlT, unerlaubterweise
den ihnen zugewiesenen wohnbezirk ver- 
lassen werdeń; unterliegen einer Strafe 
genass § 4-Jb )de>~oben crwahńton Verord- 
nung in wcrtlaut von 15-10.1941 (Verord- 
nungsblat-t GGNieite 595) . Das gleiche 
Strafnaa^.,^trifft' diejenigen, die sólchen 
Juden /Zufrt^cht-^gewahren» Der oben be­
ze rLch.ne.te I.ohrrbezirk hat nur den E m -  
gang [Y & d d e r ,VIKT0111A- (Jagiellońska) 
strasie; aus ;und der Lwowska-(Lenberge:?' 
strasse'aus^ anderweitige Zugange wer- 
d^n .-g^sporrt . Das Juden-Wohif^iertel 
konnen.judische Yolkszugehorige nur 
‘dańn/^rlassen, wenn sie sich zun A r -  
bc-itVpil/tz begeben.

; GrEssEiMAtTjp1
, 2893/94)

/ )  1
In FOlrenber 1942 wurde dieses Ghetto in 

zwet" J5ereiche get eilt:

I Ghetto A = Arbeitslager und

(xiv, 2 9 0 5 ).
In Laufe der Zeit, zwischen 1942 und 1944, 

fanden nehrere sog„ Aussiedlungsaktionen 

und Massenńorde an Juden statt, und zwar

I i  •  ci •

1. Aussiedlung an 27- 7*,
31 o 7. und
3. 8.1942,
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^  J
~ 24 - 2>/.S V

2. Aussiedlung an 18.11.1942,

3. Aussiedlung ani 2. 9.19:43 

und ferner

die sog. ^.ktion ”Juiłenrein”

vom K U  9.1943.

Diese Aktionen hatten zur ivolge, dass das
/ 'Vnvs 'X/

Ghetto mehrfach vęrklfeinert 'wyrde.

ETach der Befreiung^der St,ąd't'-’durch russi- 

sche Truppen in Jyi± 7i'944 g’ab an 12.9.1945

die judische Gerąeinde /bąim Stadtrat Pr z.
! '■ * / 

folgende Verlustliste bękannt (Auszug aus

ueiii Przemysł— ̂edenkbucii - XIV, 266p):

"1) ^nfang Juni 1942 
er mor Set en ''die 
Deu tFcbeh^d j'e ge- 
g ar:: D e j udi sche 
BevoIkerung in 
Hasanie (oasanje)

/ 45 Personen

2 )  .-i*a ŁST.-Juni 1942 
/ /"^deport i er ten die 
t( " jS-Mann er aus prze- 
v — TijTsi' ins L ag er Ja-

nowska in Lemberg 1,000 Personen

/ r ?  5) Vom 27.7. bis 3.8. 
i V  / f 1942 wurden im Zu- 

/ N\  \ w  ,/ge der er sten Ak- 
v. ^  tion nach Belzec

>  verschleppt 12.500 Personen

{ ( ^ / 4) Am 18. November
• —j  ■ 1942 wurden im 

_ / Zuge der zweiten
Aktion nach Bel- 

“> zec deportiert 4.000 Personen

5) Von 2.9. bis 3.9.
1943 wurden durch 
die. SS 3.500 Per­
sonen nach Ausch­
witz und 600 nach 
Schabnia ausgesie- 
delt 4.100 Personen

21.645 Personen

ri**
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2  2 .  I l1
25 -

■ t i b e r t r a g :  21.645  P e r s o n e n

6 )  A m  1 1 . 9-.1943  n o r -  
d e t e n  d i e  G e s t a p o -  

M a n n e r  i n  G h e t t Ą  
u n d  v e r b r a n n t e ń  
d i e  L e i c h e n  v o n  - V  ' 1«,000  P e r s o n e n

7 )  N a c h  d e r  e r s t e n  _
A k t i o n  E n  d e  ^ u g u s t "
1942 ernorćeten
d i e  G e s t a p o - M & . ń e r ' \  ,100  P e r s o n e n

8) Am 28.10.194>^sie--, 
delt en die .y-̂ Sr-i/fón-
n e r  a u s  d e n  G h e t t o  
P r z e m y ś l / n ^ c h .  •
S c h a b n i a l  A . __ /  , 100 P e r s o n e n

9 )  V o n  11 - .  9.1943  . . . b i s  
E n d e  A p r i l  1^44 
e r m o r d e t e ^ d i e  G e ­
s t  a p o " ' t a ł d  33/  s o w i e  
d  e  r  ' T T & g j e  r k - o r a n a n -  
d a n t , S c h W a n n b e r g e r  
d i e '  i n  d e n  B u n k e r n  
V e r s t e c k t e n  1.000 P e r s o n e nW I ‘W / """ " ■ ■' —",l 1-

— I n s g e s a n t  23.845  P e r s o n e n "
/ /V— •O""'"

N u r  e t w a  30Ó  J u d e n  u b e r l e b t e n  d i e  M o r d -i ~ /  } I 
a k t i o n e n . —  /

4 )  G r ę ń z p o 1 i z e i k o n n i s  s  a r i a t e
/ / / ; 

a ) i  A l i g e p e i n e s
t X  /

D i e — l ^ l g e n d e n  A u s f u h r u n g e n  b a s i e r e n  a u f
Sf'x ^

/ "  e i i ł ą m  G u t a c h t e n  d e s  I n s t i t u t s  f u r  Z e i t g e - ^ -  

I  V .  J s c r h i c h t e  -  B r .  H a n s  B u c h h e i t n -  v o n

O k t o b e r  1959  " D I S  G R E N Z P O L I Z E I  D E R  G E H E I M E N  

\  3 T A A T S P 0L I Z E I "  ( X V ,  3104 / 3117 ) .

v  I n  B a . y e r n
'V,

w u r d e  u n n i t t e l b a r  n a c h  d e n  1 .  W e l t k r i e g  

d e r  G r e n z p o l i z e i d i e n s t  v o n  e i n e n  s o g .  G r c - n z -  

s c h u t z b a t a i l l o n  d e s  H e e r e s  a u s g e u b t .  E n d e  

J  1922 u b e r n a h m  i h n  d a n n  d i e  P o l i z e i .  H i  e r

' X  w u r d e n  d i e  G r e n z s c h u t z a n g e l e g e n h e i t e n  v o n

j  d e n  P o l i t i s c h e n  A b t e i l u n g e n  ( A b t e i l u n g  I V )

/i
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-  29 -

stellen', sondern die Bezelphnung 
'Grenzpolizei-Konnissaria4’ *\ Eallt ein 
aus den Verzeichnis ersichtliches 
G r e n z p o 1 i z e i - K o nni s s ar iat^oit 1 i,c h ni t 
ei ne r St aat sp o 1 i z e.i-ĄuB~&ejiaie n gt s t e 11 e 
zusamnen, so fuhrt' (M/e^-gesanTg' Dienst- 
stelle die Bezeichnuśg ’Gr-ęnzpolizei- 
Konnissariat1, sowohl Venn ę=ie grenz- 
polizeiliche? w i e / h enri\ą£&-v'sonstige 
at aat spolizei^reją^ Aąfgaben erfullt. 
Aussendiensts^ellen^ di,ę .ortlich nicht 
nit einen Grenzpęliz'‘ei-Konnissariat 
zusannenfallei^-f-drhęen feuch weiterhin
rł "i o "Ro aoT AVimnń ^ .1 / t» -r« tfNO ov>n + n + Al 1 f ł T-i- w j j v  ,£ju C 0  i j . u j . u x i 0  u o  u u  _l _j_ o  a

(XV, 3111) i C \ )
\ V_^*' /

m ,  - c» ^  V  "U ^  -V-. "U ^  _  ru ~  A -i ~ilUD UXCCOU O'-' ̂L-LV Ji^CU C^gi-U O O AUii y U-ćliDO HIC

Grenzpolizeikonńissariate Aussenstellen 

der jeweilig&n^ Stappleitstellen waren.

\ ^ 'n,,sx, fD) Bas Grenzpolizfeikonmissariat in PrzenysI

Uacłi KriegfeaiAshrUch 1939 wurden in hesetz— 

ten PojLfin dren^polizeiposten errichtet und
y ł _ _^

nit /Gęs‘td.pdpersonal besetzt. Di*§s geschah
4 lh-r> W " rr- ---- T\ — _ „„V.--1 <^7 A /  T______ . ------ 1 0 ^ 0
-i-ii 4TAZJ* 52T U\V c£ J_iJ. J ^ C Z jC ii lU C l _L ^  ^  /  O ĆU1UĆtJL' X ^  <+ KJ

(  V  r~ '3K M  ‘“* t O / •

/ \

>/

+ru.s cnesen xO xize ipcsuen  wurden 
-dann jS ^ n z p o l i z e ik o n n i s s a r i a t e  au fg eb au t ,  
wąe /ajicja in  P rz ,  geschah« E r s t e r  L e i t e r  
•dieses/GPK war e in  K rin in a lk o n m issa r  
Pvr  e u IB, d e r  j e t z t  in  Bad Sachsa l e b t ,
,(Ge,gen ihn  l i e f  e in  E r n i t t lu n g s v e r f a h r e n
n  i < i i-i r*

unfahigkeit des Beschuldigten ist das Ver-

' v . fahren gen, § 205 StpO vorlaufig einge-

\  ' stelit worden,.) In Juni 1941 wurde P r e u £

' n. von Krininalkonmissar E u x ahgelost, der
\  v-

N  jedoch nur ganz kurze Zeit in Prz. Yerhlieh

J  (Xa, 33) . Dessen Eachfolger wurde der Krini-
/  v i n l  nV N A V .r,^1rvi/N 4-nv» "D ^  4- "U -J — /  TT T n  n  (T  r j  t - j  r-j \

y  i i c u u u c i  c  c  a j .  J - ) c  i i  u i i  _l l i  \  A . '* y  • i 7 r f [ /  <

I u x und B e n t h i n haben nicht ernit- 

telt werden konnen. B e n t h i n wurde in

128



/

Septenber 1942 von dem SS-Sturjnscharfuhrer 

und Krim.dekretar B e n n e w( i\b z abge- 

lost (X , 2146), \

Hach der 2 . ilussiedlun^ ^a.“T 8 -̂Ł-lJ,X942 wurde

-  30  -

/

X /  '
wie bereits ausgefuhrt y  &as Gketto in die

' \  N
zwei Bereiche " Z w a n g s a ^ ^ t s l a g ^ r 11 (Ghetto

A) und "Ghetto f u ^ N & 6htarb'ślsfcende:! (Ghetto

B) aufgeteilto BeDs^Gh.evl^^Kł£am unter die
XN. NV<'Vs

Leitung des lanali genNgS- -Eć̂ ip t sbharfuhrers 

S c h w a m m b  /  r j g  «\rV der in Sudaneri- 
ka leben soli. iteri ZeAge; B e n n e w i t  z\ f

/-> l/> r~- T t -4— s-\ -4— r—. —*.*** /~i V> T~» f  -—' t~“, "1~v /■>, -vn ry s~\
u  ę?iicó u.ĵ < u o  o  ̂ u .c ip  CJ»̂  ^  ^  i -  y ” a  u  iu  iJ cż jl ^  o  u_

ihm nicht unterśs t e 1  iT gewesen sei (IX,

1 9 9 6 )  .

Ais B e Ti.’ ' j i ê w.^ i*'*t z im Januar/tFebruar

1944 prz, n^erliegs , wurde der Leiter des 

SB in Prz-.f SS-Hauptsturnfuhrer v» e i -

o h & "T j t (v-erstorben) ? Leiter ̂ Le-s GPK bis

zu deśsen. Auf lo sung.
i ~ / I /

r-s -i- __y..JJT' _*J-----s __ .Ti _■ 4 T— „ 4  1 4  ~  - V, T>T7“ T  _ 4--- - __sD o c ± ITC 4 U 1 ś U o 1 U.CC3 ,jcvvcilj.gcń aill-DCl ocio

,war ąb..Sonner 1941 der Angeschuldigte 

M / J )  g j e m a n n 0

'Be fehisraassig war das GPK folgenden Bienst- 

śt-ąilen in Krakau unterstellt (LI, 2254)?

j aft.*) d e K d B  (Br- G :<* o s s ?c o p f ). 

bb) den BdS (Br, S c h o n g a r t h ) 0

Beztiglich der Unterstellung des GPK unter 

den HS3PF und S3PP in Krakau, soweit ŹJige- 

legenheiten der Judenveruichtung infrage 

stand en 5 verweise ich auf die Ausfiihrungen 

unter I. 2) - Zitat aus den Fellenz-Urteil -

Bas GPK war in mehrere Referate aufgeteilt 

Eines di es er i?ef erate war das so f?e Juden—
/ )

/
' X , /
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Referat, das dem Gestapo-Angehqrigen T i n- 

n e unterstand, der nicht zu( ernitteln 

ist. Angehoriger des Juden-Refdratęs war 

der 'ijigeschuldigte R e/l> s'~-©-Ji_e r (IV,
/ / / \  '‘'"-'•"-•■.w

781). R e i s e n e r 'behaiiptet, dass auch 

der Angeschuldigte S c _h___ix Q, d 'ó r zun 

Juden-Ref erat geha^t jiabe, ''wąsv von di es en 

jedooh. bestritteri,wir‘d ifGdg^ęijiiberstellung
__

Reisener - Schroder '1%. 20Ł3)o Auch
O1 "4“ -.y* 4- s~. r* C! O r\ *l*i *v*» /-?O o t; G i_i cl i i  ijt >̂ J- U V\ c^ii y u d o o  o  o  I i  x  w —

d e r  zunindesif' elne^zep-tlang Mitglied 

des Juden-Referstes^gew^sen sei (IV, 854)=.
\  X .

Der Zeuge B ę^n/n e-ir i t z behauptet da- 

gegen, d a s s ^  c h-,r o d e r nicht zun Ju­

den-Ref er^t-^sho^/kabe (IX, 1998) «

Aufgabe d ę s : JudenT-Referates war es, sich un
{ v / / *

santlicłie die_ Juden betreffende Angelegen- 

heiten"~ln Prz, ' und Umgebung zu kunnern.

5) Gegenstaind jVerfahrens

Gegens-Łand. d ie se r  Aniel ag e sind  B inzeltafcen der 
AngesXęhulAigten R e i s e n e r  und S c h r o- 
d e '3? /sfowUe die Teilnahme der A ngeschuldigten  

/  ' - R e„ i  s ê  n e r,  S c h r o d e r  und S t  e-
"V, _y
g exci a n n an der gruppenweisen liąuidation

/  \
. von Juden auf den iudischen Friedhof* Samtli-

\ V /
A  In O  1 1 1 r) T  ''i V\ W l  1 K >  rN O  TO V\ ]r\ r7t*J ~1 "V\ r\ ’V> j\f o  h  n  /S O  "V» *■»? ~t~ *-> <̂l "T"\  o n o  f  a  u ^ i i  v» ucu. ^ x j .  _i_i.A kj cj v» t» x i x  _l. x t a ix o  ^  w a .u  w

... Prz. begangen.

Die Vorbereitun°- und die Dur c hf uhrun0- der I  u s—
V.

siedlungen selbst sind heute nicht nehr Gegen- 

stand dieses Verfahrens. Dieser Komplex war 

urspriinglich Gegenstand dieses Verfahrens, ais 

es noch vor der Abgabe an die StA. Hanburg an 

— 23.12.1963 (VIII, 1789) bei der StA- Stuttgart

/ )
/
/

S r i i ł i ^ n ^ i  ta? .o,t * ,  H i  0  l i i *  w s r  B  0  n  n  0  w

130



-  40 -
1)52

kTY i I s -j

BUNDESARCHIY Kommandeur der Ordnungspolizei (KdO) unterstanden,

verfiigten iiber polnische und ukrainische Hilfskrafte. 

Zeitweilig waren in Przemyśl auclł tAii^e.horige der 

deutschen Ordnungspolizei stationiert, so im Sommer 

1942 eine Kompanie des Polizeibatallions 307• • ••
TJ acz/

D a s  G r e n z p o l i z e i k o m m i s s a r i a y P r z e i a y s l ? ' ••'

, - ' - 7
D i e  G e s t a p o - D i e n s t s t e l l e  i n  P r z e m y ś l  w u r d e  b e r e i t s

/ /  \
u m  d i e  J a h r e n w e n d e  1939/1940 g e b i l d e t .  D i e  D i e n s t -  
s t e l l e  f i i h r t e  d i e  B e z e i c h n u n g  ^ G r e n z p o l i z e i - K o n m i s s a -  
r i a t "  ( G P K )  u n d  b e h i e l t  a i e  B e z e i c h n u n g  a u c b  n o c h  b e l ,

/ X
n a c h d e r a  d i e  D e m a r k a t i ó n ę l i n f c e ,  z w i s c h e n  D e u t s c h l a n d  
u n d  d e r  S o w j c t u n i o n / t f r f c M f ‘S M j j a r  b e n t a n d ,

Z u  d e m  A u n m a S ,  i n  ' d e m  d a s  G P K  P r z e m y ś l  i n  O r g a n i n a t i o n
u n d  A u f b a u  d e r  G e h e i m e n  ^ t n a t r i p o i i s e  i  a i s  d e n  z u o t i i n -  

✓" t ..... ^ ^  
d i g e n  O r g a n n  f t l r - d i e  ' ' P l a n u n g  u n d  D u r c h l U h r u n g  d e r  J u -
d e n v e r i i i c l j t u n g  e ” i n g e ' o o t t e t  w a r ,  s i n a  i o l ^ e n d e  r e n t -

■V y f'”'’ /
s t e l l u n g e n  g e - t - r o f f e n  w o r d e n :

Der Grenzpoliidienst war bereits vor der sogenann- 

ten Hąchtiiberńahme ein besonaerer Zweig der politi- 

schen Polizel^-flach dem ZrlaS des Reichs- und Preuf3i- 

schen' Hlnisters des Inneren vom 8. 5. 1937 oblag die

■^earbeitung ‘der Grenzpolizei dera Chef der SicherheitB- 

polizei,

5

Grenzpolizeidienststellen waren Grenzpolizeikcmmissa- ** r 
riate und Grenzpolizeiposten. die zugleich AuBen- 

4  dienśtstellen der fur ihren Bezirk zustandigen Gesta- 

\  p o s t e 1 1  e n waren.

x Bereits zu. diesem Zeitpunkt war die Yerschmelsung vos

SS- und Polizei im wesentlichen abgeschlossen und

Himmler ais Reichsfuhrer SS und Chef der Deutschen

/ -clizei (RFSS und ChdDtPol) eingesetzt worden. Ihm

-  41 -
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/
unterstand neben den verschiedenen SS-Hauptfimtern 

und dem Hauptamt Ordnungspolizei das im September

1939 geschaffene Reichssicherheitshauptant (RSHA),
\ ^

das von Heydrieb und nach dessen Tod von Dr* Kalten- 

brunner geleitet wurde. Die Abtsiliłng TY des Beich3- 

sicherheitshauptamtes befafite sicb untei* and erem 

mit der Erforschung und BekampfufiTg politischer Geg- 

ner, Spionageabwebr und Judenfragen. Sie war Befehls- 

zentrale der Gebeimen S-fcaatSpąlizei. Der ordentliche 

Befehlsweg verlief vom KeichT3islcberbeitshauptaałt 

iiber die Staatspolizeileitstellenzu den Staatspoli-

seistellen bzw. cen Grenzpolizeikómisissariates*
$ \  \  jf

Das Gebiet des GeneralgoUyernements wurde alsbald 

nach der Besetzung Folens vbn einem Netz der Sicher-

heitr-polizsi (Gestapo un<"T0) ttberspannt, das sich 

im wesentlichen aus den ntationiir gewordenen ^insatz-
5 /  i i )

gruppen entwickelte. An der Spitze der Sicherheits- 

polizei im Generalgc^yernement stand der*3efehlshaber 

der Sicherheitnpolizei (BdC) mit Citz in Krakau.

Iha unterstanden- ńire filr geden der v i e r  (ab August 

1941: fUnf) Distrikte eingesetzten Kommandeure der 

Si cherhe it spp]»izei und des SD (KdS). Dem KdS unter- 

s t anden wie d erum die S i c h e rh e i ts poii z e i au Benstellen, 
die - entsprecbend dem Sprachgebraucb in der Heimat- 

ais Gręnzpoliżeikoiiimissariate bezeichnet wurden, so-
.  4- \  «  *  J  T > ____----------------------------------------------------------------- ------------------ 4T------- 1- ^-----u Ĵ.ę tlij ;UCi êiiicł-k A.ćl ZtUill

s e t  s ter. T e i l  Poler-s l a g e s ,  E n tsp recbend  v;ar d e r  Auf- 
bau der Ordnungspolizei.

I
Der ordentliche Befehlsweg verlief aanach vom Beichs- 

sicherheitshauptamt iiber den BdS und KdS zu den

A u S e n s te l le n  — h i e r  dem G re n z p o liz e ik o m m is sa r ia t  (GPK)
OmTT Q 1  .A Vi4* « 5
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Hm seinen direkten EinfluB auf SS und Pplizei 

unter tJbergehen des Reichssicherheitshauptamtes 

sicherzustellen und die MaBnahmen voo SS, Sicher- 

heits- und Ordnungspolizei gebiejtswei^e zu koordi- 

nieren, hatte Himmler die Institution des.Hoheren 

SS- und Polizeifuhrers (HSSPF) geschaffeji. Ais 

HSSPF-Ost fur das Generalgouvernement hatte er ab 

Oktober 1939 den Obergruppenłtilqrer Kriiger einge- 

setzt. Dieser war fiir das GeneTalgouvernement sein 

unmittelbarer Vertreter. Ihin/floren\ der BdS und BdO 

{= Befehlshaber der Ordnungspoliżei) nachgecrdnet*
___ y

Die einheitliche Befehlsgewalt Uber SS, oicherheits- 

polizei und Ordnungspollzei tfar im Generalgouverne- 

ment auch auf der Efcene dcr'"Dintrikte gewahrieistet. 

Fiir jeden der vier (spiiter ftłnf) Dintrikte war ein 

SC- und Polizei ftihrer (SSPF) eingenetzt, der nur 

dem HSSPF-Ost unterstand, dem aber der KdS und 

KdO (= Kommandęur der Órdnungnpolizei) in neineo 

Distrikt nachgeordsicrt Waren# Der SSPF hatte irjće«»e« 

unmittelbare Befehlsbefugnis auch gegenlłber den 

Sicherheitspolizeiau3enstellen. Dieser kurze auSer- 

crdentliche Befehłsweg Uber HSSPF und SSPF zu den 

AuGenstellen wurde insbesondere bei der DurchfUhrung 

der Vernfchtungsaktion "Reinhard" gewahlt.

Die Weitlaufigkeit des Einsatzraumew und die Not- 

wendigkeit, Erfahrungen noch sammeln zu mlissen, 

brachte e^ mit sich, daB den AuBenstellen ein ver- 

baitnismaflig groBes !-!a3 an Handlungsspielrauin und
'NV1 '"'X f

Eigenihitiative eingeraumt wurde. Die im Verhaltnis 

zu den zu losenden Aufgaben nur geringe Zahl von 

Beamten der Sicherheitspolizei bedingte. daB insbe­

sondere in den AuBenstellen bereits Beamte des mittle- 

ren oder gehobenen Dienstes leitende Stellungen ein= 

nabmen•

-  43 -
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Hoherer SS- und Polizeifuhrer war von Oktober 1939
\ v

bis November 1943 der SS-Obergruppenfuhrer Kruger. 

SS- und Polizeifiihrer fur den Distrikt Krakau war 

von 1941 bis Anfang 1944 der SS-Obferfuhrer Scherner.
C "V

Befehlshaber der Sicherheitspolizeituad des SD war 

von 1940 bis Mitte 1943 der SS-Brigade;fiihrer 

Dr. Sehongarth, sein Ifachfolger der SS-Óberfuhrer 

Eierkamp. Kommandeur der Sicherheitspolizei und des 

SD war vcn 1940 bis September 1943 d e r  sS-Obersturm- 

bannfiihrer Dr. Groflkopf. .. • \

\  ̂  J

Das GPK Przemyśl war wie,die ttbrigen AuBenstellen 

der Sicherheitspolizei^im (jeneralgouvernement durch 

Zusammenziehen kleinersr, Ri^heiten der nunmehr 

otatlonHr gewordenen iiUpsatsgruppen urn die Jahres- 

wende 1939/1940 gebilaet worden. Es war mit 10 - 15 

Gestapoangehorigeir benptzt. Hinzu kamen einige 

Schreibkrllfte und -tahrer nowie 2 - 4  Dolmetocher, 

Riiumlich war die Di#enststel le auch noch nach der 

Benetzung der gesamten Stadt im Juni 1941 in einem 

nehrstockigen'Privathaus am westlichen San-Ufer

in der N&he d eś. PjUsses untergebracht. Im Erdge-
/ \ /

schoS befandensich die V.'ache und die Dienntrfiume 

der "allgemeińen Abteilung". Dort war auch der Pern-
r i. \  /'

schreiber?~der von einer weiblichen Schreibkraft be- 

dient wurde, aufgestellt. Im 1 . GeschoB lagen die 

Haume der anderen beiden Referate, sowie das Zimmer 

des Dienststellenleiters. Im obersten Stockwerk wohn- 

te dąr Dienststellenleiter. Die Polizeiangehorigen 

des GPK wohnten ebenfalls bis zum Sommer 1941 im Ge- 

baude der D^eri<3tstelle. Danach bezogen sie mit Aus- 

nahme des Dienststellenleiters ein Wohnhaus in der 

Pierackiego 4 in der Altstaat von Przemyśl, ostlich 

des San, etwa 15 - 20 Minuten Pufiweg von der Dienst- 

stelle entfernt. Die V7ohnungen waren mit Mobeln aus
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jiidischen Bestanden eingerichtet und wurden 

von Frauen und Madchen, die der Judenrat,auf 

Anforderung der Gestapo zu stellen hatte, 

saubergemacht. Srst in spatererCZeit^. ais 

Bennewitz bereits Leiter der Bi en stst.e lieN war, 

wurden die Wohnungen in ein Hau/s nahs der Bienst- 

stelle am westlichen Sanufąr yferlegt*

Im Keller des Bienststellengebaud^s war ein Haus-

gefangnis mit vier bis funf Zellen eingerichtet
/  i i

W r\ . I V . /  /V *  «  V * 4  •  "---

Zur Bienstausriistung jedek Ge^tapoangehorigen ge-
i

horte die Pistole Walther PPK. Ferner waren auf
'X

der Bienststelle tfaschińenpistolen vorhanden. •••

Bienototellenleiter waren bis Hai 1941 der Krimi- 

nalobersekretttr PreuB (+) ..., bis Herbst 1942 der 

UntersturmfUhror^flenthirłf'der von dem Zeugen 

Bennewit;/Vbgeiost' wurde. Bennewitz - im Rangę 

eines riturniscl^arruórers - blieo Dienststelienieiter 

bis Anfang des Jahres 1944. (Yernerk: Das Verfahren 

gegen Bennewitz int von u er ^taatsanwaltschaft
I \ / / i 1

Stuttgart iri' analoger Anwendung des § 153 b StPO 

eingestellt^worden.) Ihm folgte uer HauptsturrafUhrer 

V.' e i c bel tL.( + )'j^, der diesen Post en bis zur Auflosung 
der Bien^tstelle im Juli 1944 innehatte.

_  )
Bereits uiiter Benthin wurde ... Stegemann Stellver- 

treter des Bienststellenleiters.

"N 1
lip Rąhmen des Bienstbetriebes bestanden drei 

Referate, namlich

das sogenannte 'allgemeine1 oder ^olitische’ 

Referat (III A),

das Referat •Y/iderstandshekamprung’(III B) und
\

das Referat ’Spionageabwehr' (III C).

-  45 -
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Nachdem ab Sommer 1941 die politische Abteilung 

alle mit der jiidischen Bevolkerung in Przemyśl 

zusammenhangenden 'politischen Angelęgenbeiten 'zu 

bearbeiten hatte, wurde sie j ed en falł^ "itr der Um- 

gangssprache ’Judenreferat1 genannt. IhrtexMitglie- 

der wurden ais 'Judensachbearbeiter' bezeichnet.

/ M  ^  V....../  H j "''N, /
Eine klare sachliche Zustandiglęeit 'gąb es jedoch 

nicht. Vielmehr konnte der Dięirststellenleiter 

die anfallenden Aufgaben je nach; Eignung und Be- 

lastung des einzelnen ohne Hiicksich t auf die Ztige— 

horigkeit zu einem bestimmtenJEłeferat verteilen. 

Wahrena das politische/Referat durchschnittlich 

mit 5 - 6  Gestapobeamten besetzt war, waren in den 

beiaen Cpesialabteilungen ntets 5 - 4  Gestapoange- 

horige tiitig, Die politische Abteilung - von den 

Angeklagters auch._als III ,A bezeichr.et - hatte ohne- 

hin kein fentitóriasenes Aufgabengebiet. AEfgesehen 

vcr. dsr allecmcinen BekiL-pfur.g weltar.schaulicher 

Gegner - vornehralich/żunMchst der Kommunisten, 

spater der 4uden/> oblagen ihr vor allem diejenigen
< :>• /  :> X

sichęrheitspólizeilichen Belan;;e, die nicht in den 

Abtęilungen ..Cpiona£eabwehr und Widerstandsbekampfung 

erledigt wurden.

j [ V s ^ e ś  v o n  d s n  t s  ^ e n s n n t e n  o >>̂  ^  0 X X011

leitern und den Angekiagten gehorten unter and erem 

folgende Gestapomanner dem Grenzpolizeikommissariat 

an: Benesch, Muller, Reichert und Timme (+) im 

•Judenreferat', Brand (Vermerk: Der Angeschuldigte 

Brand gehorte der Abteilung Spionage und nicht der 

Abteilung Widerstand an.), Breitlow (+), Dannenberg 

und Schwerhoff in der Ahteilung *VtriGerstandsbekampfuj 

ferner Brauer ais Yerwaltungsbeamter.
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Die Gestapobeamten wurden jedoch haufiger zwischen 

den verschiedenen AuBenstellen der Sicherheitspolizei 

ausgewechselt. .....

..... Stegemaun gehorte, wie schon i'n Krakau, dem 

Referat 'Spionageabwehr' (III C) ah,\dessęn Leiter 

er noch zu Benthins Zeit wurde. Zu seinen Aufgaben

gehorte es, Grenzganger zu verhehm~śn und dereń Aus-
\ N \

sagen auszuwerten, anhana vons s,ichergestellten NKWD- 

Unterlagen Personen zu ernitteln und zu uberpriifen 

sowie Yerbindungslcute anzuwerben tmd zu betreuen. 

Gelegentlich war er aućh .mit Bostkontroilen befaBt. 

Abgesehen davon hatte er, der-im Vorzimmer des Djenst- 

stellenleiters saB, dię Post.,zu offnen - jedenfalls 

im ersten dreivierte,ł~^ąh'r'. ais Eenr.ewitz Dienststel-

lenleiter war-, wie dieser ais Zeuge bekundet hats
i / /"

Kbenfnlln hatte er im Auftrag von Bennewitz gelegent-
V /  $ ■ t

lich die Tagesbertchte an die vorgesetste ^ienntstelie

- den KdS in Krakau - zu fertigen.
i / " }  j

In oeiner "igenschaft ais Vertreter des Dienststellen- 

leiters wurd~e er/sumindest t&tig, wenn sich dieser 

auf Urlaub befand od er an einem Kursus teilnahm - 

so Insbesćndere,/als Bennewitz von Dezember 1942 bis 

Priihjpthr 1943 einen etwa dreinonatigen Kursus in Berlin 

absolvi.ęrte „ Zumindest wahrend dieser Zeit hatte er 

uneińgeschrUnkten Zugang zu sarntiichen Geheimsachen. 

Perner hatte er die fur den KdS in Krakau bestimmten 

Tatigkeitsberichte der Dienststelle zu erstatten 

und wurde ais erfahrener Polizeibeamter von Bennewitz 
. /
haufiger um Rat gefragt.

N \ /

In allen drei Referaten waren Vernehmungen an der 

^agesordnung, Dabei kam es auch zu verscharften Yer- 

nehmungen, wie die Angeklagisn ubereinstimmend ange- 

geben haben. Diese bestanden darin, daB die zu Yerneh- 

menden Stockschlage auf das GesaS erhielten oder

-  47 -
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- wie ... Stegemann angibt - 'in sonstigen KaBnahmen*. 

Um welche KaBnahmen es sich dabei gehandelt haben soli, 

hat er nicht zu beantworten vennocht<

<s / / \ .
Die der Dienststelle vorgefiihrten Personen wurden in 

der Regel zunachst in das bereits erwahnte Hausgefang- 

nis eingeliefert, das unter dfer^Aufsilcht eines Deut- 

schen namens Y/urow^ s\and. Die ser war zugleich Doi- 

metscher und hatte die Gefangę»en''Z[ur .yernehmung in die

Dienstraume zu bringen. Die /ubrigen\ Haftlinge der
:

Dienststelie wurden in des allgemeine Cefangnis unter— 

gebracht. Dieses befand sich nach'der erneuten Zinnah- 

ne der ^tadt im Sommer 1941 ostlich des Gan an der 

Zcke Czarnieckiego/Kokitniansicn, im spateren Ghettobe- 

reich. En hanaelte sicn uiir e i n Hlteren Gebiiuae, das 

nchon frilher aln Hi 1 itUrgeffingni s geaient hatte, und 

wurde vcn polnischen'-Auf/rehern bewacht* Dicseii waren 

die AngehSrigen der ^icherheitspolizei jedech keinerlei 

Rechenschaft liber-ihr "Tur. ur.d Las sen im GefUngnis nchul- 

dig. Cie konntęn ^inTiefern ur.d herausholen, wen sie 

wollten, bedurften hierzu jedoch der Genehmigung des 

Dienststellen-r oder Referatsleiters. ...
/'sv \ —  // \ /

Die Łebehsyerhaltnisne der .judischen Beyolkerung bis

zum Sommer 1942
i

Nach der Besetzung des ostlichen Teils von Przemyśl 

durch die deutschen Truppen im Juni 1941 lebten dort 

ętwa 20.000 Juden. Viele, die zunachst nach Lemberg 

i geflohen waren, kehrten alsbald zuriick. In den noch 

v ungeordneten Verbaltnissen kam es zu Pliinderungen und zu 

Ermordung von Juden durch Ukrainer und Polen. Der 

Ortskommandantur der Wehrmacht in aiesem Stadtteil, 

die in dcii 8rs*tcxi " oebsił d8i* Besetzung herrschte, 

gelang es jedoch alsbald, Ruhe, Sicherheit und Ord-/
nung auch fur die judische Bevolkerung wieder herzu-
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BUNDESARCHIV
AuBenstelie Ludwigsburg 
Schomdorfer Str. 58 
71638 Ludwigsburg

1 3 AGl( /ItJHOA

B r a u e r  mit der ^ochter des Rabbia 

Hister auf dem Sammelplats gespśrochen habe, 

wird durch die Zeuginnen luks-^Schwars vom 

31. 10. 1972, SB 35, BI. - 30 u n d --3.2) und 

Rebbun (v. 30. 10. 1972,'S ą  35, BI. 20) da- 

durch bestatigt, daB beiden Żóuginhen be- 

kannt ist, daB der Angeschuldigte B r a u e r 

bei einer Aktion di& JSitka.Hister und ihre
\ N'-'V

Schwester vom Sammelpla.t'z heruntergeholt hat. 

Hinsichtlich der Konntnis des Angeschuldigten 

B r a u e r  vom ^iernic htungssweck wird auf 

die entsprechendeil Ausflibrungen zur ersten 

Aussiedlungsaktióik sowie auf seine oben 

zitierten Angaben vom 16. 8. 1974 (SB 37»

Bi. 61 f.) verwieaen*

/ ( / /N . /

3* Ple dritte Ausniedlungsaktjon vom 2./3. 9* 1943
7  : "n . x j  j  /W JL Uli u U U C11X' g Ali - ~ X /—  /

/  / A
a) Allftemeine Darstellung

\  \ Z
Die dritte" Aussiedlungsaktion - die sogenannte Aktion

Judenrein- fahd am 2./3. 9. 1943 statt.
f * \ . /

V, ) ^  , ,.
Das Scbwurgerlciat iiam&urg nat su a er. i,eoensoeaiflgungen

der jtidischen Bevolkerung von Przemyśl biw su dieser

Aussiedlungsaktion und sur Durchfiihrung dieser soge-

hanntśn. Aktion Judenrein in den Griinden seines Urteilw

yom 14. 1. 1969 folgendes ausgeftihrt:

aa) Die Łebensbedinpungen der juaischen Beyolkerung

- —  • von Prsemysl bis zur dritten Aussiedlungsaktion

BI. 136 ffi: Vom Sommer 1942 bis sur dritten groBen Auaaied- 

lungsaktion im September 1943 gestaltete sich 

das Leben der noch in Przemyśl yerbliebenen 

Juden wie folgt:
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/ )

Bereits im Verlaufe der ersten Aktion war 

das Ghetto verkleinert und umzaunt worden. ...

}
Um das Ghetto patrouillierten e±ni-ge.ukrai-

nische oder polnische Hilfgpolizisten. Gelegent- 

lich erschienen dort auch Gestapoąngehorige, 

kontrollierten die Bewa'ebung^und'inspizierten 

die Umzaunung, Die Ab&pjęrrung des Ghettos bs-
''■'V

wirkte, daS die Juden nuĄmebr ybllig von der 

iibrigen Bevolkerung isęiiert,waren. Viele Juden 

fanden Arbeit in den sógenanńten "Stadtisehsn 

^erkstatten", die im Kasernenkomplex an der 

Ecke Czarneckiego/Rókitnianska eingerichtet 

worden wuren. Dort befanden nich Werkstatten 

flir die vernchiedencn ̂ Handwerkerberufa, u. a. 

eine Schlonserei und Klempnerei, eine Tischlerei, 

eine Schunterei, eine --:trickerei und oins Flick-

schneiderpi./,Im frtliiren Wanwerwerk, --einem ein-
/ /  \

RtHckigen Geb^udo r.Srdlich des Kaserncnkomplexei* 

la Bereich-deir Ecke Iwaskiewicza/Rokitnianska 

war e.ine Desinfektionsabteilung eingerichtet 

worden..-Im ersten GeschoB dieses Gebaudes befand 

/sich die TlaBscnneiderei, die der Zeuge Friedman 

leitete. In der Desinfektionsabteilung, in der 

funteT anderem der Zeuge Sharon arbeitete, wurde
I x }
die KleAdung, uie von den deportierten Juden 

zuriickgelassen worden war oder von den am Eried- 

hof erschossenen Juden stammte. gereinigt.

~Eine besondere Transportkolonne war damit befaBt, 

den von den deportierten Juden zuriickgelassenen 

'Hausrat in ein I-Iagazin zu schaffen, das der Ehe- 

mann der Zeugin Amster leitete. An der Spitze 

der Juden, die in den Werkstatten arbeiteten, 

stand der Jude Dawidowitsch, der zuvor den ju- 

dischen Baudienst geleitet hatte. Eine fiihrende 

Rolle nahm auch der Jude ^eich ein.
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Die Juden waren ohne Rucksicht auf ihren 

friiheren Stand bemuht, Arbeit in 'den 'Kasernen',
X V

wie sie die 'Stadtischen Y/erkstatten ' nannten, 

zu bekommen; denn sie versprachen- sich hiervon 

nicht nur einen gewissen Sćhątz vor Ubergriffen 

der deutschen Behorden und<łei*ehHilfskrafte, 

sondern vor allem den regęlmjiBigen Bezug einer 

wenn auch karglichen Yerpflegurigsration. So war 

ein solcher Arbeitsplat5_jeląe Vergiinstigung, die 

mań durch Beziehungen/zjim Judenrat und zur jtidi- 

schen Arbeitsleitung oder durch Bestechung er- 

strebte. Die Hehrzahi der JUden war allerdings 

ohne Arbeit. Ihr Hauptproblem war, den Hunger zu 

stillen, und ihre tfesentiiche Besch&ftigung be- 

ntand darin, ifrre Ha^^eligkeiten und letzten

Wertnachen am Ghettozaun gegen Lebennmittel ein-
! / 1 t ) 

zutauschen. V  i - i
..— , \ /

^  f —. ^
/ X

Nach der zwęiten jAunniedlungsakticn as 18. 11, 

1942 wurde dan~Ghett© erneut erheblioh yerkiei- 

nert und getęilt. Der Teil ftlr die nichtarbei- 

tende Beyąlkerung - das Ghetto B - bestand nur 

noch ąus dem/ H a u s e rk ora p 1 e x , der von den StraBen 

Kopernięa - Iwaskiewicza - Rokitnianska und 

Czarneckiego umgrenzt war. Der Teil fiir die ar- 

b.eiteflue jiidische Bevolkerung - das Ghetto A - 

war abgegrenzt ebenfalls durch die Rokitnianska, 

Iwaskiewicza, Czarneckiego und einer kleineren 

Straue im Osten am Ende der Czarneckiego. Seinen 

Kittelpunkt bildete der Kasernenkomplex.

Beide Teile des Ghettos waren durch die Rokit^ 

nianska getrennt* die - von der Iv aski e wi c Za 

abzweigend - die einzige Zufahrtsstrafle zum

Ghetto bildete und in die Czarneckiego einmundete.
\
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Fur jeden Ghettoteil bestand nur nąch 

ein offizieller Zugang. Sr befand sich
\  \

fiir das Ghetto B auf der Czarneckiego \  

an der Ecke des Gefangnisses> ̂ Iłna-g-egen- 

uber lag der Eingang zum Ghetto A, eben- 

falls auf der Czarneckiego, -an der Scke 

des Kasernengebauaes. Dię Zugangebestan- 

den aus fast die 3reita der StrkHe ein- 

nehmenden, zweiflugeligen. Toren/ in die 

eine kleinere Tur eingelassen war. An 

beićen Teren waren jUdische Grdnungsdienst— 

leute post iert. Zwi&chen belden Zugangen 

auf der Czarneckie£ckund hart ara Zaun zu 

den Bahngeleisen befand sich eine kleine 

Holzbaracke, die den^ &rdnungsdienstmannern 

ais Wnchhłlunchen diente. Den Juden aus demi / i i i rw
B-C-hetto war es YSTboter., das A-Ghcttc zu 

betreten.// /  \ 
i ~J / ' )  i

Anfarg des-Jahres 1943 wurden die ‘GtUdtischea 

V<’erkstatten* In die ausschlieOliche 2ust&n- 

digkeit. des pbheren SS- und Polizeifiibrera 

Scherner ~uberfuhrt, ebenso wie ahnliche jiidi- 

sche Arbeitslajer im G en eralgouve mement dem 

jewei.ligen SS- und Polizeifiihrer unterstdlt wur- 

cen. Die WerJcstatten erhieiten uie offizielle 

Bezeichnung ’Instandsetzungswerkstatten des 

SS- und Polizeifiihrers im Distrikt Krakau’.

'Ny.

Im Pebruar 1943 iibernahm der SS-Oberscharfiihrer 

Schwammberger die Leitung des Arbeitslagers.

Er war aus Roszwadow gekonmen, wo er bereits 

ein ahnliches lager gefiżhrt hatte, und hatte 

dort einige Polizeikrafte - unter ihnen seinen
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Vertreter Bzdok (+) - mitgebracht, ferner 

eine Anzahl von Juden, unter ihnen einen 

gewissen Jonas, der im A-Ghettoalsbald 

eine fuhrende Position einnahm~tmd unter/ / / v
den Juden ais Spitzel Schwaj&Rbergers galt.

Schwammberger gehorte niębt dem Grrenzpolizei- 

kommissariat an? er uiiterstand Vi-elmehr un- 

mittelbar dem SS- und ę^li^eifuhrer Scherner.

In Krakau. Seine Zustandigkeitbezog sich nicht
f f \ 5

nur auf die Arbeits—, śęndern schlechthin auf 

die Debensverhaltniśse der im Ghetto A unter- 
gebrachten Juden. Das? hinderte ihn indessen 

nicht, auch gegen Juden aus dem B-Ghetto vorzu- 

genen. Er lebte in "ednem Haua in der Reymonta, 

die frliher zum jUdinchen Wohnbezirk gehort hatte, 

bevorzugte eir.er. sufwendigen Lcbennntil und pfleg 

te mit Fferd und Wagen herumzukutscaleren.

Er war bs^tcchlich; unter don Juden war c« ts- 

kannt, daS can Von i hm Yergtinntigungen ‘erkaufen- 

konnte und daB er Wertsachen in seine Heimat 

nach Innsbruck schickte. So wurden bei seiner 

Festnahme" in Csterreich im Sommer~ł945 sieben 

Beutel. mit Schmuckstiicken, goldenen Uhren und
/ '  V.
ahnlichen Wertsachen sichergestellt, die er sich

»  ̂ _/ •} *
yori den Juden in Przemyśl hatte geben lassen.

Wenn er sich auch hin und wieder ansprechbar 

' gegeniiber den Juden gab, so war er doch ttber- 

^wiegend gefiirchtet. Die Juden zitterten vor ihm. 

vZu ihm gerufen zu werden, bedeutete fiir sie, ent- 

weder miBhandelt oder erschossen zu werden. Bei 

seinen Gangen durch das Ghetto war er von seinem

",_• schwarzen Schaferhund *Prinz* begleitet, den er

je nach Laune und Willkiir auf einzelne Juden 

hetzte. Ebenso willkiirlich machte er von seiner
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Hundepeitsche gegeniiber den Juden Gebrauch.

Ais besondere Strafe wegen geringfugiger 

Vergehen und Yersehen lieS er Judeir auspeit- 

schen und von seinem Hund nackt.ins Gbetto 

jagen. Die Juden muBten den Aaąpeit-schen ihrer 

Deidensgefahrten regelmaBig'źusąhen. Sie wuBt en, 

daB Schwammberger nach 25^ Pchlągen den Betroffe- 

nen in das Ghetto B hiniłbertreipen und nach mehr 

ais 25 Schlagen erschieffeS wiirde. Schwammberger

iibte auch die ’ Jurisdiktion’ im A-Ghetto aus,? ? \ |
soweit es sich um Juden handelte, die sich dort 

unerlaubt aufhielten. So^iiat die Zeugin Frau 

Frenhalt, die damals mit ihrer Familie im 

B-Ghetto lebte, jniterleben mtlssen, daB Schwamm- 

berger ihren Khemann> leib Pater, der Anfang 

Mai 1943 in d-er; Frllhe in dan A-Ghetto geochlichen 

war, um etwas ’zum”J<eben5 zu organinieren, erschoB. 

Auch die Zeugen Antman und Goldman eflebte diesen

Yorfail. i " /"} j
V_/r - s  /

Trotzdem wardn die Juden nach wie vor bestrebt, 

sich ihren Arbeitsplatz in den Werkot&tten zu 

er hal ten ode-r einen solchen durch Bestechung 

oder Bąziehungen zu den dort tatigen jUdischen 

Funkrtionaren zu bekommen. Zum einen glaubten sie 

immdr nech, daB Arbeit vor der Deportation in 

gewissem Ha Be schiitze, zum anderen wurden sie 

im A-Ghetto, wenn auch karg, so doch regelmaBig, 

'verpfleg-c. SchlieBlich sahen sie sich im A-Ghetto 

v  ,nur der Willkiir des einen, namlich Schwammbergers, 

ausgesetzt, wahrend im B-Ghetto die Gestapo 

' Jganz frei* war, wie es die ^eugen Frau Caspi 

' __/ und Fast ausgesagt haben. ... "

S. 144 f.: M Die Lagę der nichtarbeitenden jiidischen Bevolk:e- 

rung war ab Sommer 1942 in zunehmendem KaBe ge-
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kennzeichnet von Hunger und Unterernahrung, 

V<’ohnraummangel - einer mehrk6pfige,ji\ Familie 

blieb kaum ein Zimmer, oft hausteó mehrere 

Familien in einem groBen Raum -i Fehleh an 

ge mig en den hygienischen Finri^h^ungen - 

es gab nur ein bis zwei W a'? serzapfstellen in 

dem Wohnbezirk fiir die nichtarbęitęnde Beyolke- 

rung - und ais Folgę davon Sehmutz, ferner Kalte 

und Krankheit. Yiele Juden starberi an Fleckfie- 

ber, Typhus oder vor Hunger/ insbesondere im

Winter 1942/1943. / r*  / \i ( ) )
I V. y /

Bereits am 24. August 1942 hatte der Prasident
/h, i

der Kauptabteilung Ernahrung und Landwirtschaft 

in der Regierung des Generalgouverneraent8 erkl&rt: 

łDie Yersorgung der bloher mit 1 , 5  I'‘illioneii 

Juden angcnorimenen Bevolkerungnmenge fUllt weg,

und zwar bis.zu einer angenommenen Henge von

300.000 Juden Die anderen Juden,~inngenamt 

1 , 2  I'iiiiiononf'werden nioht mehr raî  Lebensmit^ein 

versorgtl*. rementsprechend wurden die arbeiten- 

den Juden nach der ersten Aussiedlungsaktion nur 

noch spftrlich/und die Kasse der nichtarbeitenden 

juden nąch der zweiten Aussiedlungsaktion Uber- 

h£upt nicht mehr mit Lebensmitteln versorgt. ..."

S. 146: " Um sich die notwendigen Lebensmittel zu beschaf- 

fen, waren die Juden daraui angewiesen, ihre Habe 

soweit wie moglich an der Ghettogrenze gegen Brot 

oder Kartoffein, wenn man Gliick hatte, gegen et- 

^ " was Zucker, Butter oder Fleisch einzutauschen.

/ \  ) wlhre Tauschpartner waren Ukrainer und Polen, die 

' / dl e Notlage der Juden weidlich ausnutzten und

sich die Lebensmittel teuer bezahlen liefien. Zu

/ solchen Tauschgeschaften waren jedoch viele Juden
\

• / nicht mehr in der Lage, weil sie nichts Tausch-
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bares mehr besaBen. Diese waren auf die- 

Barmherzigkeit ihrer selbst in Not befind-
\

lichen Leidensgenossen angewiesen., Einigen 

wenigen, insbesondere unter, den Ordnungs- 

dienstleuten, gelang es noch, 'Łebensmittel 

ins Ghetto zu schmuggeln.

V'N7

Der Aufenthalt am Ghetto^aun war fiir die JudenS. \ v̂/
mit Lebensgefahr verbund«n. Di« das Ghetto be- 

wachende polnische und ukral^iśche Polizei

- vor allen der Poli^ist Kajtasz (+) deutsche

Schutzpolizisten, abór atrćh/Angehorige des Grenz-
/ \ V

polizeikommissariąts Przemyśl, ferner insbesondert 

Schwammberger, pflegtdn . riicksichtslos auf die JU- 

dischen Menschęn—am ZęluB zu schieSen, Es war dort 

ein 'ergiebigcr Jagdgpund', wie die Zeugen Ant- 

man und Keren es genannt haben. Allerdings hing 

dao Ycrhalten der Polizeiangehbrigen an Ghetto-
/  i —«•< tur

zaun von den Charakter des einzelnen ab: ent-t f /  \
weuer blicfctę/ę-r/zur Seite, drohte mit der Waffs

oder nchofl~kurzerhand. Letztere Reaktion Uberwog/' ^ -'x'
a 1 1 erdings./PUr die Juden gehorten derartige Er-i f / > y l
schieflungen ąm Zaun 'zum tfiglichen Brot 1 (so 

Morris Gottfried in sachlicher Ubereinstimmung 

mit derr^eugen Fast, Goldman-Gilead, Antman,

Sharon und Dr. Tuchman) ... "

X .  J
S, 147 f.: " Jedoch nicht nur am Zaun, sondern auch innerhalb 

des Ghettos drohte den Juden Gefahr, sobald Ge- 

stapoangehbrige des Gr-enzpolizeikommissariata 

^  /Przemyśl ihr V«Tohnviertel betraten. Die Nachricht

. -V, \ hiervon ging mit Windeseile durch das Ghetto./ ^  j >»,*/ w
Die Juden pflegten sich zu ver schneił

— ■-/' sie konnten, oder - wenn das nicht mehr gelang -

moglichst starr und unauffallig stehen zu bleiben. 

Nicht, daB schon der Anblick der Gestapomanner 

Schrecken einfloBte - sie waren zum Teil fesche 

Kerle, wie der Zeuge Morris Gottfried ausgesagt 

hat sondern weil sie fiirchteten, willkurlich

/
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erschossen oder zumindest festgenommen 

und ins Gefangnis eingeliefert zu werden. 

Letzteres kam nach ihrer Srfahrung einem 

^odesurteil gleich. Sie hat ten' 4eshalb am 

Ghettotor einen ^arndienst eingerichtet, 

der sie vor dem ^rs ch e in en d er xG e s tap oange- 

horigen - insbesondere des AngęklagtenSs. \  /
Eeisener - warnen solltfe^ 3ine ..derartige 

“arnung gelang jedoch nicht immer, denn

- wie die Juden bald m e r k t e n s t i e g e n  manche 

Gestapoleute - unter ihńea Reisener - gelegent- 

lich liber den Zaun oder durch eine ZaunlUcke 

unvermutet ins Ghetto*.. Allerdings gab es, wie 

sich unter den Juden alsbald herumsprach, Un- 

terschiede zwiscfcen don Gestapo- ur.d Pclizsi- 

angehCrigen. ’~s gab Gestapo, der hat gemordet 

und ^estapoj—der war gef&hrlich und solche, 

die waren/eińfach nur Gestapo', wie "der Zeuge 

Sharon in ttbereinsti mmung insbesondere mit den 

^eugen Morris Gottfried und ireifeld ausgesagt 

hat. Sq waren etwa Stegemann und ein Schutz- 

polizist ńanens Schulz nicht gefiłrchtet und der 

AngeJclagte^Schroder nur wenig bekannt; Timme (+) 

galt als^unberechenbar, jedoch gelegentlich an- 

|sprechbar3 ,3S 

}
151/152: " ...-Wach der 5?eilung des Ghettos in die Bereiche

A und E ereignetc es sich haufiger, daS auGerhalb
K ' ;X. ,

, des Ghettos aufgegriffene Juden vor* den Gestapo-
/ /

\  leuten nicht erst zur Dienststelle gebracht und 

/ vcn dort ins Gefangnis eingeliefert wurden, son-

aern bis zur Ghetto-Grenze gefiihrt und noch auBer- 

'v— x  halb des Ghettos erschossen wurden. Diese Erschies-

C„ /~ s u n g e n  erfolgten meist in der Nahe des Tores zum
.! i J

Ghetto B, aber auch in der Rokitnianska, der ein™ 

zigen ZugangsstraBe zu den beiden Ghettos.
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Obywatelu 58a jorze!
Jako #zołnierz Górskiej Brygady Polskiej Organizacji Samo­

obrony Terytorialnej «BW1TW z 4 Batalionu Robotniczo-Chłopskiego 
gdzie służyłem w 2-giej Kompanni kpt, "Surowego” na stanowisku ko­
mendanta drużyny 2-giego plutonu, serdecznie -ana pozdrawiam i  cie­
szę s ię , że por. "Łukasz” mój bezpośredni dowódca, ujawnił mi Pana 
nazwisko i  gdański adres.

V walkach zbrojnyoh z formacjami hitlerowskimi, ukraiński­
mi, słowackimi i  węgierskimi nad rzeką Stryj w 1944 zostałem cięż­
ko ranny w lewą rękę i  tylko wielkiemu szczęściu zawdzięczam, że 
żyję bo jak Panu wiadomo, Kiemoy jeńców naszych w ogóle nie brali 
do n iedoli, a rannych na miejscu dob ija li. Mimo, że dostałem serią  
km w lewe ramię, przytomności nie straciłem i  na czas zdołałem się  
dobrze ukryć w zaroślach, gdzie szwaby mnie nie z m le ź li .  Potem 
straciłem przytomność, gdy jakieś kobiety mnie znalazły i  widząc, 
że część ręki zwisającej jest mocno zanieczyszczona, same mi ją od- 
cięłjty brzytwą, a następnie skór^ naciągnęły i  związały mocno sznur­
kiem. Ody odąr skałem przytomność oyło już po wszystkim. Hu8inki ba­
ły się  myszkujących .Ukraińców, więc przeniosły mnie do lasu gdzie 
dochodziły aż nabrałem s i ł .  Kikut s ię  zrósł, a to co ropiło s ię , 
si4gle polewane przeciw ganfrynie samogonem, odpadło.

Ea Dolny Śląsk przjyjechałem ż wieloma towarzyszami broni 
ze "ŁfifiTU", którzy podobnie jak ja też mimo ran a c a le li, bo zdrowi 
zgodnie z rozkazem kodta głównego płk. "Kapoleona" gremialnie wesz­
l i  do formującego się  Wojska Polskiego i  'sporo ich służy w formac­

jach  na Dolnym Śląsku, a najwięcej w Kłodzku w Batalionie Ciężkich 
Karabin& Maszynowych.

Po tym wstępie ośmielam s ię  zapytać Pana Majora co teraz 
z takimi jak ja będzie. Jesteśmy inwalidami wojennymi, ale ze wzglę­
du, że był rozkaz zachować "absolutną" tajemnicę o swojej przynależ­
ności do "5W1TU", nie możemy starać s ię  o zaopatrzenie wojenne, ani 
z tego tytułu prawom do nauki i  pracy. /______________

P r z e d  wojną brakował# mnie Igo matury[tylko jeden rokV Te­
raz chciałbym zrobić maturę i  dostać s ię  na~~śtudia malarskie lub 
na architekturę bo bardzo lubiłem malować architekturę.

Dlatego piszę do Pana o radę i  pomoc, bo płk. "Kapoleon" 
podobno nie dtyje. "Switmwoy" o Panu zawsze bardzo ciepło wspomina­
ją i  twierdzą, że jeże li s ię  P&n nie zmienił, to pomoże i  wyjaśni 
czy nas też obowiązuje tajemnica, bo skoro obowiązuje, to nie bę­
dziemy narzekać i  ślubowania dochowaiąy* tymbardziej, że ślubowaliś­
my •  wyzwolonej ojczyźnie nie dochodzić żadnych przywilejów z tytu­
łu swojej walki z Kiemcami. Tylko zastanawiam s ię ,  czy prawo do ran­
ty inwalidzkiej Jest przywilejem, bo wydaja mi s ię ,  że tylko odsz- 
kodawaniera i  rekompensatą za stracone zdrowie.

Bardz Pana proszę o pomoo w tych dwóch sprawach, szkoły 
i  renty oraz o wyjaśnienie, abym innych towarąyszy broni mógł poin­
formować co czynić mają wzwiązku z tą , nie zrozumiałą dla nas ta­
jemnica. Jeszcze raz pozdrawiam i  czekam na odpowiedź na wskazany 
na koperoie adres, gdzie mieszkam na sublokatorce.-

/p lu t. podch. St. Adamczyk 
ps. "Kula”

Ligniea, dnia 11 grudnia 1945 r.
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Warszawa, dn. 2 8 .XIX.1945 r .

* r
Pan Major
Włodzimierz Sawa-Borysławski 
pa. "Grom*1 i “Bolko1*

HOTEL OFICERSKI "PRZYTULISKO"

l£_§-£-!L5_§J5L§
ul. Wilcza 7

*.3 ;Cf ; V* *' -v ' 3 '" _* ’
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Przyjm pozdrowienia od świtoweów osiedlanych przeze mnie na
<■ ' * • ' j  . * . *Ł M..’* & a

Ziemiach Odzyskanych* głownie z Karpackiej>Górskiej Brygady "Swit"

/3 1 4  baonu wschodniego/. •' * - ■
. . .  . <0 4

Od gen. Szeptyckiego, prezesa PCK, z którym dzielisz swoją

kwaterę, znam Twój adres. Podobno działasz w Związku Zachodnim, ale
■i/

co dalej? Co/płk. "Bapoleonem", gdzie się osiedliły co robi?

Czy na tobie także wymusił orzeetrzeganię absolutnej talem- 

niej o "Świcie"? Czy nie przesadził ze swoimi obawami? Moim zdaniem,

tak,*a co o tym Ty sądzisz? Paktem jest, że starsza generacja b. świ
■ c Lwie o&o. *; tu * • *»*' •

towoów nie chce się repatriować z Galicji do Polski, a Rusini, Boj­

kowie i Huculi, wbrew ich woli traktowani jak Ukraińcy, nawet nie 

mogą. W "Bwioie" było ich chyba z półtora tysiąca, ale czy ei z Ki­

jowa i z Moskwy ważyliby się powtórzyć im "czarną noc marcową 1941"? 

Chyba nie, co o tym sądzisz? Wszak to już nie ci sama bolszewicy co 

w 1939 roku. Pozatem żołnierze "Świtu" którzy od 1841 do 1944 walczy 

li poprzebierani w mundury sowieckie, udając sowieckie oddziały de­

santowe na tyłach hitlerowskich wojsk, chyba także mają swój poważny 

wkład w zwycięstwa wojsk sowieckich i Moskwa potrafiłaby to ocenić 

właściwie gdyby się ujawniło -świtową działalność na tamtym terenie. 

Kto jednak o tym przekona płk. M8apoleonaM?...

Kie mogąc dłużej na Siebie czekeć, zostawiam Ci swój adres. 

Kapisz, bo chciałbym bardzo z Tobą pogadać. Może wspólnie znaleźli­

byśmy jakieś wyjście.

Pa, całuję Cię mocno i serdecznie, i życzę powodzenia w życiu 

w nowej naszej rzeczywistości, o którą tak zajadle i z przekonaniem 

walczyłeś, a która, wiadomo jaka jest, ale jaka będzie jutro?

Cześć, trzymaj się i bądź jak ja, dobrej myśli.

Michał Góral /-/ Michał
Wrocław, ul. Dąbrowskiego 44 m.6
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Kraków, dnia *.6 lutego 1946 roku
A 5. - '  -- - * V; ł ■ k •; "* '

8 Q

Szancwny Panie Inżynierze, Drogi Włodku
y \  % .V ,,-s ' 'Serdecznie dziękuję za kartki świątecznie i  noworoczne 

i  także serdecznie Pana pozdrawia®,
W l iś c ie  pyta Pan dlaczego nie odpisuję. Po prostu s ic  

łatwo, po trosze ręce odmawiają, s i ł  mi ^rak, a aby żyó, oj nie 
potrafię o tym p is a ć .. . Co miałam wyśprzedawałam na życie, a ta­
ras jak żebraczka wystaję pod okienkami CKOSu po bloczki na obia­
dy darmowe 1 jakiś ciuszek z UERRA. Mąż jak Pan wis zmarł pod­
czas wojny zaraz ca początku i  choć ty le la t miał przeprscowanych 
jako inżynier górnictwa naftowego, nawet wdowiej renty nie mam.

Po jego śmierci byłam na utrzymaniu córki, jak Pan wis 
zmarła na tyfus. Konspiracja w "ŚWICIE" jeść nie dała, musiała 
pracować zarobkowo, niedojadała, zjadła byle co i  etało s ię .

x Proszę^ mnie poinformować, czy po Marysi jako poruczni­
ku "SW1TU" należy mi się  jakieś zaopatrzenie na starość? Wszak 
po trosze 1 ja byłam Waszym żołnierzem, skoro u mnie urządziliś­
cie sobie przez tyle la t kwaterę główną.

Po jej śmierci "&W1T" pomagał mi bardao, nie głodowała*, 
miałam wszystko co tylko do życia potrzeba. Tak było do wyzwole­
nia Krakowa, ale teraz w Polsce przechodzę koszmar i  proszę Boga
o rychłą śmierć/ '' , < - ?

Co mi Pan w tej sytuacji radzi? Czy będzie mi mógł kto­
kolwiek pomóc?

I jeszcze jedno: co mam zrobić z tymi dwiema maszynami 
do pisania, z dość jeszcze dużą ilo śc ią  papieru, na których Ma­
rysia produkowała świtowe ulotki dla Podkarpacia. Czy Pan js  so­
bie sam odbierze, je ż e li n ie, to komu je przekazać, bo adresów 
świtowców żadnych nie znam.

Proszę napisać możliwie szybko, bo tu u sieb ie mieszka* 
już prawie że kątem.

Jeszcze raz cieszę s ię ,  że choć Pan jeden o mnie nie za* 
pomniał, życzę-Panu Panie Majorze i  Inżynierze wszystkiego naj­
lepszego.- "A*'

Chobotowa

tych świtowców, których Pan ulokował w pracy a^Polskim Wybrzeżu.
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Do Zarządu Miejskiego 
Związku Uczestników Walki Zbrojnej
o Niepodległość 1 Demokrację 
na ręce ISjra Włodzimierza Sawy-Bory sławskie go

we_JSLS_*JLJL*..£_5J!
• - ' u l, Upha&ena 29-t- &J

. Panie Majorze, od razu poznałam Pana podczas 1 majowej aka­
demii, którą Zarząd Miejski Z.U.W.Z, o N. i  D. urządził w naszych ba­
r a k a c h *  Pan prezes Jankowski do którego zwróoiłąm s ię ,  podał a i Pań- 
skie nazwisko bo znałam Pana tylko s pseudonimu "BOLKO” i  "OBOM”. Kie 
pamiętał jednak adresu, a Fan był tak bardzo zajęty , te nie miałam 
śmiałości przypomnieć się  Panu i  prosić o pewną pomoc* Dlatego zgodnie , 
z radą prezesa l i s t  niniejszy zaadresowałam na adres związku w którym | 
P*n działa. j ■

W latach wojny tak bardzo podupadłam na zdrowiu, że nie we- 
tyłam si§ podjąć pracy w swoim zawodzie, a te z czegoś trzeba tyć, '
przekwalifikowałam się  ną maszynistkę i  pracuję w tu t, P.C*K* Mimo to i 
mam powatną trudność w dostaniu s ię  na leczenie szpitalne gdzie mogłaby 
wyleczyć s ię  z bardzo zaawansowanej nerwicy, którą nabyłam w konspir * 
racji na stanowisku szefa Świtowej Służby Pomocniczej Kobiet przy. Ko­
mendzie Głównej Polskiej Organizacji Samoobrony Terytorialnej "SWIT" 
w Krośnie na Podkarpaciu, gdy Pan był ozłonkiem Czołówki Rady Wojennej 
*•4 organizacji*/napisałam "czołówki" bo tak hamywaliście Prezydium 
Rady Wojennej "&WITO"/. -

Kie mogę tylko zrozumieć dlaczego płk. "Napoleon" tak katego­
rycznie wszystkim nam zabronił, przyznawania się  do te j organizacji po 
wojnie je ż e li była ona organizacją lewicy społecznej miast i  wal, gdy 
Pan, jego przecież zastępem z przynależnością tą woale s ię  n ie kryje.
Mam nadzieję, że o tym sobie jeszcze pogadamy. A teras, aby Pana prze­
konać, że .faktycznie dc "Świtu" należałam, bo w latach wojny widział 
awie Pan tylko dwa razy; raz w 1949 roku gdy składałam ślubowanie, 
a drugi raz w momencie dekorowania mnie w 1943 roku Krzyżem Walecznych 
przez płk. "Napoleona" 1 s tego powodu mote mnie Pan nie pamiętać -  
opiszę, oczywiście w dużym skrócie, swoje działanie w naszej wspólnej 
organizacji.

Otóż formalnie od daty złożenia ślubowania w dniu 10.III.1940r. 
byłam członkiem, a potroaze także żołnierzem "Świtu" z ramienia P,P«S, 
w ^Krośnie, gdzie s polecenia Karola Pilcha "Rolki" organizowałam świą 
tową służbę pomocniczą kobiet /S .S .P .K ./. Mąż mój Ignacy Kozłowski ps.
Igor" był członkiem Świtowej Gwardii Ludowej "KLOH 1", a brat mój był 

członkiem Świtowej Straży Chłopskiej "UMĄ 85 Mąż poległ w walkach
* .Niemcami podczas koncentracji oddziałów partyzanckich "Świtu" wiosną 
*|44 roku pod Majdanem, a brat Władysław Cybulski "Cebula" który był 
kierowcą w Iwoniczu, został rozstrzelany 16 maja 1944 roku.

Jn -. Obaj przez Kodę Gł. P.O.S«S. "Świt" odznaczeni byli pośmierH 
a** ęPitowyai Orderami Przelanej Barwi sa Oj ozy snę*

■ To właśnie ja organlsowałam placówki Świtowej Służby Pomocnl- 
Kobiet w obszarze "Centnui" które otrzymały takie nazwy-krypto n l- 

JJ_.3«k Ludowy Związek Kobiet, Robotniosy Związek ^Kobiet, Kolejowy Zwią- 
* «  Kobiet, Miejski Związek Kobiet 1 Zielony Krzyż, zgodnie zresztą 
oiłif '  **• "Świtu", aby okupant w rasie jak iejś  wpadki, dekona-
Ka*4 ° ^  °*y v0ypy» Ule mógł rozszyfrować całej świtowej organizacji*

łaatsirkT taka świtowa placówka, mimo swojej szumnej nazwy "zwią- . 
liczy ła  zaledwie od 12 do JO członkiń. 

mJL ■ Cele* S.S.P.K. było przede wezyatklm n iesien ie  konkretnej po- 
^  żałnierzo*-partyaanto* i  ckłonkom "§witu", a także innym ozobom

;
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« lub poszukiwanym prze* władze okupacyjne, a pozatem kolpor-
**nrasy Świtowej, której zresztą Pan osobiście przez cały czas eze- 

***5 szkolenie s ię  w służbach sani tamy oh, wywiad na który sz4T&*e- 
£5iaVk ła d liśc ie  naciek, zbieranie 1 magazynowanie środków opatrunko- 
U i S i  leczniczy cli, nariędzi chirurgicznych, prowadzeni^ punkt Ar kon­
wiktowych, skrzynek przekaźnikowych dla praży konspiracyjnej, i  kores- 
landencji, z także intensywne szkolenie się  w posługiwaniu się  krótką 
? d łu g o  bronią palną, a w szczególności w posługiwaniu s l f  nożem,

HSyślę. że warto też part słów poświęcić naszemu "Bapoleonowi* 
k«dtowi gł* "ŚWITU". Siwy jak gołąbek, średniego wzrostu, szczuplut­
ki* j budowy, niepozorny, był, moim zdaniem niezwykłym człowiekiem i  
szkoda, że tak smutno zginął* A może to tylko plotka? Dlaczego niez- 
wykłyat A kto na przykład słyszał aby w jakiejkolwiek irmej organizac­
j i  konspiracyjnej, komendant główny osobiście zaprzysiężał kandydatów 
gg żołnierzy i  członków swojej organizacji? Oczywiście, że- w ten spo- 
iób pragnął podkreślić doniosłość chw ili, choć nie mógł nie zdawać so­
bie sprawy, że naraża się  na ewentualną dekonspiraoję, a nawet zdradę, 
choć prawdę mówiąc, nigdy nie słyszałam, aby w "Świcie” jakakolwiek 
ftdrada miała m ie lc e . Było to chyba niemożliwe /oczywiście teoretycz- 
ni*J gdyż kadra świtowa była tak skrupulatnie dobierana 1 sprawdzania, 
że można było na n iej polegać. A tylko kadra addca miała prawo w nasze 
szeregi wprowadzać nowinęjuszy po uprzednim,7 nie mniej "dokładnym spraw­
dzeniu. Zresztą w naszych świtowych szeregach ta k ib y ł schemat organi ­
zacyjny, że t rudno sie  było połapać w nim nawet bardzo wtajemniczonym, 
ifiycr dopiero dołowym placówkom zaikonsplj ôwanym pod "nie świtowymi" naz 
waai-kryptonimami. Poza tern ty le u nas obowiązywało żelaZnyoh zasad jak 
naczelna o zachowywaniu absolutnej tajemnicy o swoim działaniu w "Świ­
cie" wobec nawet najbliższych członków rodziny, o niejinteresowaniu się  
sprawami organizacyjnymi poza schematem własnej placówki ltp .

Obowiązywała również żelazna zasada natychmiastowego przerywa­
nia wszelkiego kontaktu z towarzyszami broni ze swoimi jednostek 1 pla­
cówek w szczególnych okolicznościach., na przykład w razie zauważenia, 
że jfet s ię  przez kogoś podejrzanego obserwowanym lub w przypadku zro­
bienia z niezachowania należytej ostrożności, fałszywego kroku, który 
mógłby spowodować dwkonspirację ltp . Taki brak kontaktu ze swoją pla­
cówką czy jednostką był od razu dla Ulej sygnałem ostrzegawczym przed 
grożącym niebezpieczeństwem. Szef placówki obowiązany był w takich wy­
padkach natychmiast meldować o tym zjawisku jednostce zwierzchniej, 
a ta z kolei miała obowiązek powiadomić kontrwywiad, który od tego mo­
mentu, osobę która sama zerwała-kontakt brałfe pod swoją obserwację dla 
Obadania sprawy lub wykrycia przyczyny. Do ponownego nawiązania kontak 
tu z organizacją w takich wypadkach mogło dojść wyłącznie z Inicjatywy 
władz "Świtu", a nigdy t  inicjatywy członka.

podobne zdarzenie i  mnie s ię  przydarzyło, ff maju 1941 roku na 
kwaterę do arojego mieszkania władze administracyjne okupanta, gdy mie­
szkałam w Suohodole na lewe nazwisko, przydzieliły mi osobnika dobrze 
znającego język polsk i, ohoć ja , jako pozńanlanka, mogłam się  z nim 
doskonale porozumiewać w języku niemieckim. Bazywał s ię  Alfons Klein, 
miał ciemno-granatowy, prawie czarny garnitur, przypominający mundur 
niemieckiego urzędnika d o  wyłogi miał obszyte białym sznurkiem, a na 
lewej stronie p ier si wszytą niemiecką oznakę. Już w pierwszych dniach 
zaprzyjaźnił s ię  Z moim mężem, który mieszkał w Krośnie. Tu muszę wy­
jaśnić, Że opuściliśmy Poznań zanim go Hlemcy Z ajęli, gdzie wiedziano 
że po babci jeete*  Żydówką. Dlatego wolała* używać lewej metryki 1 nie 
narażać ani s ie b ie , ani męża na hitlerowskie prześladowania* jriomcy 
bowiem prześladowali 1 takich, do trzeciego, a nawet czwartego pokole­
nia, Siałam więc powody nie być zadowoloną ani z niąp-p roszone go "goś- 
cia-urlopowleza", ani z jego przyjaźni ■ moim Hę żem, który więcej by­
wał u mnie, ni£ w swoim kmośnleiuiklm mieszkaniu. Przeląkłem s ię  więc 
nie na żarty, nie mając pojęcia, że mąż mĆJ także należy do "świtu*.

Kiedy wreszcie w sposób oględny zwróciłam mu uwagę, że to i c g c  
bratanie s ię  z Kleaoem mnie eię nie podoba 1 te to zjawisko ludność 
alejscowa może przeciwko nam wykorzystać, po prostu raczył Kala zbyć 
byle czym, mniej więcej następującymi słowami* 156
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-  Hie wtrącaj fiif> to  nie babska raedz.. .  KI®których rzeczy 

tak nia zrozumiasa, przyidate czas dowieez alę o wszystkim, 1 zapa- 
•taj soblo, że nie wszystko o© o oay widsą jeat tak jak widzą...

Mąż bowiem także, ani a lf  domyślał o mojej świtowej działalności, 
już w ogóle, że mogłaa w świcie pełnić ważniejszą od niego. funkcję. 

0Jt to ocaywisty dowód jak bardzo preoya|Jnie każdy a nas oaobno prze- 
trzogai: tajemnicy, do strsoftenia której aobowląaanl byliśmy świtowym 

plubowaniaa.
Klarowana obawami, w taj sytuacji musiałam natychmiast przerwać 

Lezelkia kontakty aa swoją macierzyetą jednostką jak i  placówkami mnie 
podległymi* dając w ten sposób sygnał do alarmu. Sygnał aoatał zauważo­
ny niaawłocania bo na oodalod był^s ruchem związana, ta k ,ż e  wytaroay- 
h& jedna nie obecność, aby ją aauważono. Po stwierdzeniu, ża nie zosta- 
jłara aresztowana, płk, "Napoleon"zarządził śc is łą  obserwację aojago do- 
[®u. Ala 1 ja nie próżnowała^, chcąc aa wszelką cenę cokolwiek dowiedzie ć 
\ e i ę c Kloinie 1 jago rozmowach z moim mężem. Podsłuchiwała^ od drzwiami. 
[Baz przyłapał mnie na tya mąż, ala przy Hiemeu s ię  n ie zdradził. Odtąd 
'jednak a Kleinem spotykali s ię  w mieście. Dowiedziałam się  jednak ty l­
ko ty le , że Klein podczas angielskiego bombardowania strac ił aałą ro­
dzinę, 1 dlatego zamiast Reich, na dwutygodniowy urlop obrał sobie Su- 
ehodółrł Czym byt, gdzie pracował, co r o b ił.. .  nie mogłam wówczas dojść*

Skąd bowiaa mogłam wiedz!ed, że tego Niemca skaptował sobie 
sam płk. "Kapoleon" do sia tk i wywiadowczej, a mąż mój był tylko jago 
łącanlklaa do omówienia jakichś tam ważkich spraw.

Moja obawy były tya bardziej uzasadnione, że po wyjaździe Al­
fonsa Klalna, nie splesaono s ię  nawiązywać spowrotem aa raną kontaktu.
1 tak trwało prawie rok. Byłam zrozpaczona, żyłam w ciągłym strachu, 
że mężowi mofte s ię  coś nieszczęśliwego przytrafić i  że mogę go strae lć . 
Kiedyś, aby pobudzić go do zwierzeń, pokazałam mu jakąś świtową u lot­
kę. "Skąd to masz?" -  zapytał 1 dorzucił "Spal to."

-  Spalid? Csyś ty oszalał? Ha powno tego nie drukują w tyaią-  
cach. Ładny z Ciebie Polak, co powiedzieliby O tobie twoi dawni harce­
rze spod znaku ZHP 1 OKC? • •X* zim

-  Daj’ spokój, wyrwało mi s ię ,  nastraszyłem s ię .  Trzeba to gdsie 
echować, * ty s ię  więcej nie n a r a ż a j . . 5

-  0* eo to , to nie -  zawołałam wówczas -  To moja własnoić 1 sa­
ma przakażę dalej.

-  Maniu, nia narażaj s ię ,  to są sprawy męskie, wy kobiety de 
tego s ię  nia nadajacia -  usiłował mnie wyperswadować po Bwojemu drżąe 
by mi s ię  coś złego nia stało* ^

-  Ala aa tó mężczyźni chętnie aaprayjaśniają s ię  a jakimiś taa 
Kleinami, oo? To także sprawa męska?

-  Daj spokój, krzywdzisz mnie, srasatą rób jak chceas* ala pa­
miętaj, ja filę ostrzegałam..*

Mnie nawat ta przytoczona w praybliżeniu rozmowa nie naprowadzi 
ła na przypdszczenie, ta być może, związany jak i  ja ślubowaniem, nie 
więosj nie możo mi powiedzieć. v -

■ W taj aytuaojl, rozżalona na przyjaciół aa "Ihritu" dałam a lf  
wciągnąć przez niejakiego Władyaława Malika a Sanfika do jakiajś chłopak 
klej organizacji "Rocha" a którą jednak miałam bardzo luany kontakt, 
choć przygotowywano aula do jakiejś taa funkajl.

Władysława Malika ooznałam u Józefa Betleja "Kosy" z Męcinki.
V końcu jodnak w "Świcie" przypomniano sobie o mnie. Praoału- 

chał mnie szef krośnieńskiego inspektoratu świtowego mjr "Oazda", a po 
paru dniach akładał^at relację kadtowi g ł. płk. "Hapoleonowi". Prosi­
łam ąo taft prsy okazji, aby ala krzywdził męża mego, a is  znalasł jakiś  
sposób na przekonanie go, fta śla  postępuje. "Kapolooa" jak alę okasało, 
nie miał alalonego pojęcia, fta jaateśay małżeństwem, aeldunki saś kontr 
Wywiadu jakoś nie skojaraył sobie a aoją osobą, oo d is aulo i  dla niege 
b?ło aaskocaonioa. Cos taa w funkcjonowaniu tego aparatu nie zagrało,
J tego "Mapoloon" nia lu b ił. Weswał aęża, którego gdzieś właśnie a la ł  
Pod ręką". Byłaa praaraftona, a tu naraa wchodzi on 1 służbiście ata- 

3* praad "łap ole osm" 1 aa Idu je aa alę po wojakowaaa, alao, fta ta tęwm
* *«a ala była przaatrsagana. Okazało s ię , fte aąż aój już woseśnioj
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Dare sekund przed wejściem został powiadomiony go zaszło, 1 dla- 

t«*o zile dziwiąc s i t  mojej obecności, właśni* w taki sposób pcsta- 
nawił zamanifs stawać swoje zadowolenie s obrotu sprawy.

Oboje wówczas popłakaliśmy s i t ,  a i  "Sapoleon" nie ukrywał 
gwego zadowolenia % łezką w oka* bo okazało s ię , że niemal cala mo­
ja rodzina, tu od la t  zasiedziała, pozostaje w szeregach "Świtu*. 
Wtedy Właśnie dowiedziałam s ię  także o świtowej działalności mego 
brata i  o rodzaju pracy męża mego. Obaj odtąd wiele wobec mnie mie­
l i  respektu, 1' na każdym kroku okazywali mi dużo wlękssego n iż daw­
niej szacunku. . ~

Nigdy ni* zapomnę tego momentu gdy "Napoleon" uroczo c if  
uśmiechał. Jakby zadowolony z rodzinnego nieporozumienia. Ki* krył 
e lf  też, że był z nas bardzo dumny. Ale nie dał ml też dłużej odpo­
czywać, informując, że organizacja "Rocha" Jakimś cudem nawiązuje 
kontakty se świtowymi strażami chłowsklmi /S .S.C h./ i  swoją władzę 
im narzuca. Podobnie zresztą poczynać sobie zaczął z niektórymi 
świtowymi służbami pomocniczymi kobiet /£.S%P.K./ jak np« w Sanoku 
gdzie nawiązał już kontakt z świtową placćwką działającą pod kryp­
tonimem "Ludowego Związku Kobiet" którego byłam inicjatorką jeszcze 
w 1942 roku.

• it •* Trzeba tam, moje dziecko pojechać 1 sprawdzić z czyjej * 
to inicjatywy dochodzi do rozłamowej roboty. Kle zabraniamy lat prze­
chodzić do "Rocha" czy innej organizacji, je ż e li chcą, ale przypom­
nij im, ż* muszą o "Świcie" zachować absolutną tajenmicę. Hic o nas 
nie więdną, a w rasie pytań mają odpowiadać, że żadnej organizacji 
ani żadnej cent s a li  nie podlegała ich placówka, po prostu ich orga­
nizacja powstała jako "samodzielny terenowy związek" 1 t y l e . . .

’Sieras brałam już udział w takich misjach, pouczenia więc 
były zbędne, a le  słuchałam 1 na pytanie czy wszystko jest dla mnie 
jasne, odpowiedziałam wówczas "tak je st panie pułkowniku".

Zadanie właściwie nie było trudne. Znałam z tego terenu wie­
le  osób ze "Swltu** w tym także kobiet z ich domowymi adresami, w 
tym także z kierownictwa terenowego S.S.P.K. jak np. kazimlerę Krucz 
kowską i  Helenę Konieczną z Posady Jaćmierskiej, Eleonorę Łożańeką 
z Zaswzyna,' Karolę Czech % Bażanćwkl 1 Julę Czech z Sanoka.

Zadania, powierzonego mi, jednak do końca wówczas nie wyko­
nałam bo będąe, ms in . w Baligrodzie "nadziałam" s ię  na patroł uk­
raińskiej p o l ic j i ,  który mnie zatrzymał, ale jak s ię  zaraz okazało, 
aby, po wciągnięciu mnie w krzaki po proSżu.. .  zgw ałcić/ W pierwszej 
chwili byłam przerażona, bo trzech pijanych i  uzbrojonyoh zbójów w 
Mundurach p o lic j i ,  ma jedną bezbronna kobietę, ale natychmiast przy­
pomniałam sżbie o nożu noszonym w sttrkowej oprawce pod bluzką, z 
którym w podróży nigdy się  nie rozstawałam i  to mnie troohę uspoko­
i ło  i  pozwoliło sytuację w jaką wpadłam, oceniać na zimno, tak zress 
tą jak sama tego uczyłam podopiecznych.

» Gorąco, odpoczniemy tu troszeczkę, a potem w drogę -  po­
wiedział starszy po polsku, niby to do wszystkich, niby do sieb ie , 
Choć wiedziałam, żs słowa te były skierowane wyłącznie do mnie. To 
mówiąc zrzucił na trawę pas z pistoletem  w kaburze, a potam jeszcze 
swoją marynarkę, rozciągając ręce jakby w gimnastycznym ruchu. Za 
jego przykładam poszli jego dwaj policjanci, zacierając ręce do prze 
widywanej prz esc mnie "zabawy". Smród wódki wpammimś** b ił  od nich 
wyraźnie; zresztą i  bez tego można było od razu poznać, że są na dob 
rym rauszu. ! * •" ^  a

- -  A taras zobaczymy, co ty tam mass w te j swojej torebce.. .  
Po przebussowaniu je j , sprswdseniu danych z Kennkarty, stojąc prze­
de mną w rozkroku, chwytał ta podbródek, za b iust, gdy wymykałam 
mu się z łap« zawołał do swoich by ma podali wódkę, bo ja muszę eię 
rasem z nimi napić. Jeift wyjął flaszkę z torby, a następnie obstą­
p i l i  mnie, zapraszając do wypicia, wtedy doplere wpadłam ma pomysł 
droczenia s ię  a nimi tak długo, aż znajdą się w dostatecznej odleg­
ło śc i od swoich porzuconych na trawie pasów z bronią. Zabawiłam się  
wlęs w srtystkę persz pierwszy w życiu. I udsło s ię ,  bo odciągmfłam 
ich wasyztkleh ms około ł$  do 20 metrów od broml. Potsm dałam s i t
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©bjąó przez tego co władał językiem polskim* gdy inni ordynarni* za* 
cbęeali go do rozebrania mnie. Był to największy czas na kontrakcję * 
Kuchen Jakby* sana -Bdecydowała elf rozpiąć bluzkę* wsadziła® rękę 
pod stanik, ale kiedy dotknęłam płaskiej rękojeści, przyznaję oble­
ciał asie strach. .Wiedziałam jednak, że muszę wybierać, sanlm koch­
liwy tpijany przeciwnik znnientuje eię w mol oh samarach, Naciśnię­
ty zatrzask puścił, błyskawiczny ruch i ud i mój znalaćł się w  pier­
si Ukraińca wbity po rękojeść, że aż sama sobie zdziwiłan się, że 
lepiej to wyszło niż podczas ćwiczeń na worku wypełnionym słomą* 
Następnie zrobiłam błyskawicznie księżycowy ruch ostrzem 1 odtrąci- 
łam go od sifbie. M o ł a ł  wykrzyknąć zaledwie "Hospody pomy., »** i padł 
trupen na trawnik* Pozostali w pierwszej chwili byli pewni, że tylko 
eię przewrócił, zarechotali swoim śmiechem, ale na widok zakrwawię-* 
nej koszuli i mojego "ostrego szpikulca1* na moment umilkli. Za późno 
jednak* aby doskoczyó do porzuconej broni, przy której -znalazłam się 
na moment wczeóniej, broniąc do niej dostępu. Krzyczeli, odgrażali 
się, ale widziałam, że leżący na trawie trup kolegjt robił na nich 
wrażenie* Wykorzystałam więc odpowiedni moment nieuwagi, aby wresz* 
cie pochwycić choó jeden pas z bronią* Byli tak oszołomieniu moim 
działaniem, że nawet nie zastanowili Się, iż mogą mnie atakować * 
dwóch stron, a kiedy wyciągnęłam z kabury pistolet Jeden z nich od 
razu dał drapaka ku szosie, jakby go ze sto wilków goniło.

r "  Trzeci i ostatni z pozostałych na placu boju* mniej pijany, 
usiłował ml perswadować, że za toTrobię eała moja rodzina odpowie 
śmiercią, mówił łamaną polszczyzną... Szybciej jednak ode omie zo­
rientował się, że trzymany l  akierowany ku niemu pistolet w moim 
ręku jest zabezpieczony'bo doić odważnie zaczął się do mnie zbli­
żać* Ka moment zawahałam się, strzelić czy nie, a jeśli nie,, to co

• i^i#sdmłei*:* * trunek policji ukralńek ti
- Stój bo zastrzelę Jak psa. - zawołałam*
- Kie rybeńko, ty tego nie zrobisz - tym razem powiedział 

czystą polszczyzną & nie przestawał ślę do mnie zbliżać, więcej 
spozierając na mój nóż w  lewej ręce niż na broń w  prawej. Widząc 
grożące mi niebezpieczeństwo* tym rasem, mając wyoelowany w niego 
pistolet, pociągnęłam za spust, zamykając na moment oczy, ale pis­
tolet nie wypalił* Ukrainiec był już blisko gdy odbezpieczy łam broń* 
Zauważył to, teraz już wiedział, że to nie przelewki.

- Ule strzeląj* pogadamy... Znowu pociągnęłam za spust, padł 
strzał, ale*.. nie trafiłam chód stał w odległości około 4 metrów. 
Zauważyłam jednak, że nabrał do mnie respektu, ale i ja naraz zro­
zumiałam, że mudzę się spieszyć bo jeden łotr dał drapaka 1 mógł 
na mole ściągnąć nieszczęście... i, susiłeli

- Łapy do góry. -* zawołała^ - i w tył zwrot, bo tym razem za­
strzelę jak psa, zrozumiałeś? . -i,- ., r

- ;J-i Powoli podniósł ręee i odwrócił się, zapewne przekonany, że 
gdy strzelałam, zile chciałam go trafić, ale gdy tylko się odwrócił 
zawołałam "trzy kroki naprzód marsz**. Zrobił co kazałam, a ja tym- 
czasem' szybko pochwyciłam dwa pozostałe paey z bronią, u  potem zbli­
żając cię do swej ofiary, aby tym razem nie chybić, rozkazałam*

- Odwróć sięłl-i Odwrócił się posłusznie*
* Skąd pochodzisz? ■ ' I*
- %  kljowszczyzny - odpowiedział* n j

*  ■ - * $ >  - S k ą d  z m a i  język polski? V  zapytałam*
- W<? Lwowie kończyłem gimnazjum* c h . % '

« polzki chleb żarłeś* a teraz naats£esz na polskiej ziemi
na Polaków? Poniesiesz teraz zasłużoną karę*

- Błagam, nie strzelaj* * zawołał*
- Sa późne* wyrok wydany* musi być wykonany - odpowiedziałam*
- Kie zabijaj mnie, nie za*.. - nie dokończył. Cały magazynek 

amunicji wpakowałam mu w  pierś jak szalona i żądna krwi choć wifec£ 
ze ztraehu jak z zemsty* la odgłos strzałów, już daleko na esesie
w odległości 300 do 400 ■* zatrzymał zię ten co dał drapaka*.Jakby 
w nadziei* że pozoetały kamrat potrafił aobie dać ze mną radę* Ale
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gdy tylko wyszłam z krzaków, na mój widok jakby zobaczył samego 
diabła, potknął s ię , zatrzepotał rękami, upadł, a następnie jeszcze 
raz, Jakby chcąc sprawdzić, że go oczy nie mylą, podnosząc alę spoj­
rzał w moją stroną i  chyba do reszty otrzeźwiał, tak prosciutko ty mi­
rażem uciekał w kierunku Baligrodu.

Musiałam i  ja spieszyć się  zanim dotrze do Niemców lub do swo­
jego policyjnego posterunku i  zamelduje o tym co s ię  tutaj rozegrało, 
Tym razem i  mnie strach, popędzał wcale nie słabiej niż Ukraińca, któ­
ry uszedł mojej ku li. Unikając głównych szos, ścieżkami okrężnymi(po 
dwóch dniach wróciłam wreszcie do domu cała roztrzęsiona i  chora* Zdo­
bytą broń po drodze ukryłam, gdzis mąż ją później odnalazł i  przeka­
za ł*  oficerowi broni Komendy Głównej "KWITU”. Mąż także w moim imie­
niu złożył o mojej przygodzie meldunek płk. "Napoleonowi" bo sam wy­
czerpana do granic wytrzymałości położyłam się do łóżka w mieszkaniu 
mego męża, aby swoim stanem nie budzió żadnego zainteresowania miesz­
kańców Suchodołu, t j .  właściwego miejsca mego zamieszkania*

Płk. "Napoleon" uruchomił natychmiast swój wywiadowczy aparat 
dla zdobycia języka w tej sprawie i  już wkrótce znaliśmy dokładną 
wersję spreparowaną byó może przez tego co mi się z rąk wydarł i  ura­
tował, albo przez jego kolegów policyjnych z Baligrodu,

Według tej wersji, jacyś umundurowani Niemcy, rozbroili patrol 
p o lic ji ukraińskiej# a potem nożem rozprawiwszy s ię  z jednym, z dru­
giego zrob ili sobie po pijanemu tarczę do strzelania, a potem z ich 
bronią odjechali samochodem, pozwalając jednemu z nich zbiec. Wywiad 
świtowy również doniósł, że w tym czasie na posterunku ukraińskiej 
p o lic ji dyżurował tylko jeden Ukrainiec.

Wersja widocznie Niemcom nie wydała się  podejrzana, skoro nie 
szukali oni żadnego odwetu na ludności miejscowej. W tym bowiem tere­
nie partyzano! "§W1TU" kilka razy przeprowadzali różne akcje bojowe, 
w tym także na posterunek p o lic ji ukraińskiej, poprzebierani w mundu­
ry ygł!gJ±anłnra:iABk!it4 niemieckich formacyj wojskowych, udając dezer­
terów Wermachtu. Wersja zatem spreparowana dla własnej obrony, mogła 
byó nawet dla ludności prawdopodobna.

Tego rodzaju bowiem mistyfikacjami, działając raz w mundurach 
niemieckich, innym razem w mundurach sowieckich, świtowi żołnierze -  
partyzanci dezinformowali hitlerowców od momentu napaści Niemców na 
Związek Sowiecki do 1944 roku włącznie, t j .  do wyzwolenia tych tere­
nów spod ukupacji niemeckiej. -ys-

Za czyn ten, jak Pan Major pamięta, kmdt g ł. płk. "Napoleon" 
odznaczył mnie krzyżem Walecznych.

Przyznam s ię , że takiego wyróżnienia nie spodziewałam s ię , bo 
prawdę mówiąc, myślałam wówczfw więcej o własnej obronie, o ratowaniu 
własnego życia, czci i  ciała czystości* an iżeli o wznioślejszych rze­
czach. Myśli patriotyczne odszwały s ię  u mnie dopiero, gdy po zlikwi­
dowaniu jednego wroga, stałąjam oko w oku z drugim, który gdyby mógł 
uczyniłby ze mną to samo co ja z nim.

Kiedy uczyliście mnie w "Świcie" posługiwania się  nożem, nig­
dy nawet przez myśl nie przeszło mi, że taka nauka może mi się  w ży­
ciu przydać. Okazja jednak nadarzyła s ię , mogłam więc sprawdzić swo­
je umiejętności i  to już nie na worku wypchanym słomą, ale na żywym 
cie le  wroga. Szczęściliwym jednak dla mnie trafem była.okoliczność, 
że Ukraińcy pozostawali pod wpływem wypitego wcześniej alkoholu i  nie 
dysponowali takim refleksem jak ja* bo inaczej daliby sobie ze mną 
radę, a już świata więcej na pewno bym nie oglądała*

Dlaczego jednak tak szczegółowo o tym wszystkim napisałam, chec 
zamierzała^zdarzenie to opisać w dużym skrócie?

Dlatego, że akcję tę tak bardzo przeżyłam i  odchorowałam, iż  
nawet dotąd posbisrac się nie mogę. Nerwica zamiast ustęoowad, z dnia 
na dzień wzmaga s ię ,  miewam jakieś halucynacje do tego stopnia, i*  
czasem zdaje mi s ię , że to już choroba psychiczna. Jeżeli Pan Major 
w tej sytuacji mnie nie pomoże i  nie ułatwi leczenia szpitalnego, nllr 
mi wkrótce nie będzie mógł już pomóc. Dlatego łącsąc z Panem wiele na* 
d zie l, załączam serdeczne pozdrowienia 1 oczekuję na wiadomość.-

Z poważaniem
/karla Kozłowska b.poT*."£jr1 tu"
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Obywatelu Majoi-ze "Grom" Wł. Sawa-Boryoławski;
■ . . . .  fi ' •

Serdecznie pozdrawiam i ślę pozdrowienia od pozostałych ćwl- 

towców Podkarpacia. Jestem tym który naprawiał powielacze dla powie­
lania "REDUT*", "StflTU", "ODWETU" i "CZiĘU CHłOPSKC-ROBOTKlCZEGO" 
którego także byłem redaktorem jako członek świtowej GL "Czyn Chł.- 
Robotniczy" początkowo w krośnie, a potem w Brzozowie, bo z Krosna 
musiałem wiać.

Obecnie w róciłem  do K rosna, ale mieszkam tu kątem 1 chwilo­
wo z synem, który bardzo chce być marynarzem. Dlatego gdy tylko do­
wiedziałem się  Obywatela Majora adres, pojechałem do Gdańska. Na zły

' -s* * ’ •' ' • — V * ’ '* ■ - '  ‘-V
czas trafiłem , bo ani w Komendzie Gł. Straży przy u l. Roosevelta Oby­
watela nie zastałem, ani też pod adresem domowym przy u l. Parkowej 
13 m.4, a gdy przyszedłem wieczorom, to okazało s ię , że też za późno 
bo Obywatel Major wyjechał do Szczecina.

Słowem, trafiłem ź le , a tak bardzo chciałem zaprezentować 
swego syna /ma 15 la t / .  Dlatego tą drogą, znając Obywatela Majora 
jak zawsze uczynnego i  przyjacielskiego, ośmielam się prosić o odpo-

* '■ -• >• V  - * '•> * • .' *! • -■ - ,

wiedź,.czy jest Obywatel Major gotów pomóc memu synowi dostać s ię  do 
jakiejś szkoły marynarskiej, o której pisa>a prasa, że ma być urucho­
miona w Gdyni.

Obywatel Major, kiedy jeszcze z nami operował jako "Grom” 
w Polskiej Organizacji Samoobrony Terytorialnej "SwiT" w Kośnieński®, 
był zawsze taki dla wszystkich koleżeński i  pomocliwy, to może i  te ­
raz ze względu, że razem z niejednego pieca chleb jedliśmy, też pomo­
że swojemu frontowemu z konspiracji towarzyszowi broni.

Syn tak bardzo pragnie być marynarzem, gdy mi żonę zamordowa­

li gestapowcy, za to , że nie dałem się pojmać, on jeden mi pozostał 
na pociechę i  starość.

Więc jak? Pomoże mi Obywatel Major?
1 jeszcze jedno, proszę też napisać czy tajemnica o "Świcie"-» "-*v •— t ! > '• . 1- • • *■

nadal obowiązuje, bo chciałbym zapisać się do kombatantów gdy przy­
jadę na Ziemie Odzyskane, bo tam właśnie zamierzam się udać. 0 zmla-

• * 1 ' ■ 1 ~ ' ' r - ** 

nie adresu powiadomię. 1 chcę jeszcze powiedzieć, że nic nie rosundem
-  * ■’ i

dlaczego ta tajemnica, jeżeli "Swit* był organizacją lewicy społecz­
nej, chłopskiej i robotniczej.

Ka tym kończę i jeszcze raz serdecznie Obywatela Major* poz­

drawiam. „ , .
Z  poważaniem

/-/ Stefan Gonet 

Krosno, Rynek 4 m.JS.

M
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; i i • 1. * Szczecin, dn. 3.12.1946
n

i ?

Brogi Kolego Majors#i 

Jestem wdzięczny płk. Stanisławowi Steczkowskiego ze Szcze-:v, $ 3 i ^

cina, że będą^u sekretarza generalnego ZUWZoFiD w Warszawie płk.
• ' ■ , . ’ • ; " ' " - - ' .

Sęk-Małeckiego zdobył dla mnie Twój adres* ?£aa wif© o k a z s e r d e c z ­
nie Oię pozdrowić i  zapytać o autorytatywną odpowiedź, co ma «*a- 
ożyć ten "rozkaz" naszego "Kapoleona" o zachowaniu absolutnej ta- 
jemnicy o "Świcie". Wszak nie byliśmy ani prawicą, ani żadną reak-

• -4, . f i?-. ,* .. •-* ‘ •- - *-• - •» J -«* ’ * * “•

cją lecz zdecydowanie postępowym lewym torem ca arenie walk z oku­
pantem hitlerowskim.

• >- v  . : v

Społeczeństwo Galicji popierało » sz program polityczny aa- 
warty w Manifeście Listopadowym z 1939 roku, z którego przecież 
antysowieckie ak&enty zostały natychmiast usunięte gdy Biemcy na­
padli na ZSRR* w odróżnieniu od wielu innych jednostek konspiracyj­
nych, choćby np* "Rocha", które do końca były antysowieckimi. Wro­
gowie z prawicy, głównie c i co od nas odskoczyli lub zo sta li usu­
nięci jako element prawicowy,'rozsiewali o nas propagandę, że "Świt" 
to komuniści i  agentura sowiecka, a tu nagle ten rozkaz, zupełnie 
dla większości lołnierzy "§witu" nie zrozumiały.

W czym zatem jest rzecz? Czy to prawda, że płk. "Kapoleon" 
nie żyA* ii je ż e li prawda, to kto nas zwolni z tej przysięgi?
Ty? Mjr "Rus"? Kto?, Wszak jakoś głupio człowiekowi walki, o swoim 
wkładzie trzymać w tajemnicy, gdy wszysey'wokół niego obnoszą się  
z bardziej czy mniej prawdopodobnymi czynami. A głupio dlatego, że 
prawie wszystkie walki z Kiemcarai stoczyłem w mundurze sowieckim 
Czerwonej Armii na przestrzeni od 1941-1944 roku, bo Radzie Wojen­
nej "bwitu" ubzdurało s ię , że tak będzie lepiej ko bezpieczniej dis 
ludności miejscowej. Fakt, że to by£ dobry pomysł, bo hitlerowcy 
rzeczywiście odwetu za nasze akcje nie szukali na n ie j, jak w przy­
padku nieprzemyślanych akcji BCh, a w szczególności PPR i  jej pla­
cówek "bojowych", a nawet AK gdzie nie liczono się tak z tym prob­
lemem jak w naszych formacjach świtowych. Moim zdaniem wywiązaliśmy 
się z dobrowolnie przyjętego na siebie obowiązku należycie i  jeże li 
nikt za błędy nie gani dzisiaj ani Rocha, ani BCh, ani PPR, AL czy 
wreszcie AK, to cóżby nam miano do zarzucenia? Przez nas ludzi cy­
wilnych cle aresztowano, chyba, że Halicki ma na myśli "noc marco­
wą" jaką nam urzodziło HKWD? Ależ to już nie te czasy, aby nsszych 
miano prześladować za to, że nękaliśmy wspólnego wroga hitlerowskie­
go na tyłach aby weeprzeć ZSRR w walkach. Csyśbyś był innego także 
zdania? Jeżeli nie zechcesz o tym p issć, to podaj termin spotkania 
a niezwłocznie przyjadę, aby czegoś więcej się  od Ciebie dowiedzieć. 
Odpisz proezę.- Jurek

_______ Jfr O —
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Krotno, dn» 18.1.1946 r.

Drogi Towarzyszu Majorze.
Przede wszystkim dziękuję za odpowiedź, na którą nie mogłam 

się  doczekać bo przez ten rozkaz o zachowaniu tajemnicy o "Świcie" a is  
wiedziałem Jak napisać w deklaracji członkowskiej PPR o swojej przyna­
leżności do świtowej trójki politycznej, która* w Krośnie w styczniu
1940 roku założyła SOŁ pod nazwą "Polska Partia Robotniczo-Chłopska", 
która następnie zmieniła tą długą nazwę na SSL "Komunardzi Podkarpa­
cia" na wzór "Iwiązku Komunafcdów Podkarpacia11 założonego Itr październi­
ku 1939 roku przez naszego inżyniera "Granię" na Dukielszczyźnie.

W odpowiedzi jednak Towarzysza nie znalazłem potrzebnej mi 
rady. Jak widzę nie dowierzacie mi, domagając s ię  bardziej szczegóło­
wego opisu "kiedy, co 1 z kia" itd . A więc dobrze: "Granię" poznałem 
w 1939 r. gdy parę razy był do mile kierowany na nocleg w Teodorówce. 
Zaufał mi i  podsunął myśl organizowania samoobrony przed terrorem na­
jeźdźcy. Byłem w ten sposób pierwszym członkiem jego "Związku Komunar- 
dów Podkarpacia" na Dukielszczyźnie.

Kiedy podjąłem się  pracy w Krośnie dzięki Karolowi Pilchowi 
"Rolce" z PPS, major "Grań" pozwolił mi powołaó do życia nową placów­
kę świtową pod nazwą PPR-CH "Swit", kt<5rą początkowo organizowałem z 
"Kluską", a potem "Młotem"/Władysław Szlema/ i  "Wyścigiem" /Grzegorz 
Wodzik/. 1 * , '

Dnia 10 lipca 1940 nazwę PPR-CH "SwiT" zmieniliśmy na &GL 
"Komunardzi Podkarpacia" 1 tak już zostało do końca t j .  do aresztowa­
nia w 1941 r . "Młota". Wówczas "Wyścig" przez komendatna głównego "Na­
poleona” został przerzucony do &GL "Komunardzi Podka -̂pacia" lub &GL 
"Związek Patriotów Podkarpacia” /n ie pamiętam/ na Dukielszczyźnie, po­
tem bodaj w 1942 przeszedł do PPR do której i  mnie werbował, ja zaś 
przeszedłem do trójki politycznej w Miejscu Piastowym, a następnie na 
dowódcę plutonu operacyjnego złożonego z 3 placówek świtowych, a to  
ĜL ł‘Unia7”. SGL "Odwet 3” i  &GL "Unia 11".

Pluton mój nastepnie wszedł w skład 1 Baonu liobotniczo-Chłop- 
akiego Górskiej Brygady "SWIT” o czym szczegółowo opisałem już w po­
przedniej korespondencji.

W akoji partyzanckiej' na pociąg towarowy pod Beskiem w dniu 
30.1.1943 r. zostałem ciężko ranny i  odtąd już niezdolny do dalszych 
walk partyzanokich. Dowództwo nad plutonem objął podporucznik "Sokół" 
/Jan Moskal z Korczyny"/

Leczyłem się  aż w Dołżycy w rodzinie jednego z naszych par­
tyzantów) Wania Kuźmy "Kija" a ponowny kontakt ze "kwitem" nawiązałem 
za pośrednictwem "Kolorowego" Jana Białego z Cergowej w styczniu 1944r.

0 dalszych swoich losach już pisałem. Czy to nie wystarcza, 
aby mi zaufaó?

Proszę o rychłą odpowiedź na poprzednie pytania.
Stefan Piróg 

"Sten"

h7?
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G d ^ ó s k -L e tniew o, d n .  10.11,1946 r .
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Obywatelu Majorze

. Mam wielką prośbę. tfujek mój, którego odwiedziłem w Lignicy 

podczas urlopu, jest bardzo chory. Dopiero pół roku temu był re­

patriowany z rodziną z Nadwornej, on także był w naszej Górskiej 

Grygadzie 1TU",

W 1941 r. w Kadwórnej i okolicy zorganizował Switąwą Gwardię 

Ludową "?0LSXAM, a potem byłpartyzantce w Świtowym Zgrupowaniu 

"Orły Podkarpackie" gdzie w walkach u Niemcami był kilka razy ran­

ny. Kości nogi jako tako się jemu zrosły, ale rany nie chcą się 

goić i ropa z nich ciągle cieknie. Sowieci nie ęhciell go w*iąć 

do szpitala po zajęciu Kadwórnej, więc leczył się w domu, 1  te n  

już 56 lat i dzieci na utrzymaniu, musi pracować.

On bardzo się ucieszył na wiadomość o Obywatela Majorze bo
•■£ i- . 

go także Obywatel Major zna. To porucznik "Sarna". Pozdrawia Oby­

watela, a ja choć o to nie prosił, wnoszę prośbę aby mu pomdc doe-

/-/ Roman Olejarski
z KorczynyMój adres: Letniewo-baraki

III Kompania SL±xxt± 
Straży Morskiej
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Jakubowski Jacek Szczecin, dc. 3.11.47 r.
były ppor• "Jaksa" ze "SW1TU"
obecnie
w Straży Portowej Szczecin

Obywatel Mjr Inż. Włodz. Sawa-Bory sławski 
Zastępca Głównego Komendanta Straży Morskiej

Odafts

r4 o r k ^ y
Otrzymałem informacje od kpt. "Kruka1* z Karpackiej (Bry­

gady "SWIT« /I I  komp. 2-gi Baon Hob.-Chł. "SW1T"/, że to.właś­
nie Obywatel Major był zastępcą płk. "Napoleona”, komendanta g ł. 
Polskiej Organizacji Samoobrony Terytorialnej "SW1T" znany nam 
pod pseudonimem "Grom” i  "Bolko”* Kie pamiętam, czy poznałem Pa­
na kiedykolwiek osobiście w latach wojny, ale kpt. "Krnwk” który 
towarzyszył Panu niedawno w jakiejś tam delegacji do Prezydenta 
Bolesława Bieruta, zapewniał mnie, że to Pan we własnej osobie, 
choć, jak twierdził* jego Pan nie poznał.

Kpt nKrukn choć taki dzielny żołnierz, okazało s ię , że 
to bardzo nieśmiały człowiek i  dlatego ani w drodze do Warszawy
o "Świcie” z Panem nie odważył aię porozmawiać, ani po powrocie 
do Szczecina i  zwierzeniu s ię  mnie ze swoich spostrzeżeń, do Pa­
na pisać nie zamierza.

Wymęczam go więc w tym ja , bo i  mam własny interes. 
Podobnie jak on, i  ja jestem związany świtową przysięgą

0 zachowaniu bezwzglęnej tajemnicy o przynależności do "SwiTU",
1 tajemnicę tę wcale nie zdradzam, jeże li o "ŚWICIE” ważyłem się  
napisać do Pana. Mimo jednak, że rozkaz kmdta g ł .  płk. "Napole­
ona” przestrzegam o zachowaniu tej tajemnicy, jako człowiek myś­
lący nie chcę go wykonywać ślepo. Nie rozumiem go bowiem ani na 
jotę* W latach wojny reakcja o nas sia ła  p lotk i, żeśmy komuniś­
c i i  agencji sowieccy, dlatego, że grupowaliśmy w na8zycH szere-  
gach wyłącznie lewicę społeczną, nawet tą bezpartyjną, nie wyłą-
czając komunietów-antyfaszystów, bo i  byli tacy co popierali zwią­
zek Hitlera ze Stalinem. Najczęściej walczy liśmy w mundurach so­
wieckich udając sowiecki desant i  sowiecką partyżafitkę, aby oku­
pant ~nie szukał odwetu na ludności miejscowej, czasem udawaliśmy 
też d<J>£#terćw Wermachtu dla uzyskania tego samego efektu. Walk 
stoczyliśmy co niemiara i  na czyje to konto wszystko zostanie za­
pisane, je ż e li  będzie^ naszych walkach z Niemcami m ilczeli nie 
wiadomo dlaczego i  nie wiadomo jak długo.

A może już co4 Panu jest wiadome, o cofnięciu tego roz­
kazu o zachowywaniu nadal tajemnicy o swojej przynależności do 
"SftiTU"? Powiem Panu, jestem członkiem PPR od nigdy nam nie bro­
n il iś c ie  wybierać pod jednym warunkiem: zachowania tajemnicy o 
"oWICiE". Rozumiem, ślubowanie je s t  święte. Można na mnie też 
polegać, ale proszę mi wierzyć, nie czuję s ię  wyraźnie gdy pi­
sząc życiorys nie podaję całej prawdy. Kiedyś, ktoś może mi to  
wziąć za z łe ,  a wtedy na prawdę mogę czuć się  jeszcze gorzej.

Dlatego proszę o odpowiedz na następujące szafce pytania:
1. kto oprócz komendanta g ł. "SW1TU" który podobno poległ w 1944 

może mnie zwolndć z przysięgi o zachowaniu tajemnicy o "ŚWICIE".
2. co należy zrobić, aby swój zdobyty w walkacg stopień oficerski 

uzyskał akcept w Wojsku Polskim.
3. esy mam prawo do renty inwalidy wojennego /byłem trzy razy po­

wabnie ranny" w różnych walkach/ i  jaka je st droga postępowa­
nia w te j materii.

Kończąo, pozdrowienia przemyłam również od "Kruka", a za 
możliwie szybką odoowaedż z góry dziękuję.-

Jacek Jakubowski
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Adam Malinowski, kapral Szczecin, dnia 5.111.1947 r.
III  Sąaseoińaki Baon 
straży Morskiej 
2-ga Kompania
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■' < .> "■« C*v .Obywatel
Z-ca Gł. Kmdta Straży Morskiej
Mjr ńłodzimierz Sawa-Borysławski

Gdańsk-Oliwa
s 3 a t = s s 3 * s s a e  '
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Panie Majorze, kiedy lustrował Pan nasz batalion w Szcae- 
e in ie , byłem przekonany, że skądś Pana znam, ale skąd, nie mogłem 
sobie przypomnieć. Dopiero gdy zgadałem się  ze świtowcami, którzy 
razem ze mną tu ełużą i  gdy plut. "Kos" /Stanisław Kawecki/ z Kros­
na powiedział iż  przypomina mu Pan mjra "Groma" z którym brał udział 
w walkach nad rzeką Stryj, zrozumiałem, że "Grom" to Pan Major,

Teraz już jestem przekonany, że "Grom" to Pan Major.
Czy mnie Pan pamięta? Po powrocie w 1939 roku z Kraeego- 

stawu, zanoclegował Pan u mnie w Dukli. Byłem pierwszym kolporterem 
Pińskich ulotek łl#alcząey kraj wolnego ducha* które Pan z sobą przy­
wiózł z Lubelskiego. Ulotki te były podpisane iuieniem "Bolko". Po­
tem e "Pitrem” /Edmundem Paterą/ zorganizowaliśmy dla Pana trochę 
papieru i  farby drukarskiej.

Od 1940 roku byłem w świt<w ej GL "Komunatrdzi Podkarpacia", 
kontaktowałem Pana z drukarnią w Miejsou Piastowym, gdzie miałem 
krewnego, potem byłem w lotnej, a w końcu w Górskiej Brygadse Party­
zanckiej "Świt" /1-szy baon robotniozo-ohłopski/, w szeregach kt<5-

• rej przeszedłem przeszkolenie i  zdobyłem w boju stopień podporucz­
nika i  stanowisko dowódcy plutonu.

Zgodnie z roakaaem Kmdta g ł. "SwiTU" Płk. "Napoleona" o **- 
chowaniu absolutnej tajemnicy o "&*iClE" nie mogę tego stopnia tak 
jak -ALowey 1 AKowcy oraz BChowoy ujawnić i  dlatego w szczecińskiej 
jednostce jestem tytko podoficerem, choć mam średnie wykształcenie, 
zdobyte w tajnym nauoaaniu w "Swioie".

Nie pojmuję seneu tego rozkazu bo przedież "Swit" był 
pierwszą organizacją bojową, ietniejącą od 1939 roku, gdy np. taka 
AL w 1944 r.

Czy tu mogę odzyskać s t .  podporucznika?
Adam Malinowski / - /  
dawny MGranat”

iy
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iProgi Majora* "Grom"; Warszawa, dn, 20.Y.1947 r.
. Hiefzmiernie się cieszę, że ży jesz, bo ktoś puścił pogłoskę, 

że Cię nas*^przyjaciel® wykończyli gdzieś w Katowicach, Będziesz dłu­
go żył, czego Ci życzę z Całego serca. Otrzymałem Twój adres od Kpt. 
"Gila”, działa teraz we władzach SL, natomiast kpt. "Stalina" zawędrował 
bardzo wysoko, bo cóż  s t a r y  komunista, w Świcie z tym się  nie krył, po­
szedł do PPR i  kariera gotowa, ohod nie ma żadnego wykształcenia. Przy 
nas w Lwlcie trochę się  ociosał w polityce, to i  teraz PPR ma z niego 
pociechę. "

Dwa razy przejeżdżałem przez Gdańsk i  dwa razy chciałem się  
z Tobą zobaczyć i  pogadać o ważnych i  mniej ważnych sprawach, które 
nurtują naszych świto*jch towarzyszy broni w związku z tą dla nich n ie- 
zroumiałą tajemnicą o Świcie, narzuconą nam pi-zez Halickiego. Tyle la t  
bjłeś jego prawą ręką," byłeś w Caiówce Rady Wojennej Świtu, jego zastęp­
cą, któremu najwięcej u fa ł, każd̂ f liczy  na Ciebie, że to wyjaśnisz le ­
p ie j, albo skłonoez Halickiego do cofnięcia tego idiotycznego moim zda­
niem rozkazu. Porobiliście z nas Zawiszów Czarnych i  teraz z tym hono­
rem i  świtowymi ślubami nie możemy sobie dać rady.

A może znasz adres Halickiego, jestem gotów go tek długo na­
wiedzać z towarzyszami świtowymi póki nie ustąpi. — ' 

Trudno o wszystkim w l i ś c ie  pisać. Ty jednak jesteś nieuchwyt­
ny. Byłem w twoim biurze, w Komendzie Głównej Workowej‘ Straży Morskiej 
w Oliwie u pułk, Stanisława Powały-Pawłowskiego, ale choć jesteś jego 
aktualnym zastępcą, nid'mogł mi dać wskazówek gdzie można Cię dorwać,

Czyrwiesz, że byłem nawet w Lidze Kobiet?,». Widzałem tam Twoją 
karykaturę, jako honorowego członka, kapitalna. Podobno Ty na terenie 
Oliwy przewodniczyłeś w organizacyjnym zebraniu tej organizacji. Gratu­
lu ję . Gdzie Ciebie jeszcze nie poeieją? Gratuluję także otrzymania.,, 
dyplomu uznania "za gorące serce", no, n o ... Jak Ty na to wszystko munc 
czas znajdujesz? Małżonka Twoja skarżyła mi s ię , że go masz dla wszyst­
kich, tylko nie dla rodziny. Chłopie opamiętaj s ię , życie jest krótkie, 
pomyśl, żeś żonaty i  wobec rodziny masz obowiązki przede wszystkim, a 
Ty tymczasem sobie wszędzie, że nawet korespondencji nie masz czasu 
przeglądnąć /oglądałem koperty z SL, PPR, PPS, WRK, ZUWZoUiD, TPD, TTPR, 
związki zawodowe, ZHP, PCK, Zw, Inwal. Wojennych, plastycy, fotograficy,; 
oj, oj, e j . , ,  aż głowa się  k ręc i..* / Człowieku poraź wtóry wołam: opa­
miętaj się* iSszyscy wokół Ciebie róbią InteresyV karierę, a Ty tymcza­
sem ciężko zapracowane piniądze wydajesz na jakieś tam pomoce... No wia­
domo, dyplom uznania to także jakaś tam satysfakcja za t o . . .  Wiem, wiem, 
wiceprezydent m, Gdańska mówił mi o Tobie, bo i  tam mówiono mi, że Cię 
zastanę, ale już wyszedłeś do prezydenta Kowickiego Boleława, Skoczyłem 
więc do Kowickiego, a lt sekretarka powiedziała, że właśnie wyszedłeś 
do wojewody Erałka, Kle było Cię tam, byłeś natomiast u przewodniczącego 
WRB Dudy-Dziewierza i  p©sł9 Stefańskiego,.. Byłeś, coś piorunem załat­
w iłeś, i . , ,  szukaj wiatru w polu.

Powymieniałem wszystkie urzędy i  nazwiska* abyś wiedział Jak - 
bardzo zależało mi spotkać s ię  z Tobą.

Następny mój wyjazd do Szczecina za jakieś dwa miesiące, Z Gdań­
skiem bowiem nie mam nic wspólnego, ale wpadałem do Gdańska Mpo drodM'1
i  % językiem wywieszonym na brodfie", bo nie chciałem przez ten niezro­
zumiały rozks* Halickiego o Świcie nic pisać* Zresztą pisząc o nim do 
Ciebie, chyba nis zdradzam żadnej tajemnicy'

Może Tobie uda się  wdepnąć do Warszawy* adres mój jak na ko* 
percie. Do tfiedswna mieszkałem przy Wiejskiej przemianowanej na Daszyń- |l 
kiego, ale teras też taka zagęsaozona dziura /cztery obce sobie odoby 
w jednym pokoju, duży bo duży, ale nie swój, raczej hotel przypomina­
jący, no c4ż, dobrze choć, że i  taki się  t r a f i ł / .

Bardzo Cie proszę wdepnij, bezwzględnie wdepnij gdy będziesz 
w Waeszawie, A zatem bądź zdrów, do zobaczenia, do miłego zobaczenia,-

. /-*/ Kaźmiera Wolański 168
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Fraiaeiszek Malinowski Warszawa, dnia 18.6,1947 r.
Warsgawa, Marszałkowska 15G/l3
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Mjr Inż. Włodzimierz SAWA-BORYSŁAWSKI 
Komenda Główna Wojskowej Straży Morskiej

»
- JGdańsk-Oliwa '

Drogi V?łodkul @trzymałe® Twój adres od Ministra Żeglugi 
z którym zupełnie przypadkowo zgadałam się o Straży Morskiej. Gdy pad­
ło Twoje nazwisko, od razu go z Tebą sobie go skojarzyłem, bo od płk. 
Napoleona Halickiego wiedziałem już jak s i ę  nazywasz. W przeciwnym ra­
zie, ani "Groma", ani "Bolka" chyba nigdy od tej strony bym nie poznał.

Na Wybrzeżu z raojl swojej funkeji w resoroie żeglugi, by­
wałem często, lecz ktoby się spodziewał tam Ciebie spotkać?

Halicki wspominał ml coś, że otrzymałeś nominację od Gomuł­
ki na stanowisko prezydenta m. Wałbrzycha i że odmówiłeś bo miałeś taa 
jakiś swoje powody, ale twego adresu nie znał lub znał, a nie zamierzał 
mi ujawnić. Dowiedziałem się także od niego, że dzięki Tobie na Wybrze­
żu osiadło kilkuset świtówców, tak, że możnaby nawet powiedzieć, że oo 
portowiec to świtowiec. Jak to zrobiłeś, że tyle ich wszędzie powtrynia- 
łeś?... Halicki jest bardzo niezadowolony, że odmówiłeś mu posłuszeńst­
wa w przedmiocie zachowania tajemnicy o "Świcie".Earusżyłeś bowiem naj­
ważniejszą z reguł gry Halickiego, i dlatego postarał się przed miesią­
cem, już w drukarni bez twojej wiedzy, tak bardzo pozmieniać Ci Tś#j 
artykuł w "PAUTIZANCIE" z 9«V.l947 r. że siebie w nim uśmiercił i wtrą­
cił wiele innych dezinformujących banialuków, że Ciebie podobno o mało 
krew nie zalała. Pokazywał mi Twoją szczotkę 1 Twego "Zygmunta Sambors­
kiego", Kie dziwiłem się więc, że byłeś wściekły i ehyba się nie mylę, 
że tym artykułem chciałeś gc zmusić do odwołania rozkazu o zachowaniu 
tajemnicy" Halicki jeąt kapitalny, nic eię nie zmienił z lat wojny. Po­
trafi nawet teraz w parę lat po wojnie udowadniać, że wiele potrafi na­
wę t wobec takich opornych jak Ty. [1 i./

Hie^jgr.iewaj się na niego 1 zrozum, że on na prawdę ma wiele 
racji w swoim postępowaniu. Czy pamiętasz jak przeżyliśmy tę potworną 
"noc ma ::•cowową,, w 1941.. roku, gdy podczas kilkunastu godzin NKWD wyaresz- 
towało nam kilkuset żołnierzy świtowych na olbrzymiej połaci ziemi bo 
od Sanu jio Zbrucza i Czeremosza. Kto z nich dożył Polski? Ledwie kilku, 
którzy jakimś cudem uniknęli śmierci i poprzez Sybir dostali się do I 
Armii Kościuszkowskiej. A tych oko^o 6000 eatopfcifiw ich rodzin, których 
wywieziono w niewiadome, to pestka? -v -

Pamiętaj, że większość świtcw ców nie dała się repatriować, 
a zważ, że nie licząc oddziałów partyzanckich z Górskiej Brygady "Świtu" 
bądź co bądź, wg danych jakie oglądałem u Halickiego, który kompletuje 
z uporem archiwum po "Świcie" w świtowej konspiracji było ponad 15,000 
ludzi, z tego prawie 10.000 po wschodniej fetronie Sanu. Podobno z nasze­
go świtowego zgrupowania "OpJtY PODKARPACKIE" z Nadwornej 50% znalazła 
się w 11 Armii Wojska Polskiego, a druga połowa, ani myśli się repatrio­
wać, tymbardziej, że to Rusini, uważani za Ukraińców. Wierzaj ml ma rac­
ję Halicki 1 wcale nie mówię tego z jego namowy lecz z wewnętrznego 
przekonania. Oni, wiesz o kim myślę, nia zmienili się od 1939 roku na­
wet na jotę i tylko czekają aby dostać adresy naszych, a wtedy...

Chce więc Halicki aby zaprzeczać, że "SW1T" istniał jako 
liosąca się siła, należy zaprzeczać, Nie upieraj się. Wiesz, że on nig­
dy się nie mylił. Nie dawaj złego przykładu innym, tymbardziej, że sam 
byłeś autorem świtowego ślubowania. Szeregowi, a nawet najbliższa Cl 
kadra świtowa nie wie czym się kierujesz, i że również nie mniejszymi 
racjami się kierujesz niż Halicki, Kie czyń niczego co mogłoby tym Ba 
Sanem zaszkodzić. Działasz w TPPRze, w Zw, Ucz. Walki Zbrojnej o 9,1 D, 
gdzie od szpiców aż się roi. Bądź więc ostrożny i nie prowokuj "Boey 
marcowej", tfierz mi, jestem starszy od Ciebie od 28 lat, znam tycie, ml* 
mo że wstąpiłem jako komunista do PPR. 0 reszcie, gdy przyjedzle ss do 
mnie pogadamy. Zatem pa, do zobaczenia w Warszawie.-

/-/ Malinowski i n
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Ryszard Kowalik Łódź, dnia 20.7.1947 r.
Łódś, Piotrkowska 88 
tel. 132-71 /SSP " B a ł t ó w
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Związek Uczestników Walki Zbrojnej
o niepodległość i Demokrację *"'

w.^ gńa^ -Wrzeazczu

»1. Uphagena 23-b.
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dla mjra Włodz, Sawy-Borysławskiego 
? |

Panie Majorz*;
Kie znam Pańskiego adresu, dlatego zaadresowałem na ZUWZoNiD. 

Wprawdzie mogłem zaczekać aż nadarzy mi się okazja by wpaść na Wybrze­
że, bo pracując w spedycji mam wiele z Gdynią i Gdańskiem do czynienia, 
ale chęć szybkiego przekonania się, że mój przyjaciel ± & $ m  i towarzysz 
walk frontowych spod Sądowej Wiszni w 1939 r. a potem walk partyzanc­
kich, żyje, przeważyła. D o b i ł a  się chyba Pan, kogo mam na myśli? Oczy­
wiście majora "Groma” ze "Świtu". Jak mogłem dojść, że to właśnie Pan?
Po prostu, przeczytałem bowiem wszystko to co Pan w piśmie "Partyzant"
Z 9 maja 1947 r. napisał o płk. "Napoleonie" i o "Świcie", podpisując 
się pełnym nazwiskiem 1 pseudonimem "Grom" pod art. "Wspomnienie o za­
pomniany* komendancie"...

Jakim "zapomnianym"?... Dlaczego operuje Pan wyłącznie pseudo­
nimem "Samoboreki Zygmunt", a eałkowleie przemilcza najbardziej przez 
niego używanego pseudonimu "Grań" i "Kapcieon"?... Dlaczego w tym arty­
kule uśmiercił go Pan, choć obaj doskonale wiemy, że żyje, cieszy się 
jak zwykle dobrym zdrowiem, i że w Tru8kawcu-Zdroju, konkretnie dnia 
21 kwietnia 1944 **• ja sam go wyprowadziłem z wilii "Zofia", o ktćrej 
nie omieszkał Pan też napisać.

Teraz już wie Pan kim jestem?... lak, tak, to ten sam podchorą­
ży Kowalik, który wraz z bratem Pańskim Leonem uratował Panu życie gdy 
pod Sądową Wisznią hitlerowska bomba wyrżnęła o parę metrćw od pańekie- 
go stanowiska, gdy jako podporucznik dowodził Pan naszym plutonem.•• To 
ten sam później awansowany do stopnia kpt. "Surowy”...

W roku 1945 płk. "Hapoleona" jako inż. Kapoleona Adama Halickie­
go, spotkałem w Bydgoszczy, gdzie został repatriowany z całą wileńską 
uczelnią, w ktćrej podjął się jakiejś tam pracy zaraz po rozwiązaniu 
"Świtu" na Podkarpaciu* A zatem żyje, i Pan wiedząc o tym, zamieścił 
artykulik dezinformujący czytelników, co może sprawić, że poniektórzy 
byli żołnierze "Świtu" mogą się poczuć zwolnieni ze świtowego ślubowa­
nia i przestrzegania rozkazu kmdta g>. naszego "Świtu" o zachow«niu...

tajemnicy o przynależności do tej organizacji, które, są- 
SząićPpó^iamieszczonym artykule, Pan nie zamierza przestrzegać z całą 
konsekwencją takiego postępowania, jakby prowokując innych do niesubor­
dynacji i łamania przysięgi. t i

Kie rozumiem Pańskiej intencji. Po tym artykule £aTnteresowani 
adresami żołnierzy "Świtu" szczególnie tych z rejonu działania 2,3 i 4 
baonu rob,-chłopskiego Górskiej Brygady "SwiT" po wschodniej stronie 
Sanu, mogą się domyśleć, że "Swit" wcale nie był taką małą organizacją 
jak sam4 głosiliśmy z wiadomych Panu przyczyn /noc marcowa 1941/, Gdy 
to nastąpi nie dadzą nam spokoju póki nie dojdą tych adresów, aby zgo­
tować i* nową "noc marcową". Trudno bowiem sądzić, że wszyscy są tak 
ograniczeni i tępi, aby artykułu tego nie odczytali w sposób właściwy.
A może Pan przestał myśleć jak dawniej szerokimi kategoriami 1 łatwo­
wiernie liczy, że cl co tę noc nam urządzili w 1941 radykalnie eię zmie­
nili i przeistoczyli się nagle w serdecznych przyjaciół?

Oni taką lewicę społeczną, choćby dlatego, że nasz świtowy prog» 
raa dla społeczeństwa naszego i rusińskiego był o wiele atrakcyjniejszy 
od ich programu, jeszcze bardziej nie znoszą niż AK, a nawet.•• NSZ, bo 
ich prymitywny materializm nie pozwala i* zrozumieć platonlcsango dzia­
łania, którego celem nie koryto, a wolność i niepodległość oraz sprawied
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Ppor. Władysław Zięba Jasło, dn. 16.9.47 r.

Gdański Baon Straży Morskiej 
w Letniewie

Obywatel
Mjr Włodzimierz Sawa-Bor^sławski 

Z-ca Kiadta Gł. Straży Morskiej

•

V 4 i. " ’*•.*' > v ' , ‘-f

Obywatelu Majorze]

Dziękuję za udzielenie mi dodatkowego urlopu z powodu 

choroby Ojca. ?«łaśhie gdy przyjechałem do Jasła, zmarł na moich 

oczach. Był tak jak ja w ŚWICIE" od stycznia I940 r. tylko że 

ja w &GL "KL0N-13"» następni* w "Lotniach" a w końcu w Górskiej 

Brygadzie "Świtu", a ojciec w Świtowej Gwardii Ludowej "Czyn Ro-
* - * $ v x 't~ ■ *5 '

botniczo-Chłopski" w Jaśle. Przed śmiercią prosił abym oddał do 

kąk własnyeh Płk. "£§2 oleona" pakiet z archiwalną prasą świtową. 
Ale nie zdołał już ujrwmió jego adrdsu, ani nazwiska, a na pa-I ' I •
kiecie ani w pakiecie adresu nie znalazłem prócz kompletu gazet 

"SWIT", "REDUTA" i "czn? CHŁOSKO-ROBOTK1GZY". - Może Ob. Major 

zna adres. Wszystko przywiązę do Gdańska, ale ze względu na pog­

rzeb spóźnię się o dwa dni, co proszę usprawiedliwić u mojego
V". 3 t* C *2 *'• l j| ’ * •
Dowódcy Batalionu. £ v \

Z poważaniem

/-/ Wł. Zięba "Właz" -
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J a s ło , dn. 7 maja 1948 r .

Obywatel Naczelnik Urzędu Zatrudnienia 
Inż. Włodzimierz Borysławski

w_Gdańaku

Obywatela Naczelniku, nie wiem czy mole Pan pamięta 
z 1939 r. gdy skontaktowałem Pana z moim krewnym w Skalniku ks. Jó­
zefem Niemcem gdy organizował Pan i taki drugi siwiuteńki staruszek 
korytarz przerzutowy na Węgry i nie wiem czy Pan wie, że nasz świto­
wy kapelan, aresztowany w maju 1941 r. zginał w Dachał pod koniec 
1942 r.

Po tym co powiedziałem wyżej chyba mnie Pan już sobie 
przypomni. Po jego aresztowaniu ukrywałem się jakiś ezas u rodziny 
Karola Popiela z Brył i choć ze "Świtem” nie nawiązywałem już kon­
taktów, wpadłem jak śliwka w kompot, bardzo głupio, że aż wstyd mó­
wić 1 tp prawie zaraz po zamieszkania w Jaśle.

Był Zimny grudzień 1941 r. więc chętnie kupowałem wę­
giel gdzie popadło, *ż raz kupiłem u jakiegoś człowieka, nie wiedząc, 
że węgiel pochodzi z kradzieży. Zaraz po kupnie mnie i jego zamknęli, 
a że u mnie w domu znaleźli k&wałaczek krośnieńskiej "Keduty" /na mo­
je szczęście, tylko kawałeczek/ z ul. Wyspiańskiego 3 w Jaśle wywie­
ziono mnie do rzeszowskiego geżtapo, gdzie dano taki wycisk, że przy­
znałem się do jakiejś organizacji, która być może w ogóle nie istnia­
ła. Bo gdyby istniała i gestapo o tym by wiedziało, zlikwidowałoby 
mnie na miejscu gdzieś np. w leaie a nie wywoziło na Wonteluppich 
do Krakowa a z tamtąd do Oświęcimia, gdzie jako krawiec przetrwałem 
i doczekałem wyzwolenia.

Krawiectwo Jednak tak sobfce obrzydziłem, obszywając ges­
tapowców, że ani. myślę w tym zarodzie pracować. Od proboszcza w Żmig­
rodzie Kowym ke. Władysława Findysza dowiedziałem się, że pac orga­
nizuj e dobre prace w stoczniach dla byłych śwltowców, a ja chyba też 
mam prawo takim się nazywać, bo to nie moja wina, że los zapędził mnie 
do hitlerowskiego obozu, choć nie dlatego, że należałem do "Świtu".

Jeżeli zatem 1 Pan za takiego mnie uzna, to za możliwość 
otrzymania praoy będę bardzo wdzięczny do grobowej deski, tymfcardziej 
że nie mając rodziny, sam jak palec,'nie mam dużyoh wymagań.

Dowiedziałem się też, że jest jakiś rozkaz o zachowaniu 
tajemnicy o swojej przynależności do "Świtu". Czy on mnie też obowią­
zuje?. Wszak "Swit" organizując ucieczki prześladowanych ludzi przez 
hitlerowców,nic złego nie robił, a tylko dobrze czynił dla rodaków 
którzy uciekali za granicę do armii Sikorskiego.

Proszę o informację czy mogę liczyć na pomoc.

Z poważaniem 
Jan Niemiec z "Korytarza" 

dawniej sam* w Potakówce 
obecnie Jasło* Kościuszki 31
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Sambor, dn. 17.V.1948 r.

Drogi P r z y j a c i e l u ]

Serdecznie, bardzo serdecznie dziękuję za list z 12,XII* 
1947 r. Szsdł długo, al* doszedł. Pisząc w lipcu 1947 nie wiedzia­
łam ezy list mój w ogól* dojdzie aż do Gdańska. Zresztą doryczy- 
ciel, nasz dobry stary znajomy ze “Świtu" znał tylko Twój stary 
krakowski adres, potrudził się jednak by po nitce dojść do klęska, 
za co nu jestem bardzo wdzięczny bo pocztą w ogóle by nie dotarł.

Dobrze aię stało, Se droga została przetarta i pewna. Bę­
dę mógł od czasu do czasu napisać o naszych towarzyszach broni, 
którzy na starych zi«i»iaeh pozostali i nie repatriowali się do Pol* 
eki, bo i nie wszyscy mogli choć tego gorąco pragnęli i nadal prag­
ną. Tym 26 rodzinom, którym pomogłeś udało się tylko dlatego, że 
były rodainami mieszanymi polsko-rasińskimi lub miały czysto pol­
skie nazwiska i były z metryki wyznania rzym-kat. Wprawdzie wśród 
nich było kilka czystych Rusinów i tak jak ja z Huoulszczyzny ale 
dzięki metryce rzyfli. kat. twoje szczęście zawdzięczają, l«a przyk­
ład mój kuzyn też tak jak ja czystej krwi Rusin z Hucułszczyzny, 
miał metrykę rzym-kat. bo z powodu choroby gdy był jeszcze niemow­
lęciem szybko go ochrzczono w kościele bo do cerkwi było za dale­
ko podczas ostiMfcj i śnieżnej zimy. Natomiast już jego rodzonego 
brata, który nota bene, był razem ze mną w świtowej placówce "POL­
SKA" w kadwórnej, a ootem w 4 Baonie Robotniczo-Chłopskim Górskiej 
Brygady "SwiT" operujący® ta® pod kryptonimem "ORŁY PODKARPACKIE1*, 
gdy tylko zaeeął się starać o wyjazd do Polski, szybciutko areszto­
wano i wywieziono najpi*** do Lwowa, a potem do Kijowa, skąd pisał 
że pracuje na "kierowniczym stanowisku" przy odgruzowaniu miasta.

Ja teraz z Kadwórnej orżeniesiony został do nracy na kolsf 
w Samborce, gdzie praouje mnie się nie najgorzej, no i łatwiej o
kontakty z ^olską. ,,

’ Oj, jak bardzo chcielibyśmy przenieść się do Polski nawet 
nie pojmujesz. Kacjonalietoa ukraińskim, którzy aa siłę usiłowali 
z u  nas zrobić Ukraińców, jakoś szczęśliwie wybroniliśmy się, ale 
teraz to już klopa, i choć z dziada-pradziada jestem Hucuł i Rusią 
przyjaciele bez pytania nas o zdanie, zrobili to czego nacjonaliś­
ci ukraińscy zronić nie.potrafili, i już nawet słowa protestu po­
wiedzieć nie można. *

Gdybyś jednak znalazł jakiś sposób aby legalnie stąd się 
repatriować, to wiels świto w e ów-Rusinów na czworakach by poszło 
boso i goło z tej s w o j e j  rodzinnej ziemi, tak nam do was wszystkich 
tęskno. Bo co mnie na przykłąd z tego, że byłem antyih czystą, że 
w  walkach z Eiemcami jako żołnierz "Świtu" w... sowieckim mundurss 
udając desantowicza Czerwonej Armii, awansowałem do stopnia poruos- 
nika, jeżeli teraz mimo, że mam średnie wykształcenie muszę praco­
wać jako kolejarz choć tak bardzo chciałem być nauczycielem? Taki 
widać to już los nass i ®ćj, galicyjskich Rusinów, z których połb- 
biono sojrbie " U k r a i ń c ó w " ... Los, o który już do końca świata nikt 
więcej się nie upomni.

Mój nowy adres doręczyciel poda Ci ustnie.
Bądź zdrów przyjacielu mój i Rusinów i nie zapominaj

o nas i o naszej wspólnej bo£otbie, i o tej także "BOROfBIS" którą 
w latach wojmy antyhitlerowskiej pomgałeś nam redagować.

* Mikołaj H.
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Wrocław, dn. 11,08.1948 r.

Panie Inżynierze!

Otrzymałem gdański °ana adres od ppor. "Osy" ze Świtowej 

Gwardii Ludowej "KICK 16". Zgodnie z rozkazem płk. "Napoleona" o za­
chowaniu tajemnicy o "kwicie" nawet w swoich życiorysach, w  dekla­

racji do Związku Uczestników Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demok­

rację nie wymieniamy nazwy "świt", tylko po prostu: "Organizacja 

"KLON". We Wrocławiu jest naa 29 z "Klonu 3, 5, 16 i 25", ala to, że 

jeden drtfgiemu zaświadcza nie wystarcza ab,y nas przyjęto do związ­

ku. Żądają od nas aby nas wprowadził j&Jciś ważniejszy dowódca który 

już należy do związku. A, że Pan jako nasz mjr "Grom" oraz artysta 

i konspiracyjny redaktor "Bolko" był członkiem Czołówki ^ d y  Wojennej

Polskiej Organizacji Samoobrony Terytorialnej "&W1T" na Podkarpaciu,
. • " ’ 

więc zwracam się w imieniu swoim i byłych towarzyszy broni do Pana

0 informację kto isoże nas do tego związku wprowadzić.

Jako byli żołnierzy, nie chcemy być poza organizacją kom­

batancką , t^mbardziej, że "Swit" był organizac jfpj ludu roboczego 

wsi i miast i jak Pan Eam głosił, walczył o Polskę Ludowo-Robotnicaą

to jest taką jaka się od p«ru lat» kształtuje.
. . . /- -.i-i-" - * •»'

Trzech nas, to bezpartyjni, 19 to PPS, 4 to PPR, 2 SL

1 tylko 1 SD.

O p r ó c z  nas spotykamy tu na Dolnym tląsku także towarsyasy 

z świtowych lotni, SB, &SCh, SH, a także z §GL "PPS Podkarpacie"*

ŁŚCh "Unia" oraz kilku z Górskiej Brygady "&W1TU" / I  baon/. Niektó­
rzy służą w Wojsku Polskim. Oni wszyscy są zainteresowani w rozwią­
zaniu naszego jrroblen;u, a szczególnie inwalidzi wojenni z partysant- 
k i, bo jeżeli i ich obowiązywać będzie tajemnica, to nigdy nie otrzy- 
ją z tego tytułu zaopatrzenia wojennego, ani także na starość.

Proszę zatem o odpowiedź na list niniejszy, na którą bę­
dziemy oczekiwać z wielką niecierpliwością.

Mój adres: Jan Zając, Wrocław, ul. Mazowiecka 2 m.8.

ozdrowifcniami i poważaniem 

Jan Zając "Kosynier" 

ba eierż. "Świtu" z Jasielskiego

<3M

■2f
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Sanok, dnia 2Q.X1.1948 r.

Pznie Dyrektorzs \

Pisałem do Pana na adres Głównej Komendy Wojskowej Straży 
Morskiej w Oliwie, potem na adres Gdańskiego Urzędu Zatrudnienia, 
ale listy wracały z adnotacją "adresat nie znany". Dopiero z listu 
brata dowiedziałem się, że jest pan dyrektorem przedsiębiorstwa ra- 
totfnicz^holowniozego w K owy ta Porcie w Gdańsku. Zatrudnił Pan bowiem 
brata na jednym z  holowników ratowniczych, mimo, że morze poraź 
pierwszy w życiu widział.

Jeżeli zatem brat mój ehoś dużo starszy ode mnie zawód mary­
narza szybko opanował o polubił, myślę, ż e  mnie jeszcze łatwiej by* 
to przyszło.

Informuję, że byłem także świtoweem. Gd maja .1940 byłem w SOL 
"Kolejarz" nr.4 w S^mpku, potem w "Korytarzu", w lotni sabotażowej, 
organizowanej dorywczo przez Inspektorat z wszystkich placówefc świ­
towych po 1 do 2 najlepiej przeszkolonych, aż w końcu 1942 roku 
w świtowym zgrupowaniu "Kościuszkowców Podkarpackich" kpt. *Kościusz- 
ki", które to zgrupowanie jako 1 komo. weszło w skład 2 Baonu Robot­
niczo-Chłopskiego Górskiej Brygady "S£1T". ,

Pamiętam,Para jako mjra "Groma", szczególnie dobrze z okresu 
walk nad rzeką Str^j podczas koncentracji n/oddziałów partyzanckich 
w kwietniu 1944 roku. Miał Pan wówczas biało-czerwoną opaskę z liś­
ciem dębowym, jedyną tego rodzaju w całym zgrupowaniu, a na liściu 
wyhaftowany był stopień majora.

Jestem od mego brata młodszy /mam 36 lat/ i silniejszy bo ak­
tualnie pracuję fizycznie. Myślę, że praca marynarza bardzo by mnie 
odpowiadała, a morza nawet też jak brat mój w #  ciu nie widziałem. 
Jes-̂ ra przy tym bardzo pracowity i zdyscyplinowany. Jeśli Fan wyrazi 
zgodę, przyjadę niezwłocznie i zamieszkam u brata w Kowrym Porcie, 
co już z  nim uzgodniłem. Mogę też pracowaó w innych jednostkach pły­
wających lub stoczni. Dla mnie to obojętnffe. Rodzinę mi wymordowali 
Memcy, bo znaleźli u mnie prasę świtową. Prócz brata nie mam już 
nikogo na świecie, chyba, że się ożenię, ale to dooiero gdy zamiesz­
kam na Polski® Wybrzeżu.

Ciesząc się na samą myśl, że Pana zobaeżę, serdecznie Pana 
pozdrawiam i proszę o pamięć.

Z  poważaniem

K. Eowak 
Sanok, ul. Dworcowa 6.
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Ob. Włodzimierz Borysławski
■ u«^j

< '*  ' V ;‘: '  ;m ,v ~
Gdańsk-Wrzeszcs

■-—  — ----
.&■« - <<; ~ +■ . -• ,~ *i V *•••'••• :' c < . ;•■ ^ **. -•

v i3k/- i*. V* . / ' iJt;
'•••• r ; ' y- .Obywatelu Maj orz* i

Od kpt. "Kiga” Miohała Górala z Wrocławia otrzymał#®
.. . , - ■-

list, &e w  mojej sprawie tylko Pan "GROM" może mi pomóc.v •'
• Od 10 maja 194 0 po zło&eniu przysięgi o tajemnicy, moja 

mieszkanie było dla "SffllU" punktem przekazowym gdzie jed­

ni przynosili prasę "PEDUTA” "ORKA" "SUIT" "POLSKA LUDOWA* 
i inne ulotki a drudzy ją ode mnie u* hasło odbierali.

Dnia 25 marca 1944 maj of*" Ga Zda" z Inspektoratu 

w Krośnie przysłał mi na ukrycie czterech partyzantów

arowiftckich sa trzy dni#

%• staVł l  
....

£& ' r" ‘ ' '

Gdy tylko odeszli zaraz po nich przyjechało gestapo 

i zbili mnie po głowią do nieprzyfonmości bo nie wiedzili 

ca pafriio że oni u mnia byli.

Od tego czasu choruję «a padaczkę. Czy nalepy rai się 
teraz renta inwalidzka?

/ - /  Stanisław Supeł "Suski”
. .

'A, . Wola Koraboraka 8
JcłfjS

gmina Korczyna 

4?i lŁ,T.1949. żołnierz
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Ilwoić społeczna, nie staroświecki markęizm-leninizm przypominający 
i  wzorujący się na ustroju feudalny®, ty le , że potworniejszym fro pań­
stwowym, gdzie władza dyktatorska spoczywa wyłączni* w rękach jednej 
partii* ale ustrój nowoczesnej demokracji* t j .  władzy ludu pracujące­
go miast i  wsi w beeklaeowya i  bezpartyjnym społeczeństwie wyrażanej 
tak ^ak g ło s ił nasz Manifest Listopadowy z 1939 roku, którego przecież 
Fan* jak wiem był razem z Halickim i innymi współautorem.

Czy Pan tego mój Przyjacielu na p m w d ę  wyrzekł e ię ? .. .  W imię 
czego?.•• Bezprawia?.** "Lepszego jutra"?.*. Wszak sam ean zawsze gło­
sił, że należy walczyó o lepsze dzisiaj dla żyjących, a nie "lepsze jut­
ro” dla nieboszczyków* Przecież to są Pańskie słowa, które wyjąłem z 
naszej "Reduty" nr* 8 z 1940 roku.

Zupełnie Pana Przyjacielu nie rozumiem.
Ka prawdę chętnie bym z Panem o tjm podyskutował, wszak jeili 

się nie mylę, jako inżynier rolnik jest Pan chyba w SLu podobnie jak 
ja i jak ja walczył Pan o ustrój parlamentarny, a nie o dyktaturę uzur­
patorów i mienszewlków, bo czyż nie są oni ogromną mniejszością wśród 
wszystkich naszych politycznych organizacji?... Są, ale siłę swoją 
czerpią z sowieckich bagnetów i rozbudowane# do mońjtrualnej wielkości 
bezpieki, w której nawet my SŁowcy nie mamy nic do gadania. Jutro nam 
przekształcą Sejm w  swoją agenturę dla zbierania urzędowych pochwał 
i klaskania ala nasz wschodni przyjaciel* a pojutrze i z niego zrezyg­
nują i powiedzą "tylko my tu najmądrzejsi i nikt prócz nas nie może na­
rodu ireprezentowaó, bo tylko my reprezentujemy najbardziej postępową 
ideę" choó prócz nich samych nikt ją za postępową nie uznaje* jeżeli z 
człowieka pracy czyni niewolnika państwowego*

M e c h  Pan tylko porówna treśó Manifestu PKWN z faktami, co z 
niegi już pozostało?... Wczoraj dawali chłopom nie swoją ziemię* a dzi­
siaj tego samego chłopa z tą darowaną ziemią zapychają w kołchozy. Gzy 
z tego, z tej mąki będzie chleb?... Ka oewno nie. Przykład “gospodarki 
sowieckiej jest dostatecznym dowodem maraotraetwa. Kam bowiem nie o koł­
chozy walczyó, ale o powiększenie gospodarstw rolnych, do mechanizacji 
ich, dO likwidavji małorolnych, do uprzemysłowienia miast powietew ych, 
do tego wszystkiego"co sami głosiliśmy w  latach wojny, a od czego Pan 
jako główny w tej mierze propagator, obecnie odstępuje i sam już nie 
wiem ezego spodziewa się po swoim artykule w piśmie "Partyzant".

Rozpisałem aię na temat i nie na temat, ohoiałem krótko* ale 
nie ?/yszło* Ale chyba Pan zrozumie moje intencje* Z nierpliwością będę 
oczekiwał Pańskiego listd, a gdy będzie Pan "w Polsce" zapraszam do sie­
bie* pogadamy* powspominamy.

Ka tym kończę i przepraszając za cierpkie słowa, serdecznie 
Pana pozdrawiam i życzę sukcesów na Polskim Wybrzeżu.-

a • • • -»•

Ryszard Kowalik "Surowy"
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PAŃSTWOWI
szo w ii
w, iiiB ozm a i

S ł o w o  w s t ę p n e .

W ydając Jednodniówkę naszą w dniu dziewiątego 
maja, w dniu Święta Podoju i Zwycięstwa, mamy jasno 
i dokładnie sprecyzowany cel. Chcemy p r z e s z ł o ś ć  
powiązać z t e r a ź n i e j s z o ś c i ą .

Rzucając na papier autentyczne, nie zabarwione lite­
racką przesadą i opisane niewprawnym piórem, tych któ­
rzy je przeżywali, fragmenty naszych zmagań i wali,' 
i oddając je do rąk Czytelnika w tym Dniu Uroczystym, 
cel nasz osiągamy. Czytelnik bowiem, który poprzez 
karty naszej broszury zechce wczuć się na chwilę w pełną 
napiętej grozy atmosferę bohaterskiej walki czasu okupacji 
i po tej podróży w niedaleką przeszłość powróci do ra­
dosnej atmosfery dnia dzisiejszego, zrozumie głęboko 
odczuwaną przez nas prawdę, że :

W A L K A  N A S Z A  B Y Ł A  N IE  T Y L K O  R Y ­
C E R S K A ,  C Z Y  R O M A N T Y C Z N A  G O D N A  
S Ł Ó W  P O D Z I W U ,  K T Ó R E G O  N A M  W Ó W ­
C Z A S  Ś W I A T  N IE  S K Ą P I Ł ,  L E C Z ,  Ż E  
B Y Ł A  P R Z E D E W S Z Y S T K I M  C E L O W A  
I R A C J O N A L N A .  J A S N O  I Z D E C Y D O W A ­
N I E  O K R E Ś L A Ł A  N A S Z Ą  P O Z Y C J Ę .  D A ­
L A  N A M  P R A W O  U C Z E S T N I C Z E N I A  
W  Z W Y C I Ę S T W I E  W  SP O SÓ B  G W A R A N ­
T U J Ą C Y  N A M  P E Ł N Y  R O Z W Ó J !

I jeżeli dziś nie wszyscy nasi sojusznicy są tego faktu 
świadomi, to my właśnie poprzez pokrewne nam orga­
nizacje międzynarodowe obowiązani jesteśmy świado­
mość tę szerzyć i umacniać.

To jedno. Drugim wskazaniem, którego nas nauczyła 
przeszłość —  jest zasada, że zwycięstwo nigdy nie jest 
pełne dopóki nie są w pełni wykorzystane jego owoce. 
Owocem naszego zwycięstwa jest nowa struktura geo­
polityczna Odrodzonej Demokratycznej Polski. Dzięki 
tej strukturze powróciły do Polski prastare Ziemie Pia­
stowskie nad Odrą i Nisą, oraz długi pięćsetkilometrowy 
pas morskiego Wybrzeża. Ziemie te są jednak wynisz­
czone działaniami wojennymi, wymagają naszego rzetel- 
go wysiłku i nakładu naszej pracy. Ten wysiłek i la 
praca włożona n> odbudowę Wybrzeża będzie na naszym 
terenie miarą celowości naszych walk i ofiar, miarą 
korzystania zwycięstwa.

Oddając więc tę broszurkę do rąk Czytelnika, prag­
niemy, aby tak ją pojął, jak my ją rozumiemy. A b y  czuł, 
że ci którzy walczyli z  wrogiem pełni żarliwej i nie­
ugiętej wiary w zwycięstwo, dziś podejmują niemniej 
gorącą i żarliwą pracę pokojową, pracę, która zapewni 
dobrobyt i szczęście Wolnej Ojczyźnie.
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Awangarda
J a k  t r a fn e  są s ło w a  te j p a r ty z a n c k ie j p io se nk i- 

N a  w s z y s tk ic h  d ro g a ch  p o ls k ic h  w ie rz b a  w ła ś n ie  
w ita ła  szu m e m  s w o im  id ą c y c h  do  lasu . B o  o k u ­
p a n t z a w ła d n ą ł p a ń s tw e m , a le  z ie m ia  pozosta ła  
w o ln ą . Z d a w a ła  s ię  p o m a g a ć  „c h ło p c o m  z la su “ . 
G ę s tw in ą  zbóż, c ie n ie m  la s ó w , p rz y s ła n ia ła  a k c ję  
z b ro jn ą  N a ro d u .

D z ie je  ru c h u  o p o ru  w  P o lsce  s ta n o w ią  je d n ą  
z n a jp ię k n ie js z y c h  k a r t  je j  h is to r i i .  K a r tę  zap isa ­
ną  n ie je d n o k ro tn ie  p rz e z  b e z im ie n n y c h  boha te - 
ló w ,  d la  k tó r y c h  j t d y n y m  m o ty w e m  w a lk i  b y ła  
m iło ś ć  O jc z y z n y .

P o ls k a  w a lc z y  n ie m a l o d  p o c z ą tk u  k lę s k i w rz e ­
ś n io w e j. O d  p ię k n e j p o s ta c i p ie rw s z e g o  p a r ty z a n ­
ta . m a jo ra  K u b a li ,  w a lczącego  o d  p o ło w y  1940 ro ­
k u  w  lasach  k ie le c k ic h , p o p rz e z  .p ie rw s z ą  o rg a n i­
z a c ję  w o js k o w ą  K o rp u s u  O b ro ń c ó w  P o ls k ic h , ru c h  
p o d z ie m n y  ro zg a łę z ia  s ię w ie lo m a  n u r ta m i.

J u ż  od  p o c z ą tk u  ru c h u  z a ry s o w a ły  się d w ie  
o r ie n ta c je . Z  je d n e j s t ro n y  b e z k o m p ro m is o w a  de­
c y z ja  w a lk i  z o k u p a n te m , z d ru g ie j  k u n k ta to rs t ­
w o  i  p rz e c iw s ta w ia n ie  s ię t y m  w s z y s tk im  e le m e n ­
to m , k tó re  p a r ły  do w a lk i.  Z w ią z e k  W a lk i  Z b r o j­
n e j, o rg a n iz a c ja  re k r u tu ją c a  s ię  z z a w o d o w y c h  
k a d r  W . P ., zw ią za n a  bez za s trze że ń  z L o n d y n e m , 
o g ra n ic z a ła  p ra c e  do b u d o w y  p a p ie ro w y c h  szta­
b ó w  i  d y w iz j i .  In n e  b y ły  z a ło ż e n ia  p o w s ta łe j w  
1942 ro k u  z s ie d m iu  o rg a n iz a c ji  is tn ie ją c y c h  n ie ­
o m a l o d  1939 ro k u , G w a rd i i  L u d o w e j.

W a lk a  G w a rd i i  L u d o w e j to  n ie u s ta n n a  d y w e r ­
s ja  i  k ie ro w a n ie  p o ls k ie j m y ś l i  p o l ity c z n e j na n o ­
w e  to r y .  T rz e ź w a  ocena  s y tu a c j i  g e o p o lity c z n e j, 
iz ro z u m ie n ie  k o n ie czn o śc i o p a rc ia  s ię  o po tęgę

Zwycięstwa
w s c h o d n ie g o  sąsiada, z a s tę p u je  z a s k le p io n ą  p o l i­
ty k ę  s a n a c ji, k tó r a  s p ro w a d z iła  k a ta s tro fę .

W a lk a  G w a rd i i  L u d o w e j to  n ie u s ta n n y  p ro te s t 
s i ł  p o s tę p u  p rz e c iw k o  o rg a n iz a c jo m  s k ra jn e j re ­
a k c j i.  T o  p rz e c iw s ta w ie n ie  s ię  tfa m o b ó jcze j p o l i ­
ty c e  N S Z  i  in n y c h  tego  ro d z a ju  o rg a n iz a c ji.

Z e  Z w ią z k u  W a lk i  Z b ro jn e j p o w s ta ł P o ls k i 
Z w ią z e k  P o w s ta ń c z y , a n a s tę p n ie  A r m ia  K r a jo ­
w a . G w a rd ia  L u d o w a  p rz e ra d z a  się w  m a so w ą  
o rg a n iz a c ję  A r m ię  L u d o w ą .

D z ie je  ty c h  d w ó c h  o rg a n iz a c ji z b ro jn y c h  o g ó l­
n ie  są znane . Są to  d z ie je  w a lk i  i  w s p ó łp ra c y . 
W z a je m n e g o  z ro z u m ie n ia  i  o p o ró w  d w ó c h  o d ­
m ie n n y c h  k o n c e p c ji p o lity c z n y c h . Z ro z u m ie n ie  
ro d z iło  s ię  w  w a lc e . Ż o łn ie rz  A . L . i  ż o łn ie rz  A . K . 
je d n a k o w o  p o jm o w a li  s w o je  o b o w ią z k i w z g lę d e m  
k ia ju .  N a  b a ry k a d a c h  W a rs z a w y  w a lc z o n o  w s p ó l­
n ie . T ra g e d ia  te j  w a lk i  n ie  b y ła  w in ą  ż o łn ie rz a
A . K . C a łk o w itą  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  ponoszą  sz ta ­
b y  A . K ., o p a r te  w ó w c z a s  ś lepo  o rz ą d  lo n d y ń s k i,  
k tó re g o  ce le m  b y ło  w y łą c z n ie  re a liz o w a n ie  in te ­
re s ó w  w ła s n e g o  p o d w ó rk a .

P rze sz ła  z m o ra  o k u p a c ji :  Po o k re s ie  w a lk  p r z y ­
szed ł o k re s  p ra c y  p o k o jo w e j.  N a ró d  P o ls k i ro z u ­
m ie , że p o trz e b n y  m u  je s t w s p ó ln y  z je d n o c z o n y  
w y s iłe k .  Ż e  p o n a d  z b u rz o n y m i b a ry k a d a m i z w y ­
c ię s tw a , w s z y s tk ie  S tru m y k i m uszą  p o łą c z y ć  się 
w  je d e n  p o tę ż n y  N u r t  P r a c y .

N a jp e łn ie js z y m  tego  w y ra z e m  je s t  Z w ią z e k  
U c z e s tn ik ó w  W a lk i  Z b ro jn e j,  je d n o c z ą c y  w s z y s t­
k ic h  p a r ty z a n tó w .

Z dzisław  S tan .

2 P A R T Y Z A N T  ,
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R ozszitm ia ły  się w ierzb y  p łaczące,
R ozpłakała  się d ziew czyna  i o głos.
Od łe z  oczy podniosła b łyszczące,
Na p a rtyza n ck i, na srogi, tw a rd y  los.

...... zdiadziecki strzał
Schleswig-Holstein 

skierowany 

na W esterplatte 
wzniecił 

światową pożogę 
wojenną ....
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Obrona Poczty Polskiej w Gdańsku.
B o g a ck i F ranc iszek

P oczta  P o lska  w  G dańsku  is tn ia ła  ju ż  w czasach 
p rzed rozb io row ych  ja k o  t. zw. pocz ta  k ró le w ska . 
U rząd m ieśc ił się w ów czas p rz y  D łu g im  R y n k u , w  
dom u n a ro żn iko w ym  p rz y  u l. K u ś n ie rs k ie j. K ro n ik i  
op isu ją , że poczta  ta  p ro w a d z iła  ju ż  w ówczas zacię tą  
w a lkę  o suw erenność sw ą w  ty m  m ieście  z k o n k u ­
re n cy jn ą  pocztą  e le k to ró w  b ra n d e n b u rsk ich  i  k ró ló w  
p ru sk ich . Po d ru g im  rozb io rze  P o lsk i, k ie d y  G dańsk 
zosta ł od łączony  od M ac ie rzy , P o cz ta  P o lska  w 
G dańsku zosta ła  przez zaborcę z lik w id o w a n ą  w  d n iu  
8 k w ie tn ia  1793 r.

D op ie ro  pO u p ły w ie  127 la t,  z w e jśc iem  w  ż y ­
cie T ra k ta tu , P o lska , na  pods taw ie  a r t. 104 tegoż 
T ra k ta tu  uzyska ła  z d n ie m  10-go s ty c z n ia  1920 r. 
ponow ne p ra w o  do zo rg a n izo w a n ia  w łasne j s łużby  
pocztow o - te le g ra fic z n e j w  P o rc ie  G dańsk im . W  s ty ­
czn iu  1920 r. zosta ła  p o w o ła n a  do życ ia  D y re k c ja  
P ocz t i  T e le g ra fó w  na Pom orze w  G dańsku  d la  a d ­
m in is tra c ji p la có w e k  pocz tow o  - te le k o m u n ik a c y j­
nych , po łożonych  w  p ó łn o cn e j części ówczesnego W o ­
je w ó d z tw a  P om orskiego- W  ro k u  1921 p la c ó w k i le

p o ls k im  urzędem  p o cz to w ym , o tw a r ty m  na te ren ie  
W . M. Gdańska. W reszc ie  od 1 -go s ie rpn ia  192G r. 
p rzem ianow ano go na „P o ls k i U rząd  P ocz tow y 
G dańsk  3 “ , łączn ie  z p rze n ie s ie n ie m  go do okaza­
łego  gm achu, w yb u dow anego  d la  p o c z ty  zam orskie j 
w  G dańsku  przez P o lsk i Z a rząd  P ocz tow y .

W  d n iu  17-go k w ie tn ia  1923 r. zosta ł u ruchom io ­
n y  P o lsk i U rząd P o c z to w y  G dańsk  2 d la  w y m ia n y  
o d s y łe k  pocz tow ych  na D w o rc u  G łó w n y m  w  G dań­
sku.

W  ro k u  1925 w  n o cy  z 4 —  5 -go  s tyczn ia  Poczta 
P o lska  w y w ie s iła  w  śródm ieśc iu  G dańska  10 po lsk ich  
s k rz y n e k  pocz tow ych  i następnego  d n ia  rano w y s ła ­
ła  pew ną grupę  p o lsk ich  lis to n o s z y  ce lem  doręczenia 
w  m ieście p rzesy łek  p o cz to w ych , nades łanych  z P o l­
s k i do G dańska. W  ten  sposób u tw o rzo n o  P o lsk i 
U rząd  Pocztow o - T e le k o m u n ik a c y jn y  G dańsk 1 w  
b u d y n k u  p rz y  obecnym  P la c u  O b rońców  P o cz ty  P o l­
s k ie j N r  1— 2 w  G dańsku. R ozpoczę ła  się wówczas 
w o jn a  z ówczesną P ocztą  G dańską , k tó r y  to  spór 
zna laz ł się k i lk a k ro tn ie  na  w o ka n d z ie  L ig i  N a rodów  
w  Genew ie, aż osta teczn ie  u c h w a łą  R a d y  L ig i  N a ­
ro d ó w  z dn ia  19. IX .  1925 r. zo s ta ł przesądzony na

Poczta Polska w Gdańsku ptonie

zo s ta ły  p rzyd z ie lo n e  do D y re k c ji P ocz t i  T e leg ra fów  
w  B ydgoszczy, a w  G dańsku  u tw o rzo n o  z dn iem  
1. X . 1921 r. D y re k c ję  P ocz t i  T e le g ra fó w  Hz. P. d la  

•a d m in is tra c ji p o lsk ich  p la có w e k  pocz to w o -le le ko m u - 
n ik a c y jn y c h  na te re n ie  W . M. G dańska. S iedziba te j 
D y re k c ji m ieśc iła  się w  b u d y n k u  p rż y  P lacu  H eve- 
liu s a  1— 2, (obecnie P lac O brońców  P ocz ty  P o lsk ie j).

D la  w y m ia n y  p o c z ty  zam orsk ie j zo rgan izow ano 
P o lsk i U rząd P o cz to w y  G dańsk 3. U ruchom ien ie  te ­
goż urzędu n a s tąp iło  s iłą  fa k tu  w  d n iu  10. III.1 9 2 0  r., 
w k tó ry m  to  d n iu  nadszedł do P o rtu  G dańskiego 
p ie rw szy  tra n s p o rt paczek a m e ryka ń sk ich  na p o l­
sk im  s ta tk u  „K ra k u s !' “ . U rząd ten  nos ił począ t­
kow o  nazwę „U rz ą d  E k s p e d y c ji P ocz tow e j G dańsk —  
N o w y  P o rt" .  N astępn ie  o trz y m a ł nazwę P o lsk iego  
U rzędu Pocztow ego G dańsk 1, gdyż  b y ł o ie rw szym

ko rzyść  P o lsk i, p rz y  czym  d z ia ła ln o ść  p o lsk ie j służ 
b y  pocz tow e j zosta ła  o g ran iczona  na te ren  „P o r tu  
G da ń sk ie g o ", okreś lonego  na p o d s ta w ie  o p in ii K o ­
m is ji R zeczoznaw ców  z d n ia  3-go s ie rp n ia  1925 r. 
t. zw . „ L in ia  zie lona*1, o b e jm u ją ca  te re n y , p rzy le ­
ga jące  do P o rtu  G dańsk iego  i  p ew ną  ilo ść  g łó w n ych  
u lic  m ias ta  Gdańska. F a k ty c z n ie  je d n a k  t. zw. „ l i ­
n ia  z ie lo n a 1' n ie  zos ta ła  n ig d y  w p ro w a d zo n a  w  ż y ­
cie, g d yż  pom iędzy p rz e d s ta w ic ie la m i R ządu P o l­
sk iego  w  G dańsku a S enatem  W . M . G dańska na­
s tą p iła  w  p a źd z ie rn iku  1925 r. w y m ia n a  n o t na p o d ­
s taw ie  ustnego po rozum ien ia  obu de legac ji co do 
u trz y m a n ia  „s ta tu s  q u o “ , ta k , że P ocz ta  Polska nie 
co fnę ła  się w  obręb t. zw. „ l i n i i  z ie lo n e j11 za trzym u ­
ją c  obszern ie jszy o k rę g  doręczeń, a z d ru g ie j s tro ­
n y  n ie  p o w ię kszy ła  ilo ś c i c zy n n y c h  sk rzyn e k  pocz­
to w ych .
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W o jn a  z G dańską  P ocztą  i w ła d z a m i g d a ń s k im i 
trw a ła  je d n a k  nada l. Znane b y ły  w ów czas częste 
n iszczen ia  p o ls k ic h  s k rz y n e k  p o cz to w ych  i  różne 
s z yka n y  p o ls k ic h  p ra c o w n ik ó w  p o cz to w ych  w  G dań­
sku  i  częste ic h  a resz tow an ia  p rzez w ła d ze  g d a ń ­
skie . P o lska  je d n a k  dz ie ln ie  b ro n iła  sw e j suw eren ­
nośc i p o cz to w e j n a  te ren ie  m ia s ta  G dańska. Z t y ­
tu łu  sw o je j p ra c y  zaw odow e j, u m u n d u ro w a n ia  i zna­
n e j n ie u g ię te j p o s ta w y  p a tr io ty c z n e j, p ra c o w n ic y  
P o c z ty  P o ls k ie j w  G dańsku  b y l i  n a jb a rd z ie j w n ie ­
m ieck ie  oczy  k łu ją c ą  g ru p ą  spo łeczeństw a  p o lsk ie ­
go w  G dańsku . L is tonosz  p o ls k i w  G dańsku , p rze ­
m ie rza ją cy  sw o im  k ro k ie m  ta k  g łó w n e  a rte r ie  m ia ­
sta, ja k  ró w n ie ż  w szys tk ie  je g o  z a u łk i, w  sw o im  
p o ls k im  m und u rze  i  ze s re b rn y m  o rze łk ie m  n a  czap­
ce, b y ł żo łn ie rze m  R ze czyp o sp o lite j na  w y s u n ię te j 
p laców ce, a ka żd a  po lska  s k rz y n k a  pocz tow a , k a ż ­
d y  sam ochód z god łem  p a ń s tw o w y m  i  p ro s ty m , v. 
ja kże  w ie le  m ó w ią cym  nap isem  „P O C Z T A  P O L S K A "
—  b y ły  te j P o ls k i bastionem .

W  m a rcu  1939 r. po za ję c iu  przez N ie m có w  K ła j ­
pedy, k ie d y  s ta ło  się ja sn ym , że H it le r  zażąda ró w ­
n ia  p o w ro tu  G dańska  do R zeszy, zaczęto się p rz y ­
g o to w y w a ć  do o b ro n y  tegoż m ia s ta  przed  zakusam i

h it le ro w s k im i. W  szczegó lnośc i p ra c o w n ic y  P o cz ty  
P o ls k ie j w  G dańsku, p o m n i sw ych  ob o w ią zkó w , ja ­
k ie  spe łn ić  m ie li w  k ry ty c z n y c h  dn iach  p rz y  u tr z y ­
m y w a n iu  łącznośc i te le k o m u n ik a c y jn e j p o lsk ich  
w ła d z  p a ń s tw o w ych  w  G dańsku  z R zeczpospo litą , 
p rz y g o to w a li się do te j o b ro n y  n a js ta ra n n ie j i  n a j­
sku te czn ie j.

W  d n iu  27-go s ie rp n ia  1939 r. w  g o dz inach  po­
p o łu d n io w y c h  zosta je  og łoszona  pow szechna m o b i­
l iz a c ja  w  Polsce, k tó ra  po k i lk u  godz inach  zosta ie  
odw o łana , lecz n a za ju trz  w  godz inach  p o ra n n ych  
zosta je  p o w tó rzona . P raca  w  P o ls k ie j Poczcie  idz ie  
n o rm a ln y m  tryb e m . W szyscy  p ra c o w n ic y  pozosta ją  
na sw ych  s tanow iskach . W  w y k o n a w c z e j s łużb ie  po­
cz tow o  -  te le k o m u n ik a c y jn e j —  ta k  w  dz ia le  na ­
daw czym , ja k  rów n ież  odd a w czym  —  p ra co w n icy

w y trw a li  bez w y ją tk u  aż do o s ta tn ie j c h w ili,  po ­
p rzedza jące j w y b u c h  w o jn y  po lsko  - n ie m ie c k ie j. 
W śró d  p ra c o w n ik ó w  p a n u je  duch  w s p a n ia ły , n a ­
s tró j ba rdzo  p o w a żn y . K a żd y  w ie , że tu  trze b a  b y ć  
p rz y g o to w a n y m  n a  w s z y s tk o , że n ie ła tw a  to  będzie  
w a lk a , ale ce l je s t w ie lk i  i  ś w ię ty  i  żadna o fia ra  
n ie  je s t d la ń  za c iężka .
• W reszc ie  w y b iła  g o d z in a  czynu. D n ia  1-go w rze ­
śn ia  1939 r. o g o d z in ie  4.45 zd ra d z ie ck i n ie m ie ck i 
o k rę t w o je n n y  „S c h le s w ig -H o ls te in "  rozpoczą ł a ta k  
na  W e s te rp la tte . R ów nocześn ie  h itle ro w s k ie  o d d z ia ­
ły  „S S . H e im w e h r“  i  P o lic j i  G dańsk ie j a ta k u ją  P ocz­
tę P o lską  p rz y  p o m o c y  b ro n i ręczne j. P o n a d to  n iem - 
c y  u s iłu ją  p rze d rze ć  się do w n ę trza  gm achu  przez 
p rzeb ic ie  śc ia n y  o d d z ie la ją ce j b u d y n e k  p o c z to w y  od 
G dańsk iego  U rzę d u  P ra cy . W  k ie ru n k u  n a p a s tn ik ó w  
p o s y p a ły  się n a ty c h m ia s t serie p o c iskó w  z k a ra b i­
n ów  m a szyn o w ych  i rę czn ych ; jednocześnie  z w szy ­
s tk ic h  ok ie n  obsypano  n iem ców  g ra n a ta m i vęcznyr- 
m i. D ow ódca  za ło g i, n ie zn a n y  d o tą d  n ik o m u  z n a z ­
w iska , ś. p. „K O N R A D -1 rzuca jąc  g ra n a t rę c z n y  w  
k ie ru n k u  p rz e d z ie ra ją c y c h  się do w n ę trz a  gm achu  
n a p a s tn ikó w , pad a  ś m ie rte ln ie  ra n io n y  o d ła m k ie m  
w łasno ręczn ie  rzu co n e g o  g ra n a tu . A ta k  je d n a k  zo­

s ta ł o d p a rty . N ie m c y  Avycofują się, p o zo s ta w ia ją c  
k ilk a d z ie s ią t osób z a b ity c h  i  ra n n ych .

O godz in ie  1 0 -te j m em cy p o n a w ia ją  sw o je  a ta k i 
na  Pocztę P o lską  p rz y  pom ocy sam ochodów  p a n ce r­
n ych  i  czo łgów , lecz ponow n ie  zosta ją  od p a rc i, n ie  
zdo ław szy z łam ać op o ru  b o h a te rsk ie j za łog i. O b io ń - 
cy  w a lczą  z c a ły m  pośw ięcen iem , p ada ją  ra n n i i za­
b ic i. W a lczą  w szy s c y  z ró w n y m  m ęstw em , n ie  b a ­
cząc na  odn ies ione  ra n y , odp ie ra jąc  p o w ta rza ją ce  
się a ta k i n a p a s tn ik ó w , aż m d la ły  d łon ie  p rz y  ta ś ­
mach k a ra b in ó w  m aszynow ych . W śró d  b o h a te rsk ich  
obrońców  szczegó lną  dz ie lnośc ią  odznaczy ł się pod- 
re fe renda rz  ś. p. F lis y ic o w s k i A lfo n s , in ic ja to r  i o r ­
g a n iza to r o b ro n y  Poczr.y P o ls k ie j, k tó r y  pom im o  
odn ies ionych  ju ż  ra n  o b ją ł dow ódz tw o  po i .  p . 
„K o n ra d z ie " . P oza  ty m  o d zn a czy li się st. a sys te n t 
F ranz  A lo iz y  i eksped ien t M ionskow sk i F ra n c isze k ,

" zes:
„r-,, hvhs

S i * ’'

Bohaterscy obrońcy
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k tó rz y  n a jd z ie ln ie j o b s łu g iw a li p rzyd z ie lo n e  im  k a ­
ra b in y  m aszynowe.

W  godzinach p o p o łu d n io w y c h  n ie m cy  a ta k u ją  
poraź trze c i, ty m  razem  p rz y  p o m ocy  a r ty le r i i  z od­
leg łośc i za ledw ie  50 -c iu  m e tró w . P o w o d u ją  s ilne  
uszkodzen ie  gm achu p o c is k a m i a r ty le ry js k im i.  Ob­
ro ń c y  w y c o fu ją  się do p iw n ic . W ów czas n ie m cy  pod ­
w ożą s ik a w k i z benzyną i  benzo lem , ob le w a ją  gm ach 
ty m i p ły n a m i i p o d p a la ją  go  p rz y  pom ocy m io ta czy  
ogn ia . O brońcy  w a lczą  te ra z  ju ż  n ie  o w o lność, n ie
0 życ ie , w a lczą  te raz o śm ie rć  g o dną  P o la ka  U m ę­
czeni ca łodzienną w a lk ą , osm o len i dym em , ra n n i i 
popa rzen i k a p itu lu ją  d o p ie io  o ko ło  g o d z in y  19 -te j, 
po 14-t.u godz inach  b o h a te rs k ie j w a lk i.  W  m om encie 
w yw ieszan ia  b ia łe j f la g i pada , ug o d zo n y  śm ie rte l­
nie k u lą  w  b rzuch, p. o. D y re k to ra  O kręgu  P oczt
1 T e le g ra fó w  w  G dańsku , ś. p. D r. M ichoń  Ja n , na ­
stępn ie  zosta je  ś m ie rte ln ie  p o p a rzo n y  m io taczam i 
ogn ia  —  ju ż  po k a p itu la c ji —  N a c z e ln ik  P o lsk iego  
U rzędu P ocztow o -  T e le k o m u n ik a c y jn e g o  G dańsk 1, 
ś. p. W ą s ik  Józef.

R eszta  bo h a te rsk ie j z a ło g i z rę ko m a  sp lec ionym i 
na  obnażonych g łow ach  id z ie  w  n iew o lę  n iem iecką , 
j>rzechodzi różne m ie jsca  k a ź n i na  te ren ie  m ias ta  
G dańska, gdzie  szereg osób k o ń c z y  swe życie . W re ­
szcie boha te rscy  o b ro ń cy , n ie  będąc tra k to w a n i 
przez n iem ców  ja k o  k o m b a ta n c i, s ta ją  w  d n iu  2-go 
p a źd z ie rn ika  1939 r. p rzed  sądem  w o je n n y m  g ru p y  
^ ^ i ^ y j n e j  genera ła  E b e rh a rd ta  i  zos ta ją  w szyscy 
skazan i n a  śm ierć.

I  J m u  5-go p a ź d z ie rn ik a  1939 r .  w  godz inach  
ra n ń y c fi _ ^o h a te rs k ic h  ob ro ń có w  P o c z ty  sprow adzo­
no ńa  m ie jsce straceń, w  p o b liż u  s trz e ln ic  w o js k o ­
w ych  na Zaspie k o ło  W rzeszcza . N as tępu ją  sa lw y  
ka ra b in ó w  m aszynow ych  i  k o n ie c  epopei pod m ia ­
nem  „O B R O N A  P O C ZT Y  P O L S K IE J  W  G D A Ń S K U ", 
ko n ie c  tru d ó w , zno jów  i  w a lk i te j g a rs tk i szaleń­
ców . Zasypana b ra tn ia  w s p ó ln a  m o g iła  na  Zaspie za­
ro s ła  tra w ą  i do d z is ia j n ik t  n ie  w ie , gdzie je s t je j 
m ie jsce.

W e d łu g  dotychczas zeb ranych  w iadom ośc i w  bo ­
h a te rs k ie j w alce w  o b ron ie  P o ls k ie j P o cz ty  w  G dań­
sku  po le g ło  na po lu  c h w a ły  6 osób. Dalsze 5 osób 
zm arło  w  następnych d n ia ch  w s k u te k  odn ies ionych  
ran . L is ta  osób zam ordow anych  w  ró żn ych  m ie jscach 
k a ź n i o raz ro zs trze la n ych  w  d n iu  5 -go  paźdz ie rn ika  
1939 r. obe jm u je  41 n a z w is k . Lecz lic zb a  ta  jeszcze 
n ie  je s t kom p le tna .

R eszta p ra co w n ikó w  P o c z ty  P o ls k ie j w  G dańsku, 
k tó ra  n ie  b ra ła  bezpośredn iego u d z ia łu  w  w a lka ch  
w  d n iu  1-go w rześn ia  1939 r . zos ta ła  p raw ie  w  ca­
łośc i w trą co n a  do obozów  k o n c e n tra c y jn y c h , p rze ­
chodząc różne m ie jsca  to r tu r  w  G dańsku , ja k  P re­
zyd iu m  P o lic ji ; w ięz ien ie  na  Schiesstange, V ik to r ia -  
Schule , W e s te rp la tte , O re n zd o rf, P roebbernau, na ­
stępn ie  zosta ła sk ie row ana  dp obozów  ko n ce n tra ­
c y jn y c h  S tu tth o f, N o w y -P o rt , O ran ie n b u rg  - Sach­

senhausen, M athausen - G usen, O św ięc im  i  w ięz ien ia  
M o a b it w  B e rlin ie . W  obozac li k o n c e n tra c y jn y c h  
ro zs trze la n ych  zosta ło  3 p ra co w n ikó w ^  w  ty m  3 eme­
r y tó w  p ocz tow ych , zas łużonych  d z ia ła czy  społecz­
n y c h  na  te ren ie  m ias ta  G dańska , ponad to  15 osób 
zm a rło  w  obozach śm ie rc ią  m ęczeńską. Łączn ie  z 1 
o fia rą  w a lk  p a rty z a n c k ic h  d o tych cza s  u s ta lo n a  lis ta  
w y k a z u je  77 o fia r  na  o gó lną  liczb ę  o ko ło  110 p ra ­
c o w n ik ó w  P o cz ty  P o ls k ie j w  G dańsku . O ko ło  15 
osób p rze b yw a ło  w  ró żn ych  obozach k o n c e n tra c y j­
n ych  p rzez ca łą  w o jnę . J e d n o s tk i ty lk o ,  przew ażn ie  
k o b ie ty , u n ik n ę ły  w ogó le  p o b y tu  w  obozach k o n ­
c e n tra c y jn y c h . Los szeregu p ra c o w n ik ó w  P oczty  
P o ls k ie j w  G dańsku  do tychczas  n ie  je s t znany, gdyż  
n ie  w szyscy  w ró c il i  do tychczas do k ra ju  z N iem iec, 
gdz ie  p rz e b y w a li w  obozach k o n c e n tra c y jn y c h .

O brona  P o cz ty  P o ls k ie j w  G d a ń sku  w  d n iu  1 
w rze śn ia  1939 r. zap isa ła  się z ło ty m i l ite ra m i w  h i­
s to r ii  N a ro d u  P o lsk iego , a w  szczegó lnośc i w  h is to r ii 
P o lsk ie g o  W yb rze ża  i  m ia s ta  G dańska.

W ie k o p o m n y m  czynem  sw ym , n ie  zn a ją cym  po­
dobnego p rz y k ła d u  b o h a te rs tw a  w  h is to r i i,  p ra co w ­
n ic y  p o c z to w i w  G dańsku , k tó r z y  ja k o  bez im ienn i 
boh a te ro w ie  za m ie n ili gm ach sw ó j n a  now ą  po lską  
re d u tę , d a li w y ra z  s iln e j i  n ie z ło m n e j w o li u t r z y ­
m a n ia  P o cz ty  P o lsk ie j w  G d a ń sku  po w ieczne  czasy.

A b y  zrozum ieć w ie lko ść  te g o  cz y n u  i og rom  po ­
św ięceń ty c h  lu d z i, trzeba  u p rz y to m n ić  sobie, że od 
p a m ię tn e j rzez i K aszubów  w  ro k u  1308 na P lacu  
D o m in ik a ń s k im  w  G dańsku  aż do  b o h a te rs k ie j ob ro ­
n y  W e s te rp la t te 'i  P o cz ty  P o ls k ie j w  G dańsku  la ła  
się p o ls k a  k re w  na  dow ód, że G d a ń sk  je s t częścią 
s k ła d o w ą  R ze czyp o spo lite j P o ls k ie j, i  że o nasze p ra ­
w a  w  n ie p rze rw a n ym  ła ńcuchu  wr c ią g u  w ie k ó w  w a l­
czy liśm y .

W  d z ie ja ch  w a lk  o G dańsk  b o h a te rscy  O brońcy  
P o cz ty  P o ls k ie j d a li ś w ia tu  ca łe m u  w idoczne  św ia­
dec tw o  tem u, że P o lska  n a  z ie m i G d a ń sk ie j n ie  zg i­
nę ła . Z pos iew u  te j k rw i i o f ia r  n ie zm ie rn ych  u fo r­
m o w a ła  się dz is ie jsza  s iln a  p o z y c ja  P o ls k i nad  B a ł­
ty k ie m .

W e s te rp la tte  i  P ocz ta  P o ls k a  w  G dańsku  —  to  
s k ró ty  w y ra ża ją ce  całe m o ra ln e , p o lity c z n e  i  pań­
s tw ow e  credo P o lsk i: O brona  h o n o ru  i  czc i oraz w ie ­
czys te j n ie ro ze rw a ln e j łącznośc i R ze czyp o sp lite j P o l­
s k ie j z B a łty k ie m .

J a k o  zb io row e po śm ie rtn e  odznaczen ie  d la  bo­
h a te rs k ic h  O brońców  P o c z ty  P o ls k ie j w  G dańsku 
z d n ia  1 w rześn ia  1939 r. zo s ta ł u c h w a łą  P re zyd iu m  
K ra jo w e j R a d y  N a ro d o w e j z d n ia  30 p a źd z ie rn ika  
1946 r. n a d a n y  K rz y ż  , ,V ir tu t i  M i l i t a r i “ “  V  k la s y  
n o w o u fundow anem u  s z ta n d a ro w i K o ła  M ie jscow ego 
Z w ią z k u  Zaw odow ego P ra c w n ik ó w  P cz t i  T e le ko m u ­
n ik a c ji  G dańsk I ,  k tó re  p rze ję ło  tę w ie lk ą  i pe łną  
c h w a ły  tra d y c ję  sw ych  b o h a te rs k ic h  p o p rze d n ikó w , 
p ra c o w n ik ó w  P o cz ty  P o lsk ie j w  G dańsku  z r. 1939.

( C E N T R A L A  M A T E R I A Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H ]
I Oddział gdański Sopot, ul. Stalina 798 Telefon 515-41, 515-43 |
|  R achunek żyrowy w  Banku Narodowym . — — Rachunki b ieżą ce  w  B. G. K. oddz. G dańk = 
I Bank Społem  oddz. Sopot. Bank Rolny oddz. Sopot. i

1 IW szelkie m a t e r i a ł y  b u d o w la n e  p o  c e n a c h  n a jn iż s z y c h  |
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H uczq rzeki. huczq. Fo zb yły  się lodu,
O d ży ły  nad zie je  Polskiego Narodu!

Huczq rzeki, huczę, idące do m orza  —
N a d  Polskq krainą b łysła  now a zorza. 

Patrzą w niebo starzy, drżą do boju młodzi,
Jakaś w ielka burza wiosenna przychodzi.

Jakieś błyski świecq, jakieś gra jq  grzmoty... 
H e jł to ciqgnq nasze kościuszkow skie rotyl 

Hej, wiosno ty naszo, kościuszkowska wiosno,
Krwią noszą ob lane kwiaty twoje rosną!

Sawa.

Ppłk. JÓZEF MROZEK.

Pierwszy Bój „Gwardii Ludowej 7 z Niemcami.
P ię k n y , s łoneczny dz ień  cze rw cow y... R o zg rza n y  

las p a c h n ia ł ż y w ic ą , o d u rza ł i  u syp ia ł...
W  g ę s tw in ie  „m ło d z ia k a "  le g ł o d d z ia ł na odpo­

czynek . P ie rw s z y  o d d z ia ł G w a rd ii L u d o w e j, k tó r y  
w  d n iu  15 m a ja , pod  w i-dzą  „m a łe g o  F ra n k a "  w y ru ­
szy ł z W a rsza w y  w  p io trk o w s k ie  la sy , do z b ro jn e j 
w a lk i ze z n ie n a w id zo n ym  h it le ro w s k im  okupan tem .

Zm ęczeni ch ło p c y  le g li p o ko te m  na om szonej 
z iem i.

Z a s łu ż y li na  w y p o c z y n e k . W  c ią g u  je d n e j nocy  
„s p u ś c il i"  p o c ią g  w o js k o w y  z czo łg a m i na  o d c in ku  
M oszczenica —  R o g ó w , a po drodze „ z r o b i l i"  n ie ­
m ie ck ie  n a d le śn ic tw o  w  Maszczach.

„M a ły  F ra n e k "  spa ł ró w n ie ż . Z m ęczony b y ł d ja - 
be ln ie  i  ledw o  n o g a m i p o w łó c z y ł. W y s ta w ił pos te ­
ru n k i,  le g ł i usną ł.

T y lk o  m nie  sen p o w ie k  n ie  k le ił .  J a k o  in s tru k ­
to r  w o js k o w y  tego  o d d z ia łu  z ra m ie n ia  S z tabu  G łó w ­
nego G. L . w y rz u c a łe m  sobie, że p o zw o liłe m  na od­
po czyn e k  w  ty m  m ie jscu  ta k  n ie d a le ko  od szosy, i 
n ie m ie c k ie j k o lo n ii P o lich ó w . A le  c h ło p c y  b y l i  zmę­
czeni i  d a le j iść n ie  m o g li.

W  lesie  p a n o w a ła  cisza, g roźna , u p io rn a . W s ta ­
łem  i  obszedłem  p o s te ru n k i. C zuw a ły . P osuną łem  się 
b liż e j szosy i us ia d łe m  w  g ę s tw in ie  na  p n iu , m a jąc  
w id o k  na  sk rzyżo w a n ie  d ró g  leśnych ... P opad łem  w  
zadum ę. J a k  to  się skończy?  .la k  d łu g o  p rz y jd z ie  
nam  się. w łó c z y ć  po po lach  i lasach, szarpać w roga , 
n iszczyć  jego  s i ły  i  n a rzę d z ia  w a lk i.  C zy u trz y m a m y  
się do czasu aż w  nasze ś la d y  p ó jd z ie  c a ły  na ród  
p o lsk i?

W te m  us łysza łem  g łosy . S po jrza łem . D ro g ą  w 
m o im  k ie ru n k u  szło d w ó ch  o fice ró w  SD z au tom a­
ta m i p rze w ie szo n ym i p rzez ram ię .

W y c o fa ć  się —  za późno. S po jrza łem  w  d a l —  
za n im i —  n iko g o . W y rw a łe m  P a ra b e llu m " z za pa. 
sa opa rłem  na  le w y m  p rze d ra m ie n iu  i w y p a liłe m , raz, 
d ru g i. N ie m c y  p a d li. Jeden  z a b ity , d ru g i ż y w y , bo 
o tw o rz y ł do m n ie  og ień z a u to m a ty . U sko czy łe m  
do ty łu .  N a K o d g ło s -s trz a łó w  p o w sta ł ru ch  „ w  obo­
zie". C h ło p c f p o sz li na  l in ie , n a d b ieg ło  w ię c e j N ie m ­
ców . P ad ło  k i lk a  g ra n a tó w . Po lesie poszedł roz ­
g ło ś n y  h u k , N iem com  na po h yb e l, a nam ? D a j Boże 
na  zw yc ię s tw o !

A le  w a lk a  b y ła  n ie ró w n a . T a m  a u to m a ty , a u nas 
jeden  ty lk o  k a ra b in  i p is to le ty . N ie m cy  b a li się je d ­
nak podchodz ić . S trz e la li ty lk o  gęsto, czeka jąc na

p o s iłk i, k tó re  w k ró tc e  nadesz ły .
D a łem  ro zka z  o d w ro tu . —  „W y c o fa ć  się na s k ra j 

lasu i  w  zboże. Z b ió rk a  w  u m ó w io n ym  m ie js c u "  —- 
poszło po l in i i .  P o d e rw a ło  się z m ie jsca  ty lk o  d w u ­
nastu . T rzech  zos ta ło . Cześć ich  p am ięc i!

S trze la jąc  gęs to  w ra z  z „m a ły m  F ra n k ie m "  os ła ­
n ia liś m y  o d w ró t. W su n ą łe m  w  ręko jeść  trz e c i, o s ta t­
n i m agazynek. L ic z y łe m  s trz a ły . Jeden n a b ó j n a le ­
ża ło  zos taw ić  „n a  w s z e lk i w y p a d e k " . Pozosta ł.

—  Z m y k a m y  —  szepnąłem  do F ra n ka .
—  Z m y k a m y  —  o d p o w ie d z ia ł, o d w ró c ił się i  su­

n ą ł na  czw o rakach .

Z ro b iłe m  to  sam o. N ag le  uczu łem  g w a łto w n e  
uderzen ie  w  le w ą  s topę i  o s try  ból. U czuc ia  dobrze 
m i znane z czasu w a lk  w  H iszp a n ii. Jestem  ra n n y . 
C zo łga łem  się je d n a k  naoślep d a le j, g d y  tu ż  przede 
m ną w y ro s ła  g ło w a  w  ce b u las tym  hełm ie. N ie  n a m y ­
ś la jąc  się s trze liłe m . G ło w a  zn ik ła . N ie  m ia łem  w ię ­
cej nabo i.

Z e rw a łem  s ię  i  pob ieg łem . W pad łem  w  ż y to . 
C zołga łem  się d a le j. W  o d d a li g rz m ia ły  w c iąż  s trz a ­
ły . G łu p i n ie m cy , b a li się,..

Z a trzym a łe m  się i spo jrza łem  za siebie. Z n a czy ­
łem  drogę  k rw ią . N a le ża ło  ow inąć  nogę. A le  czym ? 
Z e rw a łem  czapkę z g ło w y  i  w suną łem  ją  na  stopę, 
a b y  ty lk o  n ie  zo s ta w ić  ś ladów  k rw i.  N ieco  d a le j za­
kopa łem  d o k u m e n ty  w  ziem ię i  od rzuc iłem  d a le ko  
w zboże n ie p o trz e b n y  ju ż  p is to le t.

Za  ch w ilę  w y c z o łg a łe m  się na  szerokie  p a s tw is ­
ko . N ie d a le ko  z p ra w e j s tro n y  w id a ć  b y ło  znow u  
o lb rz y m i ła n  zboża. T am , ja k  W skazyw a ły  ś lady , 
p o m kn ę li ch ło p cy . A le  ja  n ie  m og łem  czo łgać się w  
ty m  k ie ru n k u . D opędzą  m nie i  wezmą.

S po jrza łem  n a  p a s tw isko . N iko g o . Jeden ty lk o  
k rza cze k  m a ja c z y ł w  d a li. D o  tego k rz a k a !... U n io s ­
łem  się ja k  ty lk o  m og łe m , b y  n ie gn ieść tr a w y  i  „p o ­
cw a ło w a łe m " n a  czw o ra ka ch  do zbawczego ce lu . Za  
chw ilę  o s ło n iły  m n ie  p rz y tu ln ie  ga łęz ie  i  liś c ie  s k a r- 
ło w a c ia łe j o lszyn y .

O detchną łem  z u lg ą  i  zapa liłem  papierosa. D rg n ą ­
łem  na odg łos g ro m u . S po jrza łem  w  górę. Od p ó łn o ­
cy  w  sza lonym  te m p ie  p ę d z iły  gęste, czarne c h m u ry . 
Z a k ry ły  zachodzące s łońce. Z b liża ła  się bu rza .

U rw a łe m  rę k a w  k o s z u li, odp ią łem  trz e w ik  i  o w i­
ną łem  stopę. R a n a  b y ła  duża, ja k  od dum -dum . N ie  
czas je d n a k  b y ło  zastanaw iać? się nad tym .
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P oszczegó ln i ko m e n d a n c i, ro zu m ie ją c  ce l p u łk . 
S am bo rsk iego , chętn ie  na  to  się zgadza ją . N a  dzień 
3 1 .1. 1942. w  B o ry s ła w iu , w  dom u  p rz y  u l. S trom e j 
N r. 9 zw o łana  zosta je  o d p ra w a  w s z y s tk ic h  luźn ie  
d z ia ła ją c y c h  dow ódców  o d d z ia łó w . N a  od p ra w ie  te j, 
zapada d e c y z ja  sca len ia  i p o d p o rz ą d k o w a n ia  się je d ­
nem u d o w ó d z tw u . P u n k t w id z e n ia  i  p lan  dz ia łan ia , 
p rze d ło żo n y  przez p u łk . S am borsk iego , obecni na 
ze b ra n iu  d o w ó dcy  lu ź n y c h  g ru p  b o jo w y c h  p rz y ję li 
je d n og ło śn ie .

O d d z ia ły  scalone nazw ano S a m o d z ie ln ym  Baonem  
R o b o tn iczo  - C h łopsk im  „ Ś W IT “ . K om endę  g łów ną  
p o w ie rzo n o  p u lk .f f iy w f l S a m b o rs k ie m u ,fia k o  ria jS ta i”  
szem u s topn iem M  d o ś w i a d c z e n i e m , j w 
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M im o  s ta rośc i p u łk . S am bo rsk i n ie  za w ió d ł nas, 

m ia ł w ów czas ju ż  60 la t,  za p a la ł się ja k  m łodz ien iec , 
w  w iększośc i w y p a d k ó w  b ra ł c z y n n y  u d z ia ł w  s ta r­
c iach  z n ie p rzy ja c ie le m , t r w im t y i l  s L iln .y .tr^ rs I j t i i j -  
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X /'tył} j e ( y f a k / N n w f l w / h , rok A j K r /e  tfe z% /s  e

!; p X w jh  n N ^ \ /  i e r /M  aJOię ż /m e  / c  z i ę / a '  -
l^ y T ^ łd n T re g o .  ,rhnć  w w d itihŁ p h cyb i gb  m /

w n^n ion fr ćm iorfr. M iłośc ią  do siebie zaś lep ił je d n a k  
w s z ys tk ich  poddanych  sobie ż o łn ie rz y  .,S w itu “  i  to  
b y ło  może pow odem  w ie lk ie j k lę s k i S am odzie lne j 
P o ls k ie j P a r ty z a n tk i R o b o tn iczo  - C h ło p sk ie j „Ś w it "  
w  ro k u  1944, gdzie  o d d z ia ły  s tra c iły  w  n iep rzem y­
ś la n ych  n ie raz  w a lka ch  l i  ty lk o  na rozkaz  przeszło

^o n M n b t/v j n A ^ w i f l n n A F t m v \ - f n ^  jp arBS7towanv 
w ra z  z ca łą  ek ip ą  o fice ró w  w  lic z b ie  13 -tu , w  m ie j­
scow ości P u s to m y ty , k o ło  L w o w a , gdz ie  te ren  ten 
n iespodziew an ie  ob ję ła  z n ie w ia d o m y c h  p rzyczyn , 
ob ław a  h itle ro w s k o  -  u k ra iń s k a . P rz y trz y m a n y  w  
m a ją tk u  ob. S koczyńsk iego  n ie  t ra c i nadz ie i, m im o 
podeszłego w ie k u  uda je  m u się w y p ro w a d z ić  p rze-
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600 zgó rą  ż o łn ie rzy , k tó r z y  k rw a w ią c  się w  obron ie  
N ie p o d le g ło śc i O jczyzn y , boha te rsko  g in ę li na  po lach  
p a rty z a n c k ic h  w a lk  z n ie p rz y ja c ie ls k im i oddz ia łam i 
p a c y fik a c y jn y m i, lu b  g in ę li śm ie rc ią  m ęczeńską w  
o toczen iu  s iepaczy h it le ro w s k ic h  i u k ra iń s k ic h  za 
spraw ę n a rodow ą  w  lo chach  w ięz iennych .

W  k w ie tn iu  w  lasach tru s k a w ie c k ic h  w  Z ag łęb iu  
N a fto w y m  p u łk . S a m b o rsk i b ierze u d z ia ł z k a ra b i­
nem  w  rę ku , las o to czo n y  przez w o js k a  h itle ro w s k ie , 
u k ra iń s k ie  i w ę g ie rsk ie , w  lesie ża r s tra s z liw y , nad  
lasem  s a m o lo ty  z rzu ca ją  n a  „Ś w ito w c ó w " g ra n a ty  
i  tn ą  całą p a rą  po gąszczu z ka rab inów  m aszyno­
w ych . P u łk . S am bo rsk i c iężko  ra n n y  w ra z  z ok. 25 
żo łn ie rza m i zosta je  p rz e p ro w a d zo n y  w  bezpieczne 
m ie jsce  przez p ie rśc ień  n ie p rz y ja c ie ls k i.

■ j i n I i ł > n * r H raw; wolnej

za ko n sp iro w a n y  zosta je  w  w i l l i  „ Z o f ia “  w  T ru s k a w - 
cu." “ T u  je d n a k  w p a d a ją  n a  jego  tro p  k o n fid e n c i 
u k ra iń s k ie j p o lic j i,  n ie  w y trz y m u je , w y d o b y w a  p i ­
s to le t, b ły s k a w ic z n ie  o d d a je  ze swego łoża  k i lk a

m o d z ie ln e j P o lsk ie j P a r ty z a n tk i R obo tn iczo -C h ło p -

te ra j starca<" ^ â ( ^ z ^ ^ c a ^ t l w ^ ' ^ Ĵ s 11̂ S vv ito \v - 
cach “  będzie  w ieczn ie !

Mjr. Sawa-Borysławski Włodzimierz 
0  ps. „GROM"

W a lka i Przyjaźń
z przeżyć m a jo ra  S a w y -B o ry s ła w s k ie g o  (G rom ) 
b. szefa e g z e k u ty w y  S a m o d z ie ln e j P o ls k ie j P a r- 

ty z a n k i L u d o w e j „Ś w it " .
W io sn a  1044 ro k u . W y w ia d  Ś w itu  don iós ł, że 

następnego w ie czo ra  rusza  do R e ichu  p o c ią g  to w a ­
ro w y  z B o rys ła w ia , w  k tó r y m  z n a jd u je  się p ięć cys­
te rn  z benzyną.

S zybka  decyzja . O dp raw a , _ R ozkaz. U sta len ie  
p u n k tu  zbornego i czasu z b ió rk i.  Z b ió rka . Zapada 
m ro k . Ż o łn ie rze  Ś w itu  n ie  c z u ją  ch łodu  w ieczo rne ­
g o  —  zadanie bo jow e  —- se rca  zd a ją  się rosnąć! 
B iją  m ocno!

O dprężenie. W s z y s tk o  do  a k c ji go tow e . K a p ita n  
G rom  da je  rozkaz w ym a rszu . P ro w a d z i sam. P rz y  
n im  n ie  ods tę p u ją cy  go  n ig d y  p lu t.  Ż b ik , zw any  
, k a p ita n e m ", m a on p ieczę n a d  ła d u n k ie m  tro ty lu .

U bezpieczenie  p rzedn ie  i  ty ln e  s i ły  g łó w n e j. Id ą  
w szyscy  c icho, czu jn ie . M ija ją  w sie  u k ra iń s k ie , 
w chodzą w  lasek s z p ilk o w y . K a ż d y  trza sk  łam ane j 
g a łę z i zaostrza  czu jność. G odz ina  21-a —  dochodzą 
do m ie jsca  z b ió rk i. C zeka ją  c h w ile  ńa  spóźn ionych . 
N as tępu je  p o d z ia ł fu n k c ji.  M a ją  jeszcze przed sobą 
o ko ło  6 -u  km . d ro g i do m ie jsca  n a ta rc ia  na  pociąg. 
Id ą c  m uszą o m ija ć  m ie jsca , g d z ie  m o g łyb y  się k ry ć  
zasadzk i w roga . Jes t to  bow iem  okres „p a c y f ik a c j i" .  
Ś w it s tra c ił ju ż  p ra w ie  50 p roc . lu d z i. U bezpieczenia  
je d n a k  są dobre —  w  p e łn y m  u m u n d u ro w a n iu  n ie ­
m ie ck im , zna ją  ję z y k  n ie m ie c k i i  u k ra iń s k i. Jeszcze 
t r z y  k i lo m e try . T rzeba  p rze jść  bez os łony  k ilo m e tr  
szczerego pola. 'C icho , b ły s k a w ic z n ie  p rzem knę li

przez o tw a r ty  te ren  i  zn a le ź li się p ra w ie  u celu. 
K r ó tk i  odpoczynek. S p raw dzen ie , czy  w s zys tko  w  
p o rz ą d k u  i  znow u  m arsz. Po c h w il i  są n a  m ie jscu  
w  o d le g ło śc i 100 m . od to ró w . G łu ch a  cisza. M ży 
deszczyk. S erca w a lą  coraz m o cn ie j. Za  p ó ł g o d z in y  
p o c ią g  p o w in ie n  nad jechać.

Ż b ik  je s t ro zg o rą czkow a n y . D o s ta je  ro zka z  za ło­
żen ia  m in y  i p rzep row adzen ia  d e to n a c ji. Je s t to  
fu n k c ja  n a jb a rd z ie j n iebezp ieczna. T e ra z  je s t już  
za d o w o lo n y , sp o ko jn y . P rzyp o m n ie n ie  fu n k c j i .  R oz­
m ieszczenie  i  ro zka z  D o w ó d c y  —  n a  s ta n o w iska ! 
O s ta tn ia  lu s tra c ja . ,

M ija  o k re ś lo n y  czas. M ija  g o d z in a ^J fcS łiy fta js iP  
ro zcza ro w a n ie  —  a  może n ie  n a d e jd z ie ?  W  R *

S łych a ć ! Sapie lo k o m o ty w a . O s ta tn ia  u faaga — 
m a szyn is ta  i  yo lksd e u tsch o w ska  o c h r^p a  k o ło jo tta . 
Bez p a rd o n u !

N areszc ie  nadchodz i! E k s p lo z ja  —  ty ln e  ko ła  
pa ro w o zu  z e sko czy ły  z posza rpanych  szyn . Silne, 
zderzenie . T rz y  w a g o n y  leżą zniszczone. „W o s "  w  
o k a m g n ie n iu  z l ik w id o w a ł 4 -c li k o n w o je n tó w  nie* 
m ie c k ic h . „N a fc ia rz "  na  czele sw ego o d d z ia łu  kosi 
po cys te rn a ch  i  podpa la . K a p ita n  G ro m  d a je  g w iz d ­
k ie m  ro zka z , o d w ro tu . N ie  w szyscy  s łyszą ... ...

M in ę ło  20 m in u t. D ru g i g w iz d ! O d w ró t! Zadanie 
w y k o n a n e . K łę b y  d y m u  coraz gęstsze. M orze p ło ­
m ie n i o b ję ło  z iem ię  i  p o b lis k ie  d rzew a. N o c  jasna 
ja k  dz ień . T rze b a  w y c o fy w a ć  się szybko . N apew no 
będzie  pośc ig .

N a d b ie g a  Ż b ik  zdyszany —  n ies ie  oprócz swego 
d w a  k a ra b in y  m aszynow e.

—  K a p ita n ie ! W szyscy  za m ną ! G on ią  nas! N ie ­
d a le ko  nas s ta ła  k o m p a n ia  w o js k a  n ie m ie ck ie g o  i 
w ę g ie rsk ie g o  —  pośc ig ! ; -

W  ty m  m om encie  p a d ły  b lis k ie  s trz a ły  —  to  u -  
bezpieczenię a la rn iu je , .^ ^ .n ie p rz y ja c ie l n a  p ię tach, 
k a p ita n  G rom  w y d a je  rozkaz. —  K o m p a n ia  w  t y ­
ra lie rę  i  sko ka m i w y c o fy w a ć  się.

Zapóźno ! S trz a ły  ubezp ieczen ia  p rzedn iego  da ją  
/n a ć , że są o toczen i. G rom  daje  ro zkaz  czo łg a n ia  się 
we w ska za n ym  przez Ż b ika  k ie ru n k u , a b y  przedrzeć 
się przez p ie rśc ień  n ie p rz y ja c ia la .

Bez re z u lta tu . J e s t ju ż  późno. Po p ó łn o c y . S zyb­
k a  decyzja - —  po jedyńczo  w  c iem nośc i w y c o fy w a ć  
się z p ie rśc ien ia .

N a  odsiecz N iem com  n a d ch o d z ił u k ra iń s k i od­
d z ia ł p a ć y f ik a c y jn y  SS G a lic ien ...

Ś w it. Ż a r s tra s z liw y . Przez lin ie  p rze jść  n iepo­
dobna ! B iją  ze w s z ys tk ich  s tron . Ż b ik  p ro w a d z i —  
p o s ta n a w ia  prze jść  bagno. C iężko. T y lk o  g ru b e  ga­
łęz ie  pom aga ją  p rz y  czo łgan iu  się p rzez b a jo ro . Za 
Ż b ik ie m  posuw a  się re s z ta . o ca la łych , ju ż  p ra w ie  
bez' a m u n ic ji. K ilk u n a s tu  pad ło  z a b ity ch , g d y  u s iło ­
w a li się podnieść na nog i. K ilk u n a s tu  zg in ę ło  od 
c y b u c h u  rzuconych  przez w ro g a  g ra n a tó w .

K a p ita n  G rom  z za k rw a w io n ą  tw a rz ą  osłan ia  
e d w ró t. M a trz y  p is to le ty  i  rę czn y  k a ra b in  m aszy­
no w y . W s k o c z y ł w  ró w  i d la  z m y le n ia  ś la d ó w  od­
da je  s trz a ły  se riam i z innego m ie jsca . Jeszcze parę* 
s trza łó w  i  z o s ta ły  m u ty lk o  p is to le ty . R K M  —  w sa­
dza w  bagno. P rzechodz i szczęśliw ie. D o s ta je  się na 
sk ra j lasu. S postrzega  p rzekop. C zo łga  się. Jest m o­
cno w yc ie ń czo n y . P ostanaw ia  w  n im  pozostać pod 
osłoną k rz a k ó w . U syp ia . W  tem  trza sk . —  Z ry w a  
się i c h w y ta  za b roń . —  P a trz y . —  S to i p rzed n im
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Sztab"samodzielnej Partyzantki Robot Chłopskiej „Swit” 
w środku pułk. Samborski

Wyrok
F ra g m e n t p ow ieśc i „E c h o  s trz a łó w " .

M. Stańko i M. Czarny

...K s ię życ  w y jrz a ł z poza n is k o  p ły n ą c y c h  c lim u r, 
sk łę b io n ych  nad  w ie życą  k a te d ry  Ś w ię tego Jana . 
P ó ł u l ic y  to n ę ło  w  c ie n iu , s tro n a  ośw ie tlo n a  b ły s z ­
cza ła  se ledynem  szyb.

Coraz c isze j b y ło  na  u lic a c h . S ta re  M iasto , je d n a  
z n a jru c h liw s z y c h  d z ie ln ic  W a rs z a w y , p rzys to so w a ła  
się do zarządzone j p rzez N ie m c ó w  g o d z in y  p o l ic y j­
ne j. M i lk ł  g w a r, z n ik a ły  w  b ra m a ch  postac ie  p rze ­
chodn iów , p u s tosza ły  p la c ó w k i h a n d la rz y . Gdzie n ie ­
gdz ie  w  u c h y lo n y c h  b ram ach  ry s o w a ły  się s y lw e tk i 
lu d z k ie . A le  z nade jśc iem  g o d z in y  dw udz ies te j, g o ­
d z in y  p o lic y jn e j i  te n  ś la d  ż y c ia  z n ik a ł. B ra m y  za­
trza sk iw a n y  się. W a rsza w a  zd a w a ła  się czuw ać, za­
s łuchana  w  ciszę u lic ... T y lk o  od  czasu do czasu ro z ­
b rz m ie w a ł k r o k  spóźn ionego p rze chodn ia , d u d n ią c y  
s to k ro tn y m  echem po s tro m y c h , s ta ry c h  u liczka ch . 
W  ś lad  z a s k rz y p ia ły  p o d k u c ie m  o b ru k  b u ty  p rze ­
chodzącego p a tro lu . G a rd ło w e , obce d ź w ię k i b ru ta l­
n ie  p rze ryw a ją ce  ciszę, z d a w a ły  się szarpać z g rz y ­
b ia łe  m u ry ... Echo o d b ija ło  ję k ie m  n ie m ie c k i ch ich o t, 
ocięża łe  s tąpan ie  in tru z ó w . P rzez c h w ile  te o d g łosy  
z F re ta  p rz e n ik a ły  aż w  g łą b  S ta ró w k i. A le  w k ró tc e  
c isza  s k ry ła  m iasto . Z  o d d a li kę d y ś  g ru ch n ą ł s trza ł... 
N a  ro g u  Z a p ie cka  i  Ś w ię to  J a ń s k ie j, p ły n ę ły  jeszcze 
z p o b lis k ie j k a w ia re n k i d ź w ię k i za łzaw ionego  tanga . 
T u  i  ów dz ie  w  o k ie n k u  b ra m y  u k a z u je  się c ie ka w a  
tw a rz , a le zaraz z n ika , ja k g d y b y  je j  w ła ś c ic ie l p rze ­
ra z ił się sz tucznym  obrazem  s to lic y , zasnute j m a r t­
w y m  ca łunem  m ies ięczne j p o ś w ia ty . S zcze linam i źle 
o s ło n ię tych  o k ie n  sączy ło  się ś w ia t ło  z pod zasłon 
o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j, p rz y p o m in a ją c , że życ ie  n ie  
za m a rło  —- zm ien iło  ty lk o  n u r t ,  o d p ły w a ją c  z u lic  
w g łą b  z a m kn ię tych  k a m ie n ic . Z a s k rz y p ia ły  k o ła  w a ­
gon u  tra m w a jo w e g o  „ N u r  fu r  D e u tsch e " n a  ja k im ś  
n ie d a le k im  zakręcie . L e ta rg  senny  p o w o li opanow y­
w a ł u lice , dom y, m ieszkan ia .

W  ciszę tę  w d a rła  się p ro w a d zo n a  szeptem ro z ­
m ow a i  odg łos k ro k ó w .

P rz y g o d n y  o b se rw a to r m u s ia łb y  d łu g o  w p a try ­
w ać  się w  w ąsk ie  ga rd z ie le  u lic z e k  zan im  spostrzeg ł­
b y  w  g łę b i P ie k a rs k ie j lu d z k ie  postac ie .

Po c h w il i  n a  ro g u  P iw n e j p o ja w ił  się m ężczyzna 
w  d łu g ic h  b u ta ch  i  skó rza n e j k u rc ie . Z a  n im  drugi*, 
trz e c i, c z w a rty ... W n e t je d n a k  ro z łą c z y li się na  s k rz y ­
żo w a n iu  u l ic  i  ru s z y li P iw n ą  w  s tronę  W ąsk iego  
D u n a ju .

S z li szybko . N iedochodząc k a m ie n ic y  F u k ie ra , za­
t r z y m a li  się p rzed  ja ką ś  b ra m ą . Z adźw ięcza ł szarp­
n ię ty  d ru t  k o ła tk i.  W  k o ry ta rz u  s łych a ć  b y ło  gn iew ­
n y  p o m ru k . W reszc ie  z a z g rz y ta ł k lu c z  w  zam ku. 
N ie ch ę tn ie  u c h y lo n o  bram ę. W  rę k u ' p rzych o d n ia  
b ły s n ą ł re w o lw e r.

„J e z u s  M a r ia !"  —  p rze ra żo n y  dozo rca  odskoczy ł 
do  ty łu .  C z te re j m ężczyźn i w e s z li w  g łąb  b ram y. 
B ły s n ę ły  św ia tłe m  e le k try c z n e  la ta r k i . ' S tu z ło tó w k a  
w s u n ię ta  w  rękę  cerbera  w id o c z n ie  g o  uspoko iła . N ie  
z d z iw ił go  ro zka z  pozos tan ia  n a  m ie jscu  pod op ieką 
jednego  z p rz y b y ły c h .

R esz ta  sk ie ro w a ła  się na  k la tkę .sch o d o w ą - S k rz y ­
p ia ły  d re w n ia n e  s topn ie , p a m ię ta ją ce  czasy K s ię c ia  
Józe fa . S nopy  ś w ia tła  w y łu s k iw a ły  z c iem ności n u ­
m e ry  m ieszkań . W e sz li na  p ię tro . N a  m ocno o k u ty c h  
d rz w ia c h  z ło c iła  się g ra w e ro w a n a  ta b lic z k a  —  „G u ­
s ta w  H e rb s t" .
' ■; —  T o  tu .

W y c ią g a ją  p is to le ty . W  c is z y  lo z le g a  się ostro  
d ź w ię k  dzw onka- P ośp ieszny odg łos  kob iecych  
k ro k ó w .

—  K to  tam ?
—  S iche rche itspo lize i!
D rz w i o tw o rz y ły  się szybko . U p rze jm ie  zabrzm ia ­

ło  p o w ita n ie  „G u te n  A b e n d ". A le  resz ta  s łów  za­
m a r ła  n a  w a rgach  o tw ie ra ją c e j n a  gToźny w id o k  
sk ie ro w a n e j do  n ie j lu fy .

—  C zy je s t podcho rąży  H e rb s t?
—  Czego panow ie  sobie życzyc ie ?
S p ó r w  p rze d p o ko ju  zan :e p o k o ił kogoś w g łę b i 

m ieszkan ia . S k rz y p n ę ły  d rz w i s y p ia ln i. N a  p rogu  
s ta n ą ł ro s ły , -m łody  m ężczyzna. D eko lt, nocne j k o ­
szu li u k a z y w a ł ow łos ioną  p ie rś .

Z ło w ro g o  zab rzm ia ł ro zka z  —  R ęce do g ó ry !
I  zaraz po tem  p y ta n ie : —  H e rb s t?

Ż b ik  u śm ie ch n ię ty . P oda je  m u  paczkę . —  Jes t w  c y ­
w iln y m  u b ra n iu . —  „C z u łe m , że m ó j dow ódca  ży je , 

i —  m ó w i p o p ro s tu  —  p o w ró c iłe m  i  go o d n a la z łe m "!

G rom . b y ł  nap raw dę  w z ru szo n y , chociaż zna ł Ż b i­
k a  i  w ie d z ia ł, że je s t m u  o d d a n y  c a ły m  sercem. T a  
w ie rn o ść  i  p rz y ja ź ń  p rz e trz y m a ła  p róbę  o gn ia  i  
śm ie rc i.

Ż b ik  zam e ldow a ł —  11- tu  p o w ró c iło , oko ło  25-u 
sch w yta n o .

Ju ż  zd o ła ł p rze p ro w a d z ić  w y w ia d ! R eszta pozo ­
s ta ła .w  les ie  —  p a d li n a  p o lu  w a lk i.  Cześć ich  pa ­
m ię c i! Z adan ie  zosta ło  w y k o n a n e .
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10 PARTYZAN'
—  Czego p a n o w ie  sobie życzą?
T w a rz  p y ta ją c e g o  b y ła  śm ie rte ln ie  b lada . Ś tra c ii 

s ku rczy ł ry s y .
—  T y lk o  w as d w o je ?  C h łopcy sp raw dz ić  lo k a l!
'S zybko  p rz e jrz e li k u c h n ię  i  sąsiednie poko je . R z u t

oka  lu s tru ją c y c h  w y s ta rc z y ł,  aby s tw ie rd z ić , że 
oprócz ty c h  d w o jg a  w  m ieszkan iu  n iem a n iko g o .

—  H e rbs t?  —  jeszcze raz sp y ta ł os tro  w y d a ją c y  
rozkazy.

—  N ie , to  n ie  ja .
—  Proszę o d o k u m e n ty !
—  Są w  s y p ia ln i.
W esz li do p o k o ju . P rze lo tn ie  o g a rn ę li spo jrze ­

n iem  w y k w in tn e  m eble. N a  nocnym  s to lik u  p a liła  
ś;ę lam pka . T rz a s n ą ł p rze k rę co n y  p rz y  d rzw ia ch  k o n ­
ta k t.  L i ljo w e  ś w ia t ło  w iszą ce j am p li za la ło  p o kó j.

—  Gdzie d o k u m e n ty ?
—  T a m  na n o cn e j szafce.
Jeden z p y ta ją c y c h  podszedł do  s to lik a  w z ią ł do 

rę k i leżący p o r t fe l i  p o w o li, spoko jn ie  począ ł go o- 
tw ie rać . N a  Avierzchu le ża ła  K e n n k a rta  po lska  n a  
nazw isko  S zum skiego.

Palce szuka jącego  p rze trzą sn ę ły  p rz e g ró d k i. N a  
s to lik u  pod nocną  la m p ą , ró s ł stos pap ierów .

—  Jes t! L e u tn a n t H e rb s t G ustaw ! R e w id u ją c y  
w y c ią g n ą ł z pod  o d e rw a n e j podszew ki p o r tfe la  m a­
ły  p ro s to k ą tn y  k a r to n ik  le g ity m a c ji SS.

T w a rz  H e rb s ta  p o k ry ła  tru p ia  b ladość. P rzeb ie ­
g a ły  po n ie j n e rw o w e  d rżen ia .

—  Pan b y ł  w  podchorążów ce?
—  T a k  —  g łos H e rb s ta  za ła m yw a ł się w  odpo­

w iedzi.

—  D laczego  p rz y ją ł pan  V o lks lis tę ?

P y ta n ie  pozos ta ło  bez odpow iedzi.
W y ro k ie m  'S ądu  P odz iem nego  oska rżony  H e rb s t

G ustaw  za w ro g a  d la  P o ls k i dz ia ła lność zosta je  ska ­
zany na ka rę  śm ie rc i.

H e rbs t p a d ł na  k o la n a . M ilcząca do tychczas k o ­
b ie ta  w y b u c h n ę ła  p łaczem .

—  Panow ie , ja  w am  w szys tko  oddam !
P odb ieg ła  do  sza fy  i w y rz u c iła  na  jedno  z łóżek  ’

kasetę s ta low ą ,

—  P anow ie  to  d la  w as... Panow ie to  d la  was. 
T y lk o  n ie  z a b ija jc ie ...

O dchylone w ie k o  u k a z a ło  w nę trze  szczelnie w y ­
pe łn ione z ło tem  i  b a n k n o ta m i.

D rw ią co - s k rz y w iły  się w a rg i czy ta jącego  w y ro k . 
W  k ie ru n k u  k lę czą ce j p o s ta c i z d ra jc y  g ru c h n ę ły  t r z y  
s trza ły .

• N im  n e rw o w o  sz locha jąca  k o b ie ta  o ckn ę ła  się. 
m ieszkan ie  opustosza ło . W  dom u i  na  u l ic y  panow a­
ła  cisza, W  l i l jo w y m  ś w ie tle  am p li tw a rz  uka ra n e g o  
z d ra jc y  w y d a w a ła  się jeszcze u p io rn ie j b lada . N a  
podłodze obok tru p a  le ż a ła  b ia ła  k a r tk a  z napisem  
„K o n fid e n t g e s ta p o ". W  o tw a rte j szka tu łce  b ły s z ­
czało n ie tk n ię te  z ło to .

Gdzieś w  w ą s k ie j g a rd z ie li u licze k  S ta ró w k i k s ię ­
życ ryso w a ł na  m urze  c ien ie  bezszelestnie p rze m y­
ka jących  ta je m n ic z y c h  postac i.

Uśpione m ias to  o k ry w a ło  p rzy ja zn ym  m ro k ie m  
sw oich Ż o łn ie rzy .

Jadwiga Stańczak

Ubili moich.
U pa ł b y ł n ieznośny. N a w e t tu , w  g ę s tym  c ie n ił 

sosen i leśnego podszyc ia  nag rza n e  p o w ie trze  zda 
w a ło  się d rgać  i  pu lsow ać z gorąca ,

W a łe k  i  Łe p e k  leże li u k r y c i  w  k rza ka ch . C zuw ali 
Obóz p o g rą żo n y  w  c iszy  w y p o c z y w a ł. O czy ich  btą 
d z iły  bezm yś ln ie  po dobrze zn a n ych  zarysach nam fo 
tó w ..., p o  z ie lo n ym  m urze lasu , po em a liow e  n ieb ie  
s k in i n ieb ie , ła ta m i p rz e z ie ra ją c y m  przeż gałęzie 
M yś la m i b y l i  da leko...

Szewc W a łe k  w id z ia ł s ieb ie , m ija ją ce g o  cype 
lasu, po tem  w ieś S tru ż k i —  „szo sa  skręca  do m ia  
s te czka " —  ,tam , w  ro d z in n y m  sand^n ie rsk ijsn  m ia  
s teczku , wr m a łym  w a rsz ta c ie , m is k o  zg a rb io n y  na< 
zyd lem , s ta ry  o jc iec  re p e ru je  b u ty . W a łe k  W idzi w y  
raźn ie  pom arszczoną, s ta rczą  p$kę, pasu jąc^ d rew  
n iane ć w ie c z k i do podeszw y... igUJS?-0

Z b liż a ją  się Z ie lone  Ś w ią tk i.
„C n i się za dom em ", o d zyw a  się c icho Łepek 

ja k b y  w  odpow iedz i jego  m yś lo m , d z ie c in n ym  jesz­
cze g łosem  szesnasto la tka . N ie b ie sk ie  oczy uniós 
w  górę, ja k b y  tam . nad d rze w a m i w id z ia ł k rzą ta ją c , 
się p rz y  k u c h n i, o toczoną  m a lcam i,, w y n ę d zn ia łą  po­
s tać m a tk i. Z da je  m u się, że s ły s z y  c ich y , c zu ły  szept 
m a tc z y n y  —  „F ra n u s , k ie d y  c ię zobaczę, F ra n u s ...'1

W ła śn ie  ch c ia ł u k ra d k ie m  o trze ć  rękaw em  n iepo­
trzebną  łzę, g d y  na  ścieżce leśne j z a d u d n iły  bos i 
s topy .

„L e c ą  ze w s i, coś się s ta ło " . —  m ru k n ą ł zanie­
p o k o jo n y  W a łe k .

Z poza p n ia  sosny w y c h y li ła  się ro z ta rg a n a , p o ­
s tać zdyszanego b ieg iem  w ie js k ie g o  ch łopca. S ta ­
n ą ł p rzed  n im i, ja k  nag le  w ro s ły  w  z iem ię źrebak. 
Szare oczy p a trz y ły  s p ry tn ie . M ilcza ł.

„N o , co tam , m ów  A n to ś !"  —  zachęcał go  W a­
łe k . C h łopczyna  nag le  za ła m a ł ręce b ła g a ln ie . Szare 
oczy z a s z k liły  się łza m i —  „K a z e li  pedzieć, kaze li 
pow iedz ie  W om ...

„R a tu jc ie  n a s !" —  za w o ła ł nag le . —  „R a tu jc ie  
nas, bo nas u k rz y w d z ie li" .

„C o  s!ę sta ło?  N ie m c y ? " —  S p y ta ł pon u ro  W a łe k  
z ry w a ją c  się na rów ne  n o g i.

„P rz y je c h o li na fu ro ch , coś c te rech , ■ c y  p ienc iu . 
Ś w in io k i nom  p o za b iro li. T e lk o  ic h  p a trz y ć  bedoni 
leśnom  d rogom  na P o ła ire c  w ie ź li. Gospodarze la -  
rnen tu jom . T a ko  b id o ! R a tu jc ie  n a s !" .

„D o b ra "  —  pow iedz ia ł p o w o li W a łe k , p a trząc  ju ż  
w  s tronę  n a m io tó w . —  „Z m y k a j do w s i. Coś się 
p o ra d z i!" .

C h ło p a k  uśm iechną ł się —  „B ó g  zapłać!'* —  od ­
w ró c ił się na  p ięc ie  szybko . Za pn ie m  sosny m ig n ę ły  
jeszcze w  b iegu  d robne, bose s to p y , unoszące tu ­
m an k u rz u . W a łe k  i Ł e p e k  szyb ko  sz li w s truno 
n a m io tó w .

* ** • *;•'■. i

D ro g a  leśna do P o łańca  s ta ła  w  skw arze  po ­
łu d n ia . N a  suchym , ro zg rza n ym  p iachu, ry s o w a ły  się 
w y ra ź n ie  ś la d y  ko le in  dw óch p a r k ó ł,  k tó re  tę d y  
n iedaw no  p rze je żd ża ły  w  s tronę  S tru ż k i. N ie d o b rzy  
to  m u s ie li b y ć  goście, bo p rzez czyste  pow ie trze  
n io s ły  się te ra z  ode w si la m e n ty  lu d z k ie  i  rozpaczne 
u ja d a n ie  psów .
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W lesie była cisza, Tylko' czyjeś-oezyzaa irz.ika 
uważnie śledziły szośę. Tylko czyjeś pałoe zaciskały 
się na cynglu karabinu. L as  czatował na wroga...

Nagle od strony wsi sucho zaskrzypiały k o ła  
fu rm a n k i. W tum an ie  k u rz u  ukazała się p ie rw sza  
fu ra . —  Zduszony k w ik  c iś n ię ty c h  n a  s te r ty  zw ie ­
rzą t. G ru b o skó rn y , tę p y  śm iech n ie m có w  w  s ta lo ­
wych he łm ach. Je s t ich  dw óch . , Są o g rom n ie  zado­
woleni. O pow iada ją  sobie jakiś wesoły k a w a ł, bo 
rechocą  pó p ro s tu  ze śm iechu, tr z y m a ją c  się za tłu s te  
b rzu ch y .

O czy zza k rza kó w , ja k g d y b y  z rośn ię te  z p n iam i 
d rzew  śledzą ich  z ch łodną  n ie n a w iśc ią ... P rze jeż­
dża ją . T a m  d a le j w  g łę b i lasu  c z a tu ją  inne  oczy 
i inne  ręce go to w e  do s trza łu . 

v  0  L e d w ie  fu ra  zn ika  za za k rę te m  w  g ę s tym  tum an ie  
j łu rz u ,  ju ż  nad jeżdża druga- Z n o w u  k w ik  zw ie rzą t 

t i  ręcj,if£t /zadow o lonych  n iem ców . —  P a lce  ku rczo w o  
zaciskana się na  cyng lach . Serca łom oczą . Z czyichś 

; Uśt 'w y ry w a  się p rzek leńs tw o . K to ś  się żegna fa l i ­
s ty m  znak iem  k rzyża . Za sekundę  ta m c i p o w in n i 
zacząć. W te d y  i  m y... Jakże n ieznośna  je s t ta  cisza. 
B y le  ju ż . B y le  prędze j...

S uchy, te rk o c ą c y  trza sk  w y s trz a łó w  przecina po­
w ie trze . S p o k o jn y , fle g m a ty c z n y  P a p c io  uśm iecha 
się, d o k ła d n ie  ob ie ra jąc  ce l. C za rn y  K a z e k  gw iżdże 
c icho  i  z ja d liw ie  przez zęby, n a c is k a ją c  cyn g ie l.

. Z szosy pada  k i lk a  s trza łó w . N ie m c y  p ró b u ją  się 
b ro n ić . A le  s trz a ły  leśnych  są ce lne. G rube  c ie lsko  
w ro g a  za tacza  się i  pada  o b o k  fu r y .  C iężk i, z ie lo n y  
he łm  to n ie  w  p iachu. D ru g i p ró b u je  uc ieczk i.

„H & n d e  h o ch !“  —  to  ro z k a z u je  Ł e p e k , sw o im  
d z ie c in n ym , w zbu rzonym  n ie n a w iśc ią  g łosem . N ie ­
m iec s łucha. R o zb ro jo n y , p c h n ię ty  n a  b o k  s iln y m i 
ra m io n a m i, ro zg ląda  się d o o ko ła  o g łu p ia ły m  w zro ­
k ie m . e ,o

T ym czasem  kanonada  u c ich ła . D ru g a  fu ra  w raca . 
T e ra z  na  ko ź le  siedzą p a rty z a n c i —  S zko t i  W a łe k . 
•N o , ja k  ta m ? " —  P?,pcio, Ł e p e k , C za rny  K a ze k  
w y ła żą  z k rzaków '. P o w o li g ro m a d zą  się in n i.

„TJ nas su k in syn y  u c ie k li ! "
„ A  m y  m am y postrze lonego  i je d n eg o  w  n ie w o li" .
„ iS tra t w łasnych  n iem a? “
,;G dz ieżby, w szys tko  w  p o rz ą d k u 11.
„C o  z ty m  bagażem, trze b a  się go  szybko po­

zb yć? " pokazu je  k to ś  n a  kw ic z ą c e  na  fu rach  
św in ie . —  N a ra d za ją  się szybko . ... •

Po c h w il i  szosa pustoszeje. K i l k u  p a rtyza n tó w  
o dp row adza  fu r y  do w si. R eszta  razem  z jeńcam i 
z n ik a  w g łę b i lasu.

J e s t znow u  cisza. Po sosnie ru d y m  p łom ien iem  
p rze m yka  w ie w ió rk a . Z a jąc  d łu g im i susam i p rze ­
c in a  szosę o m ija ją c  ukośn ie  p o p lą ta n e  ś la d y  k ó ł. 
W  górze- k u je  dz ięc io ł. „ J a k  ta to  w  b u t  na  k o p y ­
c ie !"  —  m y ś li W a łe k . U śm iecha się. K o c h a  las. Jest 
za d o w o lo n y  fc w yko n a n e j ro b o ty , ja k  z p iękn ie  w y - 
1 s k ie ro w a n ych  trz e w ik ó w . - • .

* * *
Z ie lone  Św ięta . L e tn ie  Ś w ię ta  p o g o d y  i  radości. 

R o k  1942. L u d z k a  zb rodn ia , lu d z k a  k rz y w d a , lu d z k i 
p łacz o k ry w a  ziem ię żałobą.

Obóz leśny  opustoszał. C h ło p cy  p o ro z je żd ża li się 
do dom ów . Zosta ło  za ledw ie  k i lk u .  M ilczą , zasłu­

chani w ciszę świątecznego południa. Smutni, choć 
las uśmiecha się radosną pełnią lata.

Naglei ciszę przecinają gwałtowne hałasy. Coś
się s ta ło . N ie m cy? ...

P a rty z a n c i s iedzą n ie sp o ko jn ie  w s łu c h u ją c  sig w  
o dg łosy . K o m u ś  zda je  się, że u s łysza ł k la k s o n  samo­
chodu. P sy  u ja d a ją  napew no  z b y t os tro ...

„A n te k ,  co się s ta ło ? “  —  w y k rz y k u ją  w szyscy  
n ie m a l jednocześn ie .

M a ły  pose ł w s i s to i p rzed  n im i b la d y  i  za d y ­
szany. N ie  czeka, ja k  z w y k le  d y p lo m a ty c z n ie  r,a  p y ­
ta n ia . O czy m a " poc iem n ia łe  ze s tra c h u  i  rozsze­
rzone ' grazą.

—  „P rz y je c h a li k i lk a  sam ochodów . W ie ś  pa lą . 
M o rd u ją ! R a tu jc ie ! "  —  „D u ż o  ic h ? "  —  „K i lk a d z ie ­
s ią t, bo ja  w ie m . W e  w s i aż od  n ic h  z ie lono . T a k  
ła ta jo m , ja k  sza lone". „T o  za te  św in ie  n iszczą  się 
p s ia ju o h y !"  -—  w y ja ś n ił.

„S ie d ź  w  les ie , tu  b e zp ieczn ie j"  —  p o w ie d z ia ł 
k tó ry ś  z ch ło p ców  „M y  id z ie m y  n a  o d s ie c z !"  —  
„ N ie , "  p o k iw a ł g ło w ą  A n to ś  „m n ie  ta m  trz ą , ta m  
m o i"  —  Z a k rę c ił się na  p ięc ie . M ig n ą ł w  s łońcu  
p ło w ą  c z u p ry n ą  i  ju ż  go  n ie  b y ło .

Czas n a g lił .  N a ra d z a li się szybko . B y ło  ic h  ro z ­
p a cz liw ie  m ało . J e d y n a  n a d z ie ja , że b ro ń  m aszyno ­
w a  sp łoszy  n iem ców , k tó r z y  n ie  z o r ie n tu ją  się, ja k  
je s t nap ra w d ę  i  um kn ą . D w óch  zosta je  n a  s tra ży  
Obozu. P ię c iu  id z ie  na  odsiecz w s i. L ic y to w a li  się 
k ró tk o , lecz u pa rc ie . K a ż d y  ch c ia ł iść.

ZostaJł J ę d re k  i  W a łe k . Ic h  k o le j.  C iężko  w z d y ­
cha jąc  że g n a li ko leg 'ów . D w ó ch  d o  C K M -u . D w ó ch  
o b ję ło  b o k i R K M -u . Ł e p e k  m ia ł b y ć  łą c z n ik ie m  m ię - 
dzy  obu s k rz y d ła m i. 1

* **

P o s u w a li się os tro żn ie  dobrze z n a n y m i śc ieżyna ­
m i na  « k ra j lasu . Las  zw ężał się tu  i  ja k  p ó łw yse p  
w rz y n a ł się c iem ną  z ie le n ią  w  jasne w ie js k ie  po la  
i  k a r to f l is k a . S ta n ę li. O b ra li dogodną  p o z y c ję  i  pa ­
t r z y l i  p rzez p n ie  sosen.

W id o k  b y ł  p o tw o rn y . Z  cha łup  o d d a lo n ych  od 
lasu , p o ło żo n ych  p rz y  szosie, cza rną  sm ugą w zn o s ił 
się d ym . W  p e łn y m  s łońcu  b lado  ró ż o w iły  się ję z y k i 
ogn ia . S erie  k a ra b in o w y c h  i  re w o lw e ro w y c h  s trz a ­
łó w  c ię ły  p o w ie trze . G ru p k i lu d z i, w  pop łochu , w  
rozsypce b ie g ły  w  s tronę  zbaw cze j ś c ia n y  lasu.

„Szczęście , n ie  b ie g ną  tu , b o b y  n a m  p o p su li 
s z y k i" .  —  O dezw a ł się C za rn y  K a z e k  n ie sw o im , 
z d ła w io n ym  g łosem .

„D z ie c k o  m i w rz u c il i  w  og ień. D z ie cko  mi w rz u ­
c i l i  w  og ień. L u d z ie  ra tu jc ie ! "  —  ję cza ła  boleśnie 
biegnąca do la su  ko b ie ta .

L a m e n t lu d z k i m iesza ł się z n ie p rz y to m n y m  w y ­
c iem  psów , ry k ie m  k ró w , kw icze n ie m  świń, odgło­
sem : s trza łó w . N a d  p ie k ie ln y m  w id o k ie m  ro z p a c z y  
bez g ra n ic , n iebo  zasnuw ało  się c z a rn y m i kłębami 
d ym u , ja k b y  n ie  ch c ia ło  pa trzeć. Serca partyzan­
tó w  śc isn ę ły  się s tra szn ym  bó lem . N ie b ie sk ie , zwy­
k le  pogodne o czy  L e p k a  ciskamy błyskawice. Nikt 
n ie  m y ś la ł o n iebezp ieczeństw ie . Chciało się za 
w sze lką  cenę pom óc ta m ty m  i  m śc ić  Bię. Krwawo 
m ścić się n a  zb ira ch . P ięśc i za c ig ka ły  się twardo. 
A  je d n a k  trze b a  b y ło  czekać.

N ie m c y  b y l i  w  rozsypce. T rzeba  b y ło  czefc&ć aż 
się zgrom adzą.

•msek
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Ju ż ;.im  się w id a ć  z n u d z iła  „z a b a w a ". P e w n i, że 
są bezpieczn i, z g ro m a d z ili się k o ło  sam ochodów ,' szy­
k u ją c  v się do da lsze j a k c ji,  w  d ru g ie j czyści w s i, 
b liże j lasu.

„T e ra z "  —  szepnę li p ra w ie  jednocześnie . Już ... 
H u kn ę ła  gęsta  sa lw a  w y is trza łó w . W  g ru p ie  N ie m ­
có w  z a k o tło w a ło  się. B y l i  jeszcze zd e zo rie n to w a n i. 
P o jedyncze pos tac ie  skoszone s trza ła m i zaczę ły  p a ­
dać na  z iem ię. B y ło  ic h  k i lk a .  P otem  k ilk a n a ś c ie . 
Jednocześnie w  s tronę  leśnego  p rz y lą d k a  zaczę ły  
b iedź ode w s i d w ie  ch łop ięce  postacie. T o  d w a j 
ch ło p cy  z O sali, Z W Z -o w c y , u z b ro je n i w  k b , b ie g n ą  
im  z pom ocą. O czy p a r ty z a n tó w  śledzą ich  radośn ie  
i n iespoko jn ie . B o  N ie m c y  ju ż  się szyku ją . —  L a d a  
m om ent g ru ch n ą  s trz a ły . P rę d z e j! —  szepcą m im o - 
w o li w a rg i.

T e ra z  s trz a ły  k rz y ż u ją  się w  p o w ie trzu . T rze b a  
co fać się szybko , w c ią ż  się o s trze liw u ją c . Jeden  z 
ch łopców  ju ż  je s t p rz y  n ich . D ru g i m a ty lk o  k i lk a ­
dz ie s ią t k ro k ó w . N a g le  ro z p ro s to w u je  szeroko ra ­
m iona  i  pada, ja k  p ta k  ra n io n y  w  loc ie .

„M a n ie k  n ie  z d ą ż y ł!”  —  szepce z b ie la ły m i w a r­
g a m i to w a rzysz . O czy ro z b ły s k u ją  m u tw a rd o  —  
„D a m  im  za to  s u k in s y n o m !" .

S trz a ły  g ę s tn ia ły . Jeden  z ch ło p ców  k u la ł  Za­
c isn ą ł zęby z b ó lu , a łe szed ł razem  z in n y m i d ź w i­
ga ją c  C KM . P o d s ta w a  zo s ta ła  na  p o z y c ji, m e  b y ło  
czasu .je j zabrać. J u ż  t y lk o  parę  m e tró w  w ą s k ie j 
s z y ji leśnego c yp la . P o te m  będą  bezpieczn i.

Las  ro z la ł się p rzed  n im i szeroką, zbaw czą fa lą . 
S trz a ły  u c ic h ły . Ł e p e k  i  C z a rn y  K azek  zacza jen i wr 
k rza ka ch  o b se rw o w a li w ieś . N ie m c y  szybko  z b ie ra li 
się do o d w ro tu . Z re z y g n o w a li z dalszej a k c ji.  Ł a d o ­
w a li pośpieszn ie  na  sam ochody  za b itych  i  ra n n y c h .

Z a w a rcza ły  m o to ry . O d je żd ża li. N a d  w s ią  dogasa ły  
pożary . W y lę k li  lu d z ie  k r ą ż y l i  kol;o p ło n ących  cha t.

Od s tro n y  la su  w ra c a li u c ie k in ie rz y . W  ciszzy 
g ło śn ie jszy  s ta ł się la m e n t i  r y k  b y d ła . C h łopcy  ze 
śc iśn ię tym  sercem  p o w le k li się w  s tronę  nam io tów .

N oc b y ła  duszna, b ru k o w a n a  gęsto  gw iazdam i. 
C zuby sosen s ta ły  n ie ru ch o m e , zam yślone  na t le  le t ­
n iego n ie b a  N ik t  n ie  m ó g ł spać. S ie d z ie li w szyscy  
razem  przed  n a m io ta m i^  P rze d  oczym a p rzesuw a ły  
się straszne o b ra zy  m in io n e g o  dn ia . Ode w s i szła 
sm u tna  cisza. N ik t  tera?? n ie  c h c ia ł b y ć  sam. T a k  w  
ku p ie  b y ło  ja ko ś  ra ź n ie j. N a g le  z c iem nośc i w y ło n iła  
się d robna  postać. Z a ja ś n ia ły  p ło w e  w łosy .

„A n te k , to  ty ?  —  ro z le g ły  się ze w szys tk ich  s tro n  
zdz iw ione  g łosy .

M a ły  m ilc z a ł po n u ro .
P o ję li, że s p o tk a ło  go  ja k ie ś  nieszczęście, z b y t 

c iężk ie  d la  je g o  dz ie c ię cych  ra m io n . W te ^ y  pdezw a ł 
się W a łe k , n a jle p s z y  p rz y ja c ie l A ń  tka .

„A n to ś , p o w iedz  ch łopcze , co  się stało?®.
A n te k  p rz e m ó w ił tw a rd y m , n i^M fe d ię c y m  g ło ­

sem: tel.852-93-1’  BP w
„ U b il i  m o ich . J a  tu  do  was. T u  zostanę” .
C zyjeś dobre , s iln e  ra m io n a  o b ję ły  postać dz iec­

k a  i  p rz y g a rn ę ły  m ocno.
„D o b rze  b rac ie , chcesz, to  zostaniesz. N ik t  cię tu  

n ie  u k rz y w d z i" .
Ł z y  A n tk a  w s ią k ły  w  ż o łn ie rs k ą  kapo tę  W a lk a , 

pachnącą leśnym  podszyc iem .
W  górze  n a  b e zch m u rn ym , g ra n a to w y m  n ieb ie  

m ru g a ły  p rz y ja ź n ie  g w ia z d y . Las  pachnący, zadu­
m aną ciszą sosen, z d a w a ł się pocieszać chłopca.

A K  w  akcji
W y ją te k  z m ającego się u ka za ć  

z b io ru  o p o w ia d a ń  p, t. „J ę d ru s ie  
z D ia b le j G ó ry " .

Mierzyn, pow. Piotrków Tryb. dn. 15 listopada 1943.

D n ia  12-go lis to p a d a  w y s ła n y  przeze .m nie pa ­
t r o l  z a re k w iro w a ł k i lk a  w ie p rz y , p rz y d z ie lo n y c h  do ­
w ó d cy  m ie jsco w e j p la c ó w k i d y w e rs y jn e j „T e r ro ro ­
w i" ,  do p o d z ia łu  m ię d z y  ro d z in y  a resz tow anych  i  
w y w ie z io n y c h  do O św ię c im ia  m ieszkańców  G o rz k o ­
w ic . .N astępnego d n ia , n a  z ło żo n y  m e ldunek  p rzez 
zarządcę t .  zw . „L ie g e n s c h a ffu " ,  z ja w iła  się n ie ­
m ie cka  żandarm eria . W  trz e c im  d n iu , g d y  z a k w a te ­
row a łem  się po raź  d ru g i w  fo lw a rk u  K a z im ie rz ó w , 
o trzym a łe m  m e ld u n e k  od pew nego w ie śn ia ka , że 
ża nda rm eria  n ie m ie cka  p rzep row adza  a re sz tow an ia  
.we w s iach : R a js k o  D uże , R a js k o  M ałe i  M ie rzyn ie . 
N a ty c h m ia s t za rządz iłem  p o g o to w ie  bo jow e.

P rzesz liśm y s k ry c ie  lasem  w  k ie ru n k u  fo lw a rk u  
Poręba, zab ie ra ją c  po  d ro d ze  a d m in is tra to ra  fo lw a r ­
k u  K a z im ie rzó w , k tó r y  m ia ł nam  w skazać n a jk ró t ­
szą d ro g ę ' do w s i. Z a c ią g n ą w szy  ję z y k a  od u c ie k a ­
ją c y c h  m ieszkańców  o k o lic z n y c h  w s i, m arszem  fo r ­
sow nym  w p a d liś m y  do z a g a jn ik a , p rzy le g łe g o  do 
w s i M ie rzyn .

O ddz ia ł p o d z ie liłe m  n a  d w ie  g ru p y : p ie rw szą  od­
da łem  pod  kom endę p ch o r. M a ja  z zadaniem  uderze­
n ia  n a  n ie p rz y ja c ie la  od  s tro n y  la s k u , w  czasie g d y  
u s łyszy  s frz a ły , —  d ru g ą  g ru p ę  zabra łem  ze sobą, 
w y k o n u ją c  w  o tw a r ty m  te re n ie  n a ta rc ie  na  p o łu d ­
n io w ą  część M ie rżyn a . W  czasie posuw an ia  się w  
k ie ru n k u  n ie p rz y ja c ie la  n a d  n a m i p rze le c ia ł p a tro ­
lu ją c y  n ie m ie c k i sam o lo t. W  o s ta tn im  m om encie 
zb liża n ia  się do  p o łu d n io w e g o  ubezpieczenia  ż a n -, 
d a rm e rii, podchor. M a j w id z ą c  n ie m ie ck ie  sam ocho­
dy go tow e do o d ja zdu  i  o r ie n tu ją c  się w  s y tu a c ji, 
iż  m ogą w  o s ta tn ie j sekundz ie  p rzed  zaciśnięciem  
p ie rśc ien ia  o k rą że n ia  b e zka rn ie  nam  u jść, rozpoczą ł 
w a lkę . ‘

C h łopcy b ły s k a w ic z n ie  za jm u ją c  s tanow iska, 
s trz e la li do żanda rm ów , s iedzących  ju ż  i  g o to w ych  
do od jazdu. S e rie  ce ln ie  m ie rzone  w  masę żandar­
m ów , p rze szyw a ły  o p ra w có w , k tó r z y  jeszcze przed 
p a ru  m in u ta m i s z y d z ili sobie z p o ls k ic h  „b a n d y tó w " , 
naśm iew a jąc się z nas, iż  z d o ln i jes teśm y ty lk o  re - 
k w iro w a ć  po fo lw a rk a c h , a poza  ty m  n a ig ry w a li się 
z a resz tow anych  36 osób, m ó w ią c : n ie  p łacz, n ie  p łacz 
cho le ro , bo  do ś lu b u  je d z ie s z ". T a k ie  i  podobne ep i­
te ty  n ie  sch o d z iły  z u s t ło tró w . W a lk a  trw a . Ja  ty m ­
czasem po  z lik w id o w a n iu  ubezp ieczen ia  6 -c iu  żan­
da rm ów , zac iska łem  o krą że n ie  od  po łudn ia - w s i,

W t
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b io rą c  w  og ień k rz y ż o w y  ża n d a rm ów . N a d la tu je  
zn ó w  n ie m ie c k i sam o lo t.'Jeszcze  k i lk a ,k ro k ó w  d z ie li 
m n ie  ód  pchor. M aja . P odcho rąży  k rz y c z y  do aresz-

• to w a n y c h : P o la cy  u c ie k a ć !!! W ie ś  s ta n ę ła  w  p ło m ie ­
n iach . Ż a n d a rm i, b ro n ią c y  się za c ie k le , p a lą  b u d y n ­
k i  p o c iska m i zapa la jącym i. K i lk u  ża n d a rm ów  na 
p rz e ła j przez bagna  u c ie ka  w  k ie ru n k u  w s i W ilk o -  
szew ice, to w rz y s z y  im  nasz o g ie ń  p o śc ig ow y  2 
rk m ’ u st. s trz . L o b y  i st. s trz . K u l i .  Część n iem ców  
k r y je  się po s todo łach. Zda jąc sob ie  sp raw ę z pow a­
g i s y tu a c ji,  da ję  rozkaz  p rze rw a n ia  o g n ia . i w y c o fa ­
n ia  się na  postaw ę w y jśc io w ą . W y c h y la m  się z celowr- 
n ic z y m  L o b ą  z za s to d o ły : p rzed  n a m i po  d ru g ie j 
s tro n ie  d ro g i k i lk u  żandarm ów . L o b a  w  płaszczu i 
he łm ie  n ie m ie ck im  w o ła  do n ie m có w : „K a m e ra d e n ! 
k o m m t h e r ! ! ! “  —  k iw a ją c  do n ic h  ręką . N ie m cy , 
sądząc, iż je s t to  pom oc, p o ka za li się n a  u lic y . M ó j 
ce lo w n ic z y  za k lą ł ze ś ląska: ach ! w y  p ie ro n y !! !  —  
W y g a rn ą ł w  n ich  k i lk a  se ry j, p o p ra w ił jeszcze raz. 

feym  w y c o fa liś m y  się w  pole. N ie m c y  spos trzeg ł- 
5\> i  fs z y  m n ie  w  m undurze  po lsk im , s t r z e li l i  serię w  m oim  
r . k ie ru n k u . Ja  z k ilk o m a  żo łn ie rza m i u d a ją c  za b itych ,
' - p a d liś m y  na  ziem ię, po czym  p o ie d y ń c z o  skokam i 

' ,p . w p a d liś m y  do lasu. P chor. M a i b y ł  iu ż  ze sw o ją  
g ru p ą  na  pos taw ie  w y jś c io w e j. S p ra w d z iłe m  stan  lu ­
dz i —  w szyscy  obecn i! R annych  —  n ie  m a !!! —  a 
te raz  w y c o fu je m y  się tą  sama. d ro g a  do lasu. Zmę­
czen i go d z inn ą  w a lk a , re sz tka m i s i ł  c ią g n ie m y  w  
s tronę  fo lw a rk u  Poręba, i  k ry je m y  się za p ie rw szy ­
m i d rze w a m i lasu  n a d leśn ic tw a  L u b ie ń . Żandarm om  
nadeszła  pom oc. N ad  nam i u k a z u je  się n ie m ie ck i 
bom bow iec , za tacza jąc  k o la  nad  p ło n ą c a  w sią , to  
znów  p rz e la tu ją c  nad  naszym i g ło w a m i. „Z a p ó źn o “ !
—  n ie  z ła p a ł nas w  te ren ie  o tw a r ty m , te ra z  nam  n ic  
n ie  z rob i. Z w a r ty  i  z d y s c y p lin o w a n y  m aszeru je  od­
d z ia ł lasem  w  k ie ru n k u  w schodn im .

S łońce c h y liło  się k u  zachodow i, g d y  o d d z ia ł z b li­
ża ł się do  g a jó w k i K a ro lin ó w , gdz ie  gośc inn ie  i z 
sercem  w ita n y  b y ł przez zna jom ego le ś n ik a , w ys ie ­
d lonego  z Poznania . . ;•

O ko ło  g o d z in y  22 -e j ru sza m y  w  da lszą  drogę. 
P rze p ra w ia m y  ąię na  p ra w y  b rz e g  P ilic y , w e  w s i 
T rz y -M o rg i i  d a le j p rzez D ą b ró w kę , zb liża m y  się 
zm o kn ię c i do n i t k i  w  o ko licę  osady G a w ro n y -K ę p a . 
B ies znać ja k iś  opa n o w a ł nas w  tę  c iem ną  noc, że 
n ie  m o g liś m y  t r a f ić  do nasze j s ta re j k w a te ry , krążą.c 
w  m ro ka ch  w  p o b liżu  zabudow ań. D o p ie ro  s t. s trz . 
B y s try  szczęśliw ie  w p a d łszy  n a  w ła ś c iw ą  ścieżkę, 
za p ro w a d z ił o d d z ia ł na  kw a te rę .

N astępnego d n ia  pogoda  b y ła  ohydna . Zanos iło  
się n a  zim ę. P rzez dzień  c a ły  m ż y ł deszcz ze śn ie­
g iem .

K o m e n d a n ta  ż a n d a rm e rii w  P io trk o w ie  T ry b . 0- 
g a rn ia ła  pasja . Z a m ia s t 35  a resz tow anych  P o la kó w  
p rz y w ie ź li do P io trk o w a  15 z a b ity c h  i  17 ra n n ych  
żandarm ów . K i lk u  ża n d a rm ów  o d w ie ź li do Ł o d z i, 
k i lk u  d o  R a d o m ia  a k i lk u  o s te n ta cy jn ie , k u  og ó lne j 
radośc i P io trk o w ia n , p o ch o w a li w  m ie jscu .

M ie rzyn , to  b y ła  m o ja  na jlepsza a k c ja  w  ro k u  
1943., b y ła  to  czys ta  ro b o ta "  ja k  m ó w iło  S’’e w  ję ­
z y k u  p a rty z a n c k im . M im o . iż  m ia łem  w  d n iu  ty m  
ty lk o  23-ch „ ję d ru s i“ , w d a łe m  sie w  w a lk ę  z 57 żan­
da rm am i. N ie  doznaw szy zupe łn ie  żadnych  s tra t, u - 
w o ln iłe m  35 lu d z i. T a k  sko ń czy ła  sie ła p a n k a  w  M ie - 
rz y n ie  d n ia  15 lis to p a d a  1943 r. Za  d n i k i lk a  w  K ra ­
k o w ie  u k a z a ła  sie w  pras ie  w z m ia n k a  w  t. zw . „g a -  
dz in ó w ce “  n o ta tk a : „B a n d a  sow iecka  n apad ła  we 
w si M ie rz y n  o d d z ia ł ża n d a rm erii. N a 200 b a n d y tó w  
80 po n ios ło  ś m ie rć " !! !  •

T a k ' p rop a g a n d a  n ie m ie cka  łg a ła . P io trk o w ia n ie  
n a jle p ie j w ie d z ie li, . ja k  w y g lą d a ła  p ra w d a  a o .szcze­
gó łach  .b y l i  d o k ła d n ie  p o in fo rm o w a n i c z ło n k o w ie  z 
k o n s p ira c ji.

W ic h e r-K u c h a rs k i W ito ld ,  k p t.
.b'. d -ca  o d d z ia łu  part.. „W ic h e r " .

P o w szechny  Z a k ł a d  U b ezpieczeń  W za jem n y c h
GDAŃSK, Wały Jagiellońskie, 9, tel. 421-38 
SOPOT, PI. Wolności 7,9, tel. 513-08 i 517-64 
GDYNIA, 10 Lutego 18, teł. 268-41

P R O W A D Z I  W S Z Y S T K I E  D Z I A Ł Y  U B E Z P I E C Z E Ń  
SPECJALNOŚĆ ODDZIAŁU GDAŃSKIEGO!

u b e z p i e c z e n i a  t r f t n s p o r t ó w  
m o r s k i c h , r z e c z n y c h  i l ą d o w y c h

u 7 C T D A I I C i /  Zjednoczenie Przeładunkow o-T ransportow e Sp. z o. o. 
' ' Ł l I  U l i  H O "  S h i p p i n j - F o r w a r d i n g  U n i o n  L i m i t e d

------------------------------- --g F I L I E ;  BRANCHE3.
K aiow ice, ul. Słowackiego 19 — lei. 340-40 

GDYNIA W araiaw u- uL Bracka 23133 — tel. 876-68
u l Jana Z Kolna 8 Kraków, uL Jul. Lea 14 ■ Ekspozytura w  Zebrzydowicach

Tel. 224'-54 Adres telegr. Z E T R A N S ------Przedstawicielstwa zagraniczne.
P r z e ł a d u n k i  c - a to w e  S p t d y c j a  m i ę d z y n a r o d .  S z t a u a r k a  T r y m e r k a  M ag azy n o w an ie  towarów- C l e n i e  U b e z p ie c z e n ie  T r a n z y t

GDAŃSK 
ul. N a Zasp? 53

leL 422-1
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Zygmunt „Żbik" -  postrach Niemców
R o czn ik  }9 2 2  —  n ie b ie s k o o k i b lo n d yn e k , szczu­

p ły , ś redn iego w z ro s tu , d z ie cko  Z ag łęb ia  N a fto w e g o . 
P a trząc  na  n iego  tru d n o  u w ie rz y ć , że je s t on p o s tra ­
chem w roga .

N a ty c h m ia s t po w k ro c z e n iu  N iem ców  zosta je  
a resz tow any  przez u k ra iń s k ic h  faszys tów . Po t y ­
g o d n iu  u da je  m u  się zbiec z p ro w izo ryczn e g o  aresz­
tu . D z ie ń  te n  s ta je  się p rz e ło m o w y m  w  jego  ż y c iu  — - 
rzuca  się w  w ir  p ra cy  n ie p o d le g ło śc io w e j. O rg a n i­
zu je  sześcioosobową p a r ty z a n tk ę  i  s ta je  n a  je j  czele.

j u ż  w . p ie rw szym  m ie s ią cu  s ta je  się g ło śn ym . 
Z a ró w n o  N ie m cy , ja k  i U k ra iń c y  p ra g n ą  go za w sze l­
ką  cenę pochw yc ić . L e c z  ty c h , k tó r z y  c z y h a li na  
je g o  życ ie , za b ija ł s trza łe m  z p is to le tu , zo s taw ia jąc  
p rz y  tru p ie  k a r tk ę : .t -  „E g z e k u c ję  w y k o n a ł osobi­
ście Ż B IK . S trzeżcie  się! Z  k a ż d y m  to  u czyn ię , k to  
p ra g n ie  poznać m nie  o so b iśc ie !".

D la  naszych w ro g ó w  ''s ta w a ł się szybko  legen ­
d a rn y m  up io re m  G a lic ji.  P o ja w ia  się tam , gdz io  
n a jm n ie j się go spodz iew a ją . N ies ie  na p ra w o  i  le ­
w o śm ie rć  i  spustps7e n :e.

P o czą tkow o  n o s ił na ra m ie n iu  czerw oną  opaskę 
z nap isom  Ż B IK . N a  p ie rs i p rz y p ię ty  m ia ł k rz y ż  
harcersk i.. N ie  ro z s ta w a ł się n ig d y  ze sw o ją  Pepesz- 
k ą , czy  S ten ią . . .

Ż B IK  u m ie ję tn ie  W yp row adza  w  po le  u k ra iń s k ą  
p o lic ję , n iszczy  i  l ik w id u je  szereg i k o n fid e n tó w  h i t ­
le ro w sk ich . Z d o b yw a  bri?ń na  U k ra iń c a c h  i  N ie m ­
cach. Z dobyw a  dw a  k ę p ie  d la  s iebie i  d la  swego 
a d ju ta u ta  W o jtk a . .  <

' i  ' Zdobycz „Żbika"

}.vJ* Je s t postrachem  N ie m e k  i  V o lksd e u tsch e k  —  
ro zka zu je  im  uszyć m u n d u ry  d la  swego oddz ia łu . 
Po dw óch  dn iach  N ie m k i p o s ta ra ły  s ię o sześć g o ­
lo w y c h  p o lsk ich  m u n d u ró w  w o js k o w y c h . W  ten  spo­
sób m u n d u ru je  sw o ich  ch ło p ców . Od tego  czasu 
nie ro zs ta je  się z m undu rem .

] Po je d n e j z o b ła w  w pada  n a  czele sw ego o d d z ia łu  
na  kom endę p o l ic j i  n ie m ie c k ie j, g d z ie  za trzym a n i są 
a resz tow an i. W a r to w n ik a  n ie m ie ck ie g o  z m ie jsca  
ro zb ro jo n o . D o  b u d y n k u  w sze d ł sam. W o jtk a  po ­
z o s ta w ił w  p rogu .

„ I c h  b in  Ż B IK “  —  rz u c i ł  sw o b o dn ym  g łosem , 
trz y m a ją c  a u to m a t pod  pachą.

P o d a ł k o m e n d a n to w i k a r tk ę  ‘ w  ję z y k u  n ie m ie c ­
k im , z żądan iem  u w o ln ie n ia  dw óch  k o le g ó w . W ra ­
żenie p io ru n u ją ce , N ie m c y  podnoszą ręce do g ó ry . 
R ozkaz jego  zos ta ł n a ty c h m ia s t w y k o n a n y  —  k o ­
le g ó w  u w o ln io n o .

Od V o lksd e u tsch ó w  p o p ie ra ł ha racz  —  p ien iądze  
i  żyw ność. M ia ł odw agę sam  ko n n o  w y je żd ża ć  na 
szosy i z a trz y m y w a ć  n ie m ie c k ie  p o ja zd y . O d b ie ra ł 
N iem com  b roń , p o d a ją c  sw ó j p a ra liż u ją c y  pseudo­
n im  — , Ic h  b in  Ż B IK .

P o czą tko w o  n a z y w a n o  go B a n d it Ż B IK . Lecz za 
to  s p o ty k a ła  śm ierć. W te d y  zaczęto go n a zyw a ć  
ka p ita n e m .

S ław a  jego  ros ła . P a ro k ro tn ie  wry p u ś c ił z a resztu  
z a trzym a n ych . K a z a ł im  sp o ko jn ie  p ó iść  dom u. 
P o lic ji  za g ro z ił śm ie rc ią  w ra z ie  repres j i  lu b  p o w tó r ­
nego a resz tow an ia . P o czą tko w o  trze ch  w ypuszczo ­
n ych  sch w y ta n o  i zb ito  do u t r a ty  z d ro w ia .: N as tęp ­
nego d n ia  Ż B IK  w y k o n a ł c z te ry  w y ro k i na  ko m e n ­
dan tach  u k ra iń s k ie }  i n ie m ie c k ie j p o lic j i.

N a  ru c h liw y c h  u lic a c h  m ia s t często zaczepiał 
N ie m ca  lu b  U k ra iń c a , żą d a ł pap ierosa . Po o trz y m a ­
n iu  p o d a w a ł k im  je s t i o d ch o d z ił spoko jn ie .

Często p rze jeżdża ł u lic a m i m ia s t, c z y  w s i g a lo ­
pem  w  to w a rz y s tw ie  n ieod łącznego  W o jtk a . Raz 
podczas ta k ie j sza rży  w  D ro h o b yczu  pad ło  k i lk a ­
naście  s trza łó w , a le żadna  k u la  go  n ie  drasnęła. 
N a z a ju trz  ja k o  odw et w y k o n a ł t r z y  w y ro k i na  żo ­
nach p o lic ja n tó w  n ie m ie c k ic h . P u śc ił pog łoskę , że 
p o s iada  dobrze u z b ro jo n ą  k o m p a n ię  p a rty z a n c k ą . 
Zaczę to  się z n im  jeszcze b a rd z ie j l ic z y ć .

U z b ro jo n y , w  m u n d u rze  p o ls k im  poszed ł na 
p rz y ję c ie  do u k ra iń s k ie g o  b u rm is trz a  B o ry s ła w ia  
T e rle c k ie g o . G d y  T e r le c k i p rz e c z y ta ł nap is  na  opas-- 
ce, z b la d ł ja k  tru p  i s tra c ił m ow ę- Ż B IK  p o w ie ­
d z ia ł. —  W s tą p iłe m  na  pap ierosa , n a s tą p iło  zm ie ­
szanie. Jakaś  k o b ie ta  zem d la ła . Jeden z m ężczyzn 
ch c ia ł uc iec  do d ru g ie g o  p o k o ju . Z b ik . je d n y m  c h w y ­
tem  p o w a lił go na  z iem ię. P rz y  s to le  w ię ce j n ik t  n ie 
śm ia ł się poruszyć. W te d y  w szed ł u z b ro jo n y  W o j­
te k . Ż b ik  podszedł do T e r le c k ie g o  i  zażąda ł b ro n i. 
N ie  o trz y m a ł odpow iedz i. W te d y  podszedł do  b iu r­
ka  i zab ra ł b ro ń  razem  z fu te ra łe m . P onad to  zab ra ł 
gośc iom  z k ieszen i t r z y  p is to le ty . Z ro b ił d la  siebie 
i W o jtk a  pąrę  ka n a p e k , n a p ił się w ó d k i i  w y c o fa ł 
się sp o ko jn ie  na  p odw órze , gd z ie  czeka li to w a rz y ­
sze. O dchodząc zażąda ł od b u rm is trz a  lepszego t r a k ­
to w a n ia  P o la kó w , g rożąc  re p re s ja m i.

In n y m  razem  in te rw e n io w a ł osobiście g d y  u k ra ­
iń ska  p o lic ja  a re sz to w a ła  k ra k o w s k ie g o  ko le ja rza , 
Jach im ow icza , p rz y b y łe g o  do ro d z in y  pod  pozorem  
szm ug lu . U d a ł się z -oddzia łem  do k o m is a r ia tu , g d y  
okaza ło  się, że Ja ch im o w icz  je s t w o ln y , k a z a ł u w o l­
n ić  p ię c iu  in n y c h  a resz tow anych .

T a k  szaleńczo o d w a żny  i  go rąco  o d d a n y  O jczy ­
źn ie  ch ło p ak , w s ła w ił s ię b ra w u rą  w a lk i.  Dalsze 
je g o  dz ie je , to  p a rty z a n tk a  re g u la rn a  i  W o js k o  P o l­
sk ie , w  k tó r y m  s łu ży  K ra jo w i ju ż  n ie  ja k o  m ło d y  
g o rą czko w o  a m b itn y  zapa len iec, lecz ja k o  d o jrz a ły , 
św ia d o m y  sw ych  o b o w ią zkó w  O byw a te l.

Sbw.
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sw o ja

Piosenka wiatrem gnana
(Z wierszy partyzanckich)

P ły n ie  z ■wiatrem w  ś w ia t ~ p iosenka  
J a k  w ęd row iec  lasem  kroczy ,
P u k a  nocą do o k ienka :
„Z b u d ź  się, m iła , o tw ó rz  oczy!”

Los ż o łn ie rza  tw a rd y , c iężk i,
N ie  m a  czasu na tęskno ty ,
T y lk o  czasem w  r y tm  p io se n k i 
C zy jś  się w łos  zaplącze z ło ty .

T y lk o  czasem w  leśną pustkę ,
N a  p rze jrzys tych , s k rz y d ła c h  w spom nień . 
C zy jś  n ie w in n y  s fru n ie  uśm iech,
I  za p y ta : „M y ś lis z  o m n ie?”

W ię c  g d y  s łuchasz leśne j p io s n k i, 
G nanej w ia tre m  przez d a l s iną, 
W iedz, żem poszedł b ro n ić  P o ls k i, 
W o ln y  sz tanda r je j  rozw inąć .

J e ś li ta k  przeznaczą lo sy  
Że w yp a d n ie  w  b o ju  zg inąć,
N iech  T w e  w ie rn e , jasne  oczy,
Do snu w io d ą  m n ie  D ziew czyno.

Lecz g d y  p rzeżyć  dadzą lo sy  
I  sz ta n d a ry  .w^meść zw yc ięsk ie ,
W  p ro g u  now e j, w o ln e j P o ls k i,
D o  stóp T w o ich  złożę szczęście.

P ły n ie  z w ia tre m  w  d a l p iosenka 
J a k  w ęd row iec  lasem  k roczy ,
P u k a  nocą do o k ie n ka :
Z budź się, m iła , o tw ó rz  oczy!”

Akcja w ghelcie warszawskim
19 k w ie tn ia  1942 r. je s t sym bo lem  w a lk i o w o l­

ność, o n a ro d o w y  hono r i  godność, sym bo lem  b ra ­
te rs tw a  b ro n i i  k r w i  w a lczące j P o lsk i.

19 k w ie tn ia  to  dz ień  w yb u ch u  p o w s ta n ia  w  g h e t- 
cie w arszaw sk im .

W y b u c h a  pow stan ie , b e zp rzyk ła d n e  w  sw o im  he­
ro izm ie  i  pośw ięcen iu . Z m o to ryzo w a n e  o d d z ia ły  ge­
n e ra ła  v o n  S troppe  obraca ją  d z ie ln ice  żyd o w sk ie  w  
zg liszcza i  ru in y , dusząc pow stan ie  ż yd o w sk ie  w  m o­
rz u  o gn ia  i  k rw i.  P ow stan ie  o d b ija  się g ło śn ym  
echem n ie ty lk o  w  ghe ftach  g u b e rn ii, a le i  ta kże  w  
obozach śm ie rc i. P ochłonęło  ono w e d łu g  danych  
n ie m ie ck ich  210 ty s ię c y  osób. P ozosta ło  n ie  w ię ce j 
n iż  33 tys ią ce  p ra cu ją cych  w  fa b ry k a c h  i  n a  p la ­
ców kach  n ie m ie ck ich , w  ty m  t r z y  ty s ią ce  p ra co w ­
n ik ó w  R a d y  Ż yd o w sk ie j. F a k ty c z n ie  je d n a k  u ra to ­
w a ło  się łą czn ie  z Ż yd a m i, k tó rz y  z d ą ż y li się u k ry ć , 
o k o ło  60  tys ię cy .

W  c h w il i  w yb u ch u  p o w s ta n ia  w  g h e tc ie , nasz od­
d z ia ł m ie śc ił się na  Leszn ie  72, d o k ą d  trzeba  b y ło  
przenosić b ro ń , am un ic ję  i  g ra n a ty . Przenoszenie 
b ro n i, k tó rą  n a b yw a liśm y  d z ię k i p o m o cy  o rgan iza ­
c j i  ro b o tn icze j, o dbyw a ło  się w  a r ty k u ła c h  spożyw ­
czych, a czasam i n a w e t w  m u n d u rach  g ra n a to w e j 
p o lic ji.

N a  rozkaz  kom endan ta  sztabu  20 o rg a n iza cy j 
rozpoczę ło  w  oznaczonym  te rm in ie  w a lk ę . P oczą t­
ko w o  p rz y n io s ła  ona pewne sukcesy. P rzez 5  d n i 
p a n o w a liśm y  nad  sy tuac ją . D o p o m o cy  n ie m ie ck ie ­
m u  g a rn iz o n o w i w arszaw sk iem u, k tó r y  n ie  m óg ł 
sobie p o ra d z ić , sprow adzono p u ł k • SS w  p e łn ym  
u zb ro je n iu  b o jo w ym . L o tn ic tw o  b ra ło  ta kże  u d z ia ł 
w  t łu m ie n iu  pow stan ia , rzu ca ją c  zapa la jące  i  k r u ­
szące b o m b y  na  bezbronną lu d n ość  g h e tta , ażeby 
z łam ać je j  opór. Część; po w sta ń có w  p rze b ra ła  się 
w  m u n d u ry  i  h e łm y  n ie m ie ck ie , zdobyte , w fa b ryce  
Szulca. T a  a k c ja  d rogo  N ie m có w  ko sz to w a ła , g dyż  
w p ro w a d z iła  w  ich  szeregi dezo rgan izac ję . W p ie rw ­
szych godz inach  p o w ita n ia  u c ie k ło  w ie lu  Żydów k a ­

n a ła m i na  s tronę  a ry js k ą . U c ie czk i te  p o c ią gn ę ły  
za sobą dużo o fia r , pon iew aż szybko  zo rie n to w a n i 
N ie m c y  z a b lo k o w a li o tw o ry  k a n a łó w , rzu ca ją c  pe­
ta rd y  w zg lędn ie  w o rk i  z p ia sk ie m  w  ce lu  uduszen ia  
chcących  się w y d o s ta ć  na  w o ln o ść  Ż yd ó w . T a m , 
gdzie  b y ły  g n iazda  k a ra b in ó w  m aszynow ych , N ie m ­
c y  rz u c a li b o m b y  kruszące , a do p iw n ic  g ra n a ty . 
D z ie ln ie  w a lc z y ł o d d z ia ł B u n d u  i  s tu d e n c i A . O. 
T ru d n y  do u w ie rz e n ia  je s t fa k t ,  że N ie m cy  S tra c ili 
t r z y  czo łg i, k tó re  z o s ta ły  zniszczone przez pow stań ­
ców  żyd o w sk ich .

Komora gazow a w Treblince

W tych dniach straszliwych przeżyć, członkowie 
partii robotniczej, z którą byliśmy w kon[takcier 
nieśłi nam pomoc, niejednokrotnie narażając swe 
życie.

Przy likwidowaniu ghetta zginął bohaterski or­
ganizator oporu Anielewicz i wielu innych bojowni­
ków. Ginęli a pogardą śmierci.
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B o h a te rska  w a lk a  g h e tta  p rz e c iw  N iem com  to  
epopea n ie  m a jąca  żadnych  o d p o w ie d n ik ó w  w  daw ­
ne j h is to r i i  Ż yd ó w , a n ie  w ie le  w  dz ie jach  in n ych  
na rodów . Z je d n e j bow iem  s tro n y  s ta ł w ró g  uzb ro ­
jo n y  i  rozpo rzą dza ją cy  w y ć w ic z o n y m  żo łn ie rzem  i 
n a jb a rd z ie j now oczesnym  sp rzę tem , z d ru g ie j zaś 
g a rs tk a  straceńców , u z b ro jo n a  p ry m ity w n ie  i  słabo, 
zm ordow ana  i  os łab iona, z a m k n ię ta  w  c iasnych m a­
rach  g h e tta  i d ręczona tro s k ą  o ios  sw o ich  b lis k ich . 
W  ta k ic h  w a ru n ka ch  n ie ła tw ą  b y ła  d roga , na  k tó re j 
d o jrze ć  m o g ła  idea  w a lk i z b ro jn e j. Id e a  ta  n a ro ­
d z iła  się w ś ró d  d ym u  poża rów  i  k u rz u  k r w i  n a js tra ­
szliw szego te rro ru . U g ru n to w a ło  ją  po rozum ien ie  
w s z y s tk ic h  pos tępow ych  o rg a n iz a c y j na  te ren ie  g h e t­
ta , w  sk ła d  k tó ry c h  w c h o d z ili in ic ja to rz y  żyd o w ­
sk iego  b lo k u  a n ty fa s z y s to w s k ie g o , pow sta łego  je s z ­
cze w iosną  1942 r. Z so juszu  w s z y s tk ic h  s ił a n ty fa ­
szys to w sk ich  w y ro s ła  Ż y d o w s k a  O rg a n iza c ja  B o ­
jo w a .

M u s im y  p am ię tać  o ty m , że na  d łu g ie j liśc ie  
zb ro d n i h it le ro w s k ic h  z b ro d n ia  d o ko n a n a  na n a ro ­
dzie  żyd o w s k im  f ig u ru je  n a  p ie rw s z y m  m ie jscu . Po 
raz p ie rw s z y  w  s to su n ku  do Ż y d ó w  i  w  ta k  og rom ­
ne j s k a li zastosow ano lu d o b ó jc z ą  te o r ię  h itle ry z m u . 
Z  12 m ilio n ó w  Ż yd ó w  n a  św iec ie  za b ito  i  zadręczono 
p rzeszło  6 m ilio n ó w . C y fry  te  m a ją  sw o ją  w ym ow ę. 
C i spośród lu d z i, k tó rz y  z o s ta li o b o ję tn i w obec tra ­
g e d ii n a ro d u  żyd o w sk ie g o , n ie c h a j p a m ię ta ją : dziś 
P o lska  oskarża  h itle ro w s k ic h  lu d o b ó jc ó w  p rzed  t r y ­
b u n a łe m  św ia ta  w  im ię  m o ra ln e g o  p ra w a  p o k rz y w ­
dzonych . K to  s o lid a ry z u je  się ze złem , w yrzą d zo ­
n y m  Żydom , te n  tra c i p ra w o  p ro te s tu  p rze c iw  w ła ­
sn ym  k rz y w d o m , te n  o s ła b ia  pos taw ę  P o ls k i ja k o  
o s k a rż y c ie lk i lu d o bó jcó w .

T a m , gdzie  4 la ta  te m u  k a ż d y  p ró g  g h e tta  b y ł 
b ro n io n y  ja k  tw ie rd z a , gd z ie  g o rz a ła  w a lk a  na  śm ierć 
i  ż yc ie  z okupan tem , są d z is ia j ty lk o  ru in y . I  n ic  
n ie  p rzyp o m in a , że tu  po  raz  p ie rw s z y  od 1939 r. 
\V a rsza w a  u s łysza ła  h u k  sa lw  a rm a tn ic h , że tu  g i­
n ę li o b ro ń cy  g h e tta . A le  w  nasze j p a m ię c i żyć  będą 
zaw sze.'

„Gut“ Hryniewicz kp t.

Biały Ług, powiał Końskie
dnia 29 października 1944 roku.

Po k ilk u d n io w y m  p o b yc ie  n a  G ó rka ch  N iem ó- 
ję w s k ić h , ' p u łk  nasz przeszed ł n a  now e  m iejsce po­
s to ju . U bezp ieczen i od czo ła  szw adronem  k a w a le rii, 
m asze row a liśm y w  k ie ru n k u  p o łu d n io w y m . C iem ną 
noc u tru d n ia ła  nam  m arsz po ' ró ż n y c h  w ertepach  na 
tra s ie  B ronów , M acho ry , K o lo n ie C , a p iaszczysta  
d ró g a  w  p o b liżu  w s i S ta rze ch o w ice  w s trz y m y w a ła  
tem po. N a d  ranem  p u łk  nasz s ta n ą ł k w a te rą  w e w si 
B u lia n ó w , D ą b ro w a , P lą sko w ice . W  re jo n ie  ty m  w  
fo lw a rk u  R ęczków  p rz e b y w a ł w ów czas oddz ia ł n ie ­
m ie c k i w  s ile  50 żo łn ie rzy , ,a d a le j we w s i Józe fów  
i  S k o tn ik i s ta c jo n o w a ło  o ko ło  110 żandarm ów . Zm u­
szało nas to  do s ilnego  ubezp ieczen ia  i  zachow ania 
czu jnośc i. N astępnego d n ia  ru s z y liś m y  w  dalszą d ro ­
gę w  k ie ru n k u  p o łu d n io w y m  i p rzez S kó rn ice  i S tu - 
dz ien iec p rzesz liśm y do B ia łe g o  Ł u g u . Z  trudem  
z a k w a te ro w a liś m y  się w  w yzn a czo n ych  m ie jscach,

g d y ż  b y ła  to  w ieś  b iedna , po łożona  na  p iaskach . D o ­
w ó d ca  p u łk u  s ta n ą ł k w a te rą  w  ś ro d ku  w si, g a jó w k ę  
Ł a z y  z a ją ł H e n ry k , pó łn ocn ą  część w s i —  szw adron  
D o lin y . M o ja  k o m p a n ia  b y ła  p rz y  d -c y  p u łk u , na  p o ­
łu d n ie  od nas pozosta łe  kom pan ie . M ro źn a  noc da je  
się d o k u c z liw ie  w e  z n a k i w a rto w n ik o m  p e łn ią cym  
służbę. Z b rzask iem  d n ia  se ria  z k a ra b in ó w  m aszy- 
n w y c h  w  bezpośredn ie j b lisko śc i z ry w a  p u łk  na  ró w ­
ne n o g i. N ie m c y  o trzym a w szy  m e ld u n e k  o naszym  
p rzem arszu  w y s ła li na  rozpoznan ie  b o jo w e  o d d z ia ł 
w' s ile  50 k a łm u k ó w , pod  dow ódz tw em  o fic e ró w  n ie ­
m ie ck ich . N ie m ie c k i o d d z ia ł po p rze b yc iu  d ro g i nocą
0 św ic ie  pew n ie  i  ene rg iczn ie  n a ta r ł na  szw adron  
p o r. D o lin y . T e n  je d n a k  zd o ła ł w y c o fa ć  się do po­
b lis k ie g o  lasu , a w  ch w ilę  po ty m  w y c o fa ła  się k o m ­
pan ia  p p o r. G rom a. N ie p rz y ja c ie l p o d n ie co n y  c h w i­
lo w y m  sukcesem , n a c ie ra ł s iln ie  na  k w a te rę  d o w ó d ­
cy  p u łk u , k tó r y  pod  ogn iem  b ro n i m aszynow e j w y ­
co fa ł się na  m o ją  k w a te rę , a stąd  na  s k ra j lasu. 
K o m p a n ia  m o ja  za ją w szy  s ta n o w iska  za dom am i, 
czeka ła  n a  o d p o w ie d n i m om ent. G d y  n ie p rz y ja c ie l 
o s trz e liw a ł nas z b lis k ie j od leg łośc i, rz u c iłe m  trz e c i.
, lu to n  pod  d o w ó dz tw e m  ppor. D r u k a p t łG W i^ k iM w -  
n a ta rc ia . P por. D ru k a rz  za ją ł k w a te rę  < ^cyR p iiłku  : '
1 w szed ł w  s tyczność o g n iow ą  z n ie p rzy iu a g lę ^n  W y -  U 
s ia łem  te ra z  na  s ta n o w iska  I-s z y  i  I H ^ i ;j ) ^ t p n .  DdO-9' 
ce lo w n iczych  R K M -u  pcho r. H u ra g a n k '1f  Z b ych a  da­
je  ro z k a z : „O g n ia !“ . D -ca  p u łk u  w  tym że  czasie rz u ­
ca do n a ta rc ia  ko m p a n ię  2-g-ą z zadan iem  okrążen ia
z p ra w e j s tro n y . Z lew ego  s k rz y d ła  ud e rza  kom pania, 
p p o r. G rom a i  szw adron  k a w a le r ii.  P ie rw s z y  dopada 
do n ie p rz y ja c ie la  p p o r. D ru k a rz  ze sw ym  p lu tonem , 
z d o b yw a ją c  dw a R K M -y  ty p u  „D re y s e r" .  K o m p a n ia  
G ro m a  zd o b yw a  d a le j t r z y  g ra n a tn ik i,  a szw adron  
k a w a le r i i  zdobyw a  d w a  w o zy  a m u n ic ji. P rze c iw n a ­
ta rc ie  z nasze j s tro n y  te ra z  p rz y b ie ra  na  sile., n ie ­
p rz y ja c ie l rzu ca  się do u c ie czk i, p o zo s ta w ia ją c  na 
p o lu  w a lk i  c iężką  b ro ń  i  5 -c iu  za b ity ch . S tra t z na ­
szej s tro n y  n ie  b y ło , ty lk o  u por. D o lin y  2 ra n n ych . 
N ie m c y  u c ie ka ją c  w  pan ice  w  k ie ru n k u  w schodn im , 
rz u c a ją  raz  po raz  czerw one ra k ie ty , w z y w a ją  po ­
m ocy. W a lk a  je d n a k  jeszcze się n ie  sko ń czy ła .

N ie m c y  sk o n c e n tro w a li oko ło  GOOO W e h rm a c h tu  
i o ko ło  godz. 12-e j ru s z y li z dw óch k ie ru n k ó w  do 
W łaśc iw e j ro z g ry w k i z nam i. Od s tro n y  w s i S tu d z ie - 
n iec  —  Ja ku b o w ice  n a ta r l i  na kom pan ię  p p o r. H en­
ry k a . T a  d z ie ln ie  o p a rła  się n ie p rz y ja c ie lo w i, n ie  u - 
s tę p u ją c  a n i n a  k ro k  z m ie jsca  w a lk i.  Po p ie rw szym  
u d e rze n iu  n ie m c y  z re zyg n o w a li z da lszego n a ta rc ia  
doznaw szy s tra t  od te j s tro n y . W  k o m p a n ii H e n ry ­
ka  zosta ło  k i lk u  ra n n y c h , a m iędzy  in n y m i ppo r. 
W acława;. W  tym że  czasie szło s iln ie jsze  n a ta rc ie  ze 
s tro n y  .n ie p rz y ja c ie la  od w s i L ip a . N ie m c y  po z l i­
k w id o w a n iu  naszego ubezpieczenia od te j  s tro n y  s il­
n ie  i  zdecydow an ie  p rz y  w spa rc iu  dw ó ch  d z ia ł p. 
panc. u d e rz y li na  nasze k w a te ry , zm usza jąc znów  
p p o r. G rom a i  po r. D o lin ę  do opuszczenia  k w a te r. 
N ie p rz y ja c ie l za jąw szy  s tanow iska  na  d o m in u ją c y m  
w zg ó rzu , o s trz e liw a ł te ren  z d z ia łe k  p. panc. i  b ro n i 
m aszynow e j nasze k w a te ry . W obec p rze w a g i ogn ia  
w y c o fa liś m y  się do p o b lisk ie g o  lasu, skąd  d -ca  p u ł­
k u  rz u c ił do p rze c iw n a ta rc ia  m ó j trz e c i p lu to n  pod 
do w ó dz tw e m  p p o r. D ru ka rza . C h ło p cy  d z ie ln ie  po ­
sz li na w ro g a  i zb liż y w s z y  się n a  od leg łość sz tu r-
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m ow ą u s iło w a li opanow ać w zgórze . W  tym że  czasie 
d -ca  p u łk u  rz u c ił na  w zm ocn ien ie  m ego p lu to n u  2 -gą  
kom pan ię  pod  dow ódz tw em  p o r . 'S ę d z iw o ja

N a  p ra w y m  s k rz y d le  ru s z y ła  k o m p a n ia  1-sza 
C K M  i  k o m p a n ia  ppo r. G rom a  z zadan iem  o k rążen ia  
n ie p rzy ja c ie la . K o m p a n ia  2 -ga  i  k o m p a n ia  G rom a 
po d o jśc iu  na  w ysokość  p ie rw szego  rz u tu  zw iąza ła  
się ogn iem  z n ie p rzy ja c ie le m . W  ty m  czasie zosta­
w iw s z y  m ó j I-s z y  i  I l - g i  p lu to n  p rz y  d o w ó d cy  p u łk u  
zabra łem  ze sobą st. s trz . S a tu rn a  podb ieg łem  do 
p ie rw szego  rz u tu  w a lk i m ego I i i - g o  p lu to n u  sp o t- 
ka w szy  po d rodze c iężko  rannego  pch r. K ra k a , k tó ­
r y  sycząc z b ó lu  z ża lem  p o w ie d z ia ł do m n ie : „S z k o ­
da p. p o ru c z n ik u , że m o ja  k a r ie ra  w  w o js k u  skoń ­
czona". —  P o m yś la łe m : „D z ie ln y  c h ło p ie c !" , poc isk  
7, d z ia łk a  u rw a ł m u le w ą  rękę , a on  jeszcze o w ła s ­
n ych  s iła ch  w lecze się na  p u n k t s a n ita rn y  do le k a ­
rza  W o jtk a . Z ja w iw s z y  się w  p ie rw szym  rzuc ie  w a l­
k i  pod e rw a łe m  do sz tu rm u  I l l - c i  p lu to n  i  kom pan ię  
2 ^ .  O panow aw szy w zgórze  s tw ie rd z iłe m , iż k o m ­
u n i a  p p o r. G rom a n ie  w y w ią z a ła  się z zadan ia . 
ZKóm pania G rom a, zam ias t o k rą ż y ć  n ie p rz y ja c ie la  

. io) & '>porę , o s trz e liw a ła  go z g ra n a tn ik ó w  i  w  te n  spo­
sób s tra c iła  na  czasie. W obec ta k ie j s y tu a c ji n ie m cy  
m a jąc w  ty m  m ie jscu  lu k ę , z d o ła li w yco fa ć  się z 
k o tła , ja k k o lw ie k  po r. D o lin a  ze sw ym  szw adronem  
odc ią ł im  drogę  w  k ie ru n k u  n a  w ie ś  L ip y . N ie p rz y ­
ja c ie l zd ą ży ł u jść  w y c o fu ją c  się ch a o tyczn ie  w  k ie ­
ru n k u  pó łnocno  -  w schodn im  i  zo s ta w ia ją c  na  p o lu  
w a lk i 23-ch  za b itych , w  te j lic z b ie  1-go o fice ra  SS. 
P por. D ru k a rz  s tra c ił w  te j c ię żk ie j w a lce  4-ch zab i­
tych . P a d li m ia n o w ic ie : k p r . L is , st. s trz . K o rc z a k , 
st. s trz . Z ag łoba  i  st. s trz . B a żen tino , a p o za tym  
c iężko  ra n n y  zosta ł pcho r. K ra k . K o m p a n ia  2 -ga  
po n ios ła  ró w n ie ż  s tra ty  w  lic zb ie  dw óch  za b itych . 
W a lk a  b y ła  c iężka , lecz m im o  licze b n e j p rze w a g i 
n ie p rz y ja c ie la  i d y s p ro p o rc ji u zb ro je n ia  n ie  u s tą p i­
l iś m y  a n i n a  k ro k  z po la  w a lk i.  Z eb ra łem  sw o ją  k o m ­
pan ię , pochow a łem  p o le g łych  i  w y ra z iłe m  uznan ie  
za w a leczność I l l - m u  p lu to n o w i, k tó r y  b y ł  d o ty c h ­
czas u w a ża n y  w  m e j k o m p a n ii za s łabszy, bo I-s z y  
i  11-gi p lu to n  b y ła  to  „ s ta ra  w ia ra “  ja k  śp ie w a li w  
sw e j p iosence k o m p a n ijn e j.

Od d n ia  dzis ie jszego w s z y s tk ie  p lu to n y  b y ły  
rów ne. „Ż e la zn ą  g w a rd ią "  n a zyw a no  ją  n ie  d la  sa­
mego frazesu, lecz d la  tego , że do tychczas m ia ła  
szczęście w y k o n y w a ć  n a jtru d n ie js z e  zadan ia  b o jo ­
we, w reszc ie  d la te g o , że pan o w a ła  ta m  żelazna d y ­
scyp lina .

P u łk  p rz y g o to w y w a ł się do da lsze j d ro g i. R a n ­
n ych  m ie liś m y  w  ty m  d n iu  dużo, ja k  n ig d y  d o ty c h ­
czas. L e k a rz o w i p u łko w e m u  d r. „W o j tk o w i" ,  d r.

S zczu ro w i" i  „F e lc z e ro w i"  z m o je j k o m p a n ii ja k  
ró w n ie ż  sa n ita riu szko m  o p a d a ły  ręce w  ty m  d n iu  ze 
zmęczenia, a b ra k  ś ro d kó w  o p a tru n k o w y c h  d o tk l iw ie  
daw a ł się we znak i. R a n n i jęcząc n a  w ozach w y w o ­
ły w a li  g ro b o w y  n a s tró j w ś ró d  zd ro w ych , lecz w y ­
g łodzonych  i  zm ęczonych żo łn ie rzy . P u łk  m im o c ięż­
k ie j w a lk i znów  zw arc ie  w y c h o d z i z k o tła . O ch o tn i­
czo ze sw o ją  ko m p a n ią  p o d e jm u ję  się w y p ro w a d z ić  
p u łk  z zagrożonego te renu . Z eb raw szy  kom p. p o u ­

czy łem , co m a ją  ro b ić  na  w ypadfek dos tan ia  się w  
zasadzkę nocną. W o ln o , k ro k  za k ro k ie m  posuw am y 
się w  k ie ru n k u  g a jó w k i G rzm o t. D ostaw szy się na 
drogę Ja ku b o w ice  —  S tudz ien iec , sk ie row a łem  się 
na  pó łnoc,' o r ie n tu ją c  się z m apy . T u  w łaśn ie  oba­
w ia łe m  się zasadzki. P rze sz liśm y  spoko jn ie  w ieś S tu ­
dz ien iec , p rzed n a m i jeszcze w ieś S ko rn ica . P rzec i­
n a m y  szosę 2 k m  od F a łk o w a , gdz ie  w e dw orze k w a ­
te ru je  oko ło  2 0 0 -tu  ż o łn ie rz y  n ie m ie ck ich . Po p rze j­
śc iu  szosy w  p o b liżu  w zg ó rza  224 z in ic ja ty w y  w ła s ­
n e j za zgodą d -c y  p u łk u , k ie ru ję  tra n s p o rt.ra n n y c h  
pod  dow ództw em  mego s ierż. U p io ra  na  p u n k t Sani­
ta rn y  do K o m e n d a n ta  R e jo n u  k p t.  M a lw y . M ie jsco ­
w y  le ka rz  Sągin  z c a ły m  pośw ięcen iem  u dz ie la  ra n ­
n y m  p a rty z a n to m  pom ocy p rzez c a ły  okres leczenia . 
P u łk  tym czasem  s k ie ro w a ł się n a  kw a te rę  do wisi 
B u lia n ó w . K o m p a n ie  w ró c iły  na  poprzedn ie  k w a te - 
ly .  O św ic ie  zaczął m żyć  d ro b n y  je s ienny  deszcz. 
Szare ch m u ry  p ę d z iły  na  w schód...

k p t. „W ic h e r" .

GDAŃSKA SPÓŁDZIELNIA SPOZYWCOW z odp. ndz.
B iu ro  W rzeszcz, ul. K o n o p n ick ie j 7. Tel. 410.85 

D ział H andlow y 1 m ag a z y n y : W rzeszcz, G ołębia 4. Tel. 418.81

1 Wrzeszcz, ul. W&jd-ekyty 23
2 Wtriziesziciz, Wojs’ka Polskiego 1
3 Gdaitek, ul. Robotnicza 17
4 galu Wrzeszioz, Gnuinwaldzka 60.
5 Gdańsk, ful. Rzeźnicza 39
6 Gdańsk, Arog. Grab La 19
7 Nowy Port, ul. Oliwtska 53/55
8 O runia, OruńsTta 49 
OGdiańsfc, Łąkioiwa ‘29

10 Wrzeszcz, ul. Barlickiełgo 15
11 Gdańsk, uil. Na Stoku 10
12 Gdańsk, u l. Świętojańska 70/71
13 Onuniia, Orruńska 79
14 'Gdańsk, H a la  Targ., 176 stoislko
15 W rzeszcz, uil. Gołębia 4
16 O runia, Raduńslsa 30
17 Nowy Port, Suortowa 16
18 Wrzeszcz, Konopnickie}) 7

W y tw ó rn ie :
Gdańsk, *uL 5wd^tojańska 70/71 
Wrzeszwz, tul. K. Leczkiowa 3 
„M otlawa“ Gdańsfc, Sfcralży Port. 4. Tell'. 425.84 

Gruinia, O ruńska 79.

1. Sklep Spożywczy Nr.
2. >» » Nr.
3. »> Nr.
4. »» Nr.
5. ’’ ft Nr.
6.

„ Galant.
Nr.

7. Nr.
8. ,, Spożywczy Nil-.
9. ,, sptiryftius. NiT.

10. Nr.
11. »» Nr.
12. „ ipieczywa Nr.
13. ,, rzeźniczy Nr.
14. »* »» Nr.
15. „ Spożywczy Nr.
16. ,, Gaiarat. Nr.
17. „ Spożywczy Nr.
18. „ Pawilon Nr.

P iekar mi a  N r 1 
P iekarn ia  N r 2 
P iekarn ia  N r 4 
M asarnia N r 1

T o w a rz y s tw o  
dla Połowów Morskich 
j Handlu zagranicznego

sp . z. o. o.
G D Y N I A - P O R T  RYBACKI  
Tel. 214 - 55 -  W ła sn e  połow y

P oń slw ow e Fabryki K onserw
»» ZJEDNOCZENIE «
G d y n i a ,  ul. św . Pioira Nr. 4
Bocznica Kolejowa Gdynia: Temporyb-Port Rybacki 
Telefony; Dyrekcja 261-17 S ek re ta ria t 269-18 Buchalteria 20i-39 

, Sprz d iż  C entr. H an . 1 R ybn j  219-97

P R O D U K C J A ;
R y b y  w ę d x o n e - K o n s e r w y  R y b n e  

„  S o l o n e  K a p u i ł a  K w a n o n «
,« ■ m arynow an e-O górk i k l e i o n e

| 3 1<24
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i l/ a s z e  s p  rca uj ęj

Powstanie i działalność Związku Uczestników
W alki Zbrojnej na ierenie Gdańska

G rudzień 1945 roku je s t  m iesiącem  założenia  
Z w ią z k u  na teren ie Gdańska. R ozw ija  011 od tego  
czasu sw ą d zia ła lność w  bardzo tru d n ych  w arunkach  
P ra c a  szła początkow o bardzo ciężko, n a tra fia ła  na  
w ie lk ie  tru dn ości tak  fin a n so w e jak  i  gospodarcze. 
C z łonków  b yło  n iew ie le . U cz estn icy  w a lk i zbrojnej
— p artyzan ci — ob serw ow ali Z w iązek  zdała i z n ie ­
u fn ością , ty m  bardziej, że n a  ty m  teren ie  m ieszkań cy  
sta n o w ili e lem en t bardzo różny, n ap ływ ow y , sobie 
n aw zajem  obcy.

P ie r w sz y  Zarząd Z w iązku , w  sk ład  którego  
w ch od zili ob.ob. prezes J a n k o w sk i B o lesła w  i człon­
k ow ie ob. W iśn iew sk i W ik tor , ppor. K orytkow ska  
M aria, pułk. D ąbrow ski F e lik s , m jr. S aw a .B orysław -  
sk i W łodzim ierz, kpt. B.ette Jerzy , por. Dmoch- 
D ąb row sk i Józef. P łu t. S z la g ie r  E u gen iu sz , jako se­
kretarz, m u sia ł pokonać o lb rzy m ie  trudności. W er­
buje członków  n ie  propagandą, a pracą, jaką  w kładał 
w Z w iązek. N ieu fn ość  do Z w iązku  zaczęła .powoli 
znikać. W idziano, że jed n oczy  on ca ły  ruch  zbrojny  
w  Polsce, k tóry  sta n ą ł do w a lk i z n ajeźd źcą  w  okre­
s ie  okupacji. O soby zrzeszone w  Z w iązku  postano­
w iły  pom agać sob ie i rodzinom  tych , k tórzy  zg inęli 
dla O jczyzny.

W  roku 1946 Zw iązek  org a n izu je  w arszta ty  kra. 
w ieck ie dam sko-m ęskie i w a rszta t szew sk i. D ziś  
Z w iązek  p osiad a  13 w ła sn y ch  m aszyn  do szycia  
i  m oże zatrudnić 30 osób w  sw oich  warsztatach- 
Z w iązek  czerpie fundusze je d y n ie  z w łasn ych  składek  
członkow skich .

D ziś  Zw iązek na teren ie  sam ego  G dańska liczy  
przeszło 600 członków  i ok oło  200 podopiecznych, 
k tórzy  zw racają s ie  do Z w iązku  o pom oc w  każdej 
d ziedzinie. W  m iarę m ożności Zw iązek stara sie 
u lży ć  im  w szelk im i sp osobam i i dąży n adal do tego. 
b y  zap ew n ić Lepszą p rzysz ło ść  tym  w szystk im , co 
p ozosta li po u czestn ik ach  w a lk i zbrojnej, p artyzan ­
tach , czy  żo łn ierzach  fron tow ych , k tórzy  zg in ę li za 
n aszą  W olność.

W  dniu 3 m arca br. W aln e Z grom adzenie Z w ią­
zku P ow iatow ego  w  G dańsku w yb ra ło  n ow y Zarząd, 
k tó ry  k on tyn u u je i u lep sza  p race starego  Zarządu.

W  sk ład  Zarządu w esz li n ow i d ziałacze Związku  
jak  m jr. G óral-Szym ański, kpt. G inko-C zarny, kpt. 
S id or M aria, por. P ie tra s, por. Z ąbkiew icz R yszard  
oraz członkow ie p ierw szego  Zarządu jak: prezes Jan ­
k ow sk i, m jr. S aw a-B orysław sk i, por. D m och-D ąbrow - 
sk i i  pułk. D ąbrow ski.

W  p rzeeiągu  trzech m ie s ię c y  od czasu  W alnego  
Z grom adzenia zw eryfik ow an o  n ow ych  160 członków', 
p ołow ę z n ich  przedstaw ion o do odznaczeń. N ow y  
Zarząd zreorganizow ał prace Z w iązku  i sk ierow ał ją  
na lepsze tory. P racą  sw ą  zw ięk szy ł dochody Z w ią-/ 
zku, przez ogran iczen ie do jed nej trzeciej budżetu 
Z w iązkow ego. W  w ie lu  w ypad kach  udzielono pod­
op ieczn ym  doraźne zapom ogi. W ie lu  z pośród pod. 
op iecznych  otrzym ało w  roku u b ieg ły m  paczki 
U N R R A  i odzież. U rządza s ie  s ta le  różne im prezy  
ch ary ta tyw n e, n a  k tórych  d ziec i podopiecznych  otrzy­
m ują przeróżne podarki (M ikołaj, Gwiazdka itp.).

Zarząd P ow ia tow y  Z w iązku  w  G dańsku zbiera 
s ie  p eriodyczn ie co tyd z ień  w  ce lu  om aw ian ia  róż­
nych problemów, zatw ierd zan ia  w niosków  i przed­
s ięw zięc ia  d ecyzji co do b ieżących  prac i zadań  
zw iązkow ych. P eriod yczn ie  tygod n iow o zbiera się  
też K om isja  W eryfikacyjn o-O dznaczen iow o-A w an so . 
wa, by p rzyśp ieszyć i  rea lizow ać potrzeby poszcze­
gólnych członków  naszego  Zw iązku.

Zarząd P o w ia to w eg o  Zw iązku w  G dańsku w ła s ­
n y m i s iła m i u fu n d ow ał dla Zw iązku sztandar. P o .  
św ięcen ie  sztan daru  odbędzie się  w dniu 1 czerw ca br. 
w ed łu g  n astęp u jącego  program u:

Program  uroczystości poświęcenia sztandaru.
Godz. 8:

Z biórka członków  Z w iązku i Organizac-yj w o jsk o ­
w ych , m łodzieżow ych  oraz d elegacy j zap roszo­
nych . — M iejsce  zbiórki: W rzeszcz, u l. U p h a g en a  
N r. 28b, przed b udynkiem  P ow ia tow ego  Z w iązku  
U czestn ik ó w  W alk i Zbrojnej o N iep o d leg ło ść  
i Demokrację.

Godz. 8.40:
W ym arsz  do k ościo ła  p a ra fia h ^ s^ u S a p c^ J ezu so ­
w ego  (obok dw orca k o lejow ego  tMs W rzesze zu f  luf 
m szę św. i p ośw ięcen ie  s z ta n d a r u ^  R Z E S Z O V l  

Godz. 10.00: . 35-064  R zeszów  ul. Bc
P o w ró t z k ościo ła  do teatru  przy uligyja)
R ok ossow sk iego  w e W rzeszcza.- 

Godz. 10.20;'
A k a d em ia  w  „P o lon ii”, 

fiodz. 11.00:
W b ija n ie  gwoździ do sztandaru i wpisywanie się 
do K się g i Pamiątkowej P ośw ięcen ia  sztandaru. 

Godz. 12.00:
W ręczen ie  sztandaru chorążem u Z w iązku U. W .
Z. o N . i  D.

Godz. 12.10:
D efila d a  przed pom nikiem  czo łg istów  przy  A l. 
R ok ossow sk iego  i  pow rót do „P o lon ii” na zabaw ę  
tan eczn ą  (bezpłatną dla uczestn ik ów  u roczy ­
stości).
W  p rojek cie  jest rów nież w y św ie tle n ie  film u  

p artyzan ck iego  przed zabawą.

W  Zw iqzku  byłych Partyzantów  
praca w re

W' d niu  2 m arca r b. w Gdańsku — W rzeszczu, 
przy ul- U phagena 28b, w  budynku P o w ia tow ego  
Zarządu Z w iązku .Uczestników  W alk i Z brojnej o 
N iep o d leg ło ść  i D em okrację odbyło s ię  doroczne 
W aln e Z grom adzenie w szystk ich  członków  p ow ia tu  
gd ań sk iego .

P o  sp raw ozd aniach  z d zia ła ln ośc i u stęp u jącego  
Zarządu, w yw iąza ła  s ię  szeroka d y sk u sja  nad do­
tych czasow ym i p osu n ięc iam i i pracą w Z w iązku, w  
w y n ik u  k tórej u stępu jącem u  Zarządowi u dzielon o  
ab so lu tor iu m  przez aklam ację.

N a stęp n ie  w ięk szością  g ło sów  zdecydow ano w y ­
łon ić z pośród  sieb ie  „K om isję M atkę” , k tórej zad a­
n iem  b y ło  u sta len ie  lis ty  k andydatów  do Zarządu  
na n ow y okres kadencji rocznej i przedstaw ienie. 
W aln em u  Zgrom adzeniu  do zaak ceptow ania. ^  
sk ład  ,K oniisji M atki w eszli: b. dowódca p u łk u  
p iotrk ow sk iego  A rm ii K rajow ej, ogó ln ie  zn an y  z 
czasów  k on sp iracji pod pseudonim em  „P ow ała’ 
p u łk ow n ik  P aw łow sk i S tan isław  jako p rzew odn iczą­
cy, M jr. P o ło w n ia k  H enryk , znany ogó ln ie  w śród  
b y łych  p artyzan tów  pod pseudonim em  „Z ygm u nt” , 
znana bojow niczka z szeregów  p artyzan tck ich  K pt. 
S idor M aria pseud. „M arysia” , oraz K pt. B uda i st.
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.s ierż. K rawczyński M ak sym ilian . P o  20 m in u tow ych  
obradach i zaznajom ien ia  s ię  z n azw isk am i k a n d y ­
d atów , K om isja  M atka p rzed staw iła  W aln em u  
Zgrom adzeniu  sw ój projek t i p roponow ane n azw i­
ska do N ow ego Zarządu P ow ia tow ego , które p rzy ­
jęte  zo sta ły  w ięk szością  g łosów .

W  sk ład  Zarządu P o w ia tow ego  w eszli: Mjr. P o- 
low n iak  H enryk, pseud. „Z ygm u nt” , Mjr. S zym ań ­
sk i „Góral” , K pt. S idor M aria „M arysia” , K pt. Gin- 
ko i,C zarny” , oraz b y li cz łon k ow ie starego  Zarządu, 
pow tórn ie w ybran i: Mjr. S aw a -B o ry sła w sk i W ło ­
dzim ierz pseud. „Grom”, b. prezes Jan k ow sk i B o le ­
sław  i b. sek retarz S z la g ie r  E u gen iu sz.

Z k o le i w ybrano K om isje  R ew izy jn ą  Zw iązku, 
w  skład  której w esz li przez ak lam acje  P łk . „P ow a­
ła ” — P aw łow sk i, Por. P ie tr a s  i  kol. K orzeniow sk i.

W  w yn ik u  d alszej d ysk u sji szeroko om aw iano  
sy tu acje  p o lity czn ą  w  K raju  i Z agranicą, p ostan o­
w iono jako kom b atan ci bvć w  s ta ły m  pogotow iu  b o ­
jow ym , u zu pełn iać p osiadane w iad om ości w ojskow e  
przez n aw iązan ie k ontaktu  z W ojsk iem  P o lsk im  i 
przez sam okszta łcen ie , aby ty m  sam ym  zam an ife­
stow ać sw o ią  gotow ość do odparcia  w szelk ich  na- 

łU A S^gści z Zachodu i agresyw n ych  w ystąp ień  n iem iec-  
_ 'k ich , k w estion u jących  nasze od w ieczne praw a do 

K od zyskanych  Ziem  praojców  n a szy ch  i g ra n icy  za- 
ŻniCZSfchbdniej.
653-83-04

Oficerowie Partyzanci
w Akcji wojskowo-dokszfałcajqcej

Z w iązek U czestn ik ów  W alk i Zbrojnej w  'G dań­
sku rozum iejąc k on ieczność p od n iesien ia  i rozsze­
rzen ia  w iad om ości o ficerów  rezerw y  zrzeszonych  w_ 
Związku, k tóre są  zb yt skrom ne z u w a g i n a  now o-' 
czesną techn ikę, ta k ty k ę  i organ izacje  bojow o-wo- 
jenną, a które n a b y te -zo sta ły  bądź to w  szkołach  
oficersk ich  w  ok resie p okoju  bądź też w  ok resie  
konsp iracji i p artyzan tk i, zapoczątkow ał w  p orozu ­
m ien iu  z w ład zam i w ojsk ow ym i organ izacje kursów  
dokszta łcających  dla o ficerów  rezerw y, w zyw ając  
rów nocześnie w szy stk ie  od d zia ły  Zw iązku U czestn i­
ków  W alk i Zbrojnej do n aśladow n ictw a.

W  zw iązku  z p ow yższym  w  d niu  27.IV 1947 r. 
odbyła  sie  p ierw sza  w  P o lsce  w ie lk a  _odpraw a o f i­
cerów  rezerw y w  koszarach  16 D y w iz ji P ie ch o ty  w  
Gdańsku — W rzeszczu  p rzy  ul. S łow ack iego  N r. 3, 
które rea lizu je  w zn iosłe  m y śli rzucone przez k o m ­
b atantów  na W aln ym  Z grom adzeniu  P ow ia tow ego  
Zw iązku U.W .Z.. k tóre odbyło  s ie  w  m arcu b r ., a 
m ianow icie: „M usim y w y tęży ć  w szystk ie  nasze  
siły , b y  zdobyć jakn aszersze w iad om ości w ojskow e z 
u w agi na now oczesną organ izacje  i techn ikę b ojow ą  
i to sam ow ystarczaln ie, n ie n arażając Skarbu P a ń ­
stw a P o lsk ieg o  na w y d a tk i szkoleniow e- O b ow iąz­
k iem  każdego ob yw atela  — oficera  p olsk iego  jest; 
w iedzę sw oją  sta łe  u zu p ełn iać i poszerzać, b y  b yć  
zaw sze gotow ym  w  zbiorow ym  w y siłk u  do odparcia  
w szelk ich  a g re sji stosow anych  bardzo często w  
obecnym  ok resie w obec naszej O jczyzny.

R zucone m y śli p rzyb iera ją  k szta łty  realne, 
w niosek  organ izow an ia  k ursów  sam ok szta łcen io ­
w ych, zosta ł z ca łym  zapałem  p o d jęty  i realizow any-

P ierw sza  odpraw a trw ająca  około 8-miu godzin , 
zosta ła  p rzyw itan a przez d elegacje  O. K. Z. Z- i 
partyj p olityczn ych . Z aga ił od praw ę P rezes Z arzą­

du W ojew ódzkiego Z-U-W.Z. w  G dańsku Ob. P u łk . 
D oliw a-K orzew n ikjanc, w ita ją c  i  dziękując ser ­
decznie D -cy 16-ej D y w iz j i P ie ch o ty  ob. gen. D u . 
szyńsk iem u za szczerą ch ęć u d zielen ia  ze sw ej s tro ­
n y  naknajdalej idącej p om ocy  w  doszkalaniu  ofice-  
row  rezerw y, i  z tym  zw iązan ej pom ocy technicznej.

N astęp n ie zabrał g ło s  gen era ł D uszyńsk i, w  
krótkich i bardzo serd eczn ych  słow ach  żołn iersk ich  
p ow ita ł zebranych o ficerów , k tórzy  w y p e łn ili po 
b rzegi dużą sa lę  k asyn a  w ojskow ego, przyrzekając  
pom oc i op iekę o so b istą  n ad  doszkalaniem , uzupeł- 
n ian iem  i p og łęb ian iem  ich  w ied zy  w ojskow ej, ż y ­
cząc, by cała  P o lsk a  i w szy s tk ie  oddziały Zw iązku  
U czestn ików  W alk i Z b rojnej w  gran icach  naszego  
kraju p od jęły  w zn iosłą  m y ś l organ izow an ia  kursów  
dokszta łcających  n ie  ty lk o  d la oficerów , a le  dla  
podoficerów  i szeregow ych .

Przem ów ien ie sw e zak oń czy ł w zn iosłym i s ło w a ­
m i: „W iedza w ojskow a, to p o tęga !”.

K ap itan  C hruścick i w y g ło s ił  bardzo szczegóło­
w y referat na tem at p rob lem ów  n iem ieck ich  i  groź­
b y  w yw ołan ia  trzeciej w ojn y .

Z kolei zabrał g ło s  D -ca 60 P u łk u  P iech o ty  Ob 
M jr. K urb iel, k tó ry  w  sw o im  3 god zin nym  re fera ­
cie  sch arak teryzow ał p rzeob rażen ia  w o jn y  od cza­
sów  przed C h rystu sow ych  po okres obecny. R eferat  
bardzo ciek aw y, dobrze op racow an y  po części przed­
staw ion y  p lastyczn ie , w y w o ła ł w  przerw ach szeroką
i rzeczow a d ysku sję. P rzed  w sp ó ln ym  obiadem  do­
konano zdjęcia h isto ry czn eg o , bow iem  stanow ić ono  
będzie początek p rzysz łe j h is to r ii sam okształcenia  
się  o ficerów  P o lsk i L udow ej.

Po obiedzie z a b ra ł e łos K o m e n d a n t R. K . U- 
G dańsk Ob. p u łk . D ą b ro w s k i, k tó r y  w  sw oim  re fe ­
ra c ie  półtora-£C odzinnvm  ba rdzo  szczesrółowo i  z p e ł­
n y m  za in te resow an iem  w ś ró d  s łuchaczy o m ó w ił te ­
m at^  dow odzenia na  szczeblu p lu to n u , k o m p a n ii i 
b a ta lio n u .

Po sze rok ie j d y s k u s ii nad  re fe ra ta m i z a b ie ra li 
k o le in o  g łos: Prezes P u łk .  D o liw a . k tó r y  w ezw a ł do 
dalszego k o n ty n u o w a n ia  i  w v tę żo n e i p ra c y  w  ro z ­
poczętym  k u rs ie  d o k sz ta lca ia cvm , k tó r y  odbyw ać się 
będzie droe-ą k o re sp o n d e n cy jn ą  na szczeblach Z a rzą ­
dów  P o w ia to w ych , n a d m ie n ia ją c , że ćw iczen ia  p ra k ­
tyczne p rzeprow adzane  bedą w  p o ro zu m ie n iu  z g a r ­
n izonam i m ie js c o w y m i, V ic e -P i-ezes i  S ekre ta rz  Za­
rządu  W o ie w ó d zk ie a o  o m ó w ił s tronę p ra k ty c z n ą  
zapoczą tkow anych  ku rsó w .

N a zakończenie zab rał g ło s  p ow tórn ie Ob. pułk- 
D oliw a. k tóry  p od zięk ow ał w szystk im  obecnym  za  
liczn e p rzybycie i ch ęć  w yk azan ą  w  sam odokształ- 
can in  sie  i u zu p ełn ia n iu  p osiadan ych  w iadom ości 
w ojskow ych.

i  P.C.H.  Z a o p a t r z e n i e  Ż e g l u g i  I
= * * 1111111111 (11M11111u 1111111111 li 11111 i łl 111111111111ll 11)i =

= D Y R E K C J A  Gdynia, ul. Świętojańska 32 i
1 tel. 27303->7304 |
= BIURO O D D Z IA Ł U  Gdynia, ul. Świętojańska 32 i
i  Kier. hcndlowy tel. 27306 | Kier. finansowy tel. 27305 5
= BIURO O D D Z IA Ł U  Gdańsk Nowy Port ul. Zam- i
Ę knięta 31, tel. 42168 -
= , „ Szczecin Al. Wojska Pols. 52 i
|  tel. 263 |

W a r s z t a t y  k r a w i e c k i e  W y k o n u j ą  
męsfco - damskie t a n i o  i s o l i d n i e

_ _  _ _  ,  . . .  .  .  ,  „ i  • •  i i i i m i i i i i i i i m i i i i m i i m i i i i i m i m i i m m i i i i i m i i i m m i i i i i m i i m i i i i i i i i i m i i i iZwiązku Uczestników W a l k i  Zb r o j ne j
G d a ń s k -  W r  z e s z c z .  U p ha g e n a 28 b. -- Teleloń 425 - 97 ^  ^zamówienia i roboty
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Komunika!
Zarządu Głównego Z. U. W. Z. o N. i L>.

W szyscy b y l i  p a r ty z a n c i i  p a r ty z a n tk i oddz ia łów  
p o ls k ic h , w a lczących  w  la ta ch  1941—1944 za B u g ie m  
oraz p a rty z a n c i rozp roszen i w  la ta ch  w a lk i po od­
d z ia łach  ra d z ie ck ich , są p roszen i o o d w ro tn e  nade. 
s ła n ie  na  adres Z a rządu  G łów nego  Z w ią zku , (W a r­
szawa, A l.  S ta lin a  49) n a s tę p u ją cych  danych :

1. Im ię  i nazw isko. 2. P seu d onim . 3. M iejsce i  d a­
ta urodzenia. 4. Zawód. 5. O becne m iejsce  p racy  i do­
k ła d n y  adres. 6. U d zia ł w  w a lce  w  1939 r. 7. U dział 
w ruchu partyzan ck im , z o k reślen iem  czasu, oddzia­
łu, w  jak im  w a lczy ł, oraz n azw isk o  dowódcy. 8. Opis 
słu żb y  p artyzan ck iej z p od k reślen iem  bojów , ak cji 
itd. 9. P osiad an e odznaczenia bojowe- 10. Odpis po­
siad an ych  dokum entów  p artyzan ck ich .

P ro s im y  za łączyć ró w n ie ż  pow yższe dane w  od. 
n ie s ie n iu  do p o le g ły c h  to w a rz y s z y  b ro n i oraz ad re ­
sy  p ozos ta łych  po n ic h  rodz in .

M a te r ia ły  p rz y s y ła ć  z nap isem  „B u g ”  na  le w ym  
ro g u  k o p e rty .

Z u p o w ażn ie n ia  Z a rządu  G łów nego 
prof. dr Parnas, 
płk. Satanow ski Robert, 
ppłk. Sobiesiak (Maks), 
mjr. B urzyński Jan.

Kto może zostać członkiem naszego Związku
§ 8

„C z ło n k ie m  z w ycza jn ym  Z w ią z k u  może zostać 
ka żd y  o b y w a te l p o lsk i, k tó r y  na  te re n ie  P ańs tw a  
P o ls k ie g o . lu b  poza jego  g ra n ic a m i b ra ł c zyn n y  
u d z ia ł w  w a lce  o w yzw o le n ie  spod o k u p a c ji n ie m ie ­
c k ie j, zachow u jąc  godność żo łn ie rza , P o la k a  i  de­
m o k ra ty .

§ 9
C z łonkow ie  Z w ią zku  p rz y jm o w a n i są przez ,Z a­

rząd  G łó w n y  i  Z a rzą d y  W o je w ó d z k ie  po z łożen iu

p isem ne j d e k la ra c ji i  p rze d s ta w ie n iu  dow odów  b ra ­
n ia  u d z ia łu  w  w a lce  z o ku p a n te m  n ie m ie c k im  zgod­
n ie  z re g u la m in e m  p rz y jm o w a n ia  cz ło n kó w ” . (Ze 
„S ta tu tu  Zw . U cze s tn ikó w  W a lk i Z b ro jn e j,  o N ie p o ­
d leg łość i D e m o k ra c ję ” ).

„W ła d z a m i, p o w o ła n y m i do p rz y jm o w a n ia  cz ło n , 
ków  Z w ią z k u  są Z a rz ą d y  W o je w ó d zk ie  i  Z a rzą d  
G łów ny .

Z g łoszen ia  k a n d y d a tó w  do Z w ią zku  p rz y jm u je  
Zarząd O ddz ia łu , d z ia ła ją c  w  te j m ie rze  zgodn ie  
z w y m o g a m i S ta tu tu  oraz p rze p isa m i n in ie jsze g o  
re g u la m in u .

K a n d y d a t na  cz ło n ka  zw ycza jnego  Zw iązku^ w i ­
n ie n  odpow iadać w ym o g o m  § 8 S ta tu tu , s tać na 
g ru n c ie  D e k la ra c ji Id e o w e j oraz w y p e łn ić  d e k la ra ­
c ję  zg łoszenia  w  trze ch  egzem plarzach.

W ra z  z d e k la ra c ją  w in n a  b yć  z łożona fo to g ra f ia  
z w łasno ręcznym  podp isem  na odw rocie .

D e k la ra c ja  zg łoszen ia  w in n a  b yć  p o p a rta  dow o­
dam i na p iśm ie , w y s ta w io n y m  p rz y n a jm n ie j p rzez 
trzech  cz ło n kó w  Z w ią z k u , w  ty m  prz.ez jednego  do: 
wódcę zg łasza jącego się. W  w y p a d k u  b ra k u  w y ż e j 
w y m ie n io n y c h  dow odów , zgłoszenie ro z p a trz y  K o ­
m is ja  W e ry f ik a c y jn a  p rz y  Zarządzie  W o je w ó d zk im .

Za rząd  O d d z ia łu  zb ie ra  o p in ię  o z g ła s z a ja c w iip  ^  
się, bada złożone p rzez n iego  dow ody, ^ i lę n iY S e  j ia .  
ka zu je  je  u z u p e łn ić  i  p rze sy ła  d e k la ra c ję  z^;iotgś£łia i: 
w ra z  ze sw o ją  o p in ią  do d e c y z ji Z a rządu  W g.iftTOętejw. 
k iego  m ie jscow ego  w łaśc iw ego . Zarsgd' O d d z ia łu  
w in ie n  p ro w a d z ić  o g ó ln ą  ew idenc ję  ^ I tó ^ a ją c y c h  
się n ieza leżn ie  od ew en tua lnego  p rz y ję c ia  ic h  do 
Z w ią zku .

W  zw ią zku  z ty m  w szyscy zg łasza jący  się do 
Z w ią zku , a za m ie s z k a li na te re n ie  danego w o je ­
w ództw a , m ogą  u b iegać  się o p rz y ję c ie  do Z w ią z k u  
je d y n ie  w /g  m ie jsca  s ta łego  zam ieszkan ia .”  (Z „T y m ­
czasowego re g u la m in u  p rz y jm o w a n ia  do Z w ią z k u  
U . W . Z. o N . i D.). .

P i e ś ń  P a r t y z a n t ó w

R o zszu m ia ły  się w ierzb y  płaczące  
Rozpłakała  się d ziew czyna  w  głos 
Od łez  oczy podniosła b łyszczące  
N a p a rtyza n ck i, na  srogi, tw a rd y  los

N ie  szum cie  jo d ły  nam  
Z  żalu , co serce rw ie  
N ie p łacz d ziew czyn o  m a  
Bo w  p a rtyza n tce  nie je s t źle.

C zy  to  deszcz, czy słoneczna sp ieko ta
W szędzie  słychać m iarow y ró w n y  kro k
To m a szeru je  polska p a rtyza n tka
N a ustach  śm iech, pogodna tuiarz, w eso ły  w zrok.

Do tańca grają nam  
B agnetów , stenów  szczęk  
Ś m ierć  kosi n ib y  łan  
L ecz m y  n ie  w ie m y  co to lęk...

Druk. „Dom Prasu w Gdańsku W-07233. Redagował Zdzisław Stan.
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Międzynarodowe Targi Gdańskie
Powołując do życia instytucją Międzynarodo- 

■dowych Tagów Gdańskich Demokratyczna Polska 
nawiązuje do świetnej tradycji Gdańska, jako p ra ­
starego portu polskiego na Bałtyku, k tóry był zaw ­
i t e  i jedynie w oparciu o swe naturalne polskie za 
piecze gospodarczo głównym ośrodkiem żeglugi 
i m iędzynarodowej w ym iany towarowej w tej strofie  
Europy.

Pierwsze, w  przyw róconym  Polsce w yrokiem  
'sprawiedliivości dzie jow ej Gdańsku targi, odbędą się 
iv czasie od 2 do 10 sierpnia 1947' r. w okresie uro 
czystości jubileuszowych 950-lecia istnienia Gdań­
ska. Targom wytyczona została rola targów ek<por- 
towo-żeglugowych.

Nie będą zatem one, li ty lko re trospektyw nym  
pokazem stanu posiadania, odradzającej s ię  z ruiny  
wojennej Polski , a planowo zorganizowanym p u n k ­
tem wymiany pom iędzy  Polską, a je j  w szystk im i  
kort trahentam i zagranicznym i.

Pierwsze M iędzynarodowe Targi Gdańskie mają  
nłą tng łtśw ia tu  możliwości Polski zarówno w dziedzi-

eksportu, jak i im portu niezbędnych surowców  
, 0  maszyn dla produkcji przem ysłow ej oraz w zaltre-

lądą^o-morskiego tranzytu.
Gdańsk w zespoleniu z najbardziej nowoczesnym  

na Bałtyku, icielkim naszym portem  Gdynią, jest  
predestynowany iclaśnie do odegrania takiej roli.

Głównym terenem Targów będzie Wyspa Holm, 
związana idealnie z centrum  starego Gdańska. P rze­
widziane są tam pomieszczenia o powierzchni k ry te j  
w zw yż  20.000 m 2 oraz wolne tereny pod  nowe pa­
wilony. Rozładunek eksponatóic dokonywany będzie  
bezpośrednio z  okrętów  i z  pociągów, gdyż Holm  
posiada z jednej s trony głębokość wód u swych nad­
brzeży, wynoszącą 8 m. zanurzenia dla okrętótę, z  
drugiej zaś strony prom  ko le jow y wiążący W yspę z 
magistralą międzynarodowej komunikacji śródlądo­
wej.

Na Holmie znajdzie pomieszczenie ciężki p r ze ­
mysł eksportowy, artykuły  produkcji  związanej z  ż e ­
glugą morską i paicilony handlu zagranicznego. Tam  
dokonywane będą głównie operacje zakupu i sprze  
dąży.

Ponadto tv ramach AI.T.G. urządzone zostaną na 
wytyczonych na ten cel przymorskich terenach i w' 
specjalnie adaptowanych pomieszczeniach w Gdyni 
targi rybne i sprzętu rybackiego, a w Sopocie targ 
produktów  przemysłu artystycznego, galanteryjnego 
i sztuki ludoivej. Oba te  działy zorganizowane będą  
również, rzecz prosta w  skali międzynarodotcej.

W okresie pierwszych. Międzynarodowych T a r ­
gów Gdańskich, w Gdańsku, Gdyni i Sopocie p rze ­
widziane są liczne z jazdy  i kongresy gospodarcze, 
naukowo-badawcze oraz wielkie festiwale muzyki i 
pieśni współczesnej.

Dla krajowych uczestników targów’ i turystów  
przew idziane są pokaźne ulgi taryfowe od przeu. :u 
towarów i przejazdów, w szystk im i środkami lo k o ­
mocji.

Wystawcy zamorscy korzystać będą ze zniżki  
■2ó-procentowej od konosamentów na liniach żeglu­
gowych Gal'u i z  odpowiednich ulg na kolejach po l­
skich. Wybrzeże polskie jest przy tem  połączone

’ni 3 -U>
liniami komunikacji lo tn iczej z  głównymi centrami 
Polski i stolicami państw  europejskich. Tereny T ar­
gowe posiadać będą dla w ygody  w ystawców i zw ie­
dzających własną obsługę telefoniczną i radiową:  

Dla wszystkich przy jezdnych  zapewnione będzie  
wygodne zakwaterowanie iv mieszkaniach pryw at­
nych, w hotelach i p ięknych willach wzdłuż mało w  
niczego ivybrzeża morskiego na odcinku Gdańska, 
Sopotu i Gdyni, Związanego dogodną siecią komuni­
kacji kolejowej, e lektrycznej i samochodowej.

Tu na Polskim W ybrzeżu  każdy , k to  przybędzie  
na Targi, będzie mial możność naocznego przeko­
nania się w jakim tempie i skali Polska odbudoicuje  
się ze zniszczeń wojennych  i  przekszta łca  się z  pań­
stwa rolniczego w państwo przemysłowo-morskie.

B. W. Ś.

PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU ZIEMNIACZANEGO
BIURO SPRZEDAŻY 

W  G D Y N I
ul. K i l i ń s k i e a o  Nr. 12 
-----Telefon 260-33 -------

poleca ze składów w Gdyni następujące 
przetwory Zjednoczonych W ytwórni:

M Ą C Z K Ę  z ie m n ia cza n ą  SU P ER IO R
S Y R O P Y  (c u k ie rk o w y , s p o ż y w c z y , ja s n o ż ó łty )
D E K S TR Y N Ę  ż ó łtą  i  b ia łą
K LE JE  k ro c h m a lo w e  su ch e
K L E JE  d e k s try n o w e  s u ch e  i  w  paśc ie
K A R M E L  do p iw a  i  w ó d  n in e ra ln y c h
p o  c e n a c h  z a t w i e r d z o n y c h  p i z e z  C e a u s l n y  Z a r z ą d  P r z e m y s ł u  S p o ż y w c z e g o

BAŁTYCKA SPÓŁKA RYBNA
Sp z o o • *

G D Y N I A  ------------  Porl Rybacki
Tel. 22380 - 2'!37G

ŚLEDZIE, RYBY ŚWIEŻE, WĘDZONE 
W Ł A S N E  P O Ł O W Y

Eksport ----------------------------------- !--------------  Import

1

=nM o rs k i In s ż y lu i R y b a c k i
99G < ło jn i€ w “

Budowa kufrów i łodzi rybackich
Dysponuje: 12 Słoczniami 

4 Chłodniam i Ryb, 
F-ki Mqczki 

Lodu ■ 
Adresy w Gdyni:

C entra la , I ArmiiWP. 7
Zarzqd Sioczni Ryb. 
ul. R yb ack a  2

1 • M rrsk ie  Zakłady Ryb. I 
ul. R ybacka  13 'i■U----------------
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Zwolniono z obowiązku 
zapłaty opłaty skarbowej 
na podst. art. 7 pkt 
ust. o opłacie skarbowej , 
Rzeszów, dn. w
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FU N D ACJA “PO LSK O -N IE M IE CK IE  P O JE D N A N IE ” 
STIFTU N G  “PO LN ISCH -D E U TSCH E  A U SSÓ H N U N G ”

Szanowna Pani!

Z ogromną przyjemnością chcielibyśmy Panią zawiadomić, że wychodząc naprzeciw 
oczekiwaniom ofiar represji nazistowskich, które obecnie znajdują się w ciężkiej sytuacji 
materialnej i zdrowotnej Zarząd Fundacji ”Polsko-Niemieckie Pojednanie” rozpoczął 
realizację drugiego etapu Programu pom ocy socjalnej i medycznej .

Zdajemy sobie sprawę, że ofiary represji nazistowskich będące w trudnej sytuacji 
materialnej, czy też zdrowotnej oczekują wszelkiego rodzaju wsparcia, w tym również 
finansowego, w jak największym możliwym wymiarze. Dlatego też po do dokonaniu analizy 
dotychczasowego przebiegu programu, wychodząc z założenia, że należy maksymalnie 
ograniczyć zarówno koszty obsługi programów pomocy, czas rozpatrywania wniosków i 
przede wszystkim spożytkować z jak największą korzyścią dla ofiar represji nazistowskich, 
pozostające w dyspozycji Fundacji środki finansowe, Zarząd FPNP postanowił osobom, 
którym na podstawie przesłanych do Fundacji dokumentów zostało przyznane świadczenie w 
ramach „Programu pomocy socjalnej i medycznej”, wypłacić po raz drugi zasiłek w takiej 
samej wysokości -  bez konieczności składania nowych dokumentów.

W załączeniu zawiadomienie uprawniające do realizacji świadczenia.

Pozostajemy z nadzieja, że powyższe przedsięwzięcie pozwoli na zdecydowane 
przyspieszenie i dalsze uproszczenie procedury przyznawania pomocy socjalnej i medycznej 
osobom represjonowanym przez nazizm, znajdującym się dzisiaj w najtrudniejszej sytuacji 
materialnej lub zdrowotnej.

Adres: ul. Krucza 36
00-921 Warszawa

Regon: 011049420 
KRS 0000009917

Ośrodek Informacyjny: 022 629 73 35 
Zarząd Fundacji: 022 695 99 41 

Fax: 022 629 52 78
In ternet: www.fpnp.p l 

e-m ail: in form acja@ fpnp .p l

Z wyrazami szacunku

Przewodniczący Zarządu Fundacji Sekretarz Zarządu Fundacji
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O rd e re d  B y :
INTERNATIONAL ORGANIZATION FOR MIGRATION-HVAP 
CASE POSTALE 71 
CH-1211 GENEVA 19 
SWITZERLAND

Send To:
SZAL, STEFANIA 
UL.
PRZEMYŚL 37-700 
POLAND

INTERNATIONAL ORG FOR MIGRATION 
HOLOCAUST VICTIM ASSETS PROGRAMME 
CASE POSTALE 71 CH-1211 GENEVA 19 
SWITZERLAND

Beneficiary:

STEFANIA SZAL
IOM Claim Number: 3114395

Bene Acct Info:

Reference No: 
Issue Date: 
Amount: 
Cheque No:

S. 0000004847
APRIL 27, 2004
cUR ***************1 209 45

025710030

Batch:
Seq:
ICN No.

76421
00141
2200688

Details of Payment:

PROGRAM WKŁADÓW KAPITAŁOWYCH OFIAR HOLOKAUSTU (BANKI SZWAJCARSKIE)Nr roszczenia: 31143 95 Grupa: SLCI
Międzynarodowa Organizacja ds. Migracji (IOM) zarekomendowała, a Sad Okręgowy Stanów Zjednoczonych dla Wschodniego Okręgu Nowego Jorku zatwierdził,sume USD 1450.00 jako odszkodowanie z tytułu roszczenia, które Pan/i przedstawil/a IOM (patrz numer roszczenia powyżej) w ramach Programu Wkładów Kapitałowych Ofiar Holokaustu (Banki Szwajcarskie).
Powyzsza decyzja została podjęta na podstawie informacji, które Pan/i dostarczył/a IOM na formularzu roszczeniowym Programu Wkładów Kapitałowych Ofiar Holokaustu (Banki Szwaj carskie) oraz właściwej dokumentacji zlozęnej razem z wnioskiem. Suma, która niniejszym Pan/i otrzymuje, stanowi maksymalna sume odszkodowania za wyżej wymieniony wniosek roszczeniowy w ramach Porozumienia o Odszkodowaniach Banków Szwajcarskich i Planu Specjalnego Pełnomocnika Alokacji i Dystrybucji Dochodow z Porozumienia zgodnie z modyfikacjami Sadu z 29. czerwca 2001r. oraz 25. września 2002r.
Prosimy o zrealizowanie czeku w ciągu 2 miesiecy od daty jego wystawienia.

PLEASE
DETACH
BEFORE

DEPOSITING

NUR ZUR VERRECHNUNG
Zahlbar bei
CITIGROUP GLOBAL MARKETS 
DEUTSCHLAND AG & CO. KGAA 
60323 FRANKFURT, GERMANY

DE SCHECK NR 02571003 
KUNDEN NR 83287 
DATUM APRIL 27, 200-! 
--------Betrag-------

Zahlen Sie gegen diesen Scheck

ONE THOUSAND TW0 HUNDRED NINE AND 45/100 EURO ********************************** 

Betrag in Buchstaben

STEFANIA SZAL
Ci Abank AG, Fi l i al|P
RECHTSVERBINDLICHE

e Muenchen, Muenchen

UNTERSCHRIFT DES AUSSTELLER:
D er voreedm ckte Schecktext d a r f  nichf geaendert o d er gestrichen  w erden. Die Angabe r in e r  Tahlungsfrist a tif dem  Scheck giłt ałs nicht geschrieben.

S ch ec k -N r. ^  X | K onto-N r. Betrag Bankleitzahl ^  X |Te>

□ E S7 1 D D3 0 3 E f l 7 J 1 MlEODbODSTrl  □D00D12EHM5V 5D53.mQ[] . r  Di
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Dział Pomocy Społecznej
przy Związku Gmin Wyznaniowych Żydowskich w  RP

Social Welfare Department
c/o Union o f  Jewish Religious Communities in Poland

L.dz.291/2007 Warszawa, 2007.02.21

Pani Stefania Szal 
u l .

37-700 Przemyśl

Uprzejmie informujemy, iż w  ramach Programu Pomocy Doraźnej dla Ofiar 
Holocaustu została przyznana Pani pomoc w  wysokości do 1000 zł (słownie: 
jednego tysiąca złotych) na remont mieszkania.

W/w pomoc zostanie przekazana na Pani adres po dostarczeniu oryginalnych 
faktur z 2007 r. za remont.

F u n d u s z e  n a  r e a liz a c ję  p o m o c y  p o c h o d z ą  

z C la im s  C o n fe r e n c e

Od niniejszej decyzji przysługuje odwołanie do Komisji Pomocy Społecznej.

Dołączamy serdeczne pozdrowienia i życzymy zdrowia.

Do wiadomości:

1. Pracownik socjalny -  A. Kałoń
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Maximilian-Kolbe-Werk e.V. • KarlsłraBe 4 0  • D-79104 Freiburg Maximilian-Kolbe-Werk

Pani
Stefania Szal 
i i i .

37-700 Przemyśl 
POLEN

Karlstrafóe 4 0  • 7 9 1 04  Freiburg 
Fon 0761 - 200 348 •  Fax 0761 - 200 5 9 6  

www.maximilian-kolbe-werk.de 
info@maximilian-kolbe-werk.de

Freiburg, dnia 19.06.2007/ott

Szanowna Pani Szal!

W wczorajszym z Konsulatu Generalnego Rzeczypospolitej Polskiej w Monachium 
otrzymaliśmy zapytanie, czy otrzymaliśmy Pani wniosek o pomoc finansową i jak  wniosek 
ten został załatwiony.

Sprawdziliśmy nasze dokumenty i musimy stwierdzić, że wniosek Pani nie wpłynął do 
naszego Stowarzyszenia.

My z naszej strony chętnie rozpatrzymy Pani prośbę. W załączeniu przesyłamy Pani druk 
wniosku z prośbą o jego dokładne wypełnienie i przysłanie go do nas do Freiburga wraz z 
następującymi dokumentami:

- zaświadczeniem potwierdzającym uwięzienie Pani w obozie koncentracyjnym, 
wydanym przez uprawnioną do tego instytucję (odpowiednie muzeum, archiwum itp.)

- zaświadczeniem kombatanckim, wydanym przez Urząd do Spraw Kombatantów lub 
dawny ZBOwiD, gdzie podany jest cały okres uwięzienia Pani od - do

- aktualnym zaświadczeniem o stanie zdrowia Pani i schorzeniach, jakie Pani dokuczają

- aktualnym odcinkiem rentowym Pani i Pani męża, z czerwca 2007 lub fotokopią aktu 
zgonu męża ((jeżeli renta Pani i męża przekazywana jest bezpośrednio na konto, to prosimy 
o dosłanie nam aktualnych zaświadczeń z ZUS-u o wysokości pobieranych świadczeń lub 
fotokopii wyciągów bankowych, na których naniesiony jest wpływ świadczenia, z czerwca

Po otrzymaniu tych dokumentów wniosek Pani zostanie przez nas opracowany a następnie 
przedłożony komisji do rozpatrzenia.

Z najlepszymi życzeniami i pozdrowieniami dla Pani

2007).

Margarete O ttm anń

Prasident: Dr. Friedrich Kronenberg •  Vizeprasidenten: Bischof Heinz Josef Algermissen, Msgr. Dr. Peter Neher
Darlehnskasse Munster 3034  9 0 0  (BLZ 400  602  65) • Postbank Karlsruhe 164 8 9 6  7 5 6  (BLZ 6 6 0  100 75)
Pax-Bank Mainz 4001 5 0 0  0 1 0  (BLZ 370 601 93) •  Deutsche Bank Freiburg 231 3 575 (BLZ 6 8 0  700  30) 213
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GENERALI
Assicurazioni Generali S.p.A.

Direzione Centrale
Policy Information Center

STEFANIA SZAL 
Ul. ~
PRZEMYŚL, 37-700 
POLAND

Trieste, 03/07/2007 
nm/No. 15571/PIC

Re: Generali Holocaust Insurance Litigation

Dear applicant,

We acknowledge receipt of your form, to which no. N C17480 was attributed.
We will contact you with an answer after finał approval of the settlement and after the claim has 
been reviewed. Because the settlement has been appealed by objectors, such finał approval (if it 
is granted) is not expected until later this year.

Best regards,

Policy Information Center

v  •

Direzione Centrale - Trieste, piazza Duca degli Abruzzi, 2 - cap. 34132 - c.p. 538 - tel.: 040 671 111 - telegr.: Generali Trieste - fax 040 671600
sito Internet: www.generali.com - per indirizzi e-mail: www.generali.com/contact.htmI

S o c i e t a  c o s t i t u i t a  n e l  1831 a T r i e s t e  - c a p i t a l e  s o c i a l e  €  1 . 2 7 6 . 0 1 7 . 3 0 8 , 0 0  i n t e r a r a e n t e  v e r s s t o  -  S e d e  L e g a l e  in T r i e s t e .  P i a z z a  D u c a  d e g l i  A b r u z z i  2 
>&/ C.  F., P. IVA e Reg .  I m p r .  T r ie s t e :  0 0 0 7 9 7 6 0 3 2 8  - I n ip re sa  a u t o r i z z a t a  a lT e s e r c i z i o  d e l l e  a s s i c u r a z i o n i  a n o r m a  d e lT a r t .  6 5  d e l  R D L  2 9  a p r i l e  1 923  n.  9 6 6214

http://www.generali.com
http://www.generali.com/contact.htmI


Maximilian-Kolbe-Werk e.V. • Karlstrafte 4 0  • D-79104 Freiburg Maximilian-Kolbe-Werk
Pani
Szal Stefania 
ul. Przejazdowa 3 
37-700 Przemyśl 
P O L E N

Karlstrafie 4 0  •  7 9 1 0 4  Freiburg 
Fon 0761 - 200 348 •  Fax 0761 • 200 596  

www.maximilian-kolbe-werk.de 
info@maximilian-kolbe-werk.de

Freiburg, dnia 19.07.2007 G/Ott

Szanowna Pani Szal!

Stowarzyszenie Maximilian-Kolbe-Werk we Freiburgu chce zatroszczyć się o chore i kalekie 
dzieci byłych więźniów obozów koncentracyjnych, których schorzenia i choroba spowodo­
wane są uwięzieniem matki lub ojca w obozie.
Na skutek rosnących ciągle w Polsce kosztów utrzymania i ograniczeń w leczeniu w polskiej 
służbie zdrowia, chcemy chorym dzieciom byłych więźniów okazać nasze współczucie i 
zobowiązanie i jeszcze w tym roku przyznać im pomoc finansową.

W załączeniu przesyłamy formularz z pytaniami, z uprzejmą prośbą o jego dokładne 
wypełnienie i przysłanie go do nas do Freiburga w terminie do dnia 20.08.2007 wraz z 
następującymi dokumentami:

- zaświadczeniem o uwięzieniu matki lub ojca w obozie koncentracyjnym
- fotokopią dowodu osobistego dziecka z tą  częścią gdzie wyszczególnione są dane 
personalne oraz wpis o stałym zameldowaniu
- aktualnym zaświadczeniem o stanie zdrowia dziecka i aktualnym orzeczeniem o grupie 
inwalidztwa
- aktualnym dokumentem o dochodach dziecka (renta inwalidzka, renta rodzinna, renta 
socjalna i tp.)
- aktem zgonu matki/ojca - w przypadku, jeśli nie żyje

Wszystkim opiekunkom i opiekunom, członkom rodziny chorego dziecka a szczególnie 
rodzicom chcielibyśmy wyrazić nasze głębokie uznanie i szacunek, którzy mimo swoich 
schorzeń i podeszłego wieku troszczą się i opiekują swoimi chorymi dziećmi w domu, w 
atmosferze rodzinnej. Udzielenie pomocy tym dzieciom uważamy za ważne.

Z serdecznymi pozdrowieniami

Wolfgang Gerstner 
Kierownik Stowarzyszenia

Prasident: Dr. Friedrich Kronenberg •  Vizeprasidenten: Bischof Heinz Josef Algermissen, Msgr. Dr. Peter Neher
Darlehnskasse Munster 3034  900  (BLZ 40 0  602  65| •  Postbank Karlsruhe 164 89 6  756  (BIZ 6 6 0  100 75)
Pax-Bank Mainz 4001 5 0 0  0 1 0  (BLZ 370 601 93] •  Deutsche Bank Freiburg 231 3 575 (BLZ 68 0  7 0 0  30)
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Maximilian-Kolbe-Werk e.V. • KarlsłraBe 4 0  • D-79104 Freiburg Maximilian-Kolbe-Werk
Pani
Stefania Szal 
ul. Przejazdowa 3 
37-700 Przemyśl 
POLEN

Karlstrafte 4 0  •  7 9 1 04  Freiburg 
Fon 0761 - 200  348 •  Fax 0761 - 200 596 

www.maximilian-kolbeAverk.de 
info@maximilian-kolbe-werk.de

Freiburg, dnia 19.07.2007 G/Ott

Szanowna Pani Szal!

Cieszę się bardzo z możliwości poinformowania, że wniosek Pani w sprawie przyznania pomocy 
finansowej został załatwiony pozytywnie. Przyznana zapomoga wynosi

EURO jest nowym, obowiązującym od 1.01.2002 w  Niemczech środkiem płatniczym.
Mamy nadzieję, że kwota ta przyczyni się do choćby częściowej poprawy jakości życia Pani. Takie 
życzenia kierujemy pod Pani adresem.

Jak Pani wiadomo, Stowarzyszenie Maximilian-Kolbe-Werk we Freiburgu jest powstałą z prywatnej 
inicjatywy organizacją charytatywną, która postawiła sobie za zadanie niesienie pomocy najbardziej 
poszkodowanym ofiarom hitlerowskiego reżimu. Działamy w intencji zachowania pokoju oraz 
służbie pojednania niemiecko-polskiego. Z wielkim szacunkiem odnosimy się do cierpień i krzywd, 
jakie zostały Wam zadane przez Niemców.
Życie i śmierć naszego patrona - ojca Maksymiliana Kolbego - jest dla nas przestrogą i 
zobowiązaniem.

Powyższa zapomoga zostanie przekazana za pośrednictwem Banku PKO S.A.
Pieniądze te zostaną wymienione przez Bank na złoty polskie i dostarczone Pani przez listonosza 
poczty polskiej, podobnie jak  rozsyłane są renty lub emerytury. Prosimy mieć na uwadze, że od 
chwili otrzymania tego zawiadomienia może upłynąć kilka dni, zanim listonosz przyniesie Pani 
naszą zapomogę do domu. Chcielibyśmy podkreślić, że zapomoga nasza może być wypłacona tylko

Po otrzymaniu pieniędzy prosimy wypełnić załączone „Potwierdzenie odbioru” i przysłać je  nam 
niezwłocznie do Freiburga wraz z aktualnym odcinkiem rentowym.

Z najlepszymi życzeniami i pozdrowieniami z Freiburga 
Wasz

600,- EURO

Pani.

u p  f a .  O iU o /u ^  -

Wolfgang Gerstner 
Kierownik Stowarzyszenia

Prasident: Dr. Friedrich Kronenberg •  Vizeprasidenten: Bischof Heinz Josef Algermissen, AAsgr. Dr. Peter Neher
Darlehnskasse Munster 3 034  9 0 0  (BLZ 400 602  65] .  Postbank Karlsruhe 164 896  7 5 6  (BLZ 6 6 0  100 75)
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Fundacja "Polsko-Niemieckie Pojednanie" 
ui. Krucza 36, 00-921 Warszawa

Warszawa, 2007.09.05

Pani
SZAL STEFANIA 
PRZEJAZDOWA 3

Syg. T28845 37-700 PRZEMYŚL

ZAWIADOMIENIE

Uprzejmie informujemy, że Komisja Społeczna ds. pomocy humanitarno-socjalnej 
Fundacji "Polsko Niemieckie Pojednanie" rozpatrzyła przysłany przez Panią wniosek o 

-przyznanie jednorazowego świadczenia ze środków resztkowych niemieckiej Fundacji 
"Pamięć, Odpowiedzialność i Przyszłość" i przyznała Pani zasiłek na zakup lekarstw w 
wysokości 500,00 zł.

Do wypłaty: 500,00 zł.

Świadczenie może Pani zrealizować od dnia 2007.09.12 do dnia 2007.09.26 w 
dowolnym oddziale PKO BP na podstawie niniejszego zawiadomienia i dowodu
osobistego (lub paszportu wraz z innym dokumentem potwierdzającym tożsamość).

Jeżeli do dnia 2007.09.26 nie odbierze Pani ww. kwoty, będzie mogła Pani to 
zrobić po otrzymaniu z Fundacji "Polsko-Niemieckie Pojednanie” ponownego 
zawiadomienia (wysłanego listem poleconym) informującego o kolejnym terminie 
realizacji świadczenia.

Jeżeli nie może Pani osobiście zgłosić się po odbiór pieniędzy, może je odebrać 
wyznaczona przez Panią osoba, na podstawie pełnomocnictwa z notarialnie 
poświadczonym podpisem lub poświadczonego notarialnie pełnomocnictwa szczególnego do 
odbioru świadczenia.

W przypadku pytań lub wątpliwości co do trybu realizacji ww. kwoty wszelkie 
informacje można uzyskać pod numerem telefonu (0 22) 629 73 35 lub (0 22) 695 99 61 
w godz. od 8.15 do 16.15.

Z wyrazami szacunku 

Zarząd FPNP

POMOC HUMANITARNO-SOCJALNA ZE ŚRODKÓW RESZTKOWYCH NIEMIECKIEJ 
FUNDACJI FEDERALNEJ "PAMIĘĆ, ODPOWIEDZIALNOŚĆ I PRZYSZłOśĆ"

Zawiadomienie o wypłacie 500,00 zł

STEFANIA SZAL 
PESEL: 25090904344

T 2 8 8 4 5 /6 /1 17 /1

(data i podpis odbiorcy) (stempel PKO)
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Dział Pomocy Społecznej
przy Związku Gmin W yznaniowych Żydowskich w  RP

Social Welfare Department
c/o Union o f  Jewish Religious Communities in Poland

L.dz. 1848/2007 Warszawa, 2007.09.24

Pani Stefania Szal 
ul. Przejazdowa 3 
37-700 Przemyśl

Uprzejmie informujemy, iż w  ramach Programu Pomocy Doraźnej dla Ofiar 
Holocaustu została przyznana Pani pomoc w wysokości 800 zł (słownie: 
osiemset złotych) na węgiel w  sezonie zimowym 2007/2008.

W/w pomoc zostanie przekazana na Pani adres.

Fundusze na realizację pomocy pochodzą 

z Claims Conference

Od niniejszej decyzji przysługuje odwołanie do Komisji Pomocy Społecznej.

Dołączamy serdeczne pozdrowienia i życzymy zdrowia. 

Do wiadomości:

1. Pracownik socjalny -  A. Kałoń

Z poważaniem

D  Y  K  T , 0 - R

E w a  )V f(/ria  Spaczyńska

Twarda 6, 00-105 Warszawa, Poland 
fax/tel. +  48 22 6522801 tel. + 48 22 6200676 int. 129 + 48 22 6204324 int. 129 

Bank PKO SA. V  O ddział w  Warszawie 051240 1066 1111 0000 0005 9226
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Dział Pomocy Społecznej
przy Związku Gmin W yznaniowych Żydowskich w  RP

Social Welfare Department
c/o Union o f  Jewish Religious Comm unities in Poland

L.dz.2195/2007 Warszawa, 2007.10.30

Pani Stefania Szal 
ul. Przejazdowa 3 
37-700 Przemyśl

Uprzejmie informujemy, iż zgodnie z decyzją Komitetu Doradczego z 29.10.07 
r. w  ramach Programu Pomocy Doraźnej dla Ofiar Holocaustu została 
przyznana Pani pomoc w  wysokości 800 zł (słownie: osiemset złotych) na 
węgiel w  sezonie zimowym 2007/2008.

W/w pomoc zostanie przekazana na Pani adres.

Fundusze na realizację pomocy pochodzą 

z Claims Conference

Od niniejszej decyzji przysługuje odwołanie do Komisji Pomocy Społecznej.

Dołączamy serdeczne pozdrowienia i życzymy zdrowia. 

Do wiadomości:

1. Pracownik socjalny -  A. Kałoń

lem
^  e  K ^ r~ o  R

Z po^jj

i^iA^jtsaaria Spaczyńska

Twarda 6, 00-105 Warszawa, Poland 
fax/tel. +  48 22 6522801 tel. + 48 22 6200676 int. 129 + 48 22 6204324 int. 129 

Bank PKO  SA. V  O ddział w  Warszawie 051240 1066 1111 0000 0005 9226
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Maximilian-Kolbe-Werk e.V. • KarlstraBe 40 • D-79104  Freiburg Maximilian-Ko!be-Werk
Pani
Szal Stefania 
ul. Przejazdowa 3 
37-700 Przemyśl 
POLEN

Karlstrafte 4 0  •  7 9 1 04  Freiburg 
Fon 0761 - 200 348 •  Fax 0761 - 200  596  

www.maximilian-kolbeAverk.de 
info@maximilian-kolbe-werk.de

Freiburg, dnia 6.12.2007 G/Ott

Szanowna Pani Szal!

Bardzo dziękujemy za przysłanie nam wypełnionego formularza w sprawie sytuacji życiowej 
chorego dziecka i obdarzenie Stowarzyszenia Maximilian-Kolbe-W erk zaufaniem. W 
minionych tygodniach zwróciłem się pisemnie z prośbą do naszych ofiarodawców z Niemiec 
o przekazanie nam finansowego wsparcia dla chorych i upośledzonych dzieci byłych 
więźniów obozów koncentracyjnych. W ten sposób udało nam się zebrać pew ną kwotę 
pieniężną.

Cieszę się, że mogliśmy przyznać Pani pomoc finansową w wysokości

Pomoc ta jest wyrazem głębokiego szacunku wobec wszystkich chorych dzieci byłych 
więźniów i ich opiekunów. W najbliższych dniach pieniądze zostaną przekazane na Pani 
adres, za pośrednictwem Banku PEKAO S.A. Jesteśmy przekonani, że jako opiekun najlepiej 
wykorzysta Pani te pieniądze dla poprawy losu chorego dziecka. Intencją naszą jest 
przeznaczenie tej pomocy na leczenie i rehabilitacje jak  również sprawienie choremu dziecku 
odrobinę radości.

Z pom ocą tą  przesyłamy jednocześnie najlepsze życzenia od wielu tysięcy Niemców, którym 
cierpienia potomków byłych więźniów obozów koncentracyjnych nie są obojętne. Naszymi 
myślami jesteśmy przy wszystkich chorych i upośledzonych dzieciach i przekazujemy im 
wyrazy naszej sympatii.

Życzę Pani z całego serca dużo siły i cierpliwości w pokonywaniu trudności związanych z 
opieką Pani członka rodziny. Przekazuję również życzenia spokojnego adwentu i już  dzisiaj 
przesyłam serdeczne życzenia z okazji Świąt Bożego Narodzenia i błogosławieństwa Bożego 
na Nowy 2008 Rok.

Z serdecznymi pozdrowieniami 
szczerze oddany

500,- Euro dla córki Heleny

Wolfgang Gerstner 
Kierownik Stowarzyszenia

Prasident: Dr. Friedrich Kronenberg •  Vizeprasidenten: Bischof Heinz Josef Algermissen, Prałat Dr. Peter Neher
Darlehnskasse Munster 3034 90 0  (BLZ 40 0  602  65) •  Postbank Karlsruhe 164 896 756  (BLZ 6 6 0  100 75)
Pax-Bank Mainz 4001 500  010  (BLZ 370 601 93) •  Deutsche Bank Freiburg 2313 575 (BLZ 6 8 0  70 0  30) 220
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Jarosław 20.09.2007r.

Kierownik 
Urzędu do Spraw Kombatantów 
i Osób Represjonowanych 
ul. Wspólna 2/4

10 WR7 2007

U 3 7 -5 0 0  J a ro s ła w  I I

00-926 WARSZAWA

Dotyczy: przekazania wniosku o mianowanie na pierwszy stopień oficerski.

Zgodnie z art. 3 ust. 2 ustawy o szczególnych zasadach, warunkach trybie mianowania 
na wyższe stopnie wojskowe żołnierzy uczestniczących w walkach o wolność i niepodległość 
Polski podczas II wojny światowej i w okresie powojennym. (Dz. .U. nr 72 poz. 804 z 1999r.) 
przesyłam w załączeniu wniosek o mianowanie na stopień wojskowy podporucznika n/wym.

- chorąży SZAL Stefania c. Józefa zam. 37-700 Przemyśl ul. Przejazdowa 3 

celem służbowego wykorzystania.

Załączniki 6 na 6 ark. -  tylko adresat

Do wiadomości

Szal Stefania 
Ul. Przejazdowa 3 
37-700 Przemyśl

A .O  tel. 16 6279215 
20.09.2007r.
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Warszawa, 9 stycznia 2008r.

URZĄD DO SPRAW KOMBATANTÓW
I O SÓB REPRESJONOWANYCH

DEPARTAMENT WOJSKOWY
2 M - U - tI 1 Z l? M ~ m 0 /2 2 2 - 7 /0 7

Pani 

Stefania SZAT, 

ul. Przejazdowa 3 

37-700 Przemyśl 

Szanowna Pani,

w odpowiedzi na pisma z dnia 13 grudnia 2007 r. skierowanych do Biura Rzecznika 

Praw Obywatelskich i Kancelarii Prezesa Rady Ministrów, biorąc pod uwagę przesłaną do 

Urzędu w dniach 28 grudnia 2007 r. i 2 stycznia 2008 r. dodatkową dokumentację o której 

przesłanie prosiliśmy pismem z dnia 20 grudnia 2007 r., uzupełniającą Pani wniosek, pragnę 

poinformować, że po ponownym rozpatrzeniu-.sprawy. Pan Minister Tanusz Krupski, 

Kierownik Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych uhonoruje Panią 

Medalem „Pro Memońa”.

Medal ten zostanie przekazany do Wojskowego Komendanta Uzupełnień w Przemyślu, 

z prośbą o jego uroczyste wręczenie.

Z wyrazami szacunku
WICEDYREKTOR 

Departamentu Wojskowego

Do wiadomości:
1. Biuro Rzecznika Praw Obywatelskich
2. Kancelaria Prezesa Rady Ministrów

Urząd do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych 
ul. Wsnólna 2/4. 00-926 Warszawa: tel. centr. 022-661-81-11; te l. in f. 022-661-81-29: fax: 022-661-90-93
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OPINIA PRAWNA

Szanowna Pani,

Zgodnie z art. 28 ustawy z dnia 17 grudnia 1998 r. o emeryturach i rentach z Funduszu 
Ubezpieczeń Społecznych (t.j. Dz. U. z 2004 r. Nr 39, poz. 353 z późn. zm.) „ubezpieczonym 
urodzonym przed dniem 1 stycznia 1949 r., którzy nie osiągnęli okresu składkowego i 
nieskładkowego, o którym mowa w art. 27 pkt 2, przysługuje emerytura, jeżeli spełnili łącznie 
następujące warunki:
1) osiągnęli wiek emerytalny wynoszący co najmniej 60 lat dla kobiet i co najmniej 65 lat dla 
mężczyzn;
2 )  mają okres składkowy i nieskladkowy wynoszący co najmniej 15 lat dla kobiet i co najmniej
20 lat dla mężczyzn.’’'’
Z podanych przez Panią informacji wynika, że osiągnęła Pani wiek. o którym mowa w art. 28 
pkt 1 (83 lata), jak również posiada Pani okres składkowy i nieskładkowy wynoszący co 
najmniej 15 lat (16 lat 0 miesięcy i 10 dni). Tym niemniej prawo do wcześniejszej emerytury 
przysługuje wyłącznie osobom ubezpieczonym. Wynika to nie tylko z treści samego art. 28, ale 
przede wszystkim z art. 2 ust. 1 pkt 1 ustawy o emeryturach i rentach z FUS, który stanowi, iż 
świadczenia na warunkach i w wysokości określonych w tejże ustawie przysługują 
ubezpieczonym -  w razie spełnienia warunków do nabycia prawa do świadczeń pieniężnych z 
ubezpieczeń emerytalnego i rentowych FUS. Stosownie do art. 4 pkt 13 ustawy o emeryturach i 
rentach z FUS, pod pojęciem „ubezpieczony’ należy rozumieć osobę podlegającą 
ubezpieczeniom emerytalnemu i rentowemu, określonym w przepisach o systemie 
ubezpieczeń społecznych, a także osobę, która przed dniem wejścia w życie ustawy podlegała 
ubezpieczeniu społecznemu lub zaopatrzeniu emerytalnemu, z wyłączeniem ubezpieczenia 
społecznego rolników. Dla celów ustalenia prawa do świadczeń emerytalno-rentowych 
przewidzianych w ustawie o emeryturach i rentach z FUS, ubezpieczonym w rozumieniu art. 4 
pkt 13 tej ustawy jest więc osoba, która kiedykolwiek podlegała jednem u z ubezpieczeń 
wymienionych w tym przepisie, z wyłączeniem ubezpieczenia społecznego rolników (tak: wyrok 
Sądu Apelacyjnego w Łodzi z dnia 20 marca 2001 r., sygn. akt 111 AUa 1387/00), za wyjątkiem 
rzecz tych sytuacji, gdy co innego wynika wyraźnie z przepisów ustawy (np. od dnia 1 lipca 
2004 r. emerytura, o której mowa w art. 29 ust. 1 ustawy przysługuje ubezpieczonym, którzy 
ostatnio, przed zgłoszeniem wniosku o emeryturę, byli pracownikami).
W obecnym stanie prawnym, katalog osób podlegających obowiązkowo ubezpieczeniom 
emerytalnemu i rentowym zawarty jest w art. 6 ust. 1, zaś katalog osób. którym przysługuje 
prawo do dobrowolnego objęcia ubezpieczeniami emerytalnymi i rentowymi zawarty jest w art.
7 ustawy z dnia 13 października 1998 r. o systemie ubezpieczeń społecznych (t.j. Dz. U. z 2007 
r. Nr 11, poz. 74 z późn. zm.). Osobami podlegającymi obowiązkowo ubezpieczeniom 
emerytalnemu i rentowym są m.in. pracownicy, osoby wykonujące pracę nakładczą, osoby 
prowadzące pozarolniczą działalność gospodarczą.
Jeżeli zatem nie podlegała Pani nigdy ubezpieczeniom emerytalnemu i rentowemu (czy to z 
tytułu zatrudnienia pracowniczego, czy to z innego przewidzianego w przepisach 
ubezpieczeniowych tytułu), to w mojej ocenie, nie przysługuje Pani prawo do wcześniejszej 
emerytury określonej w art. 28 ustawy o emery turach i rentach z FUS.
Sam fakt uznania przez ustawodawcę pewnych okresów za składkowe, t j :
-  okresów działalności kombatanckiej, działalności równorzędnej z tą działalnością, a także 
okresy zaliczane do okresów tej działalności oraz okresy podlegania represjom wojennym i 
okresu powojennego, określone w przepisach o kombatantach oraz niektórych osobach będących
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ofiarami represji wojennych i okresu powojennego (art. 6 ust. 1 pkt 5 ustawy o emeryturach i 
rentach z FUS);
-  przypadających przed dniem 15.11.1991 r. okresów pracy przymusowej wykonywanej na rzecz 
hitlerowskich Niemiec w okresie II wojny światowej (art. 6 ust. 2 pkt 2 lit. a ustawy o 
emeryturach i rentach z FUS),
nie oznacza jeszcze, iż:
-  osoba, która legitymuje się w/w okresami, posiada status ubezpieczonego, a
-  okresy w/w są okresami ubezpieczenia.
Proszę zwrócić zresztą uwagę na fakt, iż art. 6 ust. 1 ustawy o emeryturach i rentach z FUS, 
zawierający katalog okresów składkowych i uważanych za składkowe, wyraźnie wyodrębnia 
„okresy ubezpieczenia” (art. 6 ust. 1 pkt 1 ustawy) od innych okresów składkowych lub 
uważanych za składkowe (art. 6 ust. 1 pkt 2 - 1 0  oraz art. 6 ust. 2 ustawy). Innymi słowy, 
uwzględnianie i obliczanie okresów składkowe/nieskładkowe do zagadnienie niejako wtórne. 
Okresy te uwzględnia się wprawdzie przy ustalaniu prawa do emerytury i renty oraz przy 
obliczaniu wysokości tych świadczeń (art. 5 ustawy), nie zmienia to jednak faktu, iż podmiotem 
uprawnionym do tych świadczeń jest ubezpieczony (względnie inne osoby wymienione wyraźnie 
określone w ustawie, jak  np. członkowie rodziny zmarłego ubezpieczonego). 
Udokumentowanie jedynie wymaganego ustawą wieku oraz okresu składkowego i 
nieskładkowego nie jest więc wystarczające do nabycia prawa do emerytury.
Nadmieniła również Pani, że pobiera rentę inwalidy wojennego I grupy w związku z pobytem w 
obozie koncentracyjnym oraz że -  według Pani wiedzy -  istnieje możliwość uzyskania połowy 
emerytury do takiej renty.
Zwracam więc na marginesie powyższych rozważań uwagę, iż zgodnie z art. 54 ust. 1 ustawy z 
dnia 29 maja 1974 r. o zaopatrzeniu inwalidów wojennych i wojskowych oraz ich rodzin (t.j. Dz. 
U. z 2002 r. Nr 9. poz. 87 z późn. zm.), rentę inwalidzką powiększoną o połowę emerytury albo 
emeryturę powiększoną o połowę renty inwalidzkiej wypłaca się, w zależności od jego wyboru, 
inwalidzie wojennemu i wojskowemu, którego inwalidztwo powstało w związku ze służbą 
wojskową, pobierającemu rentę inwalidzką od podstawy wymiaru określonej w art. 11. Za 
„inwalidztwo pozostające w związku ze służbą wojskową” uważa się inwalidztwo, które 
powstało na skutek:
1) wypadku pozostającego w związku z pełnieniem czynnej służby wojskowej w rozumieniu 
przepisów o świadczeniach odszkodowawczych przysługujących w razie wypadków i chorób 
pozostających w związku ze służbą wojskową,
2) chorób zakaźnych panujących w miejscu służbowego pobytu żołnierza, chorób powstałych w 
związku ze szczególnymi właściwościami lub warunkami służby wojskowej,
3) istotnego pogorszenia stanów chorobowych w związku ze szczególnymi właściwościami lub 
warunkami służby wojskowej (art. 32 ust. 1 ustawy o zaopatrzeniu inwalidów wojennych i 
wojskowych oraz ich rodzin).

Z wyrazami szacunku,

Maria Nowakowska 
Maria Nowakowska 
Zelaznowski & Głowiński s.c.
PL 81-825 Sopot, ul. Abrahama 23
phone: +48 58 5502807
fax: +48 58 5516986
email: nntria.nowakowska@;zg.com.nl
www.zg.com.pl
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Z A K Ł A D  U B E Z P I E C Z E Ń  
NACZELNY LEKARZ ZAKŁADU
ul. 11 Listopada 15a 
03-446 Warszawa

S P O Ł E C Z N Y C H

®  (0-22)818-60-70 
telefax (0-22) 814-50-26

iiWarszawa, dnia . . .A .9.. maja 2006r.

Znak: LOn 810-575/06

Pani
S t e n i a  ??7al 

Ul.
37- 700 Przemyśl

W odpowiedzi na Pani pisma z dnia 1 maja 2006r. przekazane Zakładowi 
Ubezpieczeń Społecznych przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i Administracji 
ponownie uprzejmie informuję, że w wyniku wznowionego postępowania 
orzeczniczego komisja lekarska Zakładu wydała w dniu 25 kwietnia 2006r. 
orzeczenie stwierdzające trwałą całkowitą niezdolność do pracy i niezdolność do 
samodzielnej egzystencji w związku z pobytem w obozie koncentracyjnym od 
1 listopada 2004r.

W świetle dokumentacji medycznej zawartej w aktach powyższe orzeczenie 
nie budzi zastrzeżeń co do zgodności z zasadami orzekania o niezdolności do 
pracy.

j/o u> a^atrJeŁ^

v NACZELNY»£KARZZAKŁADU

s /

■Ir 4'. m ed. M arek Sacharuk
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Z A K Ł A D  U B E Z P I E C Z E Ń  S P O Ł E C Z N Y C H  
NACZELNY LEKARZ ZAKŁADU
ul. 11 Listopada 15a 
03-446 Warszawa

Warszawa, dnia ...QX). maja 2006r.

Znak: LOn 810-575/06

Pani
Stefania Szal 
ul.
37- 700 Przemyśl

®  (0-22) 818-60-70 
telefax (0-22) 814-50-26

W odpowiedzi na Pani pismo otrzymane w dniu 6 kwietnia 2006r. i zawartą 
w nim prośbę o ustalenie dokładnej daty powstania niezdolności do samodzielnej 
egzystencji uprzejmie informuję, że Pani sprawę przekazano do rozpatrzenia przez 
komisję lekarską ZUS. W wyniku wznowionego postępowania orzeczniczego w dniu 
25 kwietnia 2006r. komisja lekarska Zakładu wydała orzeczenie stwierdzające trwałą 
całkowitą niezdolność do pracy i niezdolność do samodzielnej egzystencji w związku 
z pobytem w obozie koncentracyjnym od 1 listopada 2004r.

W świetle całości dokumentacji medycznej zgromadzonej w aktach powyższe 
orzeczenie nie budzi zastrzeżeń co do zgodności z zasadami orzecznictwa 
lekarskiego.

-Z
/ .C Z E L N Y  LEKARZ ZAKŁADU

dr n. Marek Sacharuk
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Szanowni Koledzy i Koleżanki,

W załączeniu przesyłam Wam posiadane przeze mnie materiały archiwalne dotyczę 

działalności na terenie woj. podkarpackiego i Lwowskiego w okresie 1939 -  1944 partyzantki 

pn. Polska Organizacji Samoobrony Terytorialnej ŚWIT , w której czynnie uczestniczyłam.

F U N D A C J A
"Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej om Wojs kcwej Shizby Polek' 
w Toruniu

"b d n h .' b.r..S?....^.

L dz.. ...4 A . C y

z  poważaniem

kombatant -  inwalida wojenny 

Stefania SzaI z/d Stecyk

Załączniki:
Pef^rent;
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Szal Stefania 

ul. Przejazdowa 3 

37 -  7 00 Przemyśl

Przemyśl, dnia 10.03.2008 r.

Pani

Dorota Zawacka- Wakarecy 

Prezes

Archiwum  i Muzeum Pomorskiego A rm ii Krajowej 

oraz Wojskowej Służby Polek 

w Toruniu 

ul. Podm urna 93 

87-100 Toruń

Wielce Szanowna P an i Prezes,

W odpowiedzi na Pani pismo z dnia 7 marca 2008 r. w załączeniu 

przesyłam żądane kopie dokumentów wraz z życiorysem.

Jednocześnie przekazuję dyskietkę na której zapisałam wniosek

o oznaczenie -  Złoty Krzyż Zasługi. Sporządziłam go osobiście w oparciu

0 posiadaną wiedzę i umiejętności. Oczywiście jest on w formie elektronicznej

1 możliwe są wszelkie zmiany, korekty i dodatkowe opisy (wstawki), które są jak 

najbardziej ze strony Pani Prezes w pełni uzasadnione, tym bardziej, że to 

Archiwum - Muzeum AK występuje z inicjatywą przyznania mi odznaczenia 

państwowego przez Prezydenta RP.

Chcąc jednak kontynuować rozpoczętą procedurę przyznania mi 

odznaczenia, należałoby przekazać wniosek o medal organowi, który następnie 

przekaże go również podpisanego Kancelarii Prezydenta RP, a w niniejszym 

przypadku wchodzą w rachubę następujące organy państwowe uprawnione 

ustawowo do przekazywania podpisanych wniosków o odznaczenia państwowe. 

Są nimi:

F U N D A C J A  
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej ora.? VVch:;:cw8j Siażby Potek"
W  Torur,;.!

M . Q % . 2 0 o e

LŁ  j a e t f

Załączniki: .... 

Referent:.......
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• Wojewoda Wielkopolski (Piotr Florek, al. Niepodległości 16/18, 61-713 

Poznań)

• Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego w Warszawie (ul. 

Krakowskie Przedmieście 15/17, 00-071 Warszawa).

• Kancelaria Prezesa Rady Ministrów w Warszawie (Al. Ujazdowskie 1/3,

00-583 Warszawa).

Wydaje się raczej, że najbardziej właściwym organem (który zaopiniowany 

wniosek przekaże bezpośrednio do Kancelarii Prezydenta RP) jest Wojewoda 

Wielkopolski.

Powyższe zależy przede wszystkim od statutu prawnego Muzeum -  

Archiwum, tzn. pod kogo podlegacie (czy np. pod Wojewodę czy Ministerstwo 

Kultury), bądź ewentualnie pod Kancelarię Prezesa Rady Ministrów. Do jednego 

z wybranych organów należy skierować taki wniosek.

Kwestię te zostały mi szczegółowo przedstawione telefonicznie przez 

Kancelarię Prezydenta RP w Warszawie, stąd moja wiedza na ten temat.

Łącze wyrazy szacunku

chor. Stefania Szal
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Wirtualna Polska - www.wp.pl

W ydrukowane ze stron: poczta.vvp.pl

\ \[ Z  4 Strona 1 z 1

/ .  ote. j  l ? / c

DRUKUJ

D a ta : Piątek, 14 Marca 2008 14:18 

0 t , :  Fundacja AK (fapak) < fapak@ wp.pl> f >  

D o : Stefania Szai < s.szal@ op.pt>  §■

T e m a t: o dp : Z łoty Krzyz Zasługi

Drota Pani Stefanio,
Na podstawie przysłanych m ateria łów w  dniu l l .0 3 .b r  w  dziale Archiwum 
W ojskowej Służby Polek została założona teczka osobowa nr inw. 3794/WSK 
na Pani panieńskie nazwisko Stecyk zamężna Szal. Pod rodowym  nazwiskiem 
była Pani w  org. konsp. "Świt".
Czy ma Pani Krzyż Walecznych przyznany w  1939r. Jeżeli tak to  prosimy o 
ksero legitym acji. Czy otrzym ała Pani ty lko  decyzję bez krzyża?
Do teczki osobowej potrzebne będzie jeszcze Pani zdjęcie, takie 
legitym acyjne powojenne. Nic nie napisała Pani jaką  szkołę skończyła, 
czy podstawową? Jakie m ia ł im ię Pani mąż. Rozumiemy z Paniżyciorysiu, że 
zawodowo nigdy nie pracowałą (jako gospodyni dom owa). Czy Państwo 
prowadziliście gospodastwo rolne? Bardzo się wzruszyłam Pani ciężkimi 
przeżyciami w  obozach, u tra tą  zdrowia,
Z całego serca życzę poprawy zdrowia i spełnienia marzenia otrzym ania 
Z łotego Krzyża Zasługi 
Z wyrazam i szacunku 
Anna Rojewska
P.S. Szanowna Pani, Pani Prezes podpisała ten wniosek i odsyłam  dziś go 
Pani listem  poleconym - priorytetem . Anna Lewandowska sekretaria t 
Fundacji

Kabaret Moralnego Niepokoju z nową p ły tą  DVD 
oraz autorską w iz ją  h istorii polski.
Zobacz ich skecze.
Kliknij: h ttp ://k lik .w p.p l/?adr=http% 3A % 2F% 2Fcorto .w w w .w p.p l°/o2Fas% 2Fkm n,htm l& sid-261

http://poczta.wp.pl/d615/drukuj.html?u=l&wid=17629&folder=Wys%B3ane 08-03-14230

http://www.wp.pl
mailto:fapak@wp.pl
mailto:s.szal@op.pt
http://klik.wp.pl/?adr=http%3A%2F%2Fcorto.www.wp.pl%c2%b0/o2Fas%2Fkmn,html&sid-261
http://poczta.wp.pl/d615/drukuj.html?u=l&wid=17629&folder=Wys%B3ane
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17. Posiadane wyróżnienia, odznaki 
Honorowy Obywatel Miasta Żatec

po wypełnieniu ZASTRZEZONE 
nr egz. 2

18. Uzasadnienie w niosku, ze szczególnym  uw zględnieniem  zasług po otrzym aniu ostatnio nadanego orderu  lub 
odznaczenia (wielkość czcionki minimum 10 punktów)

Pani chor. Stefania Szal (83 lata) działając w okresie II wojny światowej w Polskiej Organizacji 
Samoobrony Terytorialnej ŚWIT wykazała męstwo i odwagę w czasie okupacji niemieckiej Przemyśla, 
pomimo jej młodego wieku 14 lat (wrzesień 1939 r.). Z narażeniem życia rozklejała ulotki antyniemieckie, 
roznosiła żywność represjonowanej ludności żydowskiej Przemyśla, prowadziła akcje ratujące dzieci 
i ludność żydowską przed śmiercią. Swoją szczególną postawą i patriotycznym wychowaniem 
wojskowym uratowała wiele istnień ludzkich. Rozkazem Komendy Głównej ŚWIT z dnia 11 listopada 
1939 r. odznaczone Krzyżem Walecznych. W skutek podejmowanych działań została podstępnie 
schwytana przez Gestapo i osadzona w obozie o charakterze więziennym na Przemyskiej Lipowicy, skąd 
trafiła na ciężkie roboty przymusowe i obozu koncentracyjnego Gross-Rosen na teren III Rzeszy 
Niemieckiej (uznawanego przez Międzynarodowy Trybunał w Norymberdze za najbardziej ciężki z 
wówczas działających). W obozie tym dokonywano na niej tzw. eksperymenty medyczne, wstrzykując 
dożylnie zalążki tyfusu, duru brzusznego i malarii. Z tego tytułu posiada ona uprawnienia kombatanckie i 
ustawowe uprawnienia inwalidy wojennego I gr. (całkowita trwała niezdolność do pracy i niezdolność do 
samodzielnej egzystencji w związku z pobytem w obozie koncentracyjnym Gross-Rosen za działalność w 
partyzantce SWIT). Wskutek tych zabiegów jej pierwsza córka Barbara zmarła w wieku 5 lat, druga córka 
Helena (lat 57) od ok. 40 lat choruje nie przerwanie na ciężką postać stwardnienia rozsianego (w ogóle 
się nie porusza -  I gr. inwalidzka na stałe).
W październiku 1945 r. cudem ocalała z rzezi dokonanej na ludności polskiej przez zgrupowania 
nacjonalistyczne Ukraińskiej Powstańczej Armii we wsi Korytniki (pow. Przemyśl).
Mając na uwadze powyższe okoliczności wnioskuję do Pana Prezydenta RP o nadanie Pani chor. 
Stefanii Szal odznaczenia - „Złotego Krzyża Zasługi

20. Wnoszę o nadanie (wypełniają organy uprawnione do występowania do Prezydenta RP z wnioskami o nadanie orderów lub odznaczeń)

14.03.2008 r.

data pieczęć podpis kierownika jednostki organizacyjnej sporządzającej wniosek
19. Czy był/a karany/a sądownie ? (Jeżeli nie był/a karany/a -  wpisać „nie karany/a" 
Jeżeli był/a karany/a -  podać za co, kiedy oraz wymiar kary.
Nie podawać informacji o skazaniach, które uległy zatarciu)

NIE

"Złoty Krzyż Zasługi"
nazwa klasy orderu lub stopnia odznaczenia

21. Ewentualne dodatkowe opinie

14.03.2008R.
data

F U N D A C J A  
"Archiwum i M uzeum  P om orsk ie  

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek' 
3 /4 0 0  Toruń, ui. Podmurr.a 93 

ffiL.(j5£ s-riifflil' ;iiThńK@utiU6fljn.;)'-
REGON 87050273?

własnoręczny podpis wnioskodawcy

22.Opinia Kapituły Orderu (dotyczy wniosku o nadanie orderu)

data pieczęć Kapituły podpis Kanclerza Orderu lub Sekretarza Kapituły

liczba wykonanych egzemplarzy wniosku (adresaci) 1 
nazwisko osoby, która sporządziła wniosek Dorota Zawacka-W akarecy 
nazwisko osoby, która wykonała wniosek Dorota Zawacka-W akarecy 
nr ewidencji 1

po wypełnieniu ZASTRZEZONE 

strona 2/2
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Szal Stefania 

ul

37-700 Przemyśl

Przemyśl, dnia 15.03.2008 r.

Pani

Anna Rojewska

Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej

oraz Wojskowej Służby Polek

w Toruniu

ul. Podmurna 93

8 7 -  100 Toruń

Szanowna Pani,

Zgodnie z Pani prośbą w załączeniu przesyłam 1 zdjęcie legitymacyjne 

powojenne.

Równocześnie wyjaśniam, że przyznany w 1939 r. Krzyż Walecznych został 

mi skradziony, bądź spalony wraz z większością cennych posiadanych oryginałów 

dokumentów w 25/26 października 1945 r. we wsi Korytniki pod Przemyślem, 

w trakcie napadu na wieś ukraińskich nacjonalistycznych band UPA. Zabrano mi 

wówczas całą moją walizkę, w której znajdowały się moje wszystkie dokumenty - 

zaginęła ona bez wieści, zaś dom spalono. Co się stało z jej zawartością tego 

dotychczas nie udało mi się ustalić, zaś wówczas ratowałam swoje życie starając się 

ukryć przed ukraińskimi oprawcami. Nigdy im tego nie zapomnę za to co robili 

i zrobili w Korytnikach i wielu innych miejscowościach.

Potwierdzam, że posiadałam zarówno legitymację, jak i Krzyż Walecznych, 

zaś ocalałą decyzję o nadaniu odznaczenia przechował mi mój ojciec Józef Stecyk. 

Trudno bowiem przypuszczać, abym decyzję wraz z legitymacją 

i Krzyżem miała zabrać ze sobą do obozu koncentracyjnego przy prac 

przymusowych.
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Jednocześnie informuję Panią, że ukończyłam Szkołę Powszechną 

w Rogoźnie (koło Radochońce) woj. Lwów i posiadam przedwojenne wykształcenie 

podstawowe.

Mój mąż miał na imię Michał zmarł w 1988 r. na marskość wątroby. Był 

kolejarzem -  jeszcze przed wojną. Ur. się w 1913 r. w Przemyślu. Jego brat Jan 

Szal ur. w 1918 r. w Przemyślu był starszym marynarzem na ORP Orzeł (polskiej 

łodzi podwodnej, która została w 1940 r. zatopiona w nieznanych okolicznościach.

Po wojnie zawodowo nie pracowałam, gdyż nie pozwalał mi na to stan zdrowia 

i byłam gospodynią domową.

Trudno jednoznacznie określić, czy po wojnie z mężem prowadziłam 

gospodarstwo rolne, gdyż mieszkałam na peryferiach miasta Przemyśl 

i w przydomowych skromnych i małych oborach -  stajniach chowałam sobie od 

czasu do czasu np. 2 świnki, czy 1 krowę. Oczywiście miałam też na bieżąco kury 

i kaczki. Na tym tzw. prowadzenie gospodarstwa się kończy. Zwyczajnie był to tzw. 

przydomowy drobny chów wyłącznie na własnych użytek, gdyż wiemy jakie były 

czasy, albowiem wszystkiego w sklepach brakowało. Miałam również pole na którym 

sadziłam ziemniaki oraz warzywa na własny użytek.

Jeżeli nasuwają się Pani jakiekolwiek dalsze pytania odpowiem na nie 

bezzwłocznie.

Serdecznie pozdrawiam i dziękuję za podpisanie wniosku o medal.

Łączę wyrazy szacunku

chor. Stefania Szal
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Szal Stefania 

ul. Przejazdowa 3 

37-700 Przemyśl

Przemyśl, dnia 19.03.2008 r.

D A C J A  
'■'mm Pomorskie 

: '\jvioj Polek1
Fundacja „Archiwum i Muzeum 

Pomorskie Armii Krajowej 

oraz Wojskowej Służy Polek ”  

ul. Podmurna 93 

8 7 -1 0 0  Toruń

. . . .

Szanowna Pani Prezes,

Z przykrością zawiadamiam, że przesłany przez Panią wniosek o medal został 

błędnie podpisany i podbity przez Fundację.

Instytucja, lub organizacja, która występuje z wnioskiem o odznaczenie dla

uczynione w niniejszym przypadku w pkt. 20.

Pkt. 20 wniosku jest przewidziany dla W ojewody W ielkopolskiego, który po 

podpisaniu przez Panią wniosku -  występuje z taką inicjatywą do Pana Prezydenta RP.

Wobec powyższego, jeżeli Pani uzna za stosowne, proszę o ponowne 

wydrukowanie wniosku z nową datą i podpisanie w pkt. 18 -  pod tekstem.

Następnie konieczne jest przesłanie takiego formularza wraz z załączonym  

zaświadczeniem o niekaralności do W ojewody W ielkopolskiego, który już winien resztą 

załatwić (kopia pisma w załączeniu + koperta).

Mam nadzieję, że niniejszym pismem wyjaśniłam wszystkie okoliczności 

w sprawie.

konkretnej osoby wypełnia wniosek i podpisuje w pkt. 18 druku, nie zaś jak  to zostało

Z poważaniem  

chor. Stefania Szal
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F  O  I M  D A €  J  A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

B IU R O  F U N D A C JI • 8 7 -1 0 0  T O R U Ń  • UL. P O D M U R N A  93 • T E L  (0 -5 6 ) 6 5 -2 2 -1 8 6  
http://w w w.um .torun.pl/AK, e-mail: AK @ um .torun.p l, fapak@ w p.p l 

KONTO: W IELKOPOLSKI BANK KREDYTO W Y SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń, dnia 20.03,2008r.

Pan Piotr Florek 
Wojewoda Wielkopolski 
Wielkopolski Urząd Wojewódzki 
Al. Niepodległości 16/18 
61 -  713 Poznań

Szanowny Panie Wojewodo,

W załączeniu przesyłam wniosek sporządzony i podpisany przez Fundację o nadanie 

pani Stefanii Szal odznaczenia -  Złotego Krzyża Zasługi, z uprzejmą prośbą o jego 

podpisanie w pkt. 20, a następnie przesłanie przedmiotowego wniosku na adres Kancelarii 

Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej.

Będę niezmiernie wdzięczna za pilne potraktowanie sprawy z uwagi na bardzo zły 

stan zdrowia zainteresowanej.

Z poważaniem

P R E Z E S  Z A R Z Ą D U

G )o ? ~ r  ł A  / c  *  ^ c
D o r o ta  Z G w a c h a -W a & a rz c i.
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W N IO S E K  O  N A D A N IE  O R D E R U  LUB O D Z N A C Z E N IA

F U N D A C J A  "A C H IW U M  I M U Z E U M  P O M O R S K IE  
A R M II K R A J O W E J  

O R A Z  W O J S K O W E J  S Ł U Ż B Y  P O L E K "
UL. P O D M U R N A  93 

87 - 100 T O R U Ń

T O R U Ń , 1 4 .0 3 .2 0 0 8  R.
miejscowość i data sporządzenia wniosku

po wypełnieniu Z A S  i R Z E Z O M E

nr eg:eaz. 1

n a l e ż y  w y p e ł n i ć  p i s m e m  d r u k o w a n y m
WNIOSEK o nadanie 

orderu - odznaczenia*
"ZŁO TY  KR ZYŻ Z A S Ł U G I"

nazwa kiasy orderu lub stopnia odznaczen ia

nr rejestru

nr pozycji w  n o ta tce  lub w y k a z ie

1. N r P E S E L
2. P łeć

m ężczyzna kob ie ta X
3 . N a zw is k o  (należy wypełnić dużymi literami)

S Z A L

4 . Im iona (należy wypeinić dużymi literami)

■ S T E F A N I A

i. Im ię  o jca (należy wypełnić dużymi literami)

JÓ Z E F
6 . Im ię  i n a z w is k o  ro d o w e  m atk i (należy wypełnić dużymi literami)

R O Z A L IA  Z /D  W IŚ K IE W IC Z

7. D a ta  u ro d ze n ia

1 9 2 5  0 9
rok miesiąc

9
dzień

M ie js c o w o ś ć  u ro d ze n ia

B R Z E Ś C IA N Y , W O J . L W Ó W

9. Obywatelstwo

P O L S K IE

10. M ie js c e  z a m e ld o w a n ia  na pobyt sia ły

P O D K A R P A C K IE
w ojew ództw o

3 7 -7 0 0  P R Z E M Y Ś L
kod pocztow y i m iejscow ość

ulica

P R Z E M Y Ś L
m ias to -dz ie ln ica -g m ina

nr dom u nr m ieszkan ia

11. D o ku m en t to żsam o śc i
nazwa dokum entu D O W Ó D  O S O B IS  i /

seria ZN

num er 2 4 4 6 5 0 9

K O M E N D A  M IE JS K A . M IL IC J I 
O B Y W A T E L S K IE J

1 2 .P o p rze d n ie  nazw iska  (rodowe, z poprzedniego małżeństwa, 
sprzed zmiany w trybie administracyjnym)

S T E C Y K

13 . C zy  w ystępują, o ko liczn o śc i o k re ś lo n e  w  art. 3 
u staw y  o o rderach  i o d z n a c z e n ia c h ?

N IE
(Wypełnić wpisując „tak" lub „nie")___________________

IN W A L ID A  W O J E N N Y  l G R . B R A K
14. S tan o w isko _______________________________m ie js c e  p racy

P R Z E M Y S Ł
m iejscow ość

1 5 .P o s ia d a n e  o rd ery  lub o d zn aczen ia  
nazwa

Z ło ty  M e d a l
Z Z d O K  

P ro  M e m o ria

nr legitymacji

1 4 0 3 /K A D R

D W 9 -7 1 2 /P M -
2 1 8 0 /2 2 2 7

da ta  nadania

2 0 0 7

2 0 0 7

16 . A d n o ta c je  K an celarii P rez y d e n ta  R P

‘ U waga: w e w n ioska ch  do tyczących cudzoz iem ców  na leży w yp e łn ić  rubryk i nr: 2, 3 , 4 ,  / ,  8, 9, 10, 14, 15, 18 i 20. P ozosta łe  ru b ry k i w ype łn ić  
w  m iarę m o ż liw o ś c i_____________ ____________________________________________________________________________________________________ ______

nr ewidencji 1
po wypełnieniu Z A S T R Z ł l Ż O N E  
strona 1/2
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17. Posiadane wyróżnienia, odznaki 
Honorow y O byw atel M iasta Ż a tec

po wypełnieniu ZASTRZEZONE 
nr e g z . 2

18. U zasadnienie w niosku , ze szczególnym  uw zględnieniem  zastug po otrzym aniu ostatnio nadanego orderu  lub  
odznaczenia (wielkość czcionki minimum 10 punktów)

Pani chor. Stefania Szal (83 lata) działając w okresie II wojny światowej w Polskiej Organizacji 
Samoobrony Terytorialnej ŚWIT wykazała męstwo i odwagę w czasie okupacji niemieckiej Przemyśla, 
pomimo jej młodego wieku 14 lat (wrzesień 1939 r.). Z narażeniem życia rozklejała ulotki antyniemieckie, 
roznosiła żywność represjonowanej ludności żydowskiej Przemyśla, prowadziła akcje ratujące dzieci 
i ludność żydowską przed śmiercią. Swoją szczególną postawą i patriotycznym wychowaniem 
wojskowym uratowała wiele istnień ludzkich. W skutek podejmowanych działań została podstępnie 
schwytana przez Gestapo i osadzona w obozie o charakterze więziennym na Przemyskiej Lipowicy, skąd 
trafiła na ciężkie roboty przymusowe i obozu koncentracyjnego Gross-Rosen na teren III Rzeszy 
Niemieckiej (uznawanego przez Międzynarodowy Trybunał w Norymberdze za najbardziej ciężki z 
wówczas działających). W obozie tym dokonywano na niej tzw. eksperymenty medyczne, wstrzykując 
dożylnie zalążki tyfusu, duru brzusznego i malarii. Z tego tytułu posiada ona uprawnienia kombatanckie i 
ustawowe uprawnienia inwalidy wojennego I gr. (całkowita trwała niezdolność do pracy i niezdolność do 
samodzielnej egzystencji w związku z pobytem w obozie koncentracyjnym Gross-Rosen za działalność w 
partyzantce ŚWIT). Wskutek tych zabiegów jej pierwsza córka Barbara zmarła w wieku 5 lat, druga córka 
Helena (lat 57) od ok. 40 lat choruje nie przerwanie na ciężką postać stwardnienia rozsianego (w ogóle 
się nie porusza -  I gr. inwalidzka na stałe).
W październiku 1945 r. cudem ocalała z rzezi dokonanej na ludności polskiej przez zgrupowania 
nacjonalistyczne Ukraińskiej Powstańczej Armii we wsi Korytniki (pow. Przemyśl).
Mając na uwadze powyższe okoliczności wnioskuję do Pana Prezydenta RP o nadanie Pani chor. 
Stefanii Szal orderu - "Krzyża Zasługi za Dzielność ”.

F U N D A C J A  
Archiwum i Muzeum Pomorskie

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek" PREZES ZARZĄDU
on no o n n o  r 87-100 Toruń, ui. Podmurna 93 f  /> ,r ' \  ,  /
ŻU.Uo.zUUo f. toi 056 85 22 186,8-mail: archAK@um.torun.p‘ t  / i s t s £■< ó c - :-

REGON 87050273? Tkn m h t %a m scka-M akaraak /  
data____________________________________ pieczęć____________________ podpis kierownika jednostki organizacyjnej 'sporzadzajaćoj wniosek

19. Czy był/a karany/a sądownie ? (Jeżeli nie byt/a karany/a -  wpisać „nie karany/a". /
Jeżeli byl/a karany/a -  podać za co, kiedy oraz wymiar kary. 
Nie podawać inform acji o skazaniach, które uległy zatarciu)

NIE

20. W noszę o nadanie (wypełniają organy uprawnione do występowania do Prezydenta RP z wnioskami o nadanie orderów lub odznaczeń)

"Złotego Krzyża Zasługi"
nazwa klasy orderu lub stopnia odznaczenia

data pieczęć własnoręczny podpis wnioskodawcy

21. Ewentualne dodatkowe opinie

22 .Opinia Kapituły Orderu (dotyczy wniosku o nadanie orderu)

data pieczęć Kapituły podpis Kanclerza Orderu lub Sekretarza Kapituły

liczba wykonanych egzemplarzy wniosku (adresaci) 1 , po wypełnieniu ZASTRZEZONE
nazwisko osoby, która sporządziła wniosek Dorota Zawacka-W akarecy
nazwisko osoby, która wykonała wniosek Dorota Zawacka-W akarecy strona 2/2
nr ewidencji 1
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Nazwa i adres podmiotu kierującego zapytanie 
oraz numer urządzenia służącego 

do automatycznego odbioru informacji

MINISTERSTWO SPRAW m DLm OŚCljKR^^Ę^^^AW iEDLIW Ó  
KRAJOWY REJESTR KARNY I ^  Ł °

2008 - 03-  ? 4

K ii

Data wystawienia.

znak opłaty

ZAPYTANIE O UDZIELENIE INFORMACJI O OSOBIE *
2 5 0 9 0 9 0 4 3 4 4

Numer PESEL

1. Nazwisko rodowe.......SZAL........................................................................................................
2. Nazwisko ( w tym przybrane ) .....STECYK..................................................................................

3. Imiona............... STEFANIA....................................................................... ........................ ........
4. Imię ojca ..........  JÓZEF................................ 5. Imię matki...........ROZALIA................ ......
6. Data urodzenia .......09.09.1925 r..................  7. Nazwisko rodowe matki........W1ŚK3EW3CZ..
8. Miejsce urodzenia.....BRZEŚCIANY...............  9. Obywatelstwo........................ POLSKIE.....

10. Miejsce zamieszkania......37-700 Przem yśl, u l. P rze jazdow a 3, P o ls k a ..................................................................................................

Wskazanie postępowania, o którym mowa w art. 6 pkt 4-6 i 8-10 ustawy z dnia 24 maja 2000 r. o Krajowym Rejestrze Karnym 
(Dz.U. Nr 50, poz. 580), w związku z którym zachodzi potrzeba uzyskania informacji o osobie: a rt. 16 pk t. 2 us taw y z dnia 

16 październ ika  1992 r. o orderach i odznaczeniach (Dz. U. z 1992 r. N r 90, poz. 450, z poźn. zm .) -  nadanie odznaczenia 

Z łotego K rzyża  Zasługi.

11. Rodzaj danych , które mają być przedmiotem informacji o osobie:
\  /

1. K a rto teka  K a rna  □  2. K a rto te ka  N ie le tn ich

□  3. K a rto teka  Osób Pozbawionych W olności oraz P oszukiw anych L is tem  G o ń c z y m ** ) .

12. Zakres danych, które mają być przedmiotem informacji o osobie.............................................................................................

N I E  F I G U R U J E
w  K A R T O ! E C E  K A R N E J  

KRAJOWfcOO REJESTRU KARNEGO

01 2008 ««4««

PU N K T IN FORM A CYJNY 
k r a j o w e g o  r e j e s t r u  k a r n e g o  

w R Z E S Z O W IE  
p r s y  S Ą D Z I E O K R Ę G O W Y M

/  R A Hf/,£• , x  

, X I  
i « f

/

(podpis osoby uprawnionej)

*) Dane osobowe należy podać wyłącznie na podstawie dokumentów potwierdzających tożsamość.
**) W punkcie 12 należy wstawić X w odpowiednim kwadracie.
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ffif WIRTUALNA POLSKA 'Archiwum i Muzeum Pomorską 
Armii Krajowej ora/ Wojskowej Służby 

w Toruniu

F U N D A C J A

W yd ru ko w a n e  ze stron: poczta .w p .p l

Wpłynęło dnta:.. 2 d,.Q.S....zes£\
.....

Od: S te fa n ia  Sza l < s .s z a l® o p .p l>

Do: < fa p a k @ w p .p l>

D a ta : Ś ro d a , 21 M a ja  2 0 0 8  0 7 :3 5

T e m a t: Z a ś w ia d c z e n ie
Załączniki: 

R eferent:.Szanowna Pani Dyrektor,

Dorota Wakarecy,

Zwracam się do Pani Dyrektor z uprzejmą prośbą o wystawienie zaświadczenia (wzór w załączniku) 
poświadczającego na podstawie zaarchiwizowanej teczki dot. mojej osoby pracę przymusową na 
rzecz 111 Rzeszy.

W załączniku również przesyłam dokumenty poświadczające tą okoliczność, prosząc o włączenie 
ich do akt mojej sprawy, o ile sięo ne tam nei znajdują.

Przedmiotowe zaświadczenie jest wyłącznie formalnością, gdyż będzie ono przedłożone w ZUS. w 
związku z ubieganiem się o emeryturę.

Zaświadczenie o podobnej treści wydało już Stowarzyszenie Polaków Poszkodowanych przez III 
Rzeszę (kopia w załączniku).

Jednak jest wymóg ustawowy, że powinno by dwa dokumenty opiniujące pracę przymusową.

Oczywiście posiadam również inne dokumenty poświadczające pracę, ale wydane przez Was 
zaświadczenie tak samo jak zaśiadczenie wystaw ione przez SPP we Wrocław iu stanowi wyłącznie 
opinię.

Dlatego też majac na uwadze naszą dotychczasową współpracę, proszę o spełnienie mojej prośby i 
skompresowanie właściwego zaświadczenia wg załączonego w’ załączniku wzoru.
Proszę w miarę możliwości o pilne spełnienie mojej prośby, gdyż wniosek emerytalny chciałabym 
złożyć jeszcze w maju tego roku.
Jeżeli to możliwe proszę po podpisania zaświdczenia - opinii o je j skopiowanie i przesałnei w formie 
pliku na mój adres e-mailowy.

Z serca dziękuję

Z poważaniem

Stefania Szal

ul. Przejazdowa 3

37-700 Przemyśl

http://zalacznik.wp.pl/03/d615/listHTML.html?wid=l 8204&m=T&p=1.2&t=TEXT&st. 08-05-21241

http://www.wp.pl
mailto:fapak@wp.pl
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d o  ■ ( g C t l / i '  £  

? d

W yd ru ko w an e  ze stron: p o c z ta .w p .p l

O d ; S te fa n ia  Sza l < s .s z a l@ o p ,p l>

D o : < fa p a k @ w p .p l>

D a ta ;  P ią te k , 30  M aja  2 0 0 8  2 1 :2 3

T e m a t :  U m o w a  o p ra cę

F U N D A C J A  
'Archiwum i Muzeum Pomorski#

Armii Krajowej oraz Wojskowej Słsżby Potek* 
w Terur.iu

D R U K U J

W p łyn ę ło  d rń ff  .

l ć z .a ? n  f

Załączniki:.... 

i Roferent:......
Pani
Dorota Zawadzka- Wakarecy 
Prezes Fundacji Archiwum i Muzeum Pomorskie AK oraz Wojskowej Służby Polek 
w Toruniu

Droga Pani Prezes,
W załączeniu przesyłam zaświadczenie wystawione przez bibliotekę w Oleśnicy oraz kolejną opinię 
prawną w sprawie emerytury.
Niestety jest ona dla mnie niekorzystna.
Wobec czego nie mam wyjścia, muszę Panią Prezes prosić, aby zatrudniła mnie Pani na umowę o 
pracę na 1 dzień.
Może być 3 czerwca 2008 r. w zakresie doradcy prawa kombatanckiego i osób reprsjonowanych, 
gdyż tylko taką fachową poradą mogę służyć, ponieważ nie chodzę, a wieć praca fizyczne nie 
wchodzi w rachubę.
W załączeniu przesyłam wypełniony wzór umowy o pracę. Jeżeli Pani by mogła proszę go podpisać, 
a następnie przesłać mi w dwóch ezglemplarzach, abym i ja  podpsiała i jeden egzemplarz opdpisany 
Pani zwróciłam.

Jeżeli może mi Pani Prezes pomoc, bardzo Panią proszę z całego serca to proszę o podpisanie i 
odesłanie w liście umowy o pracę, a tym samym zgłoszenie mnie do ZUS do ubezpieczeania 
społecznego - gdyż to jest najważniejsze, abym stała się ubezpieczoną.
Proszę poprosić kadrową, z pewnością sporządzi stosowne drugi w tej sprawie i prześle je  do ZUS.

| Oczekuję na pilną odpowiedź z Pani strony do środy (4.06.2008)
Po tym terminie jeżeli nie otrzymania pomocy w tej sprawę zrezygnuję z emerytury, albowiem nie 
zostanie mi ona przyznana, i tylko szkoda mojej pracy.
Moje dane osobowe:
Szal Stefania, panieńskie Stecyk, ur. 09.09.1925 r. w Brześciany, woj. Lwów. 
zam. 37-700 Przemyśl, ul. Przejazdowa 3 
Numer dowodu osobistego: ZN 2446509,
PESEL: 25090904344 
NIP: 795-140-51-25.
Jeszcze raz w pełni zobowiązuję się do pokrycia wszelkich kosztów związanych z jednodniowym 
zatrudnieniem, w tym składki do ZUS (na ubezpieczenie rentowe, emerytlane i wypadkowe, 
chorobowe ) i Urzędu skarbowego oraz NFZ (mając rentę inwalidy wojennego odprowadza ZUS 
składkę na NFZ).
Wobec czego proszę o podanie kwoty jaką  mam przesłać na adres Fundacji.
Po tym wszystkim proszę o sporządzenie świadectwa pracy za tej jeden dzień zatrudnienia przez 
Fundację i przesłanie na mój adres. Myślę, że kadrowa ma do tego gotowe druki.
Jeszcze raz głęboko przepraszam Panią Prezes, że tak usilnie nalegam w tej sprawie, ale zwyczajnie 
wali mi się grunt pod nogami i jeżeli chcę otrzymać emeryturę muszę być zatrudniona na jeden 
dzień.
Jak zauważył adwokat, który wystawił opinię prawną przepisy , w szczególności głównie zapis - 
ubezpieczenie jest całkowitą bzdurą.
Lecz ja  na to nie mogę nic poradzić.

t,

http://zalacznik.wp.pl/01/d615/listHTML.html?o2=3845&wid=18263&m=T&p=l .2&t=... 08-06-02242
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Zwyczajnie żal mi jest i boleję nad tym, że pracując bardzo ciężko w Niemczech jako 16 - latka, 
później w obozie , od 3 rano do 11 w nocy nie mogę wyłącznie z przyczyn formalnych otrzymać 
emerytury, gdyż jak mówiłam posiadam pełne i udokumentowane okresy składkowe określone w 
ustawie do otrzymania emerytury.
Jeszcze raz serdecznie dziękuję za okazaną pomoc i czekam na Pani Prezes decyzję w tej sprawie. 
Wierzę głęboko, że będzie ona pozytywna.
Łączę wyrazy głębokiego szacunku 
Stefania Szal 
ul. Przejazdowa 3 
37-700 Przemyśl

-J
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F U N D A C J A

_ „Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek" 

8 7 -1 0 0  Toruń, ul. P o d m u rn a  9 3  
tel. 056 65 22 186, e-m ail: fapak@ w p.p l 
NIP 956 16 25 127: REGON 870502736  

KRS 00000 41692  
Nr r-ku 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Dotyczy: Zaświadczenia dla Stefanii Szal, z dn. 21.05.2008 r.

Zaświadczenie Fundacji Archiwum i Muzeum Pomorskie oraz Wojskowej Służby Polek z 

dnia 21.05.2008 r. poświadczające pracę przymusową Stefanii Szal z d. Stecyk na rzecz III 

Rzeszy, zostało wydane na prośbę zainteresowanej, celem przedłożenia w ZUS oraz 

sporządzone na podstawie kserokopii dokumentów przysłanych przez Panią Stefanię Szal, 

włączonych do jej teczki osobowej. Są to zaświadczenia wydane na prośbę petenta -  celem 

przedłożenia w Wojewódzkim Oddziale Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w Rzeszowie. 

Należą do nich:

-  Zaświadczenie z dnia 20.12.2007 r. wydane przez Stowarzyszenie Polaków 

Poszkodowanych Przez 111 Rzeszę Region Dolnośląski poświadczające, że Stefania Szal jest 

członkiem zwyczajnym Stowarzyszenia -  zarejestrowana do nr 37220/02 z tytułu pracy 

niewolniczej w czasie Ii-ej wojny światowej w charakterze robotnicy rolnej oraz byłego 

więźnia obozu koncentracyjnego w następujących okresach: 01.1941 —01.1945r. -  bauer Alfred 

Beck, wieś Leuchten, powiat Oels -  Niederschlesien; 01.1945-02.1945 r. -  obóz koncentracyjny Gross-Rosen; 

03.1945-05.1945 r. -  bauer Anton Tobisch, miasto Saaz, powiat Saazer -  Sudeteniand

-  Świadectwo pracy z dnia 12.10.2007 r. (tłumaczenie poświadczone z języka niemieckiego 

na polski) Pani Christy Wieiand z domu Beck, która zaświadcza, że Pani Stefania Szal 

pracowała w okresie od 1 stycznia 1941 do 21 stycznia 1945 r. u jej ojca Alfreda Becka w 

gospodarstwie rolnym

-  Zaświadczenie z dnia 09.10.2007 r. wydane przez Urząd Do Spraw Kombatantów i Osób 

Represjonowanych, poświadczające, że Pani Stefania Szal w okresie od dnia 01.03.1945 r. do 

dnia 08.05.1945 r. podlegała represjom (pismo dotyczy świadczenia pieniężnego

Toruń, 10.06.2008 r.

Muzeum Gross-Rosen 

Archiwum i pracownie nakowo-badawcze 

ul. Szarych Szeregów 9 

58-304 Wałbrzych
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przysługującego osobom deportowanym do pracy przymusowej oraz osadzonym w obozach 

przez III Rzeszę)

-  Zaświadczenie z dnia 07.05.2008 r. wydane przez Urząd Do Spraw Kombatantów i Osób 

Represjonowanych, przyznające Stefanii Szal uprawnienia kombatanckie z tytułu pobytu w 

obozie koncentracyjnym w Gross-Rosen styczeń -  luty 1945.

Ponadto na zawartość teczki nr inwentarza 3794/W SK, znajdującej się w dziale 

zbiorów Fundacji: Archiwum WSK, teczki założonej w marcu 2008, na nazwisko Szal 

Stefania z d. Stecyk ps. „Kołnierzyk”, składają się następujące materiały:

-  relacja własna ze szczególnym uwzględnieniem działalności konspiracyjnej w organizacji 

partyzanckiej „Świt” na terenie obwodu Przemyśl; relacja zawiera również informacje o 

pobycie w więzieniu na Lipownicy w Przemyślu, następnie wywiezieniu do III Rzeszy do 

miasta Oels oraz pobycie w obozie koncentracyjnym Gross-Rosen (więźniarka od 1 I 1945 r. 

do 28 II 1945 r.)

-  wspomnienia - kombatancki życiorys Stefanii Szal opublikowane w „Polsce W ierni” nr 10, 

2006; „Sowiniec”, nr 28, 2003

-  dokumenty (sensu stricto), wyłącznie kserokopie: zaświadczenie nr 615062 Urząd Do 

Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych z dnia 28.10.2004 r., potwierdzające 

uprawnienia kombatanckie; wyciągi z orzeczeń lekarza orzecznika ZUS wydane dnia 

14.12.2004 r. oraz 25.04.2006 r. z treścią dotyczącą niezdolności do pracy w związku z 

pobytem w obozie koncentracyjnym Gross-Rosen (podpisane przez St. Insp. Teresę Mazur); 

kolejne orzeczenia lekarskie ZUS z dnia 29.11.2005 r. oraz 27.06.2006 r. o całkowitej 

niezdolności do pracy w związku z pobytem w obozie koncentracyjnym Gross-Rosen 

(podpisane przez Kierownika Inspektoratu Wiesława Ziębę i Martę Chachurę).

W teczce brak zaświadczeń i innych dokumentów wytworznych przez kancelarię 

jakiegokolwiek obozu niemieckiego, a w dotychczas zbadanych aktach działu Fundacji: 

Archiwum WSK, na który składają się teczki kobiet-żołnierzy (ok. 3500 j.a.) nie występuje 

nazwisko Szal Stefania.

Zestawiła: mgr Anna Rojewska
J /h  i  cc. e c / fĄ ,

Zatwierdziła:
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WOJEWODA WIELKOPOLSKI

_____________ OA-III-6.1131-37/08
F U N D A C J A

'Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek’ 

w Toruniu

Wpłynęło drrta:............ ..................................

L d z ............

Załaczniki: 

R e fe re n t: ..

0 8 LIP.  2008
P o zn a ń ,.....................................

Pani
mgr Dorota Zawacka -  Wakarecy
Prezes Zarządu Fundacji 
„Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armii Krajowej 
oraz Wojskowej Służby Polek” 
w Toruniu

W związku z nadesłanym wnioskiem o nadanie Złotego Krzyża Zasługi Pani 

Stefanii Szal i zgodnie z przeprowadzoną rozmową telefoniczną z pracownikiem kadr 

prowadzącym sprawy odznaczeń państwowych, uprzejmie informuję, iż nie mogę 

zadość uczynić prośbie Pani Prezes i podpisać wniosku, gdyż przedmiotowy wniosek 

nie spełnia wymogów formalnych określonych w art. 29 ust. 2 ustawy z 16 października 

1992 r. o orderach i odznaczeniach (Dz.U. Nr 90, poz. 450 ze zm.).

W myśl tego przepisu wojewodowie mogą występować o nadanie odznaczeń 

osobom związanym z obszarem województwa miejscem zamieszkania, pracy lub 

działalności.

Z uwagi na przedstawione we wniosku informacje, które jako miejsce 

zamieszkania oraz działalności Pani Stefanii Szal wskazują miasto Przemyśl, 

przedmiotowy wniosek winien być skierowany do zaopiniowania i podpisu przez 

Wojewodę Podkarpackiego.

W związku z powyższym zwracam wniosek Pani Stefanii Szal, z uprzejmą prośbą

o przesłanie go do rozpatrzenia przez Wojewodę Podkarpackiego.

Z poważaniem

Załączniki -2
- wniosek o nadanie odznaczenia
- zapytanie o udzielenie informacji o osobie

Wyk. 2 egz.
- aa.

al. Niepodległości 16/18, 61-713 Poznań, tel. 061 851-55-66, fax 061 854-11-50 
www.poznan.uw.gov.pl, e-mail: wojewoda.wielkopolski@poznan.uw.gov.pl

WOJEWODA WIELKOPOLSKI

Piotm Florek
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Szal Stefania 

ul.

37-700 Przemyśl

Przemyśl, dnia 22.09.2008 r.

' L. dz.. ...

Wpłynęło

F U N D A ' . -  -  ' 
•Archiwum i Muzeum Pomu,,

Armii Krajowej ora; Wojskowej Służby r ,

Załączniki:

Referent

w Toruniu

Pani

mgr Dorota Zawadzka - Wakarecy 

Prezes

F U N D A C J I

Archiwum i Muzeum Pomorskie

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek

w Toruniu

ul. Podmurna 93

87-100 Toruń

Nasz znak: SEL 70-1542/08.

Szanowna Pani Prezes,

Zwracam się z uprzejmą prośbą do Pani Prezes o poinformowanie mnie 

w sprawie przyznania, bądź odmowy przyznania odznaczenia „Złotego Krzyża 

Zasługi”, z wnioskiem o przyznanie którego wystąpiła Fundacja Archiwum 

i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek w Toruniu, 

albowiem do dnia dzisiejszego nie otrzymałam żadnej informacji w tej sprawie 

zarówno od Pani Dyrektor, jak i od Kancelarii Prezydenta RP.

Być może przesłany wniosek wymaga uzupełnienia, lecz bez tej 

informacji nie mogę nic pomóc.

Zwracam uwagę, że cała procedura nadania odznaczenia wynosi około 2 

-  3 miesięcy.

Oczywiście jeżeli Pani Dyrektor ma jakikolwiek wątpliwości w sprawie 

przedłożonego wniosku o odznaczenie, bądź chciałaby się wycofać z tej 

inicjatywy -  proszę mnie o tym poinformować, albowiem z taką koncepcją 

wystąpi Światowy Związek Żołnierzy AK. Nie mniej jednak muszę mieć od Pani
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jasną odpowiedź w tej sprawie, w taki sposób, aby nie doszło do paradoksu 

złożenie 2 tożsamych wniosków.

Ponieważ nie otrzymywałam jakiejkolwiek odpowiedzi na przesyłane listy 

za pośrednictwem poczty e-mailowej, postanowiłam wystąpić pisemnie za 

pośrednictwem tradycyjnej poczty.

Domniemywam, że Państwa poczta elektroniczna może być niesprawna.

Mając powyższe wyjaśnienia pod uwagę, bardzo proszę o odpowiedź 

w tej sprawie.

Liczę na Pani Prezes życzliwość i zrozumienie.

Z kombatanckim pozdrowieniem !!!

ppor. Stefania Szal
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Stefania Szal 

ul. I

37-700 Przemyśl

Przemyśl, dnia 07.10.2008 r.

PANI

MGR DOROTA ZAWADZKA -  WAKARECY 

PREZES ZARZĄDU 

„ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK” W TORUNIU 

UL. PODMURNA 93 

87-100 TORUŃ

S z a n o w n a  P a n i P re ze s ,

W związku z przeprowadzoną rozmową telefoniczną z Kancelarią Prezydenta 

RP, w załączeniu przekazuję zgodnie z dyspozycją zaktualizowany wniosek 

o odznaczenie mojej osoby -  Złotym Krzyżem Zasługi, z prośbą 

o podpisanie załączonego formularza, a następnie przekazanie go do Ministra 

Kultury i Dziedzictwa Narodowego w Warszawie -  Pana Bogdana Zdrojewskiego (ul. 

Krakowskie Przedmieście 15/17, 00 -  071 Warszawa) w prośbą o podpisanie 

w wyznaczonym do tego miejscu w pkt. 20.

Organ ten przekaże bezpośrednio załączony i podpisany wniosek Kancelarii 

Prezydenta RP w Warszawie -  co jest już tylko formalnością.

Wierzę głęboko, że tym razem powinna się udać cała ta skomplikowana 

procedura nadawania odznaczenia.

Jednocześnie w podziękowaniu za dotychczasową naszą współpracę 

związaną z odznaczeniem mojej osoby, w załączeniu przekazuję najnowszą 

unikatową publikację książki „Przemyśl w czasie II wojny światowej”.

W razie jakichkolwiek pytań, proszę o kierowanie ich najlepiej drogą 

e-mailową: s.szal@op.pl

F U N D A C J A  
"Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Pckk' 
w Toruniu

Wpłynęło dma:..

l dz.. Ą(M% im -m )ĄCJI

F%r
Załączniki:

Referent:...

Łączę wyrazy szacunku

y/utU
ppor. Stefania Szal
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Szal Stefania 

ul.

37-700 Przemyśl

Przemyśl, dn. 18.10.2008 r.

Pani

mgr Dorota Zawadzka -  Wakarecy 

Prezes Zarządu 

Fundacji

„Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej 

oraz Wojskowej Służby Polek” 

ul. Podmurna 93 

8 7 -  100 Toruń

Szanowna Pani Prezes,

W oparciu o przekazane przez Pana Piotra Florka -  Wojewodę 

Wielkopolskiego wyjaśnienia, pozwoliłam sobie ponowić prośbę o podpisanie 

przez Panią Prezes wniosku o odznaczenie mojej osoby Złotym Krzyżem 

Zasługi.

Dla tych celów porozumiałam się w celach formalno - prawnych 

z Ministerstwem Kultury i Dziedzictwa Narodowego w Warszawie, a także 

Kancelarią Prezydenta RP. W oparciu o przedstawione informacje i uwagi 

sporządziłam stosowne pismo oraz załączony druk wniosku o odznaczenie.

Mając powyższe na uwadze, a także naszą dotychczasową współpracę -  

bardzo proszę Panią Prezes o podpisanie załączonego pisma do Ministra 

Kultury wraz z wnioskiem o odznaczenie, dokumentów następnie przesłanie w 

trybie pilnym tych dokumentów do Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa 

Narodowego w Warszawie (załączam kopertę).

Jeszcze raz serdecznie dziękuję za okazaną pomoc i życzliwość i tej 
sprawie.

Stefania SZAL

F U N D A C J A
"Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowoj ora? Wojskowej Służby Poiek'
w Toruniu

Wpłynęło d n ia : .......................

l. dz t o *  | USI/C-MZf o tf......

Z a łą c z n ik i: ....

Referent:.....
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W

U N DACJA
MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

)WEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL.
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapaE

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 00001

L.dz. ,/08. Toruń, dnia 22.10.2008 r.

Pan

Bogdan Zdrojewski

Minister Kultury i Dziedzictwa Narodowego 

uL Krakowskie Przedmieście 15/17 

00-071 Warszawa

Szanowny Panie Ministrze,

Fundacja „Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby 

Polek” z siedzibą w Toruniu w  załączeniu przedkłada wniosek o odznaczenie pani Stefanii 

Szal, zamieszkałej w  Przemyślu, przy ul. Przejazdowej 3 -  Złotym Krzyżem Zasługi za 

wybitną działalność na rzecz kultury polskiej oraz za działalność na rzecz rozwoju stosunków 

polsko-ukraińskich i polsko -  niemieckich.

Zwracam się zatem do Pana Ministra o podpisanie załączonego wniosku z poz. nr 20

i przesłanie niniejszego wniosku do Kancelarii Prezydenta RP, w  celu dalszej weryfikacji.

Jednocześnie proszę Pana Ministra o potraktowanie niniejszej sprawy w  sposób 

wyjątkowy, z uwagi na wiek odznaczonej (83 lat).

Z góry dziękuje za okazanie życzliwości i zrozumienia w  przedmiotowej sprawie.

Łączę wyrazu szacunku
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17. Posiadane wyróżnienia, odznaki 
Honorowy Obywatel Miasta Żatec

po wypełnieniu ZASTRZEZONE 
nr egz. 2

18. Uzasadnienie wniosku, ze szczególnym uwzględnieniem zasług po otrzymaniu ostatnio nadanego orderu lub 
odznaczenia (wielkość czcionki minimum 10 punktów)
Pani ppor. Stefania Szal w wieku 14 lat działała w okresie II wojny światowej w organizacji konspiracyjnej 
Polskiej Organizacji Samoobrony Terytorialnej ŚWIT. W trakcie jej wiernej i trudnej ze względu na jej 
młody wiek służby wykazała niezwykłe męstwo i odwagę w czasie okupacji niemieckiej Przemyśla.
Z narażeniem życia nie tylko rozklejała ulotki antyniemieckie, roznosiła żywność represjonowanej 
ludności żydowskiej Przemyśla, ale i znamienna jest jej rola w charakterze łączniczki prowadząc akcje 
ratujące dzieci i ludność żydowską przed śmiercią. Wykazała się szczególną i wybitną postawą oraz 
patriotycznym wychowaniem wojskowym. W styczniu 1941 r. trafiła na ciężkie roboty przymusowe do 
Niemiec, a następnie do obozu koncentracyjnego Gross-Rosen. W obozie tym dokonywano na niej tzw. 
eksperymenty medyczne. W czerwcu 1945 r. powróciła do Polski. W październiku 1945 r. podejmowała 
samozwańcze próby obrony przed napadem nacjonalistów ukraińskich (band ukraińskich - UPA) ratując 
wiele osób przed rzezią dokonaną na bezbronnej ludności polskiej zamieszkałej w podprzemyskiej wsi 
Korytniki. W okresie powojennym (2000-2008) czynnie i na wielką skalę prowadzi działalność naukowo - 
badawczą historii II wojny światowej, w szczególności miast Przemyśla, Oleśnicy i czeskiego miasta 
Żatec. Organizowała i współorganizowała kilkanaście konferencji naukowych o tematyce wojennej, w 
szczególności dotyczących ludobóstwa oraz represji wojennych na bezbronnej ludności cywilnej pod 
okupacją niemiecką Stale zaciśnia współpracę naukowo - badawczą o charakterze międzynarodowym 
związaną z okresem II wojny światowej z miastem Żatec w Republice Czeskiej oraz miastami Naila, 
Puschendorf, Reichenbach, Norymbergia, Nurtigen w Republice Federalnej Niemiec. Wydaje związane z 
tym publikacje (np. Pamięć - drogą do Wyzwolenia Wspomnienia, 5 lat w życia w hitlerowskich 
Niemczech, Rzezie UPA w pow. przemyskim). Uczestniczy w spotkaniach młodych prowadząc akcje 
upamiętniania zarówno zbrodni hitlerowskich, jak i zbrodni dokonanych przez ukraińskich nacjonalistów 
we wschodniej Galicji. Jest zagorzałą propagatorką pojednania polsko - niemieckiego i polsko - 
ukraińskiego. Mając na uwadze powyższe okoliczności wnioskuję do Pana Prezydenta RP o nadanie 
Pani ppor. Stefanii Szal odznaczenia - "Złotego Krzyża Zasługi”.

22.10.2008 r.

data_____ __________________________ pieczęć__________________ podpis kierownika jednostki organizacyjnej sporządzającej wniosek
19. Czy był/a karany/a sądownie ? (Jeżeli nie był/a karany/a - wpisać „nie karany/a”.
Jeżeli byi/a karany/a - podać za co, kiedy oraz wymiar kary.
Nie podawać informacji o skazaniach, które uległy zatarciu)
NIE KARANA

20. W noszę o nadanie (wypełniają organy uprawnione do występowania do Prezydenta RP z wnioskami o nadanie orderów lub odznaczeń)

"Złoty Krzyż Zasługi"
nazwa klasy orderu lub stopnia odznaczenia

data pieczęć własnoręczny podpis wnioskodawcy
21. Ewentualne dodatkowe opinie

22 .Opinia Kapituły Orderu (dotyczy wniosku o nadanie orderu)

data pieczęć Kapituły podpis Kanclerza Orderu lub Sekretarza Kapituły

nr ewidencji 1

liczba wykonanych egzemplarzy wniosku (adresaci) 1
nazwisko osoby, która sporządziła wniosek Dorota Zawadzka - Wakarecy
nazwisko osoby, która wykonała wniosek Dorota Zawadzka - Wakarecy

strona 2/2

po wypełnieniu ZASTRZEŻONE
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WNIOSEK O NADANIE ORDERU LUB ODZNACZENIA
Fundacja „Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii 

Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek” 
ul. Podmurna 93, 8 7 - 1 0 0  Toruń

jednostka organizacyjna sporządzająca wniosek

TORUŃ, 22.10.2008 R.
miejscowość i data sporządzenia wniosku

po wypełnieniu ZASTRZEŻONE

nr egz..1
należy wypełnić pismem drukowanym

WNIOSEK o nadanie 
orderu - odznaczenia*

"ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI" 
nazwa kiasy orderu lub stopnia odznaczenia

nr rejestru

nr pozycji w  notatce lub w ykazie

1. Nr PE S E L

2. Płeć 

mężczyzna □ kobieta X
3. Nazwisko (należy wypełnić dużymi literami) . Im iona (należy wypełnić dużymi literami)

SZAL STEFANIA

5. Imię ojca (należy wypełnić dużymi literami)

JÓZEF
6. Im ię i nazwisko rodowe matki (należy wypełnić dużymi literami)

ROZALIA Z/D WIŚKIEWICZ

7. Data urodzenia

1925 09
rok miesiąc

9
dzień

8. M iejscowość urodzenia

B R Z E Ś C IA N Y , W O J. L W Ó W

9. Obyw atelstw o

POLSKIE

10. M iejsce zam eldow ania na pobyt stały

PODKARPACKIE
województwo

37-700 PRZEMYŚL
kod pocztowy i miejscowość

ulica nr domu

PRZEMYŚL
miasto-dzielnica-gmina

nr mieszkania

11. Dokum ent tożsamości

nazwa dokumentu DOWÓD OSOBISTY

seria ANU 

numer 849503

PREZYDENT MIASTA PRZEMYŚLA
nazwa wystawcy dokumentu

12.Poprzednie nazwiska (rodowe, z poprzedniego małżeństwa, 
sprzed zmiany w trybie administracyjnym)

STECYK

13. C zy  w ystępu ją  okoliczności określone w  art. 3  
ustawy o orderach i odznaczen iach?

NIE
(Wypełnić wpisując „tak” lub „nie")

INWALIDA WOJENNY I GR.
14. Stanowisko

BRAK
m iejsce pracy

15. Posiadane ordery lub odznaczenia  
nazwa

Złoty Medal
ZZdOK 

Pro Memoria

nr legitymacji

1403/KADR

DW9-712/PM- 
2180/2227

data nadania

2007

2007

PRZEMYŚL
m iejscowość

16. Adnotacje Kancelarii Prezydenta RP

'Uwaga: we wnioskach dotyczących cudzoziemców należy wypełnić rubryki nr: 2, 3, 4, 7, 8, 9, 10, 14, 15, 18 i 20. Pozostałe rubryki wypełnić 
w miarę możliwości.

n r  e w i H e n r i i  1 po wypełnieniu ZASTRZEZONE
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17. P o s ia d a n e  w yró żn ien ia , odznak i 
Honorowy Obywatel Miasta Żatec

po wypełnieniu ZASTRZEZONE 
nr egz. 2

18. U za s a d n ien ie  w n io sku , ze  s z c ze g ó ln y m  u w zg lę d n ie n ie m  za s łu g  p o  o trzy m a n iu  o s ta tn io  n a d a n e g o  o rd e ru  lub 
o d z n a c z e n ia  (wielkość czcionki minimum 10 punktów)
Pani ppor. Stefania Szal w wieku 14 lat działała w okresie il wojny światowej w organizacji konspiracyjnej 
Polskiej Organizacji Samoobrony Terytorialnej ŚWIT. W trakcie jej wiernej i trudnej ze względu na jej 
młody wiek służby wykazała niezwykłe męstwo i odwagę w czasie okupacji niemieckiej Przemyśla.
Z narażeniem życia nie tylko rozklejała ulotki antyniemieckie, roznosiła żywność represjonowanej 
ludności żydowskiej Przemyśla, ale i znamienna jest jej rola w charakterze łączniczki prowadząc akcje 
ratujące dzieci i ludność żydowską przed śmiercią. Wykazała się szczególną i wybitną postawą oraz 
patriotycznym wychowaniem wojskowym. W styczniu 1941 r. trafiła na ciężkie roboty przymusowe do 
Niemiec, a następnie do obozu koncentracyjnego Gross-Rosen. W  obozie tym dokonywano na niej tzw. 
eksperymenty medyczne. W czerwcu 1945 r. powróciła do Polski. W październiku 1945 r. podejmowała 
samozwańcze próby obrony przed napadem nacjonalistów ukraińskich (band ukraińskich - U PA) ratując 
wiele osób przed rzezią dokonaną na bezbronnej ludności polskiej zamieszkałej w podprzemyskiej wsi 
Korytniki. W okresie powojennym (2000-2008) czynnie i na wieiką skalę prowadzi działalność naukowo - 
badawczą historii II wojny światowej, w szczególności miast Przemyśla, Oleśnicy i czeskiego miasta 
Żatec. Organizowała i współorganizowała kilkanaście konferencji naukowych o tematyce wojennej, w 
szczególności dotyczących ludobóstwa oraz represji wojennych na bezbronnej ludności cywilnej pod 
okupacją niemiecką. Stale zaciśnia współpracę naukowo - badawczą o charakterze międzynarodowym 
związaną z okresem II wojny światowej z miastem Żatec w Republice Czeskiej oraz miastami Naila, 
Puschendorf, Reichenbach, Norymbergia, Nurtigen w Republice Federalnej Niemiec. Wydaje związane z 
tym publikacje (np. Pamięć - drogą do Wyzwolenia Wspomnienia, 5 lat w życia w hitlerowskich 
Niemczech, Rzezie UPA w pow. przemyskim). Uczestniczy w spotkaniach młodych prowadząc akcje 
upamiętniania zarówno zbrodni hitlerowskich, jak i zbrodni dokonanych przez ukraińskich nacjonalistów 
we wschodniej Galicji. Jest zagorzałą propagatorką pojednania polsko - niemieckiego i polsko - 
ukraińskiego. Mając na uwadze powyższe okoliczności wnioskuję do Pana Prezydenta RP o nadanie 
Pani ppor. Stefanii Szal odznaczenia - "Złotego Krzyża Zasługi”.

22.10.2008 r.

data pieczęc podpis kierownika jednostki organizacyjnej sporządzającej wniosek
19. C zy  by ł/a  ka ra n y /a  są d o w n ie  ? (Jeżeli nie byt/a karany/a -  wpisać „nie karany/a’ 
Jeżeli byl/a karany/a -  podać za co, kiedy oraz wymiar kary.
Nie podawać informacji o skazaniach, które uległy zatarciu)
NIE KARANA

20. W n o szę  o na d an ie  (wypełniają organy uprawnione do występowania do Prezydenta RP z wnioskami o nadanie orderów lub odznaczeń)

"Złoty Krzyż Zasługi"
nazwa klasy orderu lub stopnia odznaczenia

data pieczęc własnoręczny podpis wnioskodawcy

21. E w e n tu a ln e  dod a tko w e  op in ie

2 2 .O p in ia  K a p itu ły  O rde ru  (dotyczy wniosku o nadanie orderu)

data pieczęć Kapituły podpis Kanclerza Orderu lub Sekretarza Kapituły

liczba wykonanych egzemplarzy wniosku (adresaci) 1 
nazwisko osoby, która sporządziła wniosek Dorota Zawadzka - Wakarecy 
nazwisko osoby, która wykonała wniosek Dorota Zawadzka - Wakarecy 
nr ewidencji 1

po wypełnieniu ZASTRZEZONE
strona 212
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F U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIU R O  F U N D A C JI • 8 7 -10 0  T O R U Ń  • UL. P O D M U R N A  93 • TE L. (0 -5 6 ) 6 5 -2 2 -1 8 6  
http://www.um .torun.pl/AK, e-m ail: AK @ um .torun.p l, fapak@ w p.pl 

KONTO: W IELKOPOLSKI BANK KREDYTOW Y SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

L. J a . k<j> 8  % Toruń, dn. 22.10.2008 r.

Sz. P. Stefania Szal 
ul. Przejazdowa 3 
37-700 Przemyśl

Szanowna Pani,

zgodnie z poprzednią decyzją informujemy, że nie podejmujemy się załatwienia tej 

sprawy. Odsyłamy wniosek. Wykorzystanie w taki sposób papieru firmowego Fundacji 

uważamy za nadużycie. Z poważaniem

A nnaN om icka 
Sekretariat Fundacji
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STOWARZYSZENIE SPOŁECZNO -  KULTURALNE
„PRO MEMORIA”

UL. OFIAR KATYNIA 4 A /1 , 3 7 -7 0 0  PRZEMYŚL/ POLSKA
TEL./FAX.: 0 1 6  6 7 8 0 7 4 3  

e-mail: ssk,promemoria@op.pl
■st**

Znak: SSK-073/06/09.

Stowarzyszenie Społeczno-Kulturalne 
“PRO MEMORIA”

ul. Ofiar Katynia 4a/1,37-700 Przemyśl 
tel./fax 016 780743 

e-mail: ssk.promemoria@op.pl

Przemyśl, dnia 06.05.2009 r.

(D

F U N D A C J A  
"Archiwum I Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowaj oraz Wojskowy Skżby Polek’ 
w Toruniu

Wpłynęło dnta: ......

L. dz. |  ^

j Załączniki:

| Referent:...

r-

P a lii

Dorota Zawadzka - Wakarecy

Prezes

Ęjpndacji General Elżbiety Zawackiej. 

Archiwum i Muzeum Pomorskie AK  

oraz Wojskowej Służby Polek 

ul. Podmurna 93 

uo. ćĄ >1^7-100 Toruń 

j o
W .

< ± c f

Szanowna Pani Prezes, ^ ^ 7 1  f -  O  U

Zarząd Stowarzyszenia Społeczno -  Kulturalnego „PRO M EM ORIA” z siedzibą 

w Przemyślu, zwraca się z uprzejmą prośbą o rozważenie możliwości przyznania dyplomu 

pamiątkowego dla Pani Stefanii Szal z Przemyśla za osiągnięcia w zakresie szerokopojętej 

kultury w ramach podejmowanej współpracy z Fundacją Pani Prezes odnośnie 

dokumentowania działalności konspiracyjnej w POS T ŚWIT w okresie 11 wojny światowej.

Pani Stefania Szal jest czynną działaczką naszego Stowarzyszenia. Jest osobą 

niezwykle milą i życzliwą, z wielką wytrwałością zmagającą się ze schorzeniami i chorobami 

jakich powstały w związku z jej w obozie koncentracyjnym Gross-Rosen i działając 

w partyzantce ŚW IT w okresie II wojny światowej. Ostatnio straciła 55 -  letnią córkę 

chorującą od 30 lat na stwardnienie rozsiane. Wiemy, że w ramach prowadzonej z Panią Szal 

współpracy, przekazała ona do Fundacji wiele cennych kopii materiałów konspiracyjnych.

Pani Szal odznaczona została wieloma odznaczeniami m.ni. Orderem Odrodzenia 

Polski, Złotym Medalem za Zasługi dla Obronności Kraju, Medalem Zasłużony Kulturze 

Gloria Artis, honorowym obytelstwem miasta Zatec, a także wyróżnieniami w postaci 

dyplomów: Starosty Miasta Zatec za współpracę międzynarodową (Rep. Czeska), 

Uniwersytetu Narodowego w Dublanach (Ukraina), została także wyróżniona m.in. przez
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Fundację „Polsko -  Niemieckie Pojednanie” w konkursie pn. Pozwólcie nam Zachować 

Pamięć, za przedstawioną rozprawę na temat: Życia Społeczno -  Kulturowego Hitlerowskich 

Niemiec w okresie 1941 -  1945 na przykładzie miasta Oels (Oleśnica). Kultywuje

i upowszechnia szeroko rozumiany patriotyzm twórczy, poprzez organizację wystaw, 

odczytów, konferencji naukowych, także wspomaga i uczestniczy w odrestaurowaniu 

zabytkowych miejsc pamięci narodowej na terenie obecnej Ukrainy, nieodzownych dla 

ochrony polskiego dziedzictwa kulturowego za granicami kraju. Wydaje publikacje 

historyczno -  konspiracyjne. Na terenie Przemyśla prowadzi ogólnopolską akcję polegającą 

na udzielaniu porad prawno -  informacyjnych dla byłych ofiar reżimu nazistowskiego.

Należy przede wszystkim podkreślić, że wskazana i opisana powyżej działalność 

Stefanii Szal w zakresie szerokopojętej kultury i historii ma charakter społeczny. Bez 

wątpienia dokonania społeczno -  historyczne Stefanii Szal w propagowaniu historii i dziejów  

m.in. konspiracji partyzanckiej - kwalifikują ją do uhonorowania przez Panią Prezes i Zarząd 

Fundacji -  dyplomem pamiątkowym.

Dlatego też bardzo prosimy o przyznanie wnioskowanego dyplomu w ramach 

uhonorowania jej dokonań w zakresie szerokopojętej kultury historii II wojny światowej.

Będziemy niezmiernie wdzięczni za przesłanie ewentualnie przyznanego dyplomu (listu 

pochwalnego) bezpośrednio na adres naszego Stowarzyszenia.

Ewentualnie przyznany dyplom zostanie Pani Stefanii Szal uroczyście wręczony.

W oczekiwaniu na odpowiedź w przedstawionej sprawie, łączę wyrazy szacunku.

Z poważaniem

PREZES Z A P .I/
Stawarz jralnego
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F U N D A C J A  
GENERAŁ ELŻBIETY ZAWACKIEJ

ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 
ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

Toruń, dnia 17.05.2009 r.

| ^

Pani Elżbieta Nowak 

Prezes Zarządu

Stowarzyszeńia Społeczno-KuIturaInego 

„PRO-MEMORIA” 

ul. Ofiar Katynia 4a/l 

37 -  700 Przemyśl

Szanowna Pani Prezes,

W odpowiedzi na pismo w sprawie pani Stefanii Szal (1. dz. SSK-073/06/09). Pragnę 

poinformować, że pani Szal nie współpracowała z naszą Fundacją i trudno byłoby przyznać 

Jej pamiątkowy dyplom. Nie mamy też takiej tradycji i w zasadzie takiego dyplomu nie 

posiadamy. Myślę, że skoro pani Szal tak czynnie angażowała się w pracy dla Państwa 

Stowarzyszenia, najprościej byłoby Jej taki dyplom przyznać we własnym imieniu.

Z poważaniem

PREZES ZARZĄDU

D o ro ta  Z aui& cka- W a k a n

BIURO FUNDACJI: 87-100 TORUŃ • UL. PODMURNA 93 • TEL. (056) 65-22-186 
http://www.zawacka.pl, e-mail: fapak@wp.pl, AK@um.torun.pl,

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU ■
NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244
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Szal Stefania Przem yśl, dnia 18.01.2010 r.

ul.

37-700 Przemyśl

FUNDACJA  

GENERAŁ ELŻBIETY ZAW ACKIEJ  

Archiwum  i M uzeum Pomorskie A rm ii Krajowej 

oraz Wojskowej Służby Polek 

ul. Podmurna 93 

87-100 Toruń

Szanowni Państwo,

W załączeniu przekazuję w formie daru do zbiorów Archiwum Pomorskiego Armii 

Krajowej w Toruniu 2 dokumenty z okresu 1940-1945.

em

por. Stefania SZAL
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Toruń, dnia 17.03.2010 r.

Pani Stefania Szal 
ul.
37 -  700 Przemyśl 
(teczka osobowa 3794/W SK)

Szanowna Pani,

Z przykrością informujemy, że do Fundacji Generał Elżbiety Zawackiej. 

Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek w Toruniu w 

tym roku nie wpłynęły żadne dokumenty od Pani.

Od początku roku 2010 dokładnie sprawdziliśmy zanotowaną korespondencje, 

niestety są  tylko ujęte prośby (ponaglenia) o e-mailowe potwierdzenie wysłanych 

dokumentów. Stąd ta zwłoka z naszej strony z odpowiedzią, gdyż nie możemy potwierdzić 

czegoś, czego w ogóle nie otrzymaliśmy.

Dotychczas nigdy nie przysłała nam Pani żadnych oryginalnych dokumentów. 

Wszystkie zgromadzone zaświadczenia są kserokopiami umieszczonymi w Pani teczce 

osobowej o numerze inwentarzowym 3794/W SK, która została założona w roku 2008, na 

podstawie przysłanej relacji -  życiorysu i dołączonych kserokopii zaświadczeń. Są tez 

obszerne kserokopie o organizacji partyzanckiej „Świt” .

W teczce Pani brak zaświadczeń i innych dokumentów wytworzonych przez 

kancelarię jakiegokolwiek obozu niemieckiego, a w dotychczas zbadanych aktach działu 

Fundacji Archiwum WSK na który składają się teczki kobiet-żołnierzy (4000 jednostek 

archiwalnych) nigdzie nie wstępuje nazwisko Szal Stefania.

Skoro tak ważny jest oryginał dokumentu z grudnia 1940r. dotyczący przymusowego 

skierowania do pracy przymusowej w Niemczech, który obecnie jest niezbędny do ZUS-u, to 

dlaczego nie pozostawiła go Pani dla siebie. Nie rozumiemy w jakim  celu miałaby go Pani 

wysyłać około dwóch miesięcy temu do Fundacji. Teraz prosi Pani, że pilnie ten dokument 

jest potrzebny (do dnia 17.03.2010), skoro go nie posiadamy.

Ważne dokumenty, wysyła się listem poleconym. Jeżeli ma Pani potwierdzenie 

nadana listu poleconego, to rzeczywiście powinna Pani wyjaśnić tę sprawna na poczcie.

Aby sprawa była jasna, informujemy, że w Pani teczce osobowej w  Archiwum WSK, 

założonej na Pani życzenie w 2008r., jest ksero zaświadczenia z dn. 20.12.2007r. wydane
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przez Stowarzyszenie Polaków Poszkodowanych przez III Rzeszę Region Dolnośląski, także 

kserokopie świadectwa pracy z dn. 12.10.2007 r. ( tłumaczenie poświadczone z j. 

niemieckiego na polski) Pani Christy Wiegand zd. Beck, który zaświadcza, że Pani Stefania 

Szal pracowała w okresie od 1 stycznia 1941 r. do 21 stycznia 1945r. u Jej ojca Alfreda Becka 

w gospodarstwie rolnym.

Jest też kserokopia pisma do Pani z Freiburga z dn. 19.06.2007r. (prawdopodobnie 

składa Pani swój wniosek). Pismo podpisała Margarita Ottmann.

Droga Pani Szal, naprawdę żadnych dokumentów poniemieckich dotyczących Pani 

osoby nie posiadamy.

Z wyrazami szacunku i pozdrowieniami 

mgr Anna Rojewska 

Dokumentaliska działu: Archiwum WSK
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Wirtualna Polska - www.wp.pl

^  WIRTUALNA POLSKA

W y d r u k o w a n e  z e  s t r o n :  poczta.wp.pl

Od: S te fa n ia  Sza! < s .s z a l@ o p .p i>

Do: < fa p a k @ w p .p l>

D a ta :  P ią te k , 12 M arca 2 0 1 0  0 7 :5 0

T e m a t :  w  s p ra w ie  d o k u m e n tó w

Szanowni Państwo,

Uprzejmie proszę o e-mailowe potwierdzenie 
otrzymania i włączenia do waszego archiwum 2 
dokumentów poniemieckich dotyczących mojej 
osoby Stefania Stecyk ur. 09.09.1925 r.

Nie wiem czym spowodowana jest taka zwłoka i 
brak odpowiedzi z Państwa strony.
Chodzi wyłącznie o potwierdzenie wpływu w/w 
dokumentów.
Jeżeli dokumenty te nie dotarły, złożę reklamacje 
na poczcie.
Wysłałam je około 2-1 , 5  miesiąca temu.
Proszę o dzisiejsze potwierdzenie ze strony 
Fundacji, bo dzisiaj chciałabym iść na pocztą 
gdzie nadałam list i wyjaśnić tą sprawę.

Z poważaniem

<v f 58
Page 1 o f2

D R U K U J

http://zalacznik.wp.pl/07/d677/listHTML.html7o2-1215&wid=27527&m=l&p=2&t... 2010-03-12267

http://www.wp.pl
mailto:s.szal@op.pi
mailto:fapak@wp.pl
http://zalacznik.wp.pl/07/d677/listHTML.html7o2-1215&wid=27527&m=l&p=2&t


SERVICE INTERNATIONAL DE RECHERCHES
INTERNATIONAL TRACING SERVICE_________

INTERNATIONALER SUCHDIENST____________

Bad Arolsen, 3. Februar 2004 
UF

Frau
Stefania Szal 
ul. Przejazdowa 3

37-700 Przemyśl

Polen

Unser Zeichen 
(bitte angeben) 
T/D - 2 083 005

Betrifft: Ihren Antrag in eigener Sache

Bezug: Ihr Schreiben an das Stadtarchiv Koblenz,
hi er eingegangen am 19. April 2001 vom Bundesarchiv Kobienz 
Ihr Schreiben an den Hófer Verlag, Dietzenbach, 
hier eingegangen am 31. August 2001
Ihr Schreiben an das Sachsische Staatsarchiv Leipzig, hier eingegangen 
am 21. Februar 2002 vom Kirchlichen Suchdienst, Miinchen 
Ihr Schreiben an das Deutsche Rote Kreuz, Berlin, hier eingegangen 
am 4. Marz 2002
Ihr Schreiben, eingegangen bei unserer AuBenstelle Berlin am 21. Marz 2002 
vom Bundesarchiv Bayreuth, hier eingegangen am 5. April 2002 (mit Anlage) 
Ihr Schreiben, hier eingegangen am 9. April 2002 vom Bundesverband 
Information und Beratung fur NS-Verfolgte, Koln (mit Anlagen)
Ihr Schreiben an das Staatsarchiv Landshut, hier eingegangen am 
10. April 2002 (mit Anlagen)
Ihr Schreiben an das Zentrale Ausgleichsamt Bayem, Niimberg, hier 
eingegangen am 19. April 2002 vom Deutschen Roten Kreuz, Suchdienst 
Miinchen (mit Anlagen)
Ihre Schreiben an den Deutschen Bundestag, Parlamentsarchiv, Berlin, hier ein­
gegangen am 19. April 2002 vom Deutschen Roten Kreuz, Suchdienst Miinchen 
Ihr Schreiben an das Generallandesarchiv Karlsruhe, hier eingegangen am 
19. April 2002 vom Deutschen Roten Kreuz, Suchdienst Miinchen 
Ihr Schreiben an das Bayerische W itschaftsarchiv Miinchen, hier eingegangen 
am 19. April 2002 vom Deutschen Roten Kreuz, Suchdienst Miinchen (mit 
Anlagen)
Ihr Schreiben an den Kirchlichen Suchdienst Miinchen, hier eingegangen am 
10. Mai 2002 (mit Anlagen)
Ihr Schreiben an Renovabis, Freising, hier eingegangen am 10. Mai 2002 vom 
Kirchlichen Suchdienst Miinchen

. / .

Grosse Allee 5 - 9, 34444 Bad A ro lsen, B undesrepublik  Deutschland, Tel.: (05691) 6290, Telefax: (05691) 62 9 50 1 , w w w .its-arolsen.ora
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Ihr Schreiben an das Staatsarchiv Niimberg, hier eingegangen am 
16. Mai 2002 (mit Anlagen)
Ihr Schreiben an die Deutsche Dienststelle (WASt) Berlin, hier 
eingegangen am 22. Mai 2002 (mit Anlagen)
Ihr Schreiben an das Stadtarchiv Neubrandenburg, hier eingegangen 
am 19. September 2002 vom Deutschen Roten Kreuz, Suchdienst 
Miinchen (mit Anlagen)
Ihr Schreiben an das Bundesarchiv Aachen, hier eingegangen am 
19. September 2002 vom Deutschen Roten Kreuz, Suchdienst Miinchen 
(mit Anlagen)
Ihr Schreiben an das Militarische Zwischenarchiv Potsdam, hier eingegangen
am 20. September 2002 vom Bundesarchiv Berlin
Ihr Schreiben an das Bayerische Hauptstaatsarchiv Miinchen, hier
eingegangen am 20. September 2002 vom Bundesarchiv Berlin
Ihr Schreiben an die Stiftung „Erinnerung, Verantwortung und Zukunft“,
Berlin, hier eingegangen am 6. November 2002
Ihr Schreiben an das Sachsische Staatsministerium des Innem, Dresden, 
hier eingegangen am 8. Januar 2003
Ihr Schreiben an das Deutsche Rote Kreuz, Suchdienst Miinchen, hier ein­
gegangen am 22. Januar 2003 (mit Anlagen)
Ihr Schreiben an die Regierung von Oberfranken, Bayreuth, hier eingegangen 
am 13. Mai 2003 (mit Anlagen)
Ihr Schreiben an den Bayerischen Obersten Rechnungshof, Miinchen, hier 
eingegangen am 6. Juni 2003 vom Deutschen Roten Kreuz, Suchdienst 
Miinchen
Ihr Schreiben an die Regierung der Oberpfalz, Regensburg, hier eingegangen 
am 6. Juni 2003 vom Deutschen Roten Kreuz, Suchdienst Miinchen (mit An­
lagen)
Ihr Schreiben an das Stadtarchiv Hof, hier eingegangen am 2. Juli 2003 
(mit Anlagen)
Ihr Schreiben an das Staatsarchiv Niimberg, hier eingegangen am 
9. Juli 2003 (mit Anlagen)
Ihr Schreiben an das Generalkonsulat der Republik Polen in Koln, hier 
eingegangen am 30. Juli 2003
Ihr Schreiben an TNT, Rotterdam, hier eingegangen am 14. August 2003
Listenanfrage Nummer L/l 659-2001 -114
Einzelanfrage Nummer Z/22599-2001
Einzelanfrage Nummer Z/2495 5-2001
Einzelanfrage Nummer Z/26014-2001
Einzelanfrage Nummer Z/26037-2001
Listenanfrage Nummer L/2292-2002-054
Listenanfrage Nummer L/2292-2002-055
Listenanfrage Nummer L/2292-2002-354
Listenanfrage Nummer L/2568-2002-330
Einzelanfrage Nummer Z/31505-2002
Einzelanfrage Nummer Z/41874-2002
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Einzelanfrage Nummer Z/42660-2002 
Einzelanfrage Nummer Z/42707-2002 
Einzelanfrage Nummer Z/42727-2002 
Einzelanfrage Nummer Z/43556-2002 
Einzelanfrage Nummer Z/44720-2002 
Einzelanfrage Nummer Z/55249-2002 
Einzelanfrage Nummer Z/55610-2002 
Einzelanfrage Nummer Z/66142-2003 
Einzelanfrage Nummer Z/66143-2003 
Einzelanfrage Nummer RZ/649-2003

Sehr geehrte Frau Szal,

w ir nehmen Bezug au f Ihre vorgenannten bisherigen Anfragen und teilen Ihnen mit, 
daB auch bei einer mandatsgemaB durchgefuhrten Uberpriifung unserer Unterlagen 
keine Informationen fiir Sie ermittelt werden konnten.

Dies ist darauf zuruckzufuhren, daB die hier verwahrten Unterlagen keinerlei Anspruch 
au f Vollstanaigkeit haben, da ein groBer Teil der Dokumente durch Kriegseinwirkungen 
vem ichtet wurde.

Der Internationale Suchdienst fuhrt im Zuge der Bearbeitung Ermittlungen bei Dritt- 
stellen durch. Ihre Anfrage wird auch im Rahmen des Projektes Nachweisbeschaffung 
bearbeitet, sollten Sie noch keine Antwort erhalten haben, kónnte sich diese mit unserer 
heutigen Auskunft iiberschneiden, da der Internationale Suchdienst au f den zeitlichen 
A blauf und die Ermittlungsergebnisse, die sich im Projekt Nachweisbeschaffung erge- 
ben, keinen EinfluB hat.

M it freundlichen GriiBen

Im Auftrag

U. Finkeisen 
fiir die Archive
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